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Chrystus puka do brani świata!
Mamy obecnie rok 1938. I Ten, od 

którego rozpoczynamy naszą erę, 
stoi u bram świata i puka.

Chrystus u bram świata! — ta wieść 
musi przejąć dreszczem wszystkie ludy 
i kraje. Bóg stoi pod naszemi drzwiami 
i puka! „Patrz, oto stoję u drzwi twoich 
i pukam!“ mówi.

Nie sądźmy, że te słowa zwrócone są 
tylko do niektórych dusz pobożnych, 
albo poszczególnych grzeszników’. Nie, 
to napominające pukanie Boga dotyczy 
całej ludzkości, wszystkich narodów i 
wszystkich krajów na całej kuli ziem­
skiej.

Puka On już od wieków. Obecnie 
jednak pukanie to stało się tak donoś­
ne, tak mocarne, że wszyscy muszą 
nadstawić ucha i wszystkich przeniknąć 
musi dreszcz lęku.

Okropne lata w’ojny światowej, do­
pusty i nieszczęścia ostatnich dziesię­
cioleci, jakie spadły na wiele narodów 
— to wszystko nie było już zwykłem 
pukaniem, nie — to były ciosy młota 
Bożego, aż nadto głośne ciosy. Biły one 
w zawarte i zaryglowane bramy świata 
i serc ludzkich.

A jakie ciosy spadną w najbliższej 
przyszłości?

Jeżeli ludzkość nie zechce usłyszeć 
i nie otworzy, to czy pukanie nie będzie 
coraz głośniejsze, coraz natarczywsze? 
1 czy wkońcu nie przyjdzie cios, który 
poprostu skruszy żelazne rygle i roz- 
bije zawarte bramy?

I co odpowie wówczas ludzkość, skoro 
u strzaskanych bram ujrzy w boskim 
majestacie Tego, któremu nie chciała 
otworzyć! Którego precz wypchnęła za 
swoje mury, aby tam został ukrzyżo­
wany i więcej się jej nie naprzykrzał.

Świat dzisiejszy ogłuchł zupełnie.'
Nie słyszy się już wcale o Bogu. 

Ludzie nie rozumieją już Jego mowy. 

A przecież głos .Tego słychać tak wy 
raźnie w strasznych wydarzeniach ostat­
nich czasów, niezliczonych kataklizmach 
w przyrodzie i plagach.

Określamy to wszystko słowem „prze­
znaczenie,“ i ślepo i bezsilnie kulimy się 
pod ciosami bezlitosnej siły, nie umie­
jąc jej sobie wytłumaczyć.

Ale że poza przeznaczeniem stoi Bóg, 
i że wszystkie cierpienia i dopusty nie 
są niczem innem, jak osti zegawczym, 
pukającym do sumienia świata palcem 
Bożym — tego nie chce ludzkość zro­
zumieć.

Nie rozumiemy już również tego, że 
to właśnie przewiny, grzechy ludzkości 
są przyczyną dopustów Bożych.

Dzisiejszy świat wykluczył Boga. On 
jednak chce wejść między nas. Chce 
pomóc nam, chce nas ratować. I dlatego 
musi pukać, pukać i ciągle pukać, aż 
Mu otworzą. Lecz zaślepiona ludzkość 
nie rozumie znaczenia tego natarczywego 
pukania.

Są tylko dwie możliwości: Albo otwo­
rzymy wreszcie pukającemu Bogu i 
wpuścimy Go do siebie — to znaczy, 
że ludy ze skruchą i pokutą wrócą do 
Niego i Jego odwiecznych przykazań 
moralnych — albo też Bóg otworzy 
sobie sam zabarykadowane bramy, sta­
jąc przed nami jako surowy Sędzia!

Chrystus u bram! — Dotyczy to 
wszystkich razem i każdego z osobna. 
Chrystus, jedyny zbawca, staje przed 
każdą duszą lud/.ką, przed każdym na­
rodem, przed całym światem i puka do 
zawartych bram . . .

Miejmy nadzieję, że w roku 1938 
ludzkość otworzy wreszcie bramy Bogu! 
Wówczas ten rok z pewnością będzie 
dla wszystkich rokiem zbawienia i bło­
gosławieństwa! Wówczas nastąpi ta 
wielka wędrówka dusz, powrót ludów 
do swego Pana i Zbawiciela.
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Nawiedzenie Elżbiety.
N. P. Marja poszła do Judei 

góry. Wszedłszy do domu Za- 
cheusza kapłana, pozdrowiła Elż­
bietę, żonę jego. Gdy Elżbieta 
usłyszała powitanie Marji, za­
wołała. „Błogosławionaś ty, mię­
dzy niewiastami. A skądże mi 
to, że matka Pana mego przy­
chodzi do mnie?“ A Marja od- 
rzekła: „Uwielbiej duszo Pana 
mego i Zbawiciela, iż spojrzał 
na służebnicę swoją.“

Tak opisuje Nawiedzenie, 
ewangelja św. Łukasza.

Jak przed 20 wiekami Elż­
bietę, rak dzisiaj ciebie, czytelniku 
Kalendarza Marjańskiego, nawie­
dza N. P. Marja. Czy z Elżbietą 
pytasz: „A zkądże mi ta łaska, 
że matka Chrystusa przychodzi 
do mnie?“

Przychodzi do ciebie Marja, 
jako zwycięska KrólowaPolski do 
swego poddanego rycerza. Tyś o 
niej może zapomniał, ale ona pa­
mięta o tobie, w'ięc cię nawiedza.

■ Przypomina ci twęwielkągodność, 
że należysz do orszaku Królowej, 
którą król Jan Kaźmierz i wszy­
stkie sstany w dniu 1 kwietnia 
1656 r. w katedrze lwowskiej o- 
głosili Królową Polski!

Jesteś więc Jej poddanym, 
Jej rycerzem, któremu ona poma-

.c

ga, abyś odnosił zawsze w dobrej 
sprawie Zwycięstwo. To sobie 
dziś przypomnij, pokrzep się 
w twym smutku i ufaj. Jeżeli rok 
ubiegły nie był dla ciebie pomyśl­
nym, odmów psalm „Przed oczy 
Twoje Panie, winy nasze składa­
my,“ popraw się i wezwij na 
pomoc N. P. Marję, swoją Królo- 
wę Polski, a, zwyciężysz!

Potop wrogów zalał Polskę 
1654 r. Szwedzi i Moskale, Tata- 
rzy i Siedmiogrodzianie zajęli 
cały kraj. Warszaw^ i Kraków 
zajęli Szwedzi. Król uciekł a het­
mani przysięgali wierność Szwe­
dom. Wówczaz jedna tylko for­
teca na Jasnej Górze pod wodzą 
ks. przeora Kordeckiego broniła 
się wytrwale i przy pomocy 
N. P. Marji zwycięsko ocaliła 
Państwo.

Grzmot dział klasztoru Pau­
linów rozległ się po całej Polsce, 
obudził sumienie w tchórzliwych 
piersiach i dał hasło do powsta­
nia zwycięskiego. Jan Kaźmierz 
wrócił z tułaczki na Slązku do 
kraju, stanął na czele powstania 
i wypędził wszystkich wrogów! 
Ojczyzna wstała z grobu cier­
pień, mąk i ucisków. Stał się 
cud pod Jasną Górą w Czę­
stochowie.
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Gdy Jan Sobieski pobił Tur­
ków pod Chocimem 1672 r. wi­
dzieli, że na podbój Europy nie 
mogą iść przez Polskę. Poszli 
teraz przez Węgry i obiegli Wie­
deń 1683 r. Krzyż na świąty­
niach postanowili Turcy usunąć, 
a na miejsce jego zatknąć pół­
księżyc. Legat papieża i poseł 
cesarza Austrji uprosili króla 
Jana III Sobieskiego, że pospie­
szył z wojskiem polakiem na 
odsiecz Wiednia. Przed bitwą 
król kazał wypisać na sztandarach 
imię „Marja,“ a podczas ataku 
na okrzyk turecki. „Allach“ od­
powiadać „Marja.“ Król dał znak 
do uderzenia na środek obozu 
tureckiego, gdzie powiewała,,Cho- 
rągicu Proroka.“ Z okrzykiem 
„Marja“ uderzyło wojsko pol­
skie z taką gwałtownością, że 
turcy ginęli sromotnie, a wielki 
wezyr Kara Mustafa uciekł zo­
stawiając Chorągiew Proroka 
w rękach króla Jana III. N. P. 
Marja zwycięska Królowa Polski 
dopomogła do cudu nad Duna­
jem. który długo toczył swoje 
wody czerwone od krwi tureckiej.

Komuniści i bolszewicy w 
Rosji zamordowali cara, duchow­
nych i inteligentów 1917 r. Po 
trzech latach wpadli z wojskami 
do Polski, aby tu szerzyć niewiarę 
i bezbożnictwa, a ztąd iść dalej na 
Zachód. Niby lawina niszcząca 
otoczyli Warszawę 1920 r. Wten­
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czas zerwali się do obrony rycerze 
N. P. Marji Królowej Polski a 
w dzień Wniebowzięcia przer­
wali front moskiewski nad Wisłą 
w Radzyminie i wypędzili Bol­
szewików aż po za Dżwinę i 
Zbrucz. C u d n a d W i s 1 a wywal­
czyła nam N.P. Marja zwycięska 
Królowa Polski.

Nitwiedzała N. P. Marja 
w przeszłości Ojców naszych i 
nawiedza nas dzisiaj dając sku­
teczną pomoc do zwycięstwa 
w każdej potrzebie, więc pamiętaj 
o niej także. Z Elżbiętą klękaj 
przed swoją Królową i mów: 
„Zkąd mi ta łaska., że matka 
Chrystusa do mnie przychodzi? 
Czy się poprawiłem, porzuciłem 
pijaństwo, oszustwo, kradzież i 
kłamstwo, aby stać się godnym 
pomocy N. P. Marji? Czy wy- 
nadgrodziłem krzywdy bliźniemu, 
odwołałem oszczerstwa i spełniam 
gorliwie obowiązki swego zawo­
du, aby budować Królestwo Boże 
w Polsce.

W rozmaity sposób nawiedza 
nas N. P. Marja. Przez słowa 
rodziców, kapłanów i nauczy­
cieli lub przez dobre pisma. Je­
żeli zrozumiemy to nawiedzenie 
i posłuchamy głosu Marji, wten­
czas razem z niąspiewaćbędziemy 
tryumfalny Magnifikat! Uwiel­
biaj duszo Pana, mego, albowiem 
uczynił mnie i Polsce wielkie do­
brodziejstwa.

y



Nawiedzenie Elżbiety przez Maryję.
„A. skądże mi to, że matka Pana mego przychodzi do mnie?” 

JLuk. i, 45)
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Wielki ilustrowanyKalendarz Marjauski
dla ludu katolickiego,

Matko pociesz,
bo plączemy,

Matko prowadź,
bo zginiemy.

Ucz nas kochać, 
choć w cierpieniu,

Ucz nas cierpieć,
lecz w milczeniu.

Nie opuszczaj nas, 
nie opuszczaj nas,

Matko! nie opuszczaj nas!

na rok Pański

;

sieroctwie,
w opuszczę iiu,

tęsknocie
i w cierpieniu,

ubóstwie
i w chorobie,

iwsze będziem 
ufać Tobie . ..

Kie opuszczaj nas, 
nie opuszczaj nas,

Matko! nie opuszczaj nas!

Biblioteka Jagiellońska

Tłumaczenie i przedruk zastrzega się.
NAKŁADEM I DRUKIEM

TOMASZA NAOŁOWSK1EGO i S-Ki
W CZĘSTOCHOWIE

W i m p e r k
(Czechosłowacja)

Nev York 
105-107 Chambers Street, 

3-rt Floor.



Rachuba czasu i świąt.
Rok 1938 jest rokiem zwyczajnym, 

liczy 365 dni, ożyli 52 tygodnie i jeden dzień-
Liczbą złotą tego roku jest 1, literą nie­

dzielną B: epakta XXIX, cykl słońca 15, po­
czet rzymski 6.

Nasz kalendarz jest gregorjańskim, po­
nieważ zaprowadził go papież Grzegorz XV. 
Narody wyznania greckiego liczą oficjalnie 
od 14 października 1923 r., a mahometanie od 
1 stycznia 1927 r. również podług kalendarza 
gregorjańskiego. Żydzi liczą czas niby od 
stworzenia świata i mają obecnie rok 5698 
(rok przestępny o 385 dniach) względnie 5699 
(rok zwyczajny o 353 dniach).

Święta ruchome.
Zielone Świątki 5 czerwca. 
Niedz. św. Trójcy 12 czerw. 
Boże Ciało 16 czerwca. 
Serca Jezusa 24 czerwca.
1 niedz. adwentu 27 listop.I

Septuagesima 13 lutego. 
Środa popielcową 2 marca. 
Wielkanoc 17 kwietnia. 
Dni krzyżowe23,24,26 maja. 
Woiebowst. Pańsk. 26 maja.

Zapusty trwają od 7 stycznia do 1 marca, 
czyli 54 dni, to jest 7 tygodnie i 5 dni.

Post zaczyna się 2 marca, kończy się 16 
kwiet., czyli trwa 46 dni. Od Bożego Narodzenia 
(1937) do Środy Popielco-wej upływa 66 dni. 
Niedziel w poście jest 6, niedziel po Zielonych 
Świętach 24. Nowy Rok wypada w sobotę, 
Boże Narodzenie w niedzielę.

Święta nakazane
według nowego prawa kościelnego.
1) Świętami nakazanemi, w które wszy­

scy wierni są obowiązani wysłuchać mszy św. 
i powstrzymać się od ciężkich prac, podług 
nowego prawa kościelnego są: wszystkie nie­
dziele, następnie święta: Bożego Narodzenia, 
Nowy Rok, Trzech Króli, Wniebowstąpienie 
Pańskie i Boże Ciało; dalej Niepokalane Poczę­
cie Najświętszej Marji Panny i Wniebowzięcie 
Matki Boskiej. W końcu święta: Św. Józefa, 
Św. Piotra i Pawła i Wszystkich Świętych.

W naszym kalendarzu są również te dni, 
które od roku 1918 nie są więcej świętami ko- 
ścielnemi, drukowane czerwonym drukiem, gdyż 
w wielu okolicach są one przez ludność jako 
święta obchodzone. Przy tern wyraźnie się nad­
mienia, że podług nowego rozporządzenia pa­
pieskiego z roku 1918, poniżej wymienione 
dni nie są świętami przez kościół naka­
zanemi: Matki Boskiej Gromnicznej (2 lutego), 
Zwiastowanie N. P. M. (25 marca), Poniedziałek 
Wielkan. (18 kwietnia), Poniedziałek Ziel. Św. 
(6 czerwca), Narodzenie N. P. M. (8 września). 
Imienia Marji (12 września) Szczepana mę­
czennika (26 grudnia). z.

W Polsce z pozwoleniem papieskiem uroczy­
stość św. Józefa 19 marca, nie jest uroczystem 
świętem, ale zato uroczystemi świętami są: 
Matki Boskiej Gromnicznej 2 lutego, Poniedz, 
Wielkanocny 18 kwietnia, św. Szczepana 26 
grudnia, a 3 maja święto Królowej Polski 
w całej Polsce uroczyście obchodzone.

2) W razie, gdyby któroś z tych świąt przy­
padało na dzień postny, albo wigilję — w takim 
razie zniesiony jest post, z wyjątkiem okresu , 
Wielkiego postu.

3) Święta patronów nie należą już obecnie 
do świąt nakazanych. Biskupi mogą przełożyć 
święcenie tych dni na najbliższą niedzielę.

Suchedni:
Przypadają co kwartał: I. 9, U i 12 marca; 

II. 8, 10 i 11 czerwca; Ul. 21, 23 i 24 września; 
IV. 14, 16 i 17 grudnia.

Posty nakazane.
1. Prawo postu ścisiego przepisuje, żeby 

tylko raz na dzień jeść do syta, lecz nie za­
kazuje nieco pokarmu wziąć rano i wieczór, 
z zachowaniem jednak dozwolonych zwyczajów 
miejscowych co do ilości i jakości pokarmów.

2. Nie jest też zakazanem podczas tego sa­
mego posiłku mięszać potrawy mięsne i z ryb.
— Wolno też przemienić wieczorny posiłek 
z południowym t. j. wieczerzę z obiadem.

3. Co innego jest post, a co innego ws trzy­
manie się od mięsa. Prawo wstrzymania się 
od mięsa zakazuje używania pokarmów mię­
snych i polewek z mięsa zrobionych (rosołu), 
lecz pozwala używać jaj, potraw mlecznych i 
wszelkiej omasty nawet z tłuszczów zwierzę­
cych, n. p. ze smalcu lub słoniny.

4. Samo wstrzymanie się od mięsa nakazane 
jest we -wszystkie piątki całego roku, z wy­
jątkiem, kiedy jakie uroczyste święto przypada 
w piątek.

5. Wstrzymanie się od mięsa i post ścisły 
zarazem (zob. nr. 1) są: a) w Środę popielcową, 
b) we Wszystkie piątki i soboty wielkiego postu
— (a więc w środy w wielkim poście jest post 
ścisły, ale wolno jeść mięsne potrawy;) c) w pią­
tki i soboty suchedniowe; d) we wilje następu­
jących świąt: Zielonych świąt, Bożego Narodze­
nia, Wniebowzięcia Matki Boskiej i Wszystkich 
Świętych. (Dawniej był post wc wilję św. Apo­
stołów Piotra i Pawia, teraz jest już zniesiony).

6. Post ścisły bez obowiązku wstrzymania 
się od potraw mięsnych jest w inne dni wiel­
kiego postu oprócz niedziel. W wielką sobotę 
post ścisły jest tylko do 12 godziny w południe.

7. Do wstrzymania się od mięsa w dni na­
kazane są obowiązani wszyscy, którzy skoń­
czyli 7 rok życia, a do postu ścisłego wszyscy 
od ukończonego 21-go roku życia do zaczętego 
60-tego roku.

Takie są przepisy Kościoła św. według no­
wego prawa kanonicznego.
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Szczegółowe dyspensy, których udzielił pa­

pież niektórym diecezjom, mają dalej swoją moc 
obowiązująca.

Ścisłe posty ruskie.
1.) Post wielki, od niedzieli syropustnej 

do Wielkauocy; 2.) post przed św. Piotrem 
i Pawłem, od 1. niedzieli po Soszestwi Św. 
Ducha do 28 czerwca starego kalendarza; 3.) 
post przed Wniebowzięciem N.P.M., od 
1 do 14 sierpnia starego kalendarza; 4.) post 
adwentowy, od 15 listopada do 24 grudnia 
starego kalendarza. O dyspensach powinien się 
każdy dowiedzieć u swego proboszcza ruskiego.

Ogólny stan pogody.
Rok 1938 będzie dosyć dobry, atoli więcej 

wilgotny niż suchy.
Zima będzip śnieżna i mroźna.
Wiosna aż do maja zimna i wilgotna, 

w połowie 10 do 12 łagodna, potem znów do 
końca wilgotna i zimna.

Lato z początku umiarkowanie cieple i wil­
gotne, w połowie cieple i pogodne, ze skłonnością 
do burz, pod koniec bardzo gorące.

Jesień prawie cała dżdżysta.
Zima z początku mroźna, z obfitemi opa­

dami śnieżnemi.
Zaćmienia.

W roku 1938 będą dwa zaćmienia słońca i 
•dwa zaćmienia księżyca, z których tylko drugie 
zaćmienie księżyca będzie widzialne w Europie.

I. Całkowite zaćmienie księżyca 14 maja 1938-
— Początek zaćmienia widzialny będzie na oce­
anie Atlantyckim, z wyjątkiem jego części 
wschodniej, w Ameryce północnej, z wyjątkiem 
najbardziej północnych krańców, w Ameryce 
południowej, na oceanie Lodowatym Południo­
wym, we wschodniej części Australji i na oce- 
-uue Spokojnym, z wyjątkiem jego części pół­
nocno-zachodniej. Koniec zaćmienia widzialny 
w środkowej i zachodniej części Ameryki pół­
nocnej, w zachodniej części Ameryki południo­
wej, na oceanie Lodowatym Południowym, na 
oceanie Spokojnym, w Australji i w najbardziej 
na północny wschód wysuniętych częściach Azji.

Początek zaćmienia 14 maja o godz. 7 min. 57, 
początek całkowitego zaćmienia o godz. 9 min. 
18, największe nasilenie zaćmienie o godz. 9 min. 
44, koniec całkowitego zaćmienia o godz. 10 min. 
9, koniec zaćmienia wogóle o godz. 11 min. 31.

II. Całkowite zaćmienie słońca 29 maja 1938.
— Zaćmienie będzie widzialne w południo- 
wschodme.j części oceanu Spokojnego, na po­
łudniu i południowym wschodzie Ameryki po­
łudniowej, w południowej części oceanu Atlan­
tyckiego i w najdalej na południe wysuniętych 
częściach Afryki.

Początek zaćmienia 29 maja o godz. 12 min. 
46, początek centralnego zaćmienia o godz. 14 
min. 22, największe nasilenie zaćmienia o godz.
14 min. 43, koniec centralnego zaćmienia o godz.
15 min. 18, koniec zaćmienia wogóle • godz.
16 min. 54.

III. Całkowite zaćmienie księżyca 7 i 8 listo­
pada 1938. — Początek zaćmienia widzialny 
w Europie, Azji, Australji zachodniej, na oceanie 
Indyjskim, w Afryce, na oceanie Atlantyckim, 
oceanie Lodowatym Północnym, w najdalej na 
północny wschód wysuniętych częściach Ame­
ryki północnej i wschodnich krańcach Ameryki 
południowej. Koniec widzialny w Azji środko­
wej i zachodniej, w zachodniej części oceanu 
Indyjskiego, w Europie, Afryce, na oceanie At­
lantyckim, oceanie Lodowatym Północnym, 
w Ameryce północnej, z wyjątkiem krańców 
zachodnich i północno-zachodnich, oraz w Arpe- 
ryce południowej.

Początek zaćmienia 7 listopada o godz. 21 
min. 41, początek całkowitego zaćmienia o godz.
22 min. 45, największe nasilenie zaćmienia o godz.
23 min. 26, koniec całkowitego zaćmienia 8 listo­
pada o godz. O min. 8, koniec zaćmienia wogóle 
o godz. 1 min. 12.

IV. Częściowe zaćmienie słońca 21 i 22 listo­
pada 1938.— Zaćmienie będzie widzialne w pół­
nocno-wschodniej Azji, w północnej części oce­
anu Spokojnego i w północno-zachodniej części 
Ameryki północnej.

Początek zaćmienia 21 listopada o godz. 22 
min. 45, największa faza 22 listopada o godz. 
0 min. 52, koniec, zaćmienia o god. 2 min. 59.

(Godziny podane w czasie środkowo-europej- 
skiin.)

Panująca planeta.

Panującą planetą w roku 1938 jest Jowisz 
(Jupiter). Jest on piątą ze starych planet co do 
odległości od słońca, a pierwszą co do masy i 
wielkości. Jego masa wynosi 1/1047 część masy 
słońca, średnica około 137.000 kilometrów. Drogę 
naokoło słońca odbywa on w 11,8 latach w śred­
niej odległości 778 miljonów kilometrów. Z wy­
jątkiem słońca i księżyca, żadne ciało niebieskie 
naszego systemu słonecznego nie było tak 
długo i tak starannie obserwowane, jak Jowisz. 
Na powierzchni jego widać rozmaite plamy, 
głównie zaś dwa ciemne pasy, biegnące mniej- 
więoej w kierunku równika planety, jeden na 
północ, drugi na południe od równika. Te twory, 
jakoteż i inne, podobne do chmur, zmieniają się 
bardzo szybko. Szczególnie interesującą jest 
tak zwana „czerwona plama,“ owalna, często 
uderzająco czerwonej barwy plama na połud­
niowej półkuli Jowisza, której długość wynosi 
około 41.000 km, a szerokość 14.000 km. — Jo­
wisz ma dziewięć księżyców, które go okrążają. 
Pierwszy, trzeci i czwarty księżyc odkryty zo­
stał 7 stycznia 1610 r. przez Galileusza, drugi 
13 stycznia tegoż roku. Piąty księżyc odkryto 
dopiero w roku 1892, szósty i siódmy w roku 
1904, ósmy w roku 1908, u dziewiąty w roku 
1914. Największy z księżyców ma średnicę 5890 
kilometrów.

Konstelacje (znaki zod jakalne.)

1. Baran
i- Byk «su
3. Bliźnięta
4.. Bak

5. Lew
6. Panna
7. Waga
8. Niedźwiad. «

«¡ę 

ih

9. Strzelec
10. Koziorożce
11. Wodnik
12 Ryby 23



»i ŚwiętaDni * Słońca Księżyca
M ar um i .
®‘i ; i ;

tygodnia 1 rzymsko-katol. greeko-katol.
wsctiód| zachód 3 ¡wschód zachód
g. min. g. min. ¡§ g. min., g. min.

1| Sobota pNowy Rok ® 19 Hrud.1937 Won. 7 59 16 8 R| 7 27116 11

1. Jsiedz. w r. Ewang.: O Herodzie i mędrcach. Mateusz 2.

2 i Niedz
3 ¡Poniedz.
4 Wtorek
5 ¡Środa
6 i Czwart.
7 ¡Piątek
8 ¡Sobota

Imienia Jezus
Genowefy
Szymona Sł. 
Telesfora
Trzech Króli
Walentego t 
Seweryna

20 Ignacego
21 Jułjanny
22 Anastazji
23 lOMuczen.
24 Jewhenji
25 Rożd. Chr.
26 SoborP.B.

7 59
7 59
7 58
7 58
7 58
7 58
7 57

16 9
16 10
16 12
16 13
16 14
16 15
16 16

<a*<
x-4jli.fr

8 04
8 34
9 01
9 24
9 46

10 07
10 29

17 10
1815

19 21
20 27
21 36
22 45
23 57

2. Niedz. w r. 1. po Trzech Królach. Ewana : P. Jezus 12-letni w świątyni. Łuk. 2.

9
10
11
12
13
14
15

Niedz. 
Poniedz. 
Wtorek 
Środa 
Czwart. 
Piątek 
Sobota

HajśH. Rodziny 3 
Pawła pust. 
Czesława 
Ernesta 
Weroniki 
Feliksa f
Pawła pust.

27 Stefana
28 2000Hucz.
29 11 Mład.
30 Anyżj i
31 Melanii ,

1 Sicz. 1338. T
2 Sylwestra

7 57
7 56
7 56
7 55
7 55
7 54
7 54

16 18
16 19
16 20
16 21
16 23
16 24
16 26

10 53
11 21
11 54
12 38
13 31
14 38
1 5 54

110
2 26
3 41
4 53
5 57
6 50

Z poezatk. stycz­
nia wschodzi słońce 
o 7 godz. 59 min. 
Z końcem miesiąca o 
7 godz. 36 min Dłu­
gość dnia wynosi 8 
god«. 9 min. do 9 
godz. 15 min.

8. Niedz. w r. 2. po Trzech Królach. Ewang.: U godach w Kanie. Jan 2.

16 Niedz. Marcelego 3 Małachyja 7 53 16 27 * 17 la 7 32
17 Poniedz. Antoniego 4 Sobor70A. 7 52 16 29 18 36 8 08
18 Wtorek Jarosława 5 Nawecz. B. 7 51 16 30 19 55 8 36
19 Środa Henryka 6 Bob. Hosp. 7 50 16 32 2111 9 01
20 Czwart. Fabj. i Sebast. - 7 Joana Kr. 7 49 16 33 22 24 92ł
21 Piątek Agnieszki j- 8 Heorhija 7 4« 16 35 Ti 23 34 9 47
22 Sobota Wincentego 9 Połyjeukta 7 47 16 37 Ti — 10 11
•i. Niedz. w r. 3. po Trzech Królach. Ewang.: P. Jezus uzdrawia trędow. Mat. 8.

23 ■ Niedz.
24 Poniedz.
2.) Wtorek
26 Środa
27 Czwart.
28 Piątek
29 ¡Sobota

Zaśl.N.P.M.ę
Tymoteusza
N. św. Pawła 
Polikarpa 
Jana Złot.
Zdzisława f 
Franciszk. Sal.

10 Ilryhoryja
11 Teodozyja
12 Tacjany
13 Jermyła
14 Otci w S.
15 Pawła
16 Petra wer.

7 46
7 45
7 44
7 43
7 4z
7 40
7 39

16 38
16 40
16 41
16 43
16 45
16 46
16 48

Ti

ff?

0 42
148
2 49
348
4 39
5 24
6 03

103,
1107
1140
1221
13 09
14 02
15 0i

5. Niedz. w. r. 4. po Trzech Kro.ach. Ewang.: 0 łodzi Chrystusowej. M;it. 8.
30
31

Niedz.
Poniedz.

Martyny
Piotra z N. @

17 Anton. W.
18 Atanazyja

7 37
7 36

16 49
16 51

6 37116 05
7 05'1 Z 1 1

Odmiany księżyei

@ N ó w dnia 1 o 
19 godz. 58 min. 
Zimno.

3) Pierwsza kwa­
dra dnia 9 o 15 
godzinie Ki min. 
Zmiennie.

@ Pełń i a dnia 16 
o 6 godz. 53 min. 
Wiatr.

f). Ostatnia kwa­
dra dnia 23 o 9 
godz. 9 m. Śnieg.

tg) Nów dnia 31 o 
14 godz. 35 min. 
Wiatr i deszcz.

Przepowiednie weilm 
1C9-letn. kalendarza:
Od 2 do 4 ponuro 

i dość zimno; 6 i 7 
śnieg, 9 ponuro, śnieg 
11, 13 ponuro i wiatr, 
14 śnieg, 16 ponuro i 
dość zimno, 21 bardzo 
silne zimno, 22, 23. 
wia‘r i śnieg, 24, 25 
pogodnie zimno; 26 
niezwykle zimno; 29. 
30 śnieg bardzo wie­
trzno. 31 bardzo zim­
no.

Kalendarz żydowski.
Dnia 3 1 Szebat, 

5698 (przestępny rok 
o 385 dniach).

4jli.fr
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Styczeń, miesiąc Najsł. Imienia Jezus, ma dni 31.
-------- -— i ——

Chrześcijańscy bojownicy i męczennicy w hiszpańskiej wojnie 
domowej.

Co było ostatecznym powodem powstania.
Skoro w roku 1935 

w Hiszpanji przyszły do 
władzy partje wrogo u- 
stosunkowane do religji i 
Kościoła i połączyły się 
w tak zwany front ludowy, 
rychło obiegła świat wieść 
o obostrzonym terrorze 
elementów komunistycz­
nych. Przywódca monar­
chistów Calvó Satello 
(czytaj: Kałwo Sateljo) 
w całym szeregu mów 
parlamentarnych rzucił w 
twarz sferom rza.dzącym 
śmiałe oskarżenie o wiele 
ciężkich wykroczeń, popie­
rając swoje słowa niezbi- 
temi dowodami. Komu-
niści słuchali tych mów. zgrzytając zęba­
mi. Satella ostrzegano przed ich zemstą. 
13 lipca 1936 rano w jego mieszkaniu 
zjawiła się policja ze sfałszowanym na­
kazem aresztowania i wywiozła go w aucie 
policyjnem. W kilka godzin później znale­
ziono zwłoki Sałella na cmentarzu. Były 
one okropnie zmasakrowane. Katolicy i 
przywódca katolickiej partji ludowej Gil I 
Robles przypisywali winę zamordowania 
Satella rządowi. Cały kraj ogarnęło ogrom-; 
ne oburzenie. W pogrzebie zamordowa- i 
nego wzięło udział 15.000 osób; Satello i 
był bowiem poważanym politykiem, gor-, 
liwym obrońcą wolności religji i energicz-

nym przeciwnikiem niszczycieli kościołów 
i klasztorów. Wiedziano teraz, że nikt nie 
był już pewny życia, kto się tylko ważył 
krytykować postępowanie antyreligijnego 
rządu i jego słabość wobec elementów 
komunistycznych. Wolnomyślny rząd za­
chowywał sio coraz nieprzyjaźniej i coraz 
niesprawiedliwiej wobec ludności chrześ­
cijańskiej; nic dziwnego, że oburzenie 
rosło. Wreszcie partje katolickie zerwały 
kontakt z rządem i 17 lipca 1936 naród 
pod wodzą generała Franco (czyt.: Franko) 
powstał przeciwko czerwonemu rządowi 
madryckiemu I wkrótce zaniepokoiła 
świat straszna wojna domowa w Hiszpanji.



Z początkiem mie­
siąca wschodzi słoń­
cu o 7 godz. 35 min. 
Z końcem o 0 godz. 
47 min. Długość d. 
od 9 godz. 18 min. 
do 10 godz. 52 min.

9. Niedz. w r. (Zapustna.) Ewang.: -Jezus uzdrawia ślepego. Łuk. 18.

=s Ś w i ? r a Słońca 1 Ksież ,-a !Q— U111 wschód : zachód wschód zachód1—
fi tygodnia rzymsko-katol. grecko-katol. g. min ( g. min. 1 S g. min. g. min.

1! Wtorek Ijmace^o M. 19 Makary ja 7 35 16 53 7 30)1818
2! Środa NPM. Gromn. 20 Ewtymyj. 7 33 16 55 7 52(19 27
3l Ce wart. Błażeja b. 21. Maksyma 7 32 16 56 814 '20 36
4- Piątek Weroniki f 22 Tymofteja 7 30 16 58 8 36 ¡2147
5| Sobota Agaty 23 Kłymenta 7 29 17 o:^ 8 5912259

6. Miedz, w r. 5 po Trzech Crólacli. Ewang. 0 dobrem nasieniu . Mat 13.

6 Niedz, Doroty 24 Kseńj i 7 27 17 2 9 26 —
7 Poniedz. Romualda 25 Hryhoryja 7 26 17 3 9 56 0 1 3
8 Wtorek Jana z Mat. 'i) 26 Ksenofonta 7 24 17 5 •r?? 10 35 1 26
9 Środa A polon ji 27 Joana Chr. 7 22 17 6 11 23 2 37

10 Czwart. Scholastyki 28 Jefrema 7 21 17 8 1221 3 42
11 Piątek Bohdana f 29 Ihnatęia 7 19 17 10 13 3D 4 38
12 Sobota Radzyna 30 Trecli Św 7 17:17 12 14 46 5 24

7. Miedz, w r. (Starozapustna). Ewang.: 0 robotnika,-h w winnicy. Mat. 20.

13 Niedz. Katarzyny 31 TriodKyr.iJ. 7 16 17 13 16 1)6 6 03
14 Poniedz. Walentego 1 Lntyj. Tryf. 7 14 17 15 1.7 26 6 34
15 Wtorek Faustyna 2 Strit. Hosp 7 12 17 17 1844 7 01
16 Środa Juljanny 3 Sym. i An. 7 10 17 19 jJJ 19 59 7 25
17 Czwart. Konstancji 4 Izydora 7 8 17 21 21 13 7 49
18 Piątek Szymona b. f 5 Ahafji 7 7 ,17 22 ih 22 23 8 13
19 Sobota Konrada w. 6 Wukoła 7 5 17 24 rh 23 31 8 39

8. Miedz, w r. (Mięsopustu«.) Ewang.: 0 rolniku nasieniu. Łuk. 8.

20 i Niedz. Leona bp. 7 Sppt.Part. 7 3 17 26 — 9 08
21 Poniedz. Eleonory 8 Teodora 7 1 17 28 0 33 9 40
22 Wtorek Stoi. ś.Piot. C 9 Nykifora 6 59 17 29 137 101!)
23 Środa Romany 10 Charłanip. 6 57 17 31 2 31 11 03
24 Czwart. Macieja Ap. 11 Własija 6 55 17 32 3 18 1154
2» Piątek Wiktora 12 Mełetyja 6 53 17 34 4 00 12 51
26 Sobota Aleksandra 13 Martynj. 6 51 17 36 4 36 13 52

Gdeniany księżysa.

Q) Pierwsza kwa­
dra dnia 8 o go­
dzinie 1 min. 33. 
Pięknie.

® Pełni a dnia 14 
o 18 godz. 14 min. 
Zimno.

C Os tatnia k wa- 
dra dnia 22 o 5 
godzinie 24 min. 
wieczór. Deszcz.

Przepowisdnis według 
100-letn. kalendarza:
Do 5 bardzo zimn->, 

fi śnieg, 7 dość zimno, 
8 do 10 ostro zimno. 
11 nieco znośniej, je­
dnak silne zimno; 
13, 14 silny wiatr ze 
śniegiem, przyczem 
bardzo zimno, 15 po­
nuro, 16 i 17 dosyć 
duży śnieg, 18 po­
nuro i mało śniegu; 
19 ponuro, 20 ciepło 
i pięknie, od 21 do 
28 deszcz.

27 j Niedz. ¡Dobrosława
28 iPoniedz. llotnana

i14 HaSSpAwks.
15 Onys.

6 41)117 37 ifcl 5 0«|i4 57
6 47)1.7 39 5 32|16 0-1

Kalendarz żydowski.
Dnia 2 lutego 1 

A dar; dnia 15 lutego 
14 A dar mały Purim ; 
dnia 16 (ut. 15 Adar, 
mały Suszan Purim.

Przysłowia:
Po świętej Doro­

cie, scliną już chusty 
na płocie.14 lutego: Sw. Walentego, patrona diecezji przemyskiej.
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Luty, miesiąc M. Boskiej Gromnicznej, ma dni 28.

Jak komunista na kazalnicy zginął od kuli komunisty.
Los hiszpańskich kościo­

łów w wojnie domowej na­
pełniał głębokim smutkiem 
nie tylko szczerych katoli­
ków. Również wszyscy mi­
łośnicy sztuki dowiadywali 
się z przerażeniem, jakie 
niezastąpione skarby sztuki 
ginęły z kościołami Cho­
dziło tu o same budowle, 
palone i wysadzane w po­
wietrze, chodziło o obrazy 
i posągi, rozrywane, sie­
czone, deptane, tłuczone i 
rozstrzeliwane, chodziło o 
naczynia mszalne, rabowa­
ne jako cenna zdobycz; Nie­
możliwe do opisania sproś- 
ności i bluźnierstwa towa­
rzyszyły uiszczeniu i bezczeszczeniu 
świątyń. W miejscowości parlet (cz. Kar- 
let) zamieniono kościół na salę tańców. 
Po dzikiej pijatyce uczestnikom podawa­
no „na deser“ hostje. W kościele Zba­
wiciela w Ayamonte (cz. Ajamonte) w po­
łudniowej Hiszpanji hulali również ko­
muniści po swojemu. I tutaj działo się 
to, co w takich wypadkach działo się 
wszędzie. Jeden z komunistów atoli chciał 
urządzić, sobie wyszukaną rozrywkę. 
Wdział szaty liturgiczne, wszedł na am­

bonę i rozpoczął blużniercze kazanie. To­
warzysze bawili się świetnie, wchodzili 
i wychodzili. W pewnej chwili wtargnęła 
do kościoła nowa grupa komunistów. Dla 
jednego z nich wystarczył sam widok 
szat kościelnych na kazalnicy, ażeby nie 
słuchać długo i nie patrzeć, lecz przy­
łożyć karabin do ramienia i zastrzelić 
„kaznodzieję." W ten sposób jednego 
z blnźnierców dosięgła rychła kara z ręki 
własnego towarzysza.
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tygodnia

Ś w jęta Słońca Księżyca .
•— cc

Q 2
S rzymsko-katol. < i ö reeko-kat ol.

wschód
g. mia.

zachód 
g. min. X

wschód zachód
g. min.i g. min.1

1 Wtorek Albina bisk. 16 Pamfyła 6 45 17 40 5 56 17 13
2 Środa Popielec P. @17 Teodora 6 43 17 42 >*!C> 

<U»< 6 19 18 25
o 
O Czwart. Kunegnndy * ¡18 Lwa pap. 6 4l 17 44 6 42 19 35
4 Piątek Kazimierza ° :/19 Archi ppa 6 39 17 46 7 05:20 48
5 ¡Sobota Euzebiusza * ,20 Lwa ep. 6 37 17 47 7 31 22 02
10. Niedz. w r. 1. Postu. (Wstępna). Ewang.: O kuszeniu p. Tez.usa. Mat. 4.

6 Niedz. Wiktora 21 Syrop Tym. 6 3 5 17 49 8 01 23 10
7 Poniedz. Tomasza 22 Eugeniusz 6 33 17 51 S37
8 Wtorek Wincentego * 23 Połykarpa 6 31 17 53 ■M- 9 22 0 28
9 Środa Franc.Rz.S.d.'^ 24 Popiel.^. 6 29 17 54 10,15 1 33

10 Czwart. 40 Męczen. 25 Macieja ap. 6 26 17 5H 1119 2 32
11 Piątek Konstant. S. d. 26 Tarasa 6 24 17 57 12 31 3 20
12 Sobota GrzegorzaS. d. 27 Porfyryja 6 22 17 59j< 13 40 3 59

U. Niedz. w r. 2. Postu (Sucha). Ew.: 0 przemienieniu Pańs <iem. Mat. 17.
13 ¡Niedz. Krystyny 28 1 n. p. Prok. 6 20 18 1 15 03'1 4 33
14 Poniedz. Matyldy 1 Karz. Jcdw. 6 1818 2 16 20 5 ol
15 ¡Wtorek Klemen. Dw. * 2 Teodota 6 16'18 4 17 36 5 26
16 ¡Środa Zbigniewa* © .3 Jewtropyj. 6 14Í18 5 d? 18 50 5 50
17 Czwart. Gertrudy 4 Harasyma 6 12Ü8 7 ih 20 02 6 14
18 ¡Piątek Edwarda P. • 5 Konona 6 10 18 9 Pl 2112 6 40
19 Sobota Józ. Obi. * 6 42 M. w S. 6 8 18 10 22 19 7 08
12. Niedz. w •. 3. Postu. (Głucha). Ew.: 0 .wypędź, ujabłów przez P .1. -Łuk. 11.

20 Niedz. Aleksandra 7 żn.p.Wasył. 6 5 18 12 cg 23 21 7 39
21 Poniedz. Benedykta * 8 Teofilakta 6 3 18 13 — 8 15
22 Wtorek Katarzyny * 9 40 M. w S. 6 1 18 15 % 0 20 8 58
23 Środa Piotra D. * 10 Kondrata 5 59 18 17 1 11 9 47
24 Czwart. Gabrjela * C 11 Sofronija 5 57 18 18 154 1041
25 Piątek ZwiastJ. M. P.\P- 12 Teofana 5 54 18 20 2 32 11 39
26 Sobota [Emanuel * 13 Nikifora 5 52| 18 21 3 05 12 43
13. Niedz. w r. 4. Postu (Środopostńal. Ewang.: 0 nakarmieniu f> 000 ludzi. Jan 6.

27 iNiedz. Bogumiła 14 3.11. p. Wen. 5 50 18 23 a 3 33:13 48
28 Pomedz. Wilhelma * 15 Ahapija 5 48|18 24 a. 3 58 14 55
29 Wtorek Cyryla * 16 Sawyna 5 46118 26 <ÖWK 421; 16 05
30 [Środa Anieli wd. * 17 Ałeksija 5 43 18 27 O-K 4 44'17 16
31 [Czwart. Radosława’’^ 18 Kvrvła 5 41 i 18 Z9| C\'X 5 08; 18 30

Z początku marca 
długość dnia wynosi
10 g. 55 min., przy 
końcu 12 g. 48 m.

Odmiany księżyca.
@ Nów dnia 2 o 6 

godz.40 m.Deszcz, 
śnieg, wiatr.

3 Pierwsza kwa­
dra dnia 9 o 9 
godzinie 35 min. 
Zmiennie.

© Pełnia dnia 1 <5 
o 6 godz. 15 min. 
Wiatr.
Dnia 21 marca 

początek wiosny, ¡.-dr 
słońce wstępujew/.uak 
barana.
C Ostatnia kwa­

dra dnia 24 o 2 
godzinie 6 min. 
Pochmurno.

@ Nów dnia 31 o 
19 godz. 52 min. 
Pięknie.

Przepowiednie według 
ififl-letn. kalendarza:

vzd 1 do 4 marca 
silny wiatr, ralfo 
śnieg, przyczem bar­
dzo zimno; dnia 5, 6 
pięknie świeci słońce, 
od 7 do 9 deszcz;
11 śnieg, IG, 17 pogo­
da i zimno, 18 bardzo 
zimno, 19 i 20 bardzo 
zimno i wiele śniegu, 
21 zimno, śnieg aż do 
24 poczem zimno i 
deszczowo aż do koń­
ca.

Ksiendarz żydowski.
Dnia 4 marca 1 Vea~ 

dar: 16 maroa IB Veadai. 
Post. Estery. 17 marca 
14 Vo.;ci:ir? Purim; IS 
liiai’oa 15 Yeadar, Su- 
szan Purim.4 marca: Św. Kazimierza, patrona Litwy.
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Marzec, miesiąc św. Józefa, ma dni 31.

Tylko jedna prośba: księdza!

Od wielu tygodni byli 
katolicy zamknięci w Al­
kazarze, warownym zamku 
w mieście Toledo. Obrońcy 
Alkazaru zrezygnowali już 
niemal z nadziei odsieczy. 
Bardziej niż zaciekła walka 
i huk walących się murów, 
wyczerpywał ich głód i 
widok cierpień kobiet i 
dzieci. 10 września dowódca 
oddziałów oblęgających gen. 
Bojo (cz. Rocho) wezwał 
obrońców do poddania się. 
Odmówili. Mieli tylko jed­
ną prośbę: Żeby przysłać 
im księdza! I, prawie nie 
do wiary, spełniono ich 
prośbę. Podczas gdy wszę­
dzie urządzano formalne obławy na księży, 
tutaj czerwony generał kazał iść ‘ do 
twierdzy kapłanowi w towarzystwie par- 
lamentarjusza. Umilkły działa. Kanonik 
madrycki Camarasa udał się do zamku. 
Zabawił tam kilka godzin. Podczas tego 
milczała artylerja. Kiedy Don Camarasa 
opuścił znów twierdzę, był blady i jego, 
wargi drżały; postarzał się nagle o wiele 
lat, a na jego twarzy odbijało się jeszcze 
przerażenie z powodu niewysłowionej nę­
dzy i cierpień, jakich był świadkiem 
w podziemnych pieczarach Alkazaru. Nie 

mówił nic o tera. Dowiedziano się tylko 
od niego, że setkom udzielił ostatnich 
sakramentów i ochrzcił dwóch noworod­
ków. Życie ich, wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa, będzie krótkie. Bo oto 
ledwie Don Camarasa przekroczył linję 
wojsk oblęgających, huk strzału zbudził 
ulice miasta; artylerja otwarła znów 
ogień na zamek, walka rozgorzała na 
nowo. Wbrew wszelkim oczekiwaniom 
obrońcy wytrwali do k-ońca i doczekali 
się wreszcie odsieczy i uwolnienia.

Zodiaki, dcwuMM,.



sS S w i ę t a Księżyca
1'111

1 wschód zachód lid wschód zachód
i tygodnia rzvmsko-katol. ‘rrecko-katol. —a j iq. mm. r g. min. g. min. g min.

1 Piątek Teodory ni. P ‘19 Chryzanta 15 39 .18 30 5 33 19 45
2 Sobota Franciszka à P.* ¡20 Sawy 1 5 37 i 18 32 iw? , 6 03 |21 Ol

14 Niedz. w 1 . 5. Postu (Czarna). Ew.: 0 żydach chcących kamień. Chryst. Jan 8. |

3 Niedz. Ryszarda 21 4n.p.Jakap. 5 35,18 33 M' 6 37 22 16
4 Poniedz. Izydora ¡22 Was. 5 32 '18 35 7 20 23 2.’
5 Wtorek Wincentego * ,23 Nykona 5 30 18 36 8 12
6 Środa Celestyna * '24 Zachary ja 5 28 18 38 9 13 021
7 Czwart. Don. i Ruf.* □) 25 Błah P. B 5 26 18 40 1022 1 17
8 Pia.tek 7 boi. NMP. P 23 Hawryiła 5 24 18 41 11 36 1 59
9 Sobota Marji Kleof. * 27 Matrony 5 21|18 43 12 51 2 34

15. Niedz. w r. (Palmowa) Ewang.: Wjazd Chryst. do Jeroz. Mat. 21.

10 Niedz. Niedz, Palm. 28 5 ii. p, llilar. 5 19 18 44 14 06 3 03
11 Poniedz. Denna pap. * 29 Eustazego 5 17 18 46 15 20 3 29
12 Wtorek Juljusza * 30 Joana 5 15 18 48 16 33 3 53
13 Środa Przemysława* 31 Ipatyja ap. 5 13 18 49 ih 17 44 4 Iż
14 Czwart. Wielki Czwart.* ® I Kwit. Marji 5 11 18 51 ri 18 54 441
15 Piątek Wielki Piątek p 2 An typ y 5 9 18 52 ih 20 02 5 08
16 Sobota Wielka Sob. P- 3 Nikity 5 7 18 54 « 21 07 5 38
16. Niedz. w r. (Wielkanocna). Ewang.: 0 Zmartwyohwst. Chryst. Pana. Mar. 16.

17 Niedz. Wielkanoc 4 Nied.Palm 5 5 18 56 « 22 08 6 12
18 Poaiedz. Pon. Wielk. ■ 5 Teodula 5 3 18 57 23 02 6 52
19 Wtorek Emmy 6 Jewtychija 5 1 18 59 23 49 7 39
20 Środa Wiktora m. 7 Hrehoryja 4 59 19 0 — 8 32
21 Czwart. Anzelma 8 Irydiona 4 57 19 2 0 28 9 28
22 Piątek Sot. i Kajaj" iC 9 Piatok W. 4 55 19 4 103 10 29
23 Sobota Wojciecha 10 Te rentyj a 4 53 19 5 1 32 11 33
17. Niedz. w 1 . 1 po Wielk. (Przewód.). Ew.: 0 u razanit się Cli ■. Apost. Jan 20.

24 Niedz. Fidelisa 11 Wełyk.der 4 51 19 7 a 1 58 12 38
25 Poniedz. Marka ew. 12 Pond.Świt 4 49 19 8 2 22 13 45
26 Wtorek Kleta i Marcel. 13 Wtor.Swit 4 47 19 10 <rag< 2 45 14 55
27 Środa Teofila b. 14 Martyna 4 45 19 11 >«=® 3 08 16 07
28 Czwart. Pawia od Krz. 15 Arvstarcb. 4 43 19 13 łH? 3 32 1721
29 Piątek Piotra m. j- 16 Ahapji 4 42' 19 14 4 00i 18 39
30 Sobota Katarz. S. @ 17 Symeona 4 40 ‘ 19 16 4 32) 19 56

W kwietniu z po­
czątku długość d»ia 
wjraosi 12 g, 51 Bi. 
Z koiceni miesiąca 
14 g««lz. 36 min.

Odmiany kslęźyta.

.3 Pierwsza kwa­
dr* dniu 7 o 16 
głdz.inie 10 mi». 
Wiatr. deszcz.

7 P»ł» i a dn i a 14 
• IPgodz. unn 21. 
Pięknie.

k. Ostatnia kwa­
dra dnia 22 o 21 
gadzinie 14 mi». 
Zwisanie.

@ Ni w dnia 30 oge- 
dzinie ti min. 21. 
Wiatr.

Przepowiedaie sradtag 
100-letn. kalendaria:
Z początku bardz* 

pięknie, dn. 9 doszcr, 
i przymrozki poczeaa 
do końca zmiennie.

Kalendarz żydowski
Dnia 2 kwietnia 

1 Nisan. Dnia 16 
kwietnia 15 Nizan, 
początek Paschy.Dnia 
17 kwietnia 16 Niza«. 
drugie święto. Dnia
22 kwietnia 21 Ni­
zan, VII święto. Dnia
23 kwiet. 22 Nisan, 
VIII święto.

Przysłewia:

Kwiecień — plecie», 
bo przeplata: trochę 
zimy — trochę lata.23 kwietnia: Św. Wojciecha, patrona w Gnieźnieńsklem.



K wiecień, miesiąc Wielkiejnocy. ma dni 30,

Zamęczony na śmierć!

Ludzkość zawsze i wszę­
dzie — oto jedno z naj­
bardziej mamiących haseł 
komunistycznych. Założono 
nawet w tym celu kilka sto­
warzyszeń. Jedno z takich 
stowarzyszeń w Hiszpanj i 
pokazało, co łączy je z ludz­
kością. Proboszcz z Torri- 
jos (cz. Torichos) niedaleko 
Madrytu był ogólnielubiany. 
Oddział komunistycznych 
ochotników wycofał się bez­
piecznie z pola walki pod 
Talarera, unosząc ze sobą 
pięć miljonów peset. Przy­
bywszy do Torrijos, wy­
wlekli proboszcza z miesz­
kania i kazali mu bluźnić
Bogu. A kiedy kapłan oświadczył, że I niową koronę. Trzy dni trwało to mę- 
woli raczej umrzeć za Chrystusa, roz- czeństwo; kaci ponawiali ciągle żądanie 
poczęło się jego męczeństwo. Bandyci bluźnierstwa. Potem naradzali się długo, 
włożyli mu na barki ciężką belkę i wlekli j czy proboszcza ukrzyżować czy też róz­
go przez ulice miasta, bijąc go cały czas i strzelać. W końcu zdecydowali się na 
i naigrawając się; od czasu do czasu rozstrzelanie. Proboszcz padł.pod kulami, 
poili zmordowanego octem! Potem ubrali Po nim zginęło z rąk komunistów trzy- 
go w mundur jednego z czerwonych mi- dziestu mieszkańców miasteczka, 
licjantów i wcisnęli mu na głowę cier-j— — — —■ — — —---------------------
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Dni 
tygodnia

Święta Słońca Księżyca

rzymsko-katol. grecko-katol.
wschód
o. min.3

■ zachód
g. min.

1S 1 wschód zachód
g. min. g. min.

18. Niedz. w •. 2. po Wielkan. Ewang.: 0 Chrystusie dobrym pasterzu. Jan 10.

1 Niedz. Filipa i Jak. 18 Joana pr. 4 38)19 17 5 13 21 09
2 Poniedz. Zygmunta kr. 19 Sotera 4 36119 19 6 03 2215
3 Wtorek Król. Kor. p. 20 Teodora 4 34119 20 7 02 23 13
4 Środa Opieka Józefa 21 Januaryja 4 33 ¡19 22 8 11 23 58
5 Czwart. Piusa V. 22 Teodora 4 31 19 23 9 26 __

6 Piątek Jan.wOlej.t3 23 Hrehoryja 4 29 19 25 10 42 0 36
7 Sobota Domiceli 124 Sawy 4 27 19 26 11 57 1 07

1 ). Niedz. w r. 3. po Wielkan . E w.: Maluczko, a nie itj rz VCIG mnie. Jan 16.

8 Niedz. Stanisława B. m. 25 Marka Ew. 4 26 19 28 13 11 1 33
9 Poniedz.ICrzegorza 26 Wasyłyja 4 24 19 29 14 22 1 58

10 Wtorek Izydora oracza 27 Symeona 4 23 19 31 15 33 2zl
11 Środa Mamert.. Ad. 28 Jasona 4 21 19 32 ih 16 42 2 45
12 Czwart. Pankracego 29 Św. 9 Mucz. 4 20 19 33 17 50 3 10
13 Piątek Serwacego t 30 Jakóba ap. 4 18 19 35 18 55 3 39
14 Sobota Bonifacego ® 1 .raw.Jerem 4 17 1» 36 46 19 57 4 10

»» '. Niedz. w r. 4. po Wielk. Ewang.: 0 przeczy •de odejici i Chrystusa. Jan 16.

15 Niedz. Zofji 2 Atanazyja 4 15 1.9 38¡fefe|20 54 4 49
16 Poniedz. Jana Nep. 3 Teodozyja 4 14 19 39 fea 2144 5 33
17 Wtorek Paschalisa 4 Pelahji 4 13)19 40 fet 122 26 6 24
18 Środa Szczęsnego 5 Świee.wod 4 11 19 42 ÍR. 23 03 7 19
19 ('zwart. Piotra Cel. 6 Jowa 4 10 19 43 yR 23 33 8 18
20 Piątek Bernardyna f 7 Sawy ni. 4 819 45 6LÍ24 00 9 2(1
21 Sobota Feliksa 8 Joana bob 4 749 46 — 10 24
21 . Niedz. w r. 5 po Wielkan. Ewang.: 0 modlitwie w Imię J ez. Chr. Jan 16

22 Niedz. • Julji C 9 Izaiji 4 6 19 47 0 24 11 29
23 Poniedz. Desy der. Iś, 10 Symeona 4 5 19 48 0 47 12 34
24 Wtorek Joannjr S 11 Mokyja 4 4 19 50 •■UMK 1 09

1-12
13 458

25 Środa Urbana p. ) = 12 Epifanyja 4 3 19 51 1.4 578
26 Czwart. Wniebowst. P. 13 Św, wody 4 2 19 52 i?? 1 58 16 12
27 Piątek Jana pap. t 14 Izydora 4 1 19 53 2 28 17 298
28 Sobota Augustyna 15 Pticliomija 4 (I 19 54| 3 03 18 45

21? . Niedz. w r. 6 po Wieikan Ei ang. ■ i Ibioini zesłania Ducha św. Jan 15. 6
29 Niedz. MarjiMagd.® 16 Teodora •> o 59 19 55 3 49 19 57
30 Poniedz. Feliksa pap. 17 Andre ni k a 3 58 19 57 4 45 21 00
31 W torek Anieli Mer. 18 Teodota 3 57 19 5»> 5 5'2 21 52

8 maja: Św. Stanisława, patrona Polski.

Z początkiem maja 
długość dnia wynosi 
14 godzin 39 min. 
z końcem miesiąca 

godzin 1 minutę.
Siaiasy kslfiyia.
Pierwsza kwa­
dra dnia 6 maja 
o 22 godz. 24 min. 
Pięknie.

® Peł n i a d ni a 14 
maja o y godz. 
39 min.Zmiennie.

Dnia 14 maja cał­
kowite zaćmienia 
księżyca, w Europie 
niewidzialne.
C O s t a t n i a k w a- 

d ra dnia 22 n aia 
o 13 godz. 86 min. 
Ciepło.

© Nówdnia29maja 
o 15 godz. 0 min. 
Wypogadza się.

Dnia 29 maja cał­
kowite zaćmienia 
słońca, w Europie 
niewidzialne.

PrzspowiGdniB wefej 
ICfi-letH. kalandarza:
Dnia 2 pogodnie 
ciepło, aż do 22

16

sj'

i

czasem grzmoty i bu­
rze, ciepło i przyje­
mnie, 23 pochmur­
no, od 21 do 2!i po­
chmurno i mroźno, 
poczem aż do końca 
zimno.

EalSHiarz żydawsW.
Dnia 2 maja 1 Ijar, 

dnia 19 maja 18 ¡jar, 
Dag-Bomer, dnia 31 
maj i 1 Siwan.

Przysłowia:
Suchy kwiociaii — ■ 
mokry maj, będzie 

żyłko, gdyby gai!
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M aj, miesiąc Marji, ma dni 31.

Przy linji kolejowej, 
prowadzącej z Madrytu na 
południowy wschód do Wa­
lencji, leży miasto Albacete. 
Przyłączyło się ono do 

j powstania narodowego, lecz 
j komuniści i anarchiści opa- 
i nowali wkrótce miasto. O 

potwornych scenach, jakie 
się przytem rozgrywały, 
świadczy najlepiej opowia­
danie członka milicji ko­
munistycznej, a więc świad 
ka, którego nie można po­
sądzić o przesadę: „Wszyst­
kich schwytanych z bronią 
w ręku stawialiśmy pod 
ścianą i rozstrzeliwaliśmy. 
Uzbrojony tłum ćwiartował
potem ich ciała swoimi długimi nożami. 
Za każdym razem, kiedy przechodziła 
grupa aresztowanych, tłum odbijał ich 
eskorcie i zakłuwał na miejscu. Przeszło 
trzy tysiące trupów leżało przez trzy dni 
na ulicy w upalnem słońcu. Milicja nasza 
strzelała bez pardonu do każdego, kto 
tylko ubrany był mniej więcej z miesz­
czańska. Była to nieprawdopodobna rzeź. 
Dostaliśmy polecenie w czwórkę odpro­
wadzić do więzienia jednego z podej­

W oparach krwi!

rzanych. Idąc z aresztowanym w nocy 
przez ulice miasta, spotkaliśmy towa­
rzysza, który właściwie nie zasługuje na 
tę nazwę. Zapytał, dokąd prowadzimy 
więźnia. Odparliśmy: „Do więzienia.“ — 
„Do więzienia?“ zaśmiał się drwiąco. 
„Tutaj nie bawimy się w żadne więzienia. 
Z tymi ludźmi robimy tak!'1 I zanim się 
spostrzegliśmy, wbił nóż w „serce bez­
bronnemu aresztantowi.“
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Po czesku :

Cerven

Birżelis
Po rusiribku.

Czerweń
Po białorusku :

Czerwień
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Święta Słońca Księżyca
-a OT
P S

"s tygodnia rzymsko-katol. grecko-katol. wschód 
g. miii.

zachód 
g. min

Ü2ciCX
wschód
g. nun.

zachód
g. m.n.

1 Środa Bł. Jakóba 19 Patrykija 3 56 19 59 « 7 07 22 34
2 Czwart. Sadoka i T. 20 Woznes.H 3 56 20 0 8 25 23 09
3 Piątek Klotyldy t 21 Konstant. 3 55 20 1 9 45 23 37
4 Sobota Kwiryna p .22 Wasyłysk. 3 55 20 2 «äg 10 59 —
23 Niedz. w r. Zesłanie Ducha św. Ewang.: 0 przyjściu Ducha św. .Jan 14.

5 Niedz. Zielone Św.3 23 Mycliajła 3 54¡2t> 3 12 13 0 03
6 Poniedz Pon. Ziel. Św. 24 Sinieona 3 53 20 4 13 24 0 27
7 Wtorek Roberta op. 25 Izaaka 3 53 20 5 Pi 14 34 0 50
8 Środa Medarda S. 26 Karpa 3 52 20 5 ih 15 42 1 15
9 Czwart. Felicjana 27 Teraponta 3 52 20 6 « 16 47 142

10 Piątek Małgorz S- d. 28 Nykity 3 51 20 7 « 17 49 2 13
11 Sobota Barnab.ap..S.d 29 Teodozji 3 51120 8 « 1848 2 48

24 . Niedz. w r. 1. po Ziel. Świątkach. Ewang.: 0 władzy Chr Pana. Mat. 28.

12 Niedz. Św. Trójcy 30 Sosz. S. D 3 51 20 8 19 40 3 30
13 Poniedz. Anton, z P. $31 Pon. Sosz. 3 50 20 9 te 20 25 418
14 Wtorek Bazylego i Czerw Justa 3 50 20 9 » 21 03 5 12
15 Środa Jolanty 2 Nykifora 3 50 20 10 21 36 6 09
16 Czwart. ¡Boże uiaio 3 Luk pijana 3 50 20 10 » 22 04 7 11
17 Piątek Adolfa- -[- 4 Wartołom. 3 50 20 11 £%. 22 29 8 14
1S Sobota Marka i Marc 5 Doroteja 3 50¡20 11 64/22 52 9 18
25. Niedz. w r. 2. po Ziel. Świ lik. Ewang.: 0 wezwaniu na wieczerzę. -Łuk. 14.
19 Niedz. iJuljauny 6 Ws. Ś. Św 3 50 20 12 >**r> 23 13 10 23
20 ¡PonieazJSylwerjusza 7 Teodota 3 50 20 12 >*o 23 35 11 29
21 Wtorek Alojzego G. ę- 8 Fteodora 3 50 20 12 >r?Ti 23Ô9 12 39
22 ¡Środa Paulina 9 Kyryła 3 50 20 12 — 13 50
23 ¡Czwart. Zenona 10 Boże Ciałc 3 51 20 13 0 26 15 04
24 Piątek Serca Jezusa f 11 W artołom. 3 51 2o 13 0 57 16 18
25 Sobota Wilhelma 12 Onufryja 3 51 20 13 1 37 17 32

26. Niedz. w r. 3. po Ziel. Świątk. Ewang.: 0 zgubionej owcy Luk. 15.
26 Niedz. Jana i Pawła 13 Akyłyny 3 52 20 13 2 27 1840
27 ¡Poniedz. I Władysław.® 14 Ełyseja 3 52 20 13 3 28 19 39
28 Wtorek Leona p. 15 Amosa 3 53 20 13 4 40 20 27
29 Środa Piotra i Pawła 16 Tychona 3 53 20 13 >8i 5 59 2106
30 Czwart. Lucyny 17 Mantilla 3 54 20 13 7 20 21 38

Długość dnia wy­
nosi 1 czerwca li 
godzin 3 uiin. Z koń­
cem miesiąca ubywa 
dnia o 3 minuty.

Odmiany księżyca.
Pi er wszą k w a- 
dra dnia 5 o 5 
godzinie 32 >ix. 
Deszcz.

^Pełnia dnia 13 
v' o 0 godz. 47 mii. 

Pięknie.
r-Ostatnia kwa-
v dra dnia 21 • 2 

godzinie 52 mii. 
Chłodno.
Dnia 23 czerwca 

początek lata. Słońce 
wstępuje wznak Haka. 
@ Nów dnia 27 o 32 

godzinie 10 mm. 
Pięknie.

Przepowiednie według 
IH-letn. kalendarza:
Z początku szreń 

i chłodno, trwa do S, 
poczem pięknie cie­
pło, aż do 21, potem 
wiatr i deszcz, d. 24 
szron, potem ciepłe 
i miały, pod koniec 
zmiennie.

Kalendarz żydowski.
Dnia 5 cerw-a

6 Siwan, święto t - 
god.; dnia 6 czerwca
7 Siwan, drugie świ - 
to; 30 czerwca 1 Ti a- 
muz.

Przysłowia:
Na świę,ty Antoni, 

jagoda się zapłoni. 
Na święty Wit, ¿ło­
wik cyt, eyt.24 czerwca: Św. Jana Chrzciciela, patrona diecezji wrocławskiej.



Czerwiec, miesiąc Najsl. Serca P. Jezusa, ma dni30

Z powodu sukni zakonnej musieli umrzeć!
W północnej Hiszpanji, 

u stóp Pirenejów leży miasto 
diecezjalne Barbastro. Miał 
tam swoją siedzibę zakon 
Klaretynów. W lecie 1936 
roku komuniści wymordo­
wali 40 jego członków. 
Dwóch młodych alumnów,, 
który jedynie dlatego uszli 
śmierci, że byli obywatela­
mi argentyńskimi, opisuje 
te sceny w jednem z pism 
rzymskich: Kiedy rozpo­
czął się szturm komunistów, 
przed klasztorem zebrał 
się podburzony tłum i do­
magał się śmierci zakon­
ników. Miejscowe władze 
nie usłuchały zrazu gróźb 
i zadowolniły się uwięzieniem zakonni­
ków i biskupa z Barbastro. 2 sierpnia 
jednak wyprowadzono przeora, dwóch 
ojców i kapłana świeckiego, i rozstrzelano 
ich. W siedem dni później zamordowano 
biskupa i wielu alumnów zakonu. 13 sier­
pnia padło pod kulami komunistów dal­
szych 20 alumnów. Następnego dnia wy­
mordowano pozostałych 20 alumnów

z nowowyświęconym księdzem. Idąc na 
miejsce stracenia, śpiewali na ulicy i wo­
łali: „Niech żyje Chrystus Król!“ Kiedy 
młodzieńcy przybyli na miejsce, gdzie 
mieli umrzeć, szarpało ich kilku katów 
za habity, krzycząc: „Za to, tylko za to 
was zabijamy!“ A skazani odparli z ra­
dosnym uśmiechem: „Za to chętnie um­
rzemy!“

P. Kalendarz Mariański 1U38. EK3 2



Z początkiem lipca 
długość dnia wynosi 
16 godz. 18 iu., z koń­
cem miesiąca 15 go­
dzin 19 minut.

28. Niedz. w r. 5. po Ziel. Świątk. Ewang.: O sprawiedliwości. Mat. ó.

ca o 
■3.? 05

a

Dni 
tygodnia

Święta Słońca Księżyca

rzymsko-katol. grecko-katol.
wschód zachód cZ Ö csa

wschód
g. min.

zachód
g. min.g. min. g. min.

1 Piątek Teodoryka f 18 Leontija 3 55 20 13 8 40|22 06

2 Sobota Naw. NPHf. 19 Judy ap. 3 55 20 13 .fig 9 57 22 31

27. Niedz. w r. 4. po Zie 1. Świątk. Ewang : 0 połowie ryb. Luk. 5

3 Niedz. Anatola 20 Metody ja 3 56 20 12 11 11 22 55
4 Poniedz. Józefa Kai. 21 Jułjana m. 3 56 20 12 12 23 23 20
5 Wtorek Antoniego 22 Jewsebija 3 57 20 .12 13 32 23 46
6 Środa Łucji 23 Abrvpiny 3 58 20 11 14 39 —
7 Czwart. Cyr. i Metod. 24 Jte«. g> J, 3 59 20 10 15 42 016
8 Piątek Elżbiety f 25 Fewronji 3 59 20 10 16 43 0 49
9 Sobota Weroniki 26 Dawyda 4 0 20 9 17 36 1 29

31. Niedz. w r. 8. po Ziel. Świątk. Ewang.: 0 aiospraw. szafarzu. Luk. 16.

10 Niaftz. Amelji, 7 br. 27 Samsona 4 1 20 8 % 18 24 2 14
11 Poniedz. Piusa 1. pap. 28 KyraiJon. 4 2 20 7 19 04 3 06
12 Wtorek Jan. Gwalb. 29 Paira i P. 4 3 20 7 i 9 39 4 02
13 Środa Małgorzaty 30 Sobor ś. A. 4 4 20 6 20 09 5 03
14 Czwart. Bonawentury 1 l^stKosm. 4 5 20 6 20 35 6 05
15 Piątek Henryka f 2 Pol. ryz. B. 4 6 20 5 a. 20 58 7 09
16 Sobota NPM. Szkap. 3 Jakynta 4 7 20 4 21 20 8 14
2». Niedz. w r. 6. po Ziel. Świątk. Ewang.: 0 nakarmieniu 4000 ludzi. Mar. 8.

17iNkdz. Aleksego 4 Andreja 4 8 20 3 OfcrC 2141 9 20
18 Ptoiedz. Szymona z L. 5 KyryłaiM. 4 10 20 2 «JW 22 04 10 27
19 i Wtorek Winc. z P. 6 Atanazyja 4 11 20 1 22 29 11 36
20 Środa Błg.Czesława 7 Tomy pr. 4 12 20 0 Ä 22 57 12 46
21 Czwart. Praksedy 8 Prokopa 4 13 19 59 fi5? 23 31 13 58
22 Piątek Marji Magd, f 9 Pankratija 4 14 19 58 r? — 15 lii
23 Sobota Apolinarego 10 Antoiiija 4 16 19 56 0 15 16 19}
80. Niedz. w r. 7. po Ziel. Świątk. Ewang.: 0 fałszywych prorokach. Mat. 7.

24 Nieds. Knnegundy 11 Olby 4 17 19 55 “1 08 17 22
25 Poniedz. Jakóba ap. 12 Prokła 4 18 19 54 2 14 18 35
26 Wtorek Anny 13 Sob. Hawr. 4 19 19 53 3 29 18 58
27 Środa Natalji @ 14 Akyły 4 21 19 51 4 50 i 9 35
28 Czwart. Inocentego 15 Wołodym. 4 22 19 50 G12 20 06'
29 Piątek Marty f 16 Atynogena 4 24 19 48 7 33 20 33
30 Sobota Bogumiła 17 Maryny 4 .25 19 47 8 50 20 58

31|Njetz. ¡Ignacego L. |18 Emiljana ¡4 26|19 45|jg|10 Oöb'l 23'

MOtffflJ ttllglytł.

}) Pierwsza kwa- 
d ra 4 lipca o 11 
godzinie 47 min. 
Zmiennie.

©Pełnia dnia 12 
lipca o Kigodzinie 
5 min. Pięknie.

< Ostatnia kwa­
dra dnia 20 lipca 
o 13 godz. 19 min. 
Deszcz.

© N ów dnia 27 lipca 
o godz. 4 min. 54. 
Pochmurno.

Prztpaaisteifi Btiij 
180-lotR. kaleto:
Z początku mie­

siąca chłodno aż do 
9; poezem dnia 12 
gorąco. — Noce są 
chłodne; od 13 aż 
do końca wielka po­
sucha.

Kalendarz źycewsii.
Dnia 17 lipca 18 

Tlmmiiz, post, zdo- 
bycio świątyni, dnia 
29 lipca 1 Ab.

Przytłstsw.
Nawiedzenie Matki 

Boskiej.więc się przed 
Nią chylą kioski.
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Lipiec, miesiąc Przenajśw. Krwi P. Jezusa, ma dni 31.

20 lipca 1936 r. schwy­
tali komuniści 24 ojców i 
13 braci z klasztoru kar- 
tnzjańskiego w Montalegre 
i powlekli ich do Badalony. 
miejcowości położonej o 
kilka kilometrów na pół­
noc od Barcelony. Przed­
tem jednak spytali ich o 
przełożonych zakonu. Wy­
stąpili przeor i ojciec-pro- 
kurator. Komuniści wsadzili 
ich do auta, obsadzonego 
przez uzbrojone kobiety. 
Auto odjechało, poczem po­
pędzono grupę zakonników. 
Ledwie uszli jakie 400 
metrów, ujrzeli w rowie 
ciała przeora i prokuratora.

Przeor nie żył już, prokurator nato­
miast był tylko ranny; zostawiono go, 
uważając go za trupa. Zdołał dowlec się 
do szpitala, gdzie go uratowano. Opo­
wiadał potem, że milicjantki kazały im 
wysiąść i dały do nich salwę. W dalszej 
drodze spytano znów zakonników o prze­
łożonych. Zgłosili się podprzeor i naj­
starszy z zakonników. Odprowadzono ich

Kartuzi jadą na śmierć.

200 kroków wbok, strzelono im w plecy 
i zostawiono ciała. Jeszcze raz wybrano 
z grupy dwóch zakonników i zastrzelona 
ich. Wreszcie załadowano więźniów do 
autobusu i zawieziono do ratusza w Ba- 
dalonie. Tylko trzech ojców i trzech braci, 
którzy byli Francuzami, udało się urato­
wać konsulowi francuskiemu; wszystkich 
pozostałych wymordowano.
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Dni 
tygodnia

Święta Słońca Księżyca g

rzymsko-katol. grecko-katol.
wschód zachód c3 wschód 

q, min.

zachód?

g, min.g. min. g. min.

11 Poniedz. Piotra w ok. 19 Makryny 4 28 19 44 A 1118 21 50
2 Wtorek W.P.fó. Aniclsk. 20 Iłri pror. 4 29 19 42 ih 12 27 22 19
3 Środa Z. ś. Szczep. Q) 21 Syraeona 4 31 19 41 13 33 22 51
4 Czwart. Dominika 22 Marji Mab. 4 32 19 39 « 14 35 23 29
5 Piątek NPM. Śnież, f 23 Trofyma 4 33 19 37 15 31
6 Sobota Przemień. Paósk. 24 Chrystyny 4 35 19 36 te. 16 20 0 12

32 Niedz. w r. 9. po Ziel. Świątk. Ewang.: 0 zburzeniu Jerozolimy. Łuk. 19.

7 Niedz, Kajetana 25 Usp. ś. An. 4 36 19 34 17 02 1 02
8 Ponieaz. Cyrjaka 26 Jermołaja 4 38 19 33 17 41 1 57
9 Wtorek .Tana Vian. 27 Pantałejm. 4 39 19 31 1812 2 56

10 Środa Wawrzyńca 28 Prohora 4 40 19 29 18 39 3 57
11 Czwart. Zuzanny £ 29 Kałynyka 4 42 19 27 ił. 19 04 5 01
12 Piątek Klary p. 30 Syły ap. 4 43 19 26 ił. 19 26 6 06
13 Sobota Hipolita 31 Jewdok. 4 45 19 24 19 49 7 12

33 . Niedz. w r. 10. po Ziel. Świątk. Ewang.: 0 faryzeuszu i celniku. Łuk. 18.

14 Niedz. Euzebiusza 1 Sęrp Petra 4 46 1.9 22 20 11 S 18
15 IPoniedzJ Wnieb. NPM. 2 Stefaua m. 4 48 19 20 20 35 9 26
16 Wtorek Kocha, wyzn. 3 Izaakija 4 49 19 18 21 02 1036
17 Środa Jacka wyzn. 4 7 Miad. 4 51 19 16 21 33 1146
18 Czwart. Heleny ces, ęj 5 Jewsycha 4 52 19 14 22 12 12 5,7
19 Piątek Ludwika T. , 6 Preeb. H. 4 54 19 12 23 00 14 05
20 Sobota Bernarda op. 7 Domeryja 4 55 19 10 23 58 15 08

34. Niedz w r. 11. po Ziel. Świątk. Ewang: 0 uzdrów, głuehoniem. Mar. 7. S

21 Niedz. Joanny Frań. 8 Emyłjana 4 57 19 8 •— 16 03
22 Poniedz. Tymoteusz. 9 Mateja ap. 4 58 19 6 1 06 16 50
23 W torek Filipa 10 Ławrent. 5 0 19 4 2 22 17 29
24 Środa Bartłomieja 11 Jewpła 5 1 19 2 3 43 18 01
25 Czwart. Ludwika @ 12 Fotyja 5 3 19 0 5 03 18 31
26 Piątek N.P.M.Jasnag. t 13 Maksyma 5 4 18 58 6 23 18 58
27 ¡Sobota Boz. św. Kaz. 14 Mycheja 5 6 18 56 7 41 19 24

85. Niedz. w r. 12. po Ziel. Świątk. Ewang.: 0 miłosior. Samaryt. Łuk. 10.

28 Niedz. Augustyna 15 Uspeu. B. 5 7 18 54 Fi 8 56 19 51
29 Poniedz. Ścięcie Ś. J. 16 Per. Obr. 5 9 18 52 10 09 20 20
30 Wtorek ¡Róży Lim. 17 Mylona m. 5 10 18 50 « 11 17 20 52
31 Środa I Rajmunda 18 Flora i Ł. 5 12 18 48 12 22 21 27

7i początkiem sier­
pnia długość dnia 
wynosi 15 godz. 16 
minut. — Ż końcem 
miesiąca 13 godzin 
36 minut.

Oimlany księżyca.
Q Pierwsza kwa­

dra dnia 3 sierp­
nia o 3 godzinie 
0 min. Wiatr.

«»Pełnia dn ia 11 
^sierpnia o 6 godz.

57 min. Deszcz.
/pOstatnia kwa- 

dra dni-i 18sierp­
nia o 21 godz. 30 
min. Pięknie.

© Nów dnia 25 
sierpniao 12godz. 
17min. Pochmur­
no.

Prztpswiednie weźitig 
108-letn. kalendarza:
Z początku ciepłe 

powietrze, poczerń 
nieprzyjemnie, aż do 
11: teraz zaczyna się 
piękna pogoda aż do 
30; potem niestała 
pogoda.

Kalendarz żydGwski.
Dnia 7 sierpnia 

10 Ab, post, spalenie 
świątyni, dnia 12 
sierpnia 15 Ab,Święte 
uciechy, dnia28 sierp­
nia 1 Elul.

Przysłowia:
Święty Wawrzy­

niec, otwiera zwie­
rzyniec.10 sierpnia: Św. Wawrzyńca, patrona diecezji chełmińskie].



Sierpie ii, miesiąc Wniebow. N. M. Panny, ma dni 31.

Więźniowie rozstrzelani w kupie i spaleni!

W zachodniej dzielnicy 
Madrytu leży piękny park 
Casa del Campo (cz. Kasa 
del Kampo). W murawę 
jego wsiąkło wiele krwi 
podczas wojny domowej. 
Ażeby móc uwierzyć w to 
bynajmniej nie odosobnione 
zajście, trzeba sobie uprzy­
tomnić, że sprawozdawcy 
jednego z poważnych dzien­
ników francuskich zaręcza­
ją prawdziwość opisanych 
faktów. Pośrodku parku 
znajduje się wyschnięty 
basen o średnicy około 20 
metrów. Basen ten otoczo­
no drutem kolczastym i 
wpędzono do niego około
250 osób, stłoczonych jak śledzie. Byli 
to sami małomieszczanie. Około 50 mili­
cjantów i milicjantek pełniło wartę przy 
więźniach. Nagle w odległości 5—6 me­
trów od basenu ukazały się dwa zakryte 
dotychczas karabiny maszynowe. Roz­
paczliwe krzyki dały się słyszeć z gro­
mady więźniów. I w tej chwili zaterko­
tały straszne maszynki. Rozległy się 
krzyki śmiertelnie trafionych. Pięć minut

trwała strzelanina. Potem nikt już me 1 
podniósł się z ziemi. Lecz z kupy ciał i 
słychać było ciągle jeszcze jęki i krzyki | 
bólu. Wówczas nadjechało auto. Strumień i 
nafty trysnął na zabitych i rannych. 
Z obojętną miną zbliżył się milicjant 
z płonącą pochodnią i rzucił ją na kupę 
ciał. Buchnęły płomienie, tłumiąc ostatnie 
jęki rannych.



Z początkiem wrze­
śnia długość dnia 
wynosi 13 godzin 33 
min. Z końcem mie­
siąca 11 g. 46 min.

C- 
«• s?
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Dni
tygodnia

Święta Słońca Księżyca 3

rzymsko-katol. grecko-katol.
wschód
g. min.

zachód
8. min. C3 

c 
ts:

wschód
g. min.

z achśd!
g. mir., i

1
2
3

Czwart.
Piątek
Sobota

Bronisławy 3 
Stefana kr. j- 
Szymona Sł.

19 Andreja
20 Samuiła
21 Tadeja

5 13
5 15
5 16

18 46
18 44
18 42

<• 

tik
13 22 22 09
1414 22 57
14 59|23 50

S‘>. Niedz. w r. 13. po Ziel. Świątk. Ewang.: 0 uzdr. 10 trędowatych. Łuk. 17.

4
5
6
7
8
9

10

NiedŁ 
Poniedz. 
Wtorek 
Środa 
Czwart. 
Piątek 
Sobota

Rozałji 22 Ahatonika
Wawrzyńca 23 Łuppa m.
Zacharjasza 24 Ewtychija
Reginy 25 Wartołom.
HaroiiL W. P. M. 26 Adrjana
Piotra KI. f ®27 Pimena
Mikołaja 28 Mojseja

5 18
5 19
5 21
5 22
5 24
5 25
5 27

18 40
18 38
18 35
18 33
18 31
18 29
18 27

«SR

fiŁ

OK

>-«’ 
<a»K

15 38
16 13
16 42
17 07
17 31
17 53
18 16

0 47
147
2 50
3 55
5 01
6 08

37. Niedz. w r. 14. po Ziel. Świątk. Ewang.: 0 służeniu Bogn i mam. Mat. 6.

U NiedŁ Prota i H. 29 Ueik. kł. J 5 28 18 24 «SR 18 40 716
12 Poniedz. Imienia Harji 30 Aleksandr. 5 30 18 22 «śR 19 07 8 26
13 .Wtorek Filipa m. 31 Poł.Poj. B 5 31 18 20 19 38 9 37
14 ¡Środa Pod. św. Krzyża 1 Weres. Sym. 5 33 18 lo 20 14 10 47
15 Czwart. 8. Bolesnej 2 Mamanta 5 34 18 16 20 58 11 56
16 Piątek Kornela p. 1 3 Antypy 5 36 18 13 21 52 12 59
17 Sobota Lamberta C 4 Wawyły 5 37 18 11 22 54 13 57
38 Niedz. w r. 15. po Ziel. Świątk. Ewang.: 0 wskrzesi, syna w Naiin. Buk. 7.

18 Niedz. Tomasza 5 Zacharji 5 39 18 9 — 14 45
19 Poniedz. Januarego 6 Cznd. ś. M. 5 40 18 7 0 05 15 25
20 Wtorek Eustaclijusza 7 Sozonta 5 42 18 5 121 16 00
21 Środa Mateusza 8. d. 8 Rożdż. B. 5 43 18 2 2 39 16 30
22 Czwart. Maurycego 9 Joakima 5 45 18 0 3 58 16 58
23 Piątek Tekli B.d.@ 10 Mynodory 5 46 17 58 5 15 17 24
24 Sobota Gerarda 8. d 11 Teodory 5 4s 17 56 r’l 6 31 17 51

89. Niedz. w r. 16. po Ziel. Świątk. Ewang.: 0 uzdrów, opuc liłego. Duk. 14.

25 Niedz. BL Ładysiawa 12 Awtonoma 5 49 17 54 rh. 7 45 18 19
26 Poniedz. Cyprjana 13 Kornyła 5 51 17 51 rh 8 57 18 49
27 Wtorek KozmyiDam. 14 Wozd. Kr. 5 52 17 49 10 05 19 24
28 Środa Wacława kr. 15 Nykyty 5 54 17 47 « 11 07 20 05
29 Czwart. Miciiała archaik 16 Josafatam. 5 56 17 45 fet! 12 04 20 51
30 Piątek Hieronima f 17 Sofji mucz. 5 57 17 43 12 63 2142

Siulaay kslętyw.
Q) Pierwsza kwa­

dra dnia 1 wrze­
śnia o 18 godzinie 
28 min. Pięknie.

©Pełnia dnia 9 
września o 21 go­
dzinie 8 minut. 
Pogodnie.

C Ostatnia kwa­
dra dnia 17 wrze­
śnia o 4 godzinie 
12 min. Deszcz.

Dnia 23 września 
początek jesieni.

Słońce wstępuje 
w znak Wagi.
® Nów d. 23 wrze­

śnia o 21 godzinie 
34 min. Zmiennie.

Praspowjfidnia weiłtrg 
WO-letn. kaltniarza
Z początku miesią­

ca powietrze nieprzy­
jemne i deszcz, aż de 
10, potem piękna po­
goda do 14, poczet« 
trzy dni deszcz, trzy 
dni znowu pięknie, 
dnia 21 deszcz de 25, 
poczuli pięknie aż d* 
końca.

Raieaslarz
Dnia 26 września 

1 Tiszri 5699 Newy 
Bok; dnia 27 wnSeś- 
uia 2 Tiszri, II świę­
to, dnia 28 września 
STisz.ri, post Uednl- 
¡ah.29 września: Św. Miekała, patrona Rusi.
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W r z e s i e ń, miesiąc boleści N. M. Panny, ma dni 30.

Albo służba w szeregach komunistycznych, albo opuścić dom!

Braciszek jednej z kon­
gregacji hiszpańskich, po­
święcającej się opiece nad 

biednemi, opuszczonemi 
dziećmi, opowiadał o śmierci 
swoich współbraci; on sam, 
jako obywatel argentyński, 
uniknął śmierci. 24 lipca 
1936 członkowie kongre­
gacji zebrani byli na par­
terze budynku. Nagłe wtar­
gnęło 12 uzbrojonych komu­
nistów i kazali sobie wydać 
wszystkie pieniądze. Bez 
oporu uczyniono zadość ich 
żądaniu. W nocy po tem 
zajściu bracia przygotowy­
wali się na śmierć. Następ­
nego dnia przyszli znów
komuniści, zażądali od przeora kluczy i 
oświadczyli, że członkowie kongregacji 
nie znadują się już u siebie w domu, lecz 
pozostają. na służbie komunistów. Z po­
kojów wyniesiono wszystko, co mogło 
przypominać klasztor. 30 lipca zwołano 
wszystkich mieszkańców domu i dano im 
do wyboru: Albo wstąpić do wojsk komu­
nistycznych jako personel sanitarny, albo 

opuścić dom. Bracia zdecydowali się na 
to ostatnie i zostali załadowani do auto­
busu, który odjechał w kierunki Calafell. 
Kiedy minęli jedną z wsi, kazano im wy­
siadać. Ledwie opuścili autobus, gruchnęła 
salwa karabinowa, kładąc trupem wszy­
stkich braci z wyjątkiem trzech. Ci usiło­
wali ratować się ucieczką, lecz druga 
salwa położyła koniec ich życiu.



Z początkiem paź­
dziernika długośe 
dnia wynosi 11 go­
dzin 41 min. Z koń­
cem miesiąca godz. 9 
min. 53.

40. Niedz. w r. 17. po Ziel. Swiątk. Ewang.: O miłości Boga i blizn. Mat. 22.

rt O
M ©

s

Dni 
tygodnia

Święta Słońca Księżyca

rzymsko-katol. j grecko-katol.
wschód
g. min.

zachód
g. min.

ci
C 
tc

wschód
g. min.

zachód 
g. min.

1 Sobota BI. J. z Dukli 3)|1.8 Ewmenyja 5 59|17 40¡gS£ 13 34 22 38

41. Niedz. w r. 18. po Ziel. Swiątk. Ewang.: 0 uzdrowieniu paralityka. Mat. 9.

9 Siedź. Anioł Stróż. 19 Trofyma 6 0 17 38 MIÍ421 23 36
3 Poniedz. Teresy od D.Jcz. 20 Eustachyj. 6 2 17 36 cR 14 42 —
4 Wtorek Franc. Ser. 21 Kondrata 6 O 17 34 Í&JL5 09 0 3S
6 Środa Placyda i T. 22 Foky i J. 6 5 17 32 % 115 33 1 41
6 Czwart. Brunona 23 Zacz. ś. J. 6 6 17 29 53-115 56 2 4'
7 Piątek N. P. M. Różane, f 24 Tekły m. 6 8 17 27 Sg ¡16 19 3 53
8 Sobota Brygidy 25 Enfrozyny 6 9 17 25 •££-¡16 43 5 01

9 Niedz.
Poniedz. 
Wtorek. 
Środa 
Czwart. 
Piątek 
Sobota

10
11
12
13
14
15

Dionizego @ ,26 
Franc. Borg.
Emiljana
Maksymiljana
Edwarda
Kaliksta
Jadw., Ter.

t

27
28
29
30

1
2

Joana boh 
Kały strata 
Charytona 
Kyrjaka 
Hryhoryja

Kyprjana

6 11117 23;^
6 12117 211^
6 14|17 19^
6 15 17 17,^
6 17 17 15Í#
6 19 17 13 #
6 20117 llj«

17 10
17 39
1814
1857
19 49
20 48
21 57

6 12
7 23
8 35
94h

10 52
11 52
12 43

H&nisny fcsltjźyoa.
Pierwsza kwa­
dra dnia 1 paź- 
dziern. o 12 godz. 
45 minut. Deszcz. 
Pełnia dnia 9 
paźdz. o 10 godz. 
37 min. Zimno.
Ostatnia kwa- 
d ra dnia 16 paź- 
dziern. o 10 godz. 
24 min. Wiatr.

© Nów dnia 23 paź- 
dziern. o 9 godz. 
42 min. Zmiennie. 
Pierwsza kwa­
dra dnia 31 paź- 
dziern. o 8 godz. 
45 min. Ponuro, 
zimno.

3

Mí-'

€

D

42. Niedz. w r. 19. po Ziel. Światli. Ewang.: O szacie godowej. Mat. 22.
16 Niedz. Paśw. Kościoła C o

O Dyonizyja 6 22 17 9 23 lu 13 25
17 Poniedz. Jadwigi 4 Jeroteja 6 23 17 7 — 1401
18 Wtorek Łukasza ew. 5 Cłiarytyny 6 25 17 5 0 25 14 32¡
19 Środa Piotra z Alk. 6 Tomy ap. 6 27 17 3 141 14 59!
20 Czwart. Jana Kantego 7 Serhija m. 6 28 17 1 J? 2 57 15 25
21 Piątek Urszuli p. f 8 Pełahji 6 30 16 59 Jé 411 15 51
22 Sobota Filipa 9 Jakowa a. 6 31 16 57 ih 525 16 18§

43. Niedz. w r.-20. po Ziel. Świątk. Ew.: O uzdrowienia syna król. Jan 4. i

23 Niedz. Ignacego @ 10 Jewłamp. 6 33,16 55 6 37 16 48
24 Poniedz. Bafała arch. 11 Fyłypa ap. 6 35} 16 53 7 46 17 20
25 Wtorek Bolesława 12 Prowa m. 6 37116 51 8 51 17 58
26 Środa Ewarysta 13 Karpa 6 38 16 49 9 52 18 43
27 Czwart. Sabiny 14 Paraksew. 6 4016 47 10 44 19 32
28 Piątek Szym. i Judy f 15 Jewtymija 6 42¡16 45 11 29 20 27
29 Sobota Narcyza 16 Łonhyna 6 44'16 43 tR 12 08 21 24

Przepowiednia wedfag 
loWstii. kaiendarza:

Z początku pięknie 
aż do 8, potom za­
czyna się chmurzyć, 
14,15 pięknie, 17 za­
czynają się przymro­
zki, 18 marznie, od 
18 do 21 popołudniu 
stale pięknu- i ciepło, 
od 27 aż do końca 
pochmurno.

44. Niedz. w r. 21. no Ziel. Świątk. Ewang.: 0 dłużn. i złym słudze. Mat. 18.
30
31

Niedz, Igbrvstusa Krśljj |17 Osyji i A. 
PoniedzjMarceia ' 3 18 Łuky ap.

6- 45
6 47

16 42
16 40

^112 41,22 25 
^.il3 09¡23 2i

Kaisatfarz żydowski.
Dnia 5 październ. 1U 

Tiszri, św. pojednania. 
Dnia 10 paźdz. 15 Tiszri, 
Kuczki. Dnia 11 paźdz. 
16 Tiszri,, TI. święte. 
Dnia 16 paźdz. 21 Tiszri 
święto palm. Dnia 17 
paźdz. 22 Tiszri koniec 
kuczek. Dnia 18 paźdz. 
23 Tiszri, radość z pra­
wa. Dnia 2t>.paździoru. 
1 Machoszwan.15 października: Św. Jadwigi, patronki Śląska.
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Lepiej poświęcić syna, niż pozwolić tryumfować bezbożnikom!

Kilka tygodni trwało już 
oblężenie Alkazaru. Nadzie­
ja utrzymania zamku do 
chwili nadejścia odsieczy, 
malała z każdym dniem. 
Lecz pułkownik Moscardo 
(cz. Moskardo), komendant 
Alkazaru, nie myślał o pod­
daniu. Odrzucał wszelkie 
żądania oblegających komu­
nistów. Wreszcie zdawało 
się komunistom, że dostali 
do ręki niechybny środek, 
który potrafi złamać opór 
Moscardy. Syn pułkownika 
wpadł w ręce komunistów. 
Obiecano mu życie i wol­
ność, jeżeli ojciec podda 
zamek. W przeciwnym razie 
czeka go śmierć. Pułkownika Moscardę 
powiadomił ino dokładnie o stanie rzeczy 
i jeszcze raz wezwano do poddania zam­
ku. Pozwolono mu rozmówić się telefo­
nicznie z synem. Usłyszał głos ukocha­
nego dziecka. Przed oczyma jego stanęło 
na chwilę całe rozpaczliwe położenie jego 
małej garstki, która zdawała się być 
skazana na pewną śmierć. Czy warto

było męczyć się dłużej i do tego ponieść 
najcięższą ofiarę, poświęcić dziecko? — 
Chwila wahania trwała jednak krótko. 
Pułkownik Moscardo odrzucił stanowczo 
kuszącą propozycję. Niedługo potem syn 
jego padł pod kulami komunistów. Jed­
nakże Alkazar nie stał się dla nich try­
umfem, lecz wspaniałem zwycięstwem 
bojowników za wiarę i naród.

domowa.



Z początkiem listo­
pada długość d«i» 
wynosi 9 godzin 51 
minut. Z końcem mie­
siąca zmniejsza się 
do 8 godz. 28 mi«.

d
— S*

3

Dni
tygodnia

Święta Słońca Księżyca

rzymsko-katol. grecko-katol.
wschód zachód

a
wschód
g. min.

zachód
g. min- g. min. g. min.

1 Wtorek Wsz. &więt. 19 Joiła 6 48 16 39 a 13 34 —
2 Środa Dzień Zaditss. 20 Artemija 6 50 16 37 a. 13 58 0 31
3 Czwart. Huberta 21 Iłarjona 6 52 16 35 OK 14 20 1 36
4 Piątek Karola Bor. f 22 Awerkija 6 53 16 33 14 44 2 42
5 Sobota Zacharjasza 23 Jakowa a. 6 5.5 16 3z 15 09 3 51
45 Niedz. w r. 22. pc Zielon. Świątk. Ewang.: 0 monecie czynszowej. Mat. 22.

6 Ni«iz. Leonarda 24 Arefty 6 56 16 30 15 37 5 03
7 Poniedz. Bł. Anton. B. ®25 Markijana 6 58 16 28 16 10 6 16
8 Wtorek Sewera 26 Demetryja 7 0 16 27 W0 16 51 7 29
9 Środa Teodora 27 Nestora 7 1 16 25 17 40 8 39

10 Czwart. Andrzeja Aw. 28 Terentyja 7 3 16 24 1839 9 43
11 Piątek Marcina b. f 29 Anastazji 7 4 16 22 ■X* 19 47 10 39
12 Sobota Marcina pap. 30 Zynowija 7 6 16 21 2100 11 25
16. Niedz. w r. 23. po Ziel. Świątk. Ewang.: 0 wskrzeszeniu, córki Jaira. Mat. 9.

13 Niedz. Stanisł. Kost. 31 Stachyja 7 8 16 20 22 16 12 03
14 Poniedz. Józef ata C 1 lyit.Kosmy 7 10 16 18 23 21 12 31.
15 Wtorek Gertrudy 2 Akyndyna 7 11 16 17 13 03
16 ¡Środa M. B. Ostrobr. 3 Josyfa i A. 7 13 16 15 0 46 13 29
17 Czwart. Grzegorza 4 Joannyka 7 15 16 14 1 59 13 54
18 Piątek Romana f 5 Haiaktion. 7 16 16 13 Pi 3 12 14 20
19 ¡Sobota Elżbiety 6 Pawła ap. 7 18 16 12 4 23 14 48

47. Niedz w r. 24. po Ziel. Świątk. Ewang. 0 końcu świata. Mat. 24.

20 Niedz. Feliksa Wal. 7 Jerona 7 19 16 10 5 32 15 19
21 Poniedz. Ofiarow. N. P. M. 8 Mychaiła 7 21 16 11 6 38 15 54
22 Wtorek Cecylii © 9 Onysytora 7 22 16 9 « 7 40 16 36
23 Środa Klemensa 10 Oresta 7 24 16 8 8 36 17 24
24 Czwart. Jana od krz. U Myny 7 25 16 7 9 24 18 16
25 Piątek Katarzyny t 12 Josafata 7 27 16 6 10 05 19 13
26 Sobota Konrada 13 JoanaZłat. 7 28 16 5 10 41 20 1 2

•48. Niedz. ? r. 1. Adwentu. Ewang.: 0 znakach na niebie i ziemi. Łuk 21.

27 Niedz. Waleriana 14 Fyłypa 7 30 16 4 1111 21 14
28 ¡Poniedz. Zdzisławy 15 Samsona 7 31 16 3 1137 22 16
29 Wtorek Bronisława 16 Mateja Ap. 7 33 16 3 a 12 00 23 20
30 środa Andrz. ap. Q) 17 Hryhoryja 7 34 16 2 >*m- 12 23 —

fldmliny kjlężyca-
Pełnia dnia 7 
listop. o 23 godz.
23 min. Piekli«. 
Dnia 7 i 8 listo­

pada całkowite zać­
mienie księżyca, w 
Europie widzialne.
(POstatnia kwa- 

d ra dnia 14 listo­
pada o 17 godz. 
20 min. Pięknie.
Unia 21 i 22 listo­

pada częściowo zać­
mienie słońca, w Ei- 
ropie niewidzialne. 
® Nów dnia 22 li­

stopada o 1 godz.
5 minut. Jasno.

J Pierwsza kwa­
dra dniaSO list»]», 
o 4 godz. 59 mi», 
rano. — Deszcz» 
śnieg.

Przepuwieonie wesmg 
MO-lstR. kahndarza:
Z początku pięknie 

aż do 7, potem doszez, 
— od dnia 11 do 14 
śnieg, trzy dni pię­
knie, poczerń aż d* 
końca nieprzyjemni*.

Kałendarz żydnwski-
Dma 24. listopad«

1 Kislew. U. Cd.

PrzysłcwJa:
W listopadzie biało­

głowy przędzą swo 
kądziele, a co święte» 
co niedzielę, brzęczy 
gdzieś wesele.
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Listopad, miesiąc zaduszek, ma dni 30.

Kto przeżył ostatnie dni 
lipca 1936 r. w Barcelonie, 
temu wryły się one w pa­
mięć na zawsze. Pewien 
inżynier Duńczyk opowia­
dał, że to, co tam przeżył, 
przewyższa najśmielszą 

fantazję. Tak n. p. komu­
niści spiętrzyli pośrodku 
kościoła porozbijane urzą­
dzenie wewnętrzne, podpa­
lili ten stos i wrzucali do 
niego żywcem księży. Wo- 
gole komuniści mieli upo­
dobanie w śmierci ogniowej. 
Pewien kapłan, uciekający 
z Oviedo, schwytany zo­
stał przez komunistów. U- 
brali go w czerwone szaty, 
przywiązali łańcuchem do drzewa, oblali 
mu nogi benzyną i podłożyli ogień. Ka­
płan spłonął żywcem w podsycanym po­
woli ogniu. Proboszcz z Baena również 
spalony został żywcem. W miejscowości 
Campana (cz. Kampana) 14 osób znalazło 
straszną śmierć na stosie. W Constanti-

Wydani na pastwę ognia!

na (cz. Konstantina) zniewolono 20 kobiet, 
poczem oblano je benzyną i podpalono. 
Jednej z kobiet wepchnięto w usta prze- 
pojonąbenzyną watę i zapalono ją.WUtrera 
na południe od Sewilli przywiązano pew­
nego mężczyznę do krzesła i podpalono po­
tem na jego kolanach jego dzieci.



Długość dnia 1 
grudnia wynosi 8 go­
dzin 26 min. Ubywa 
dnia jeszcze 20 mi­
nut, pod koniec przy­
bywa 2 minuty.

50. Niedz. w r. 3. Adwentu. Ewang.: 0 świadectwie św. Jana. Jan 1.

e o 
— c© 
5’55 
£-< o;

s

Dni 
tygodnia

Święta Słońca Księżyca

rzymsko-katol. grceko-katol.
wschód 
g. min.

zachód 
g. min.

Scs
tS

wschód 
g. min.

zachód |
g. miii.«

1
2
3

Czwart.
Piątek
Sobota

Eligjusza 118 Platona
Bibjany -¡19 Awdyja
Franc. Ks. ¡20 Hryhoryja

7 36
7 37
7 38

16 2
16 1
16 1

OSKK
12 45
13 09
13 35

0 24
1 31
2 39

49. Niedz. w r. 2. Adwentu. Ewang.: O Jauie w więzieniu. Mat. 11.

4
5
6
7
8
9

10

Siedź. 
Poniedz. 
Wtorek
Środa
Dzwart.
Piątek 
Sobota

Barbary ¡21 Wowed. B,
Kryspiny m. !22 Fyłymona 
Mikołaja 23 Amfiłocha
Ambrożego @ ¡24 Kateryny 
Miep. Poczęcie ¡25 Kłymenta 
Leokadji 7;26 Ałypa
NPM. Loret. 27 Jakowa

7 39
7 41
7 42
7 43
7 44
7 45
7 47

16 0
16 0
15 59
15 59
15 59
15 59
15 58

«8R 14 05
14 41
15 26
16 21
17 27
18 41
19 59

3 50
5 03
6 16
7 25
8 27
9 19

10 01

11 Miedz. Damazego 2S Stefana ap. 7 48 15 58 21 18 1037
12 Poniedz. Aleksandra 29 Paramona 7 49 15 58 22 35 1108
13 Wtorek Łucji i Otylji 30 Andreja a. 7 50 15 58 23 50 1134
14 Środa SpirydjS.d. © 1 HrHd. Naum, 7 51 15 58 — 12 00
15 Czwart. Walbrjana 2 Awakuna 7 51 15 59 ih 1 03 12 25
16 Piątek Euzebj. S. d. 3 Sof oni ja 7 52 15 59 Pi 213 12 52
17 Sobota Łazarza S.d. 4 W*arwary 7 53 15 59 dg 3 22 13 22
51 . Niedz. w r. 4. Adwentu. Ew.: 0 15. roku panów, ces. Tyberjusza. Luk. 3.

18 Miedz. Gracjana 5 Sawy 7 5-1 15 59 « 4 29 13 54
19 Poniedz. Nemezjusza 6 Nykołaja 7 54 16 0 * 531 14 33
20 Wtorek Teofila 7 Amwrozyj. 7 55 16 0 % 6 29 15 18
21 Środa Tomasza Ap. @ 8 Patapja 7 55 16 1 7 20 16 08
22 Czwart. Zenona 9 Zaczat. B. 7 56 16 1 8 04 17 04
23 Piątek Wiktorji j-' 10 Myny 7 56 16 2 iR 841 18 02
24 Sobota Ad. i Ewy F 11 Danyła 7 57 16 2 9 13 19 03

52. Niedz. w r. 5. Ewang .: 0 proroctwie Symeona i Anny. Luk. 2.

25 Miedz. loże Narodzenie 12 Spirydjona 7 57 16 3 9 41,20 05
26 Pouiedz. Szczepana na. 13 Eustratija 7 58 16 3 10 05 21 Ok
27 Wtorek Jana Ewang. 14 Fyłymona 7 58 16 4 10 28 22 11
28 Środa Młodzianków 15 Ełewterja 7 58 16 5 10 49 23 15
29 Czwart. Tomasza b. 3 16 Teofaniji 7 58 16 6 >*SI>•3.« 11 12 —
30 Piątek Eugeniusza f 17 Danyła 7 59 16 6 11 36 0 21
31 Sobota Sylwestra 18 Sewastj. 7 59 16 7 12 39 129

Odffiinnv księżyca.

© Pełnia dnia 7 
grudnia o 11 godz. 
22 min. Zimno, 
wiatr.

Ostatnia kwa­
dra dnia 14 grud, 
o 2 godz. 17 min. 
Deszcz, śnieg.

© Nów dnia21 gru­
dnia o 19 godz. 
7 minut. Pięknie.
Dnia 22 grudnia 

początek zimy. Słoń­
ce wstępuje w znak 
Koziorożca.

Q) Pierwsza kwa- 
d ra dnia 29 grud, 
o 23 godz. 53 min. 
Deszcz i śnieg.

Przepowiednie wstoj 
100-letn. kalendarza:

Z początku nie­
przyjemne powietrze, 
mgła i śnieg aż do 
10,potem sucho, aż do 
18, ostry mróz do 28, 
poczem pada deszcz, 
dnia 30 i 31 piękna 
pogoda.

Któdarz żySmkŁ
Dnia 18 grudnia 

25 Kisiew poświęce­
nie świątyni: dnia 23 
grudnia 1 Tebet.
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Grudzień, miesiąc Bożego Narodzenia, ma dni 31.

Chcąc wywrzeć jak naj­
skuteczniejszy nacisk na 
swoich przeciwników, bandy 
komunistyczne uciekały się 
stale do brania zakładni­
ków. Więzili nie biorące 
wcale udziału w walce osoby 
i grozili potem, że je roz­
strzelają, jeżeli przeciwnicy 
nie zaprzestaną z nimi 
walki. W pewnej wsi pod 
żajętem przez wojska na­

rodowe miastem Tolosa 
chwycili się komuniści tego 
środka w ceiu zapewnienia 
sobie wygodnego życia. Za­
strzeliwszy kilka najznacz­
niejszych osób we wsi i 
splondrowawszy domy, za­
żądali od pozostałych mieszkańców do­
starczania określonej ilości artykułów 
żywnościowych. Ażeby wymusić tę do­
stawę,zamknęli dziesięcioro dzieci w wieku 
od sześciu do dwunastu lat w piwnicy 
ratusza i zagrozili, że każdego dnia, kiedy 
nie dostaną żądanej ilości wiktuałów, 
zatrzelą jedno dziecko. Steroryzowani

Dzieci jako zakładnicy.

mieszkańcy przynosili, co im kazano. Przez 
kilka dni komuniści używali sobie do 
w’oli, podczas gdy rodzice odchodzili od 
zmysłów z obawy o los dzieci. Wreszcie 
nadeszły wojska narodowe. Komuniści 
uciekli. Dzieci znaleziono w piwnicy na 
pół zagłodzone.



Wykaz alfabetyczny Śmiętych
A.

Aaron li kwietnia. 
AfeuHB 18 maja.
Abd«a męcz 30 lipca. 
Abel 2 stycznia. 
Abercynsz 25 lutego. 
Abigail & grudnia. 
Abraham 9 października. 
AbńAJon m. 2 września. 
Akka 20 listopada. 
Akarinsz 22 czerwca. 
Aeyusz 1 maja.
Achacy 22 czerwca.

— 27 listopada. 
Achileusz 12 maja. 
Adam 24 grudnia. 
Aiaukt 30 sierpnia. 
Adelinda 28 sierpnia. 
Adelgunda 30 stycznia 
Adelajda 5 lutego. 
Adelrua. 20 sierpnia. 
Ado! ary 21 kwietnia. 
Adolf li inaja.

— 17 czerwca.
— 21 sierpnia. 

Adolfina 27 września. 
Adryau 14 marca. 
Agapit 6 sierpnia. 
Agata 5 lutego. 
Agaton 10 stycznia. 
Agnieszka IG listopada.

— panna i męcz.
21 i 28 stycznia, 
czeska 6 1 28 mar.

Agrykola 8 listopada. 
Al ban 21 czerwca. 
Albert 8 kwietnia.

— 15 listopada. 
Albin 3 marca.
Albina p. ni. 16 grudnia. 
Albrecht 23 kwietnia. 
Aleksander m. 18 marca.

— 26 lutego.
— 3 maja.
— 12 grudnia.

Aleksy 17 lipca.
Alfred 19 lipca. 
AlipiUBZ 15 sierpnia. 
Alojzy 21 czerwca. 
Alfons Liguori 2 sierpnia. 
Alto 9 lutego. 
Amalia 10 lipca.

— 8 października. 
Amand bisaup 8 kwietnia. 
Amat 13 września. 
Ambroży 16 października.

— 7 grudnia.
Ammon 8 września.

— 20 grudnia. 
Amos 31 marca. 
Anaklet 13 lipca. 
Anastazya 15 kwietnia.

— męcz. 25 grudnia. 
Anastazy in. 25 stycznia.

— bisk. 27 kwietnia. 
Anaziasz 21 sierpnia. 
Anatolia p. m. 9 lipca. 
Anatol 3 lipca.
Aniela 21 maja. 
Angelika 28 marca. 
Angelina 16 lipca. 
Anna 26 lipca. 
Anzelm 18 marca.

— 21 kwietnia. 
Antoniaj). m. 10 kwietnia. 
Antoni pust 17 stycznia.

— Pad. 13 czerwca. 
Apolinary 23 lipca. 
Apolonia 9 lutego.
Apoloni«sz in. 18 kwietnia. 
Ąf»pju ca.. 22 listopada. 
AkwIMu 29 Btycznia.

— czerwca*

z oznaczeniem

Akwilina 12 czerwca. 
Arkadyusz 12 stycznia. 
Arciielans 26 grudnia. 
Arnold 1S lipca.

— 1 grudnia.
Araulf 18 czerwca.
Arnulf bisk 18 lijpca.

— 15 sierpnia.
Arseniusz 19 lipca. 
Atanazia 26 lutego.

— 14 sierpnia. 
Atanazy 2 maja.

— 26 listopada.
Augusta 27 marca.
Augustyn 26 maja.

— Dr. Kość. 28 sierp.
— 3 sierpnia.

August 7 października.
— 3 sierpnia.

Aurelia 3 grudnia.
Aurdlian 16 czerwca. 
Awit 5 lutego.

— kapłan 13 czerwca.

B.
Babyos 24 stycznia. 
Bademus 1" kwietnia.
Bagnns 5 czerwca.
Balbina 21 marca.
Baldomer 27 lutego.
Baltazar 6 stycznia.
Barbara 4 grudnia.
Barbat 19 lutego.
Barnaba 1L czerwca.
Bartłomiej Ap. 24 sierpnia.

— pust. 24 czerw.
— bisk. 26 czerw.

Baruch 30 maja.
Bazylides 12 czerwca.
Bazylissa 9 stycznia.
Bazyli W. 14 czerwca.

— męcz. 22 marca.
• Batylda 26 stycznia.
Beata 22 grudnia.
Beatrix 2$) czerwca.
Boda 26 maja.
Benedykt bisk. 15 kwietnia.

— opat 21 marca.
Benigna 9 maja.
BenignuB 6 czerwca.
Benjamin 31 marca.
Benon 16 czerwca. 
Benwenut 17 czerwen.
Bernard 80 sierpnia.
Bernardyn 20 maja.
Bernhard 20 sierpnia.

— 21 sierpnia. 
Berta 4 lipca. 
Bertila 5 listopada. 
Bertold 27 lipca. 
Bertinus 5 września. 
Bertram 17 sierpnia. 
Bertrand 15 października. 
Bibian na 2 grudnia. 
Blandyna 5 listopada. 
Błażej 3 lutego. 
Bogumił 7 czerwca. 
Bogusław 9 kwietnia. 
Bona 24 kwietnia. 
Bonawentura 15 lipca.

i Bonifacy bisk. 5 czerwca.
— męcz. 14 maja.

Brancyucz 26 marca.
Brykcyusz 9 lipca.
Brygida 1 lutego.
Brygi eta 8 października. 
Bronisława 3 września. 
Brunon 21 kwietnia.

— 17 maja.
— 6 października,

a^khard 11 października. 
Bireso 27 listopada.

dnia i miesiąca.

C.
Cecylia p. 22. listopada. 
Cecyliusz 3 czerwca. 
Celestyn 6 kwietnia. 
Celina 21 października. 
Celsus 28 lipca.
Cez.aryusz 27 sierpnia. 
Charitas p. m. 1 sierpnia. 
Chrystian 14 maja. 
Chrystyn 24 lipca. 
Chrystyna 15 grudnia. 
Chryzogon 24 listopada. 
ChryzoTog 4 grudnia. 
Chryzostom 27 styczniu. 
Cilinia 21 października. 
Cypryan bisk. 14 września.

— męcz. 26 września. 
Cyryak 8 sierpnia.
Cyryl męcz. 29 marca. 
Cyryla p. m. 5 lipca. 
Cyryl i Metod}' 6 lipca. 
Cyryn męcz. 12 czerwca. 
Cyrus męcz. 31 Btycznia. 
Czesław 20 lipca.
40 Męczenników 10 marca. 
4 Koronatów 8 listopada.

Dagobert 28 grudnia. 
Daniazy 11 grudnia. 
Damian 27 września. 
Daniel 21 lipca.
Dariusz 8 kwietnia. 
1 >awid 80 grudnia. 
Delfina 26 września. 
Delfin 24 grudnia. 
Dewota 27 stycznia. 
Demetryusz 9 kwietnia.

— 22 grudnia.
Dezyderiusz 23 maja. 
Ditmar 26 września. 
Ditrich 6 maja. 
Dignus 18 grudnia. 
Dionizia 12 grudnia.

— męcz 15 maja. 
Dionizy 9 października.

— Alaks 19 listopada.
— bisk. męcz. 25 maj.
— p. 26 grudnia. 

Doda 24 kwietnia. 
Dominik 4 sierpnia. 
Domician 10 stycznia. 
Domicyusz o lipca. 
Domnina 14 kwietnia. 
Domicela 7 maja. 
Donat 30 czerwca. 
Dorota 6 lutego. 
Dozyteusz 20 lutego. 
Dydakt 13 listopada. 
Dula 25 marca.

E.
Ebba 25 sierpnia. 
Eberhard 28 listopada.

— 23 lntego4
— męcz. 7 kwietnia. 

Edburga 12 grudnia. 
Edeltruda 23 czerwca. 
Edyta 36 września. 
Edninnd 16 listopada.

— król 20 marca. 
Edward 27 maja.

— król 18 marca.
— 13 październ. 

Edwin 4 października. 
Ekbert 24 kwietnia. 
Eleonora 21 lutego. 
Eleuteryusz 20 lutego. 
Eliasz 20 lipca. 
Elegiusz 1 grudnia. 
IKabieta król. 8 ftpea-

Elżbieta król. węg. 19 list, 
Elizeusz 14 czerwca. 
Emanuel 26 marca. 
Emerencya 23 stycznia. 
Emeryk 5 listopada.
Emil *22 maja. 
Emilia 5 kwietnia. 
Emilian 11 październiku 
Emiliusz 80 maja.
Emma 1 1 19 kwietnia.

— 22 września. 
Engelbcrt 7 listopada. 
Enoch 3 Btycznia. 
Kuna 21 marca. 
Eparchiu&z 1 lipca. 
Efraim 2 czerwca. 
Epifania 18 października. 
Ekwicyusz 11 sierpnia. 
Erazm 2 czerwca.
Eryk 15 lutego.

— król 18 maja. 
Ermelinda 29 października. 
Ernest 12 stycznia. 
Ernestyna 31 lipca. 
Estera 24 maja. 
Eucharynsz 20 lutego. ‘ 
Eugenia 25 grudnia. 
Eugeniusz 3 lipca.

— 15 listopada. 
Eulalia 12 lutego. 
Enlogiusz 3 lipca. 
Eufemia 23 kwietnia. 
Eufrozyna 11 lutego. 
Euzebia 16 marca.

— 19 października. 
Euzoblusz 14 sierpnia.

— 26 września.
Eustaziusz 29 marca. 
Enstachy 20 września. 
Ewa 24 grudnia. 
Ewaryst 26 października. 
Ewermord 17 luteęo. 
Ewalo 3 października. 
Ezechiel 10 kwietnia.

F.
Fabian 20 stycznia. 
Fandila 13 czerwca. 
Fano 28 października. 
Faustyna 15 lutego. 
Felicyan 9 czerwca. 
Felicytas 10 lipca.

— męcz. 7 marca.
Feliks b. m. 24 październ.

— 21 maju.
— "Val. 30 listopada.
— p. m. 30 maja.
— u. 29 lipca.
— Nolasko 14 styczn. 

Ferdynand 19 października.
— król 80 maja. 

Fidells 23 kwietnia. 
Fides p. m. 1 sierpnia. 
File mon 22 listopada. 
Filibert 20 sierpnia. • 
.Filip Ap. 1 maja.

— bisk. 23 sierpnia.
— Nereusz 26 maja. 

Filipina 16 lutego.
— 21 sierpnia.

Filomena 11 sierpnia.
, Firminus 11 października. 
Flowian m. 28 lutego. 
Floroncya 10 listopada. 
Florentyn 27 maja. 
Florenc 7 listopada. 
Floryan 4 maja.
Fortunat 1 czerwca.

— 24 października. 
Franciszka 9 marca. 

‘Franciszek Ser. 4 paźdz.
— Borg. 10 pażdz. 
* Carrao. 4 ozer.



..■ffranoiszek de Paula 2 kw. 
— Sal. 29 trtyczn.
— Ksaw. 3 grudn.

7tyderyka 6 października. 
Brydmau 10 października. 
Jfcydolin 6 marca, 
jiryderyk 5 marca.

— 18 lipca.
•yTodowald 12 września, 
^rumenoyusz 27 październ. 
ZFulko 10 października. 
jTulgoncyuBZ 1 Btysznia.

G.
Gąbin 19 lutego.
Gabryel 24 marca. 
Gabryela 10 lutego.
Gal opat ¡6 października. 
Gandulf 11 maja. 
Gandolfos 11 maja.
Gao 24 lipca.
Gebhard 27 października. 
Gelazy 18 listopada.
Geneźyusz 3 czerwca. 
Genowefa 3 stycznia. 
Genuin 5 lutego.
Gerhard 24 września. 
Geriuus 2 października. 
Germanus 28 maja. 
Geroldus 7 października. 
Gertruda 17 marca.
Gerwazy 18 czerwca. 
Gedeon 1 października. 
Gilbert 4 lutego.
Gildard 8 czerwca.
Gildas 29 stycznia.
Gizela 7 maja. 
Gliceria ly maja. 
Goar 6 lipca.
Gotfryd 8 listopada. 
Gotfryd 18 styozuia.
Gordyan 10 maja. 
Gordyusz 8 atycznin. 
Gorgon 9 września.
Got dard 4 maja.
Gottszalk 7 czerwca.
Gracyan 18 grudnia. 
Grzegorz 12 marca.

— Naz. 9 maja.
— Cudotw. 1/ listopada. 

Gwalbert 12 lipca.
Gudwal 6 czerwca.
Gwido 31 marca.

— 12 września. 
Gwilbert 23 maja. 
Gustaw 2 sierpnia.

II.
Hannibal 2 sierpnia. 
Hartman 30 października 
Hegezyp 7 kwietnia. 
Helena 22 maja.

— ces. 18 sierpnia.
Henryk 15 lipca.
Moliodor 8 lipca.
Henryka 16 marca. 
Herakliusz 11 marca. 
Herybert 16 marca.
Herkules 5 września. 
Herman 7 kwietnia.

— 28 grudnia. 
Hermcnegild 18 kwietnia. 
Hermes 28 sierpnia. 
Hermina 24 grudnia. 
Hieronim 30 września. 
Hilarya 12 sierpnia. 
Hjlaryon 21 października, 
mlaryusz 17 września.

stycznia.
Hjldebert 3 maja.
Hildegard 17 września 
Hjldetruda 27 września 
Hipolit 13 sierpnia.

— 2 grudnia. 
Honoryusz 30 września. 
Hubert 3 li stop aa a. 
Hago 1 kwietnia.

— 17 listopada.
Sygm ii stycznia.

I.
Idzi opat 1 września. 
Ignacy 1 lutego.

— Lojola 31 lipca. 
Ildefons 23 stycznia. 
Innocenty 17 kwietnia

— 17 czerwca.
— 4 lipca.
— 28 lipca.
— 22 czerwca.

Iren3 5 kwietnia. 
Ireneusz 10 lutego

— 25 marca. *
— 26 marca.
— 5 maja.
— 28 czerwca.

Izabela 4 stycznia.
— 31 sierpnia. 

Iwon. 19 m3ia.
Izydor arcyb. 4 kwietnia.

— 10 maja: 
Izajasz 6 lipca.

J.
Jacek 11 sierpnia. 
Jadwiga 15 października. 
Jakób apost. 25 lipca.

— 1 maja. 
January 19 września.
Jan Chryzostom 27 styczn.

— z Maty 8 lutego.
— Boży 8 marca.
— Nepomucen ¡6 maja.
— w Oleju 6 maja.
— i Paweł 26 czerwca.
— Chrzciciel 24 czerwca.
— Gwalbert 12 lipca.
— ścięcie 29 sierpnia.
— z krzyża 24 listopada.
— ewang 27 grudnia.
— Kanty 20 października.
— z Dukli 13 lipca.

I — Kapistran 23 paździem.
I — Sarkander 17 marca.
: Jędrzej ap. 80 listopada.

— z Awol. 10 listop.
— męcz. 15 maja. 

Jerzy 24 kwietnia. 
Jeremiasz 26 czerwca.

i Joachim 20 marca.
i Jodok 17 maja. 
Joel 24 maja. 
Joanna 24 maja.

— Franc. 21 sierpnia.
; Jonatan 29 grudnia.
' Jordan 13 lutego. 
Jozue 23 lutego. 
Józef Oblub. 19 marca.

— Kalasanty 27 sierpn. 
Jowita 15 lutego. 
Jukunda p. 25 listopada. 
Juda 28 października. 
Judyta 5 października. 
Julia 22 mai a.
Julianna 5 Kwietnia.

— 15 lutego
— 19 czerwca.

Julian 9 stycznia.
— 15 marca.
— 28 sierpnia. 

Juliusz męcz., 27 maja. 
Justyna 7 października. 
Justinian 26 września. 
Justyn c sierpnia. 
Justus 2 września.

— 6 sierpnia.
Juwenalia 8 maja. 
Juwencyusz 1 czerwca.

K.
Kajetan 7 sierpnia. 
Kajus 22 kwietnia. 
Kalimecyu&z 81 lipcR. 
Kalikst 14 października. 
Kamil Ib lipca.
Kaudyd 3 października. 

Kanut 19 stycznia. 
Karol Borom, i listopada. 
Karol W. 28 stycznia. 
Karl nian 2 marca. 
Karolina 14 czerwca. 
Kazimierz 4 marca. 
Kasper 6 stycznia. j 
Kastor 19 lutego. 
Ka8syan 13 sierpnia.

— 3 grudnia. 
Kassyusz 15 maja. 
Kast ul us 26 marca. 
Kastus 22 maja. 
Katarzyna 25 listopada.

— Sen. 30 kwietnia. 
Klara 18 sierpnia.

— 12 sierpnia. 
Klaudyusz 3j października. 
Kilian 8 lipca.
Klaus 20 lipca. 
Kletus 27 kwietnia. 
Klemens 23 listopada. 
Klementyna 23 listopada. 
Klotylda 3 czerwca. 
Kleofas 9 kwietnia.

— 26 września. 
Kolomcn 13 października. 
Kolumba 17 września. 
Kolumban 21 listopada. 
Kolnmbian 31 lipca. 
Kolumb 9 lipca. 
Konkordja 18 lutego. 
Konrad 26 listopada.

— 19 lutego. 
Konstanoya 19 września. 
Konstantyn 17 lutego.

— 12 kwietnia.
— 27 lipca. 

Konstancyusz 25 lutego. 
Kordnla 22 października. 
Korneliusz 16 września. 
Kosmas 27 września. 
Kreseencya 15 czerwca. 
Krescencyusz 7 czerwcu. 
Kryspian 7 stycznia.

— 2S października. 
Krystyn 24 lipca. 
Krystyna 16 grudnia. 
Krzysztof 25 marba.

— 25 lipca. 
Kunibert 12 listopada 
Kunegunda 24 lipca. 
Kwiryn 4 czerwca.

Ł.
Lambert 14 kwietnia.

— 17 września. 
Laura 17 czerwca. 
Leander 27 lutego. 
Leon W. 11 kwietnia.

— VIT. pap. 28 czerwca
— 17 lipca.
— 19 kwietnia.
— 20 lutego. 

Leokadia 9 grudnia. 
Leodegar 2 października. 
Leonard 6 listopada. 
Leonora 12 kwiotnia. 
Leonila 17 stycznia. 
Leonoya 6 grudnia. 
Leoncyusz 12 stycznia. 
Leopold 15 listopada. 
Leopoldyna 15 listopada. 
Lewina 26 lipca. 
Lewinus 24 listopada. 
.Libérât 17 aierpnia. 
Ijiberiusz 30 grudnia. 
Liboriuss 23 lipca.
Lid wina 15 kwietnia. 
Liiiufl p. m. 23 września. 
Longin 15 marca. 
Lot 4 stycznia. 
Lotar 2? kwietnia. 
Lucyana 39 czerwca. 
Lucyan 7 stycznia. 
Luciusz 11 1 .tego.

— p. 4 marca. 
Ludger 2« murca. 
Ludmiila 16 maja.

Ludolf 27 maja. 
Ludwika 80 styennia. 
Ludwik 19 sierpnia.

— król 26 sierpni?-.. 
Luiza (Alojza) 21 ezerwca, 
Łuitgarda 19 czerwca. 
Lukrecva 7 czerwca. 
Lydia o sierpnia.

L.
Łazarz b. 17 grudnia. 
Łucya 18 grudnia. 
Łukasz 18 pazuziemika.

M.
Maciej ap. 24 lutego. 
Magdalena 21 lipca. 
Magnus 19 sierpnia. 
Majólas 11 m-j*a.
Makra 5 stycynia. 
Makary 2 stycznia.

— 15 stycznia. 
Mslachiasz 3 listopada. 
Małgorzata W czerwca,

— 13 lipca. 
Mamert 11 maja 
Manswert 18 lutego.

— 3 września. 
Marcella 81 stycznia. 
Marcelian 18 czerwca. 
Marcelina 17 czerwca. 
Marceli 1U kwietnia.

— 30 października.
— 16 stycznia.

Marek ew. *¿5 kwietnia. 
Maryi Zaślub. 23 stycznia.

— Narodzeń. 8 wrzesn.
— Śnieżnej 5 sierpnia.
— Bolean, piątek przed
— palmową niedzielą.
— Gromniczne! 2 lut.
— Zwiastow. 25 marca.
— Nawidzenie 2 lipca.
—- Pomocy 24 maja.
— Wniebówz. 16 sierp.
— O!>arowanie 21 lit»!.
— Niep. Pocz. 8 grudn.
— Imię 12 września. 

Mnryanna 15 września, 
Maryan 30 kwietnia. 
Maryusz IV stycznia.

— 7 października. 
Markward 27 lutego. 
Marta m. 19 stycznia.

— siostra Łaz. 29 lipca.’ 
Marcialis 27 lutego. 
Martina 80 stycznia. 
Marcin b. 11 listopada.

— p. 12 listopada. 
Martinian 2 lipca., 
Maternas 13 września. 
Matylda 14 marca. 
Mateusz ew. 21 września. 
Maura 21 września.

— m. 19 grudnia. 
Maurns 15 stycznia. 
Maksymilian 12 pażdriera. 
Maksy mus 29 maj a. 
Maurycy 22 września. 
Mech tilda 31 maja. 
Medard 8 czerwca. 
Melchiades ¡0 grudnia. 
Melchior 6 stycznia. 
Menelaus 22 lipca. 
Melania 31 grudnia. 
Meliton 15 xvrzeáaia. 
Metody 5 lipca
Michał Arrh. oka®. 6 mej a. 

29 września.
Mikołaj b. 6 grudnia, 

'’oler.t. 10 września.
Mikleta 9 września. 
Md.v.a 29 grurnia. 
Młodzianw 28 grudnia. 
Moocst 16 czerwca.
Mooikíi 4 nr, ja, 
Mojź j?z 4 września. 
Miron 16 bierpnia.



Nabór 12 lipca. 
Napoleon > sierpnia. 
Narcyz 29 października. 
Natalia 1 grudnia.

męcz. 27 lipca. 
Natan 24 października. 
Natauael 5 września. 
Nazar 14 listopada. 
Nemezyuez 19 grudnia. 
Nereusz 12 maja. 
Nestor 26 lutego. 
Nicafor 13 marca. 
Nicetas męcz. 15 września. 
Niceus 22 czerwca. 
Nikazius 14 grudnia. 
Nikomedes 15 września. 
Noah 28 listopada. 
Norbert 6 czerwca. 
Notburga 14 września.

O.
Oktawia 22 marca. 
Oktawian 22 marca.
Odda 1 stycznia, 
□don 8 listopada.
Oław 29 lipca. 
Oliwa 10 czerwca. 
Olimpia 20 marca. 
Onezy 16 lutego.. 
On czy for 6 września. 
Onr.try 12 czerwca. 
Opłat 4 czerwca.
Oswald 5 sierpnia.

15 października, 
□lilia 13 grudnia. 
Otto 23 marca. 
Ottokar 4 listopada. 
Ottomar 16 listopada. 
Ózriaoz 6 kwietnia.

P.
Palladia 24 maja. 
Pankracy 12 maja. 
Pantaleon 27 lipca. 
Pafnucy 11 wrzcśuia. 
Papin 28 listopada. 
Paschalis 17 maja. 
Paternus 12 bclwpada. 
Paula wdów. 2^ »tycznia.

— pan. 18 czerwca. 
Paulina 22 marca. 
PauLin z Moli 22 czerwca.

— 31 sierpnia. 
Paweł nawróć. 25 tycznia.

— pu-tel. 15 «tycznia.
— wspomn. 30 czerwca.
— Apost 29 czerwca.
— 1 Jan 26 czerwca. 

Pellagia m. 9 czerwca. 
Pellaginsz 23 sierpnia. 
Peregryn biak. 10 maja.

— męcz. 27 kwietnia. 
Perpetua 7 i 15 marca. 
Pipin 28 listopada.
Piotr z Alkant. 19 paźdz.

— Celestyn J9 maja.
— Apost 29 czerwca.
— w okawach 1 sierpnia.
— męcz. 29 kwietnia.
— Nolasko 31 stycznia.
— katedry 22 lutego. 

Pius 5 maja.
— p. m. 11 lipca. 

Placyd 5 października. 
Polikarp 26 stycznia. 
Poliksena 24 września. 
Porfirus 26 lutego. 
Porcyunkula 2 sierpnia. 
Prakseda 21 lipca. 
Prymus 9 czerwca. 
Pryska 18 stycznia. 
Pryskus 28 marca. 
Probus 19 stycznia. 
Pruchor 9 kwietnia 
Piuklus 1 caerwoa.

Prokop 4 lipca.
Prosper 25 czerwca.
Pro Gazy 10 czerwca.
Protus 11 września.
Protes 2 lipca. 
Prudency a 9 marca.
Prudencyana 19 maja. 
Ptolomeusz 10 października. 
Pulcheria 10 września.

R.
Rachela 11 lipca.

— 3 października. 
Radegunda 18 lipca.

— 13 sierpnia. 
Richard 7 lutego. 
Rajnhard 28 lutego.

— 19 grudnia. 
Rajnhold 12 stycznia. 
Rajmund 7 stycznia.

31 września. 
Rajner 17 czerwca. 
Rajnold 7 stycznia. 
Rafał 24 października. 
Rebeka 9 marca. 
Redemtus 8 kwietnia. 
Regina 7 września. 
Regnlus 30 marca. 
Rembert 4 lutego. 
Remigina 1 października. 
Renatus 17 września. 
Restitutus 29 maja. 
Rigobert bisk. 4 stycznia. 
Robert bisk. 17 września.

— 29 kwietnia.
— 7 czerwca.

Roch 16 sierpnia. 
Roger 15 września. 
Roland 9 sierpnia. 
Romana 3 kwietnia.

— 28 lutego.
— 9 sierpnia. 

Roman 23 lutego. 
Romuald 7 lutego. 
Rozalia 4 września. 
Rozamunda 2 kwietnia. 
Rozyna 13 marca. 
Róża 30 sierpnia. 
Rudolf 17 kwietnia. 
Rudna 10 lipca.
Rufin 14 czerwca. 
Rufus 28 listopada. 
Rupert 27 marca. 
Rustykus 24 września. 
Rut 16 lipca. 
Ruthard 16 lipca. 
Ryszard 3 kwietnia.

król 7 lutego.

8.
Sabas 12 kwietnia.

— 5 grudnia.
Sabina męcz 27 październ. 
Sabina 25 sierpnia. 
Sabinian 30 stycznia. 
Sab mus 19 lutego. 
Salome 24 października. 
Salomea 17 listopada. 
Salomon 8 lutego. 
Salwius 12 stycznia.

— 10 września.
Sarnson 27 lutego. 
Samuel 16 lutego.

— 26 sierpnia.
Sara 16 maja. 
Saturnius 29 listopada. 
Scholastyka 10 lutego. 
Sebald 19 sierpnia.

— 19 września. 
Sebastyan 10 styczniu. 
Serafia 3 września. 
Serafin 12 października.

— 5 grudnia.
Serafina 9 września.

Serapion 30 października.
— 14 listopada. 

'Serenus 23 lutego.
— 28 lutego. 

Sergius 7 października. 
Serwaey 13 maja.
Set 2 stycznia. 
Sewera zO lipca. 
Sewerian 8 listopada. 
Sewer O. 8 stycznia.

—isk. 23 październ. 
Sewe “u listopada. 
Sybil la 29 kwietnia. 
Sydonia 23 lipca. 
Sofoniasz 3 grudnia. 
Sofroniusz 11 marca. 
Sostenes 28 listopada. 
Soter 21 kwietnia. 
Spii-idion 14 grudnia. 
Stanislaw b. m. 8 maja.

— Kostka 13 listopada. 
Stefan kr. weg. 20 sierpnia. 
Sulpiciusz 20 kwietnia. 
Sylweryusz 20 czerwca. 
Sylas 20 czerwca. 
Sylwan 6 lutego«

— 4 maja. 
Sylwer 20 czerwca. 
Sylwia 3 listopada. 
Sylwin 17 lutego. 
Sykstus 28 marca. 
Sylwester 31 grudnia. 
Symforoza 18 lipca. 
Syrus 9 grudnia. 
Szczepan znal. 3 sierpnia. 
Szczepan męcz. 26 grudnia. 
Szymon b. m. 17 lutego.

— Apost. 23 październ.

T.
Tadeusz 28 października. 
Tekla 15 października.

— 23 września. 
Telesfor 5 stycznia. 
Teobald 29 stycznia.

— 1 lipca.
Teodolinda 22 stycznia. 
Teodor 19 września.

— 15 kwietnia.
— 9 listopada.

Teodora 28 kwietnia. 
Teodoryk 1 lipca. 
Teodata 29 wrzośnia. 
Teodozya 2 kwietnia. 
Teodozyusz 3 września. 
Teofila 28 grudnia. 
Teofil 3 listopada. 
Terasa 15 października. 
Tylbert 7 grudnia. 
Tybureyuaz 13 kwietnia. 
Tymoteusz 24 stycznia.

— 22 sierpnia. 
Tytus 4 stycznia.

— 18 września. 
Tobiasz 13 czerwca.

— 13 września. 
Toleta 5 marca. 
Tomasz 18 września.

— Ap. 21 grud ma.
— 29 grudnia.
— Akw. 7 marca. 

Torpes 17 maja. 
Torkwatus 15 maja. 
Trankwilus 6 czerwca. 
Trojan 30 listopada. 
Trotbert 26 kwietnia. 
Trofon 10 listopada. 
Trofonia 18 października. 
Turianus 13 czerwca. 
Turynu« 16 kwietnia. 
Tyranion 21 lutego.

U.
übßld 16 maja. 
Ubaldeska 28 maja.

Odalrych 4 lipna. 
Ulryka 6 sierpnia.
Urban 29 maja.

— męcz. 5 września 
Ursyn 29 grudnia. 
Urszula 21 października.

W.
Walbert 2 maja. 
Walburga 25 lutego.

— 1 maja. 
Wacław 28 września. 
Waldemar 6 maja. 
Walenty 14 lutego. 
Walentyna 25 lipca. 
Walery a 9 grudnia. 
Waleryan 14 kwietnia. 
Waleryusz 29 stycznia. 
Walter 29 listopada. 
Waltruda 9 kwietnia. 
Wawrzyniec 10 sierpnia.

— 5 września. 
Wen anty i& maja. 
Weneranda 14 listopada. 
Werona 1 września. 
Weronika 4 lutego. 
Wiktor 26 lutego.

— męcz 30 września.
— męcz. 8 maja.
— p. 28 lipca. 

Wiktoria 23 grudnia. 
Wiktorian 23 marca. 
Wiktóryn 25 lutego.

— 8 listopada.
— 5 września. 

Wigilius 31 stycznia. 
Wilhelm 6 kwietnia.

— 31 marca.
— 25 czerwca.

Wilhelmina 25 października 
Wilibald 7 lipca. 
Wilibord 7 listopada. 
Winebald 6 kwietnia. 
Wincenty męcz. 22 stycznia

— Fer. 5 kwietnia.
— 24 maja.
— a Paula 19 czerwca. 

Wincencya 5 kwietnia. 
Wirgiliusz 27 listopada. 
Witalis m. 28 kwietnia.

— 4 iistopada. 
Wit 15 czerwca. 
Wismar 18 kwietnia. 
Władysław 27 czerwca. 
Włodzimierz 24 lipca. 
Wojciech 23 kwietnia. 
Woldeinar 6 maja. 
Wolfgang 31 października. 
Wolkmar 17 lipca. 
Wunibald 18 grudnia.

X.
Xantypa 23 września.
Senes 18 stycznia.
Xenia 12 stycznia.
Xonofont 27 stycznia.

Y.
Yzofa 16 marca.

Z.
Zacharyasz 6 września. 
Zacheusz 23 sierpnia.
Zebin 13 listopada. 
Zenajdes 5 czerwca.
Zenon 22 grudnia. 
Zenobiusz 30 października. 
Zeflryn 26 sierpnia.
Zofia 15 maja.

— wdów. 30 września. 
Zotykus 21 lipca.
Zuzanna 11 sierpnia. 
Zygmunt 2 maja.
Zyta 28 kwietnia.
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Jak zbłąkana dusza odnalazła drogę.
Napisała Anna Witowa.

1.

Było cudowne popołudnie wiosenne. 
Moja córeczka i ja szłyśmy poma­

leńku ulicą Marszałkowską w stronę pla­
cu Zbawiciela. Mała obchodziła właśnie 
czwarte urodziny i z tej okazji dostała 
od babuni dziesięć złotych, z czego by­
ła niemało dumna. Za te pieniądze chcia- 
ła sobie kupić szczyt swojej szczęśliwoś- 

ny zachwyt mojej małej wmieszał się 
chłopczyk może pięcioletni, a mnie po­
łożył ktoś z tyłu rękę na ramieniu i ja­
kiś głos zawołał ze zdziwieniem i ra­
dością: „Tyżeś to, Maryniu? A to do­
piero niespodzianka! Człowiek musi do­
piero obijać się po świecie całe dzie­
sięć lat, żeby potem przypadkowo spot­
kać się w Warszawie na Marszałkowskiej!“

Tyżeś to, Maryniu? A to dopiero niespodzianka! Człowiek musi dopiero obijać się po świecie 
całe dziesięć lat, żeby potem przypadkowo spotkać się w Warszawie na Marszałkowskiej!

ci dziecięcej, dużego koguta drewniane­
go na kółkach, którego widziała niedaw­
no w oknie wystawowem jednego z ma­
gazynów zabawek. Najruchliwsza ulica 
w Warszawie, ze swymi pięknymi wytry- 
nami, nastręczała mojej Ali tysiączne 
tematy do rozmowy i sposobność do 
tysiąca pytań; mała papla nie milkła a- 
ni na chwilę.

Stanęliśmy właśnie przed jednym 
z największych magazynów, podziwiając 
zajączki wielkanocne na wystawie, białe 
baranki i żółciutkie „cipki“, kiedy w głoś- 

P. Kalendarz Mariański 1938 E3

Była to oczywiście Krycha Sorecka. 
wesoła i serdeczna jak zawsze! Stanęła 
przedemną, wysoka i zgrabna, ubrana 
podług najnowszej mody; na pierwszy 
rzut oka widać było po niej damę z naj­
lepszego towarzystwa.

Spojrzałem na swój skromny kostjum 
spacerowy i zawstydziłam się prawie. 
Ale Krycha, jakby odgadując moje my­
śli, wsunęła mi rękę pod ramię, jak za 
czasów, gdyśmy uczęszczały razem na 
pensję i tak w czwórkę poszliśmy ku­
pować koguta na kółkach.

3
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Podczas niedalekiej drogi do maga­
zynu zabawek dowiedziałam się, że Kry­
cha przed siedmiu laty wyszła zamąż za 
znanego dyplomatę i zamieszkują wspa­
niałą willę w dzielnicy poselskiej, że jej 
rodzice (była jedynaczką) kupili ładną 
willę, że Krycha podróżuje wiele ze swo­
im mężem, a synka zostawiają wtedy 
zawsze u dziadków. „Jaka ta Krycha 
szczęśliwa!“ pomyślałam z pewnym ża­
lem.

Załatwiłyśmy szybko nasze sprawun­
ki. Lolek dostał piękny aeroplan, który 
jednak przyjął całkiem obojętnie. — 
Widać było, że dzieciak przesycony jest 
już zabawkami. Zato szczęśliwość mojej 
małej nie miała granic, kiedy „ciocia 
Krycha“ kazała dać jej jeszcze ładną lal­
kę w krakowskim stroju.

Skierowaliśmy się ku placowi Zbawi­
ciela, kiedy Krycha powiedziała, „Wiesz 
co, sprawisz mi wielką radość, jeśli po- 
jedziesz ze mną do Łazienek. Mój szo­
fer czeka na placu Zbawiciela, pogoda 
taka piękna i po tylu latach będziemy 
się mogły nagadać za wszystkie czasy!“

Zaproszenie było tak serdeczne, że 
nie mogłam odmówić, tym bardziej że 
nie miałam żadnych planów na resztę 
popołudnia, a Krycha obiecała, że po­
tem każę odwieźć mnie do domu.

Moja mała była zachwycona tak nie­
oczekiwaną nadzieją przejażdżki, samo­
chodowej i z radości zaczęła dreptać 
wkółko, przestępując z jednej nóżki na 
drugą. Nagle jednak twarzyczka jej spo­
ważniała. Uważnie wyciągnęła z kieszon­
ki płaszczyka małą paczuszkę i popro­
siła; „Ciociu Krycho, najpierw muszę za­
nieść swoje świeczki Matce Boskiej. — 
Chodź ze mną do kościoła!„

Wyciągnęła rączkę, pokazując trzy ma­
łe świeczki, zawinięte ładnie w papier. 
„Kupiłam je dla matki Boskiej za swoje 
grosiki, bo kiedy byłam chora, mamu­
sia bardzo się modliła i powiedziała, 
że jak wyzdrowieje, to w dzień urodzin 
zaniosę świeczki Matce Boskiej!“ tłuma­
czyła z poważną minką, zwracając się 
do Krychy.

Twarz mojej byłej koleżanki przybra­
ła nagle jakiś twardy, odpychający wy­
raz, którego dotychczas u niej me wi­
działam. Zaczęłam pojmować, że jej świat

i mój nie mają ze sobą nic wspólnego, 
chociaż obie odebrałyśmy jednakowe 
wychowanie. n

„Szkoda tego ładnego dziecka!“ po­
wiedziała z politowaniem. „Nie powin­
naś jej uczyć takich bzdur. Mój chłopiec 
nie zna wcale kościoła, ani żadnej Mat­
ki Boskiej, a chowa się. I jak sama wi­
dzisz, nawet wcale zdrowo. W mojern 
obecnem otoczeniu takie zabobony by­
łyby doprawdy nie na miejscu!“

tMoje dziecko podniosło wielkie, prze­
straszone oczy. I ja zbladłam trochę 
na takie nieoczekiwane słowa. A więc 
to tak!

Na chwilę zapanowało pomiędzy na­
mi przykre milczenie. Lolek wsiadł już 
tymczasem do auta, a moja dziecina po­
wiedziała smutnym głosikiem. „To źle, 
ciociu Krycho, że nie kochasz Matki 
Boskiej. Jedz sobie sama, ja wolę za­
nieść swoje świeczki.“ — I zniknęła 
w drzwiach kościoła.

Zmieszana, podałam Krystynie rękę 
i rozstałyśmy się z chłodnem „Dowi­
dzenia!“

W kilka minut później klęczałam ko 
ło swojej małej w mrocznej nawie św ą- 
tyni, przed obrazem Matuclmy Często­
chowskiej, który obie tak kochałyśmy.

Żal mi było serdecznie Krychy, mi­
mo całe jej bogactwo i prosiłam w du­
szy Ma kę Boską o łaskę nawrócenia 
dla biednej, zbłąkanej duszy. Moja ma­
ła przytuliła się do mnie pieszczotliwym 
ruchem, spoglądając .jasnemi oczami 
dziecka na płonące na podstawce trzy 
białe świeczki.

„Jedna za tatusia, jedna za mamusię 
i jedna za ciocię Krychę!“ szeptało 
dziecko, licząc na paluszkach.

2.
Dłuższy czas nie słyszałam nic o 

Krystynie Soreckiej i byłam niemało 
zdziwiona zaproszeniem, które mi przy­
słała. Sądząc z treści zaproszenia, zdaje 
się, zapomniała już całkiem o naszej ów­
czesnej rozmowie. Bardzo mnie to u- 
cieszyło.

Na pensji, mimo całą różnicę naszych 
usposobień byłyśby zawsze dobrymi przy­
jaciółkami; lubi am ją za jej prosty ot­
warty charakter. Coprawda od czasu 
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skończenia pensji nie słyszałam więcej 
o niej. Ale czyż dlatego, że stała się 
niewierzącą, miałam zerwać z nią wszel­
kie stosunki? Byłam przekonana, ze prę­
dzej czy później dopust Boży, który 
wszak nikogo nie omija, sprowadzi ją 
na właściwą drogę.

Krycha ma naprawdę książęce miesz­
kanie, w którem każdy przedmiot impo­
nuje wyszukaną elengancją z wysoką 
wartością. Ma męża, który nosi ją na 
rękach i służbę, która wyręcza ją w naj­
mniejszej drobnostce. Ma towarzystwo 

łam mimochodem: „Coby na to powie­
działa, nasza dobra pani Mela, gdyby 
wiedziała, że twój chłopak nie ma wca­
le krzyża? Pamiętam, jak co wieczór ro­
biła nam znak krzyża na czołach?“

Krycha miesza się nieco, lecz za 
chwilę potrząsa głową i odpowiada swo­
bodnie: „Czasy i ludzie się zmieniają, 
moja kochana!“ I tą uwagą załatwia się 
z mojem pytaniem.

I moja mała wyczuła odrazu, że oto­
czenie Krychy i jej synka jest jakieś 
inne, niż u drugich naszych znajomych,

Prawda, mamusiu, że moje łóżeczko ładniejsze? Lolek nie ma nad swojem Aniołka Stróża, ani 
Matki Boskiej. Musi spać sam, bo nie strzeże go aniołek. Biedny Lolek!

i rozrywki, zwiedziła pół świata i co rok 
wyjeżdża do innego drogiego kąpieliska 
na Rivierze. Może mieć na zawołanie 
wszystko, czego tylko zapragnie jej du­
sza, lecz brak jej jednego; Boga i spo­
koju serca.

Oboje dzieci bawią się w parku pod 
nadzorem guwernantki, a Krycha i ja 
spacerujemy po wspaniałej, cienistej a- 
lei, gawędząc o dawno minionych dniach 
na pensji. Unikam umyślnie kierowania 
rozmowy na tematy religijne, aby nie 
detonować Krychy. Raz tylko zauważy- 

sztywniejsze i bardziej wymuszone, Lo­
lek jest sztywny i nienaturalny, brak mu 
dziecięcej swcbody i prostoty, co moja 
mała zaraz zauważyła. Nie pytam Kry­
chy o to, lecz domyślam się, że Lolko­
wi nie wolno przestawać z innemi dzieć­
mi i skazany jest wyłącznie na towarzys­
two „panny Zuzi“, również, że Krycha 
zaniedbuje mocno dziecko dla obowiąz­
ków towarzyskich i malec nie zna właś­
ciwie prawdziwej miłości macierzyńskiej, 
z jaką odnoszą się do dzieci inne matki.

Lolek pokazał swojej małej przyja- 
a* 
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ciółce (bo odrazo polubił moją Alę, mo­
że właśnie dlatego, że była taka «inna 
od niego) swój pokój dziecinny. Ala o- 
gromna papla, która zazwyczaj ani na 
pięć minut nie zamyka buzi, zamilkła te­
raz na dobrą chwilę. Cała ta wspania­
łość, cały przepych tylu, tylu zabawek, 
które Lolek mógł nazwać swoją włas­
nością, oszołomiły narazie dziecko. Z nie­
śmiałym podziwem głaskały małe palusz­
ki atłasową kołderkę na łóżku i tonące 
w koronkach wezgłowie; ze zdumieniem 
stanęła przed wielką tablicą szkolną, na 
której Lolek rysował różne rzeczy i przed 
jego kolejką elektryczną. A potem po­
wiodła oczkami po ścianach pokoju, 
gdzie wisiało pełno pięknych obrazków, 
przedstawiających sceny z bajek i wkoń- 
cu powiedziała, zwracając się do mnie: 
„Prawda, mamuniu, że moje łóżeczko 
Ldńiejsże? Lolek nie ma nad swojem 
Aniołka Stróża, ani Matki Boskiej. Musi 
snąć sam, bo nie strzeże go aniołek. 
Biedny Lolek!“

Mnie zaszły oczy Izami.
Lolek zaś stał zdziwiony i patrzał 

wielkiemi oczami na Alę i na mnie. »Mat­
ka Boska? Aniołek? Co to takiego? O 
tern nie mówiła mu nic, ani mama, ani 
panna Zuzia.

Żal mi było serdecznie osamotnione­
go, bogatego dziecka.

3.
Po korytarzu jednej ze znanych kli­

nik, dostępnej tylko dla najbogatszych, 
snują się cicho skrzętne siostry.

Profesor Sławski patrzy wzruszony 
na mężczyznę, którego położono właś­
nie na stole operacyjnym. Przed chwilą 
przywiozła go karetka Pogotowia.

Siostry obmywają mu bladą twarz 
ze skrzepów krwi i strzygą włosy naoko­
ło strasznej rany w głowie. Asystent de- 
zyfektuje sobie ręce i kładzie na płytce 
szklanej sondy, nożyczki, srebrne druci­
ki i dłódka, jakoteż inne potrzebne przy- 
bcry. Ma się odbyć jedna z najtrudniej­
szych operacyj, jakie wogóle zna chi- 
rugja — trepanacja czaszki. Nieszczęśli­
wy ma strzaskaną czaszkę i odłamki 
kości uwięzły w mózgu.

Siostra naczelna trzyma w ręku strzy­
kawkę i spogląda pytająco na chirurga. 

Ten daje znak głową, siostra odchyla 
nieco przykrycie z ciała nieprzytomne­
go i robi mu zastrzyk. Ranny otwiera 
na sekundę oczy, wydaje przejmujący 
jęk i zamyka oczy zpowrotem. Widać, że 
cierpi bardzo.

„Nie możemy tracić czasu, panie ko­
lego, bo inaczej...“ zwraca się profesor 
do asystenta.

Cicho pracują instrumenty tam za 
drzwiami. Upłynęły ledwie minuty do 
chwili wyjścia profesora ze sali opera­
cyjne, lecz nam, Krystynie i mnie, cze­
kającym na wynik operacji, wydawały 
się one wiecznością.

Twarz profesora była szara, jak po­
piół, kiedy przystąpił do Krychy i wi­
docznie wzruszonym głosem zakomuni­
kował: „Zrobiliśmy, co było w ludzkiej 
mocy, łaskawa pani. Ale pomoc była 
spóźniona. Już po wszystkiem!“

Nie zapomnę do śmierci oczu Kry­
chy, gdy usłyszała tę wieść. Blade war­
gi nie wyrzekły ani słowa, szklanych o- 
czu nie zwilżyła ani jedna łza. Jakby u- 
leciało z niej zupełnie życie.

Zaprowadziliśmy ją do jednego z mięk­
kich foteli w gabinecie. Siedziała tam 
długą długą chwilę skulona, bez ruchu. 
Jak długo to trwało, sama nie wiem już 
dzisiaj. — Nie mogła biedna pojąć, że 
człowiek, z którym jeszcze przed godzi­
ną jechała autem, obecnie już nie żyje.

Dopiero od sióstr dowiedziałam się o 
przebiegu wypadku.

Sorecki prowadził tym razem sam 
swoje auto i na skrzyżowaniu ulicy Mar­
szałkowskiej z jedną z przecznic, zde­
rzył się z drugiem autem. Krycha i szo­
fer obcego wozu wyszli, jakby cudem, 
prawie bez szwanku; Krycha zwichnęła 
sobie tylko palec. Nadbiegł zaraz po­
sterunkowy i na życzenie Krychy za­
wiadomił Pogotowie, które przewiozło 
ciężko rannego do kliniki. Mnie zawia­
domiła telefonicznie, prosząc o przyjście 
do poczekalni.

Ja sama dostałam zawrotu głowy, u- 
słyszawszy hiobowe słowa chirurga i wi­
dząc Krychę bez życia. Ale opanowa­
łam się i położyłam dłoń na jej ramieniu.

Gdyby przynajmniej zapłakała, pomy­
ślałam. Ale ona siedzi bez ruchu i pa­
trzy przed siebie tępym wzrokiem...
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Nagle zrywa się z fotelu, patrzy na 
mnie strasznymi oczyma i krzyczy „On 
zabrał ojca memu dziecku. Ale jeżeli 
myśli, że teraz będę się modliła do nie­
go, to się grubo myli! Nigdy, nigdy, 
nie pójdę do niego! Słyśzysz? Nigdy!!“

Zrobiło mi się zimno, chociaż na 
dworze był upał.

Siedzę koło łóżka Krychy i gładzę 
litośnie jej wąską, niemal przezroczystą 
dłoń, spoczywającą na kołdrze.

Serce mi się kraje, że muszę ją wi­
dzieć w takim politowania godnym sta­
nie.

Z kwitnącej niedawno kobiety został 
tylko cień, biedne, wychudłe na szkie­
let, ciężko chore ciało; z bladej twarzy 
patrzy na mnie para wielkich, błyszczą­
cych gorączką oczu.

Nie widziałam Krychy prawie od ro­
ku. Tylko od jej matki, którą spotkałam 
przypadkowo w śródmieściu że spę­
dziła kilka miesięcy zagranicą. Widocz­
nie, żeby zapomnieć. Moja mała dopy­
tywała się nieraz o „ciocię Krychę“, a- 
le, chociaż jej matka wspominała o tern 
mimochodem, nie chciałam 
odwiedzać jej bez zapro­
szenia. Wiedziałam dobrze, 
że wezwie mnie sama, gdy 
zatęskni za mojem towa­
rzystwem.

Mówienie przychodzi jej 
z widocznym wysiłkiem, tym 
więcej zato mówią jej oczy 
i jej milczenie. — Od obu 
sióstr, pielęgnujących cho­
rą dniem i nocą, dowiadu­
ję się, że Lolek przed trze­
ma miesiącami umarł nagle 
na dyfteryt i na na jego 
pogrzebie Krycha nabawi­
ła się ciężkiego przeziębie­
nia, z którego wywiązało 
się zapalenie płuc i opłuc­
nej. W gorączce wołała cią­
gle swoje dziecko i bluźni- 
ia Bogu. Teraz uspokoiła 

.się trochę, ¡kryzys minął; 
spodziewano się uratować 
chorą.

Odtąd odwiedzam ją 
prawie codziennie.

Czuję wyraźnie, że Krycha podczas 
długich godzin samotności dużo rozmy­
śla, że stacza ciężką walkę wewnętrzną, 
lecz nie poruszam ani słowem drażliwe­
go tematu. Czekam, aż sama zacznie 
mówić!

I rzeczywiście, pewnego dnia bierze 
mnie za ręce i mówi: „Ach moja Mary­
niu, gdybym to ja mogła znów tak wie­
rzyć, jak dawniej, może byłabym wten­
czas spokojniejsza i mniej nieszczęśliwa! 
Jakże ci zazdroszczę Twojej wiary!„

„Uważam, że teraz czas na mnie a- 
by zacząć mówić.

I tłumaczę jej, że przecież mogłaby 
prowadzić życie beztroskie, że do czasu 
śmierci swoich najdroższych znała tycie 
tylko z różowej strony, że od krzyży 
nikt nie jest wolny, nawet Agatka Naj­
świętsza. Jej wielki majątek umożliwi 
jej adaptować obce dziecko, lub też po­
święcić się służbie samarytańskiej dla 
dobra bliźnich. 1 przedstawiam jej, jak 
nieskończenie wiele może zdziałać, ile 
łez otrzeć, ile złagodzić nędzy. A przez 
to odnajdzie spokój duszy i prawdziwą 
treść życia.

,On zabrał ojca memu dziecku. Nigdy, 
nigdy nie pójdę do niego!“



Bez słowa ściska mi rękę; wiem, że te­
raz odnalazła drogę do Niego.

Moja mała od dwóch dni oczekuje 
z radością chwili, kiedy pójdziemy do 
„cioci Krychy“, która przedwczoraj wsta­
ła wreszcie z łóżka. Dziewczynka opróż­
niła swoją skarbonkę i chce kupić kwia­
tów dla cioci. Wreszcie nadchodzi u- 
pragniona chwila i wyjeżdżamy przysła- 
nem po nas autem.

Zrazu czuje się dziecko onieśmielo­
ne, spostrzegłszy zmieniony wygląd cho­
rej, ale po chwili dziecięca niefrasobli­
wość bierze górę.

Dziewczynka opowiada o swoim ko­
gucie na kółkach i lalce Kasi, o Czer­
wonym Kapturku i karzełkach, o jeź- 
dzie samochodem i wielu innych rze­
czach. Na twarzy KryChy pojawia się 
od czasu do czasu przelotny, znużony 
uśmiech z powodu komicznych wyrażeń 
małej.

Naraz sadowi się Ala bez ceremonji 
na kolanach Krychy i pyta z dziecięcą 
prostotą. „Prawda, ciociu, że jak bę­
dziesz mogła wychodzić z domu, to za­
niesiemy Matce Boskiej całą paczkę 
świeczek. Za to, że dała Ci zdrowie i 
że Lolek jest teraz aniołkiem. 1 ty pój­
dziesz z nami, prawda?“

Krycha całuje dziecko w czoło. — 
Wiem, że tym razem pójdzie z moją 
małą.

W kilka dni później.
Wpadam do Krychy tylko na parę 

minut, żeby się dowiedzieć o jej zdro­
wie. Powiada, że jak me przyjdę jeden 
dzień, to czegoś jej brak. Dzisiaj nie 
mogę jednak postać dłużej, jak zwykle, 
bo mam do załatwienia kilka niecierpią- 
cych zwłoki interesów. Krycha proponu­
je mi, żebym zostawiła u niej Alę. Bę­
dzie to dla niej miła rozrywka.

Kiedy po kilku godzinach wracam po 
córeczkę, wybiega mała naprzeciw mnie 
z błyszczącemi oczkami: „iMamusiu, ma­
musiu!“ woła już zdaleka, zanieśliśmy 
Matce Boskiej taką dużą paczkę świe­
czek i dużo, dużo kwiatów. Ciocia zapa­
liła wszystkie świeczki naraz i Matka 
Boska musiała się bardzo cieszyć, a tym­
czasem, mamusiu, ciocia Krycha płakała!“

Przestraszyłam się. Lekarz nie po­
zwolił jej jeszcze wychodzić z domu, 
była jeszcze za słaba, a powietrze ostre 
i zimne. Jakże łatwo mogła przyjść re­
cydywa. Kiedy zburczałam ją za to ła­
godnie, odparła z dziwnym uśmiechem: 
„Nie psuj mi tej radości, Maryniu! Tak 
dobrze było patrzeć na uszczęśliwioną 
twarzyczkę małej.“

Przedwczoraj złożyliśmy Krychę So- 
recką obok jej męża i dziecka na spo­
czynek wieczny. Dokładnie w dwa ty­
godnie od dnia, kiedy z moją małą o- 
fiarowała świece Matce Boskiej w koś­
ciele Zbawiciela. Stało się to, czego się 

I obawiałam.

Nasi wrogowie.
W służbie niewiary i wrogów Koś­

cioła katolickiego pozostają:
1. Czasopisma, które — pod maską 

pozornej naukowości — kpinami i szy­
derstwem zwalczają prawdy religijne.

2. Czasopisma, wyśmiewające oby­
czaje chrześcijańskie i poddające je szy­
derczej krytyce.

3. Czasopiska, zapomocą brudnych o- 
powieści propagują swobodę obyczajów.

4. Czasopisma, które w dziale ogło­
szeniowym niosą pomoc występkowi i 
nieobyczajności.

5. Czasopisma, atakujące świętość 
małżeństwa i kalające jego czystość.

6. Czasopisma, szkalujące Kościół i 
kapłanów.

7. Czasopisma, karmiące czytelników 
dawno zbitemi kłamstwami historycznemu

8. Czasopisma, podające celowo nie­
kontrolowane, celowo zniekształcone, nie­
przychylne dla Kościoła wiadomości.

9. Czasopisma, które przez szerzenie 
nienawiści do Kościoła i Boga odstrę­
czają od Kościoła.

10. Czasopisma, które w prawdzie 
z mądrych względów handlowych unika­
ją bezpośrednich ataków na re’igję, lecz 
w chwilach decydująch nie stają nigdy 
w obronie poglądów katolickich.
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Bohaterowie Alkazaru.
Opowiadanie z czasów bratobójczej wojny w Hiszpanii.

1.

W starym mieście Toledo, do piękne­
go domku o płaskim dachu i zakra­

towanych jak za czasów Maurów oknach, 
wróciła radość. Matka trzymała w ra­
mionach powracającego pc latach nieo­
becności syna; jej beniaminka i wiemy 
portret przedwcześnie zmarłego małżon­
ka. Senora (czytaj: senjorę) Sabadell, 
wdowę po niższym urzędniku sądowym, 
po straszliwym ciosie, jaki spad na nią 
przez przedwczesną śmierć ukochanego 
męża, z wielkim trudem zdołała wyży­
wić i wychować troje pozostałych dzie­
ci. Jedyna jej córeczka Mercedes1), bę­
dąca w wieku pośrednim między chłop­
cami, wkrótce stała się dla niej całą pod­
porą, zrazu doglądając obu nieokiełza­
nych chłopców, gdy matka zajęta była 
robotą, a później wyręczając matkę w sa­
mej robocie. A było jej niemało przy 
tylu lokatorach, których senora Sabadell 
musiała przyjąć do swego domku, aby 
powiększyć maleńką pensyjkę wdowią i 
tylko w ten sposób mogła wykształcić 
synów i wyposarzyć potem córkę, gdy 
starał się o jej rękę wyższy urzędnik 
sądowy.

1) Imię żeńskie w Hiszpanji.
2) linię męskie w Hiszpanji.
3) Murillo (czyt. Muriljo Bartłomiej 

w Sewilli, malował

Teraz skończyło się nareszcie biedo- 
wanie. Przed Manuelem1 2 3), jej mądrym i 
dzielnym najstarszym synem stała otwo­
rem droga do świetnej kariery wojsko­
wej. Mercedes miała męża i dziecko o- 
raz .odpowiednie do stanu ognisko ro­
dzinne, a także Juan2) (czyt.: Chuan), 
jej nieznośny najmłodszy, zarabiał już na 
utrzymanie jako buchalter w jednej ze zna­
nych wytwórni wyrobów stalowych. Co- 
prawda, to najmłodsze pisklę ciągle 
jeszcze było powodem jej trosk, w o- 
statnich czasach większych niż kiedy­
kolwiek.

Dziś jednak rozwiały się szare welo­
ny pani Sabadell. Troski przed promien- 

Esteban, słynny 
przeważnie obrazy treści religijnej.

nem światłem radości z powrotu Manu­
ela. Minęła już pierwsza burza radości. 
Teraz odpowiadał Manuel na niekończą­
ce się, zatroskane i serdeczne pytania 
matki o jego życiu i powodzeniu na po­
łudniu pięknego kraju.

Potem przyszła Mercedes ze swoim 
mężem Estebanem2) Carrera (czyt.: Ka- 
rera) i maleńką córką Inez1), piękną i 
milutką jak aniołek z nieśmiertelnego o- 
brazu „Assunta“ wielkiego malarza Mu­
rilla’)

Tylko Juan ciągle jeszcze się nie po­
kazywał i Maunel spytał ze zdziwieniem: 
„Gdzież tc podziewa się Juan? Czy nie 
wie, że ja przyjechałem, albo może »ie 
mieszka już tobą, mamo?“

Zakłopotane miny, zmieszane spoj­
rzenia krewnych! „Mieszka, mieszka, Ma­
nuelu“, powiedziała niepewnym głosem 
matka, „tylko — wraca teraz często bar­
dzo późno do domu“.

Wreszcie szwagier podjął się powie­
dzieć to, co nie chciało przejść przez 
usta matce ani siostrze.

„Znajdziesz Juana bardzo zmienione­
go, niestety!“ zaczął. „Teraz z niego ca­
ły rządowiec, a nawet mówiąc szczerze 
— upadł jeszcze niżej. Gdyby walczył o 
prawa uciśnionego ludu, jak powiada, to 
miałby słuszną rację. Ale ci co chcą 
rzekomo wywalczyć te prawa, a z któ­
rymi spotyka się co noc w najbardziej 
osławionych szynkach miasta, mają nie­
stety więcej wspólnego z przestępcami, 
niż z bojownikami o wolność ludu!“

„W jaki sposób Juan dostał się w ta­
kie środowisko?“ spytał Manuel. „Prze­
cie wychowałaś nas w całkiem innym 
duchu, mamo!“

„Bóg to chyba wie“, westchnęła seno­
ra Sabadell! „Gdybyś był świadkiem tej 
nieprawdopodobnej agitacji i tego pod- 
szczuwania przez obcych agentów, t* 
nie dziwiłbyś się, że taki fantasta, jak

malarz hiszpański, ur. 1618, zmari 1682 
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nasz Juan, dał się wziąć na lep ich prze­
wrotnych haseł.“

Esteban odparł: „W górze zrobiono 
niestety wiele błędów, które zwalczał 
już bezskutecznie nasz ostatni król. E- 
goizm klas posiadających odniósł na nie­
szczęście zwycięstwo i teraz pokazują 
się skutki. Człowieka z buntującym się 
żołądkiem łatwo skłonić do buntu zwła­
szcza, jeżeli mnsi patrzeć na głodną żo­
nę i dzieci.“

„Nasz Juan nie zaznał przecie nigdy 
nędzy.“

Manuel wysłuchał spokojnie namięt­
nych słów młodszego brata o nędzy 
ludu, wyswobodzeniu od wyzysku „bur­
żujów“ i nadejściu raju dla biednych. 
Potem zaczął mówić przekonywująco o 
głębszych, ukrytych celach obcych wy­
słanników, pokazał bratu prawdziwe o- 
blicze domniemanego raju robotniczego 
i dokazał tyle, że Juan odszedł zamyślo­
ny, jednakże nie przekonany.

2.
Minęły tygodnie, pełne bujnego, rwą- 

cego naprzód życia, — upojne tysiącem

Manuel spytał ze zdziwieniem: „Gdzież to podziewa się Juan? Czy nie wie. że ja przyjechałem?“

„Ale miał ją codziennie przed oczy­
ma w swojej fabryce, a w swoim Ideale 
widzi tylko głodujących robotników i ich 
rodziny, a nie dostrzega ciemnych zbrod­
niczych elementów, które kryją się za- 
nimi!“

Daremnie czekała rodzina tego wie­
czora na Juana. Dopiero następnego 
dnia przy śniadaniu siedzieli bracia na­
przeciw siebie w małym, pięknym dzie­
dzińcu, schowanym wśród mirtów i krze­
wów pomarańczowych. 

świetnych barw i woni, w tej błogosła­
wionej krainie południa; ale zarazem 
pełne tajemniczego działania jakichś sił 
piekielnych. Nie hamowane przez słaby 
rząd, ośmielone i chronione przez kilku 
ludzi bez sumienia, rozpętały się swo­
bodnie siły destrukcyjne, szczególnie 
w Toledo, mieście położonem tak blisko 
niespokojnego Madrytu i posiadającym 
liczne fabryki słynnej na cały świat bro­
ni i wyrobów stalowych.

Kiedy wybuchło powstanie narodo 



we przeciwko tym ciemnym siłom w To­
ledo zostało ono szybko stłumione. U- 
trzymał się tylko warowny zamek śred­
niowieczny, Alkazar, gdzie schroniło się 
wielu mieszkańców miasta.

Manuel był oficerem załogi zamku, 
gdzie przebywali również jego najbliżsi, 
a to matka i siostra z mężem i córecz­
ką. Brakowało tylko Juana! Ten był po 
za murami, w szeregach nieprzjaciół, — 
których jedynem pragnieniem było do-' 
stać w swoje ręce tę silną twierdzę 
wraz ze wszystkimi jej obrońcami i ty­
mi, którzy w jej mitrach szukali schro­
nienia.

Życic tych biedaków, których zamy­
kały i broniły potężne mury, ledwie za­
sługiwało na tę nazwę; było to ciągłe 
nieustanne oczekiwanie śmierci. Bez 
przerwy biły działa zawziętych napast­
ników' w mury starożytnego zamku, któ­
ry pośrodku miasta ważył się urągać 
ich sile; coraz to na ciemnym laurze 
południowego nieba jawiły się złowiesz­
cze ptaki-olbrzymy, to nieprzyjacielscy 
lotnicy krążyli nad zamkiem, zrzucając 
swoje straszne bomby.

Jeszcze groźniejszy wróg zakradł się 
w potężne mury: Głód. Wprawdzie Al­
kazar w chwili otoczenia zaopatrzony 
był dostatecznie w żywność, lecz pra­
wie 2.000 osób, zamkniętych w zamku, 
uszczuplało szybko te zapasy; znikały 
z przerażającą szybkością i nie było 
możliwości ich uzupełnienia!

Manuel czynił wprawdzie, co mógł, 
aby uchronić od głodu swoich najbliż­
szych, lecz jego głębokie poczucie spra­
wiedliwości nie pozwalało mu na tary­
fowanie ich kosztem drugich; odejmo­
wał więc sobie sam od ust, aby tylko 
oni mogli dostać coś ponad skąpą rację. 
Z każdym dniem zjawiał się mizerniej­
szy i bledszy, aż wreszcie troskliwe o- 
czy matki odkryły przyczynę. Odtąd 
wzbraniała się przyjmować jego ofiarę, 
przynajmniej dla siebie. Wymawiając się 
niedomaganiem i brakiem apetytu, od­
dawała swoją codzienną, coraz bardziej 
skąpą porcję Inez, której okrągła twa­
rzyczka również stawała się co raz szczu­
plejsza i bledsza.

Ona sama jednak nikła w oczach, ci- 
mio i bez skargi, jak wysychający wr u­

palne lato strumyczek. Wszelkie namo­
wy, wszelka troskliwość ze strony naj­
bliższych na nic się nie zdały. Życie jej 
zbliżało się do kresu, nie mogła już nic 
pomóc, ani swoim ukochanym, ani za­
grożonej ojczyźnie; mogła tylko ustąpić 
miejsca tym, którzy mogli jeszcze na 
coś się przydać.

Kiedy mdły płomyczek bliski był już 
zgaśnięcia, zjawił się znów nad Alkaza­
rem jeden z tych złowróżbnych ptaków, 
których tak się obawiali oblężeni. Ale 
tym razem nie zrzucił śmierci ■'śnych 
bomb. Był to samolot zbliżającej s'ę od­
sieczy. A wielkie pakiety, spadające wol­
no na spadochronach, okazały się tak 
bardzo pożądanymi produktami spożyw- 
czemi, które powutano z nieopisaną u- 
ciechą.

Przybyły wprawdzie za późno, by u- 
ratować życie matki, lecz jej wynędz­
niałą twarz rozjaśnił blady uśmiech ra­
dości na tę wieść; widziała teraz ratu­
nek dla swoich kochanych, nie byli te­
raz całkiem opuszczeni i wydani na pa­
stwę nieprzyjaciela. 1 z tym błogim uś­
miechem na woskowej twarzy odeszła 
cicho i spokojnie w zaświaty.

Coraz częściej zjawiały się teraz 
w przestworzach samoloty powstańcze, 
atakowane często i zmuszane do odwro­
tu przez czerwonych. I chociaż dostar­
czana przez nie żywność była tylko ni­
by kroplą wody na gorącym kamieniu, 
to jednak sama świadomość, że nie są 
zapomniani i opuszczeni, krzepiła już ser­
ca oblężonych, dodając im sił do wy­
trwania.

I znów' zdawały się rozwiewać wszel­
kie nadzieje. Oto bezlitosny wróg jawił 
się z nowej niespodziewanej strony. — 
Wiercił podkopy minowe.

Na szczęście pomiędzy oblężonymi 
znalazło się kilku zdolnych inżynierów, 
którzy potrafili przynajmniej stwierdzić 
fachowo każdorazowe postępy podko­
pów i oznaczyć dokładnie położenie min. 
1 dlatego zawczasu można było usunąć 
ludzi i wszelki wartościowy sprzęt z za­
grożonej części bardzo obszernej na 
szczęście twierdzy.

Mimo to, kiedy rozległ się huk wy­
buchu, kiedy zadrżała w posadach zie­
mia i zachwiały się i runęły potężne 
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mury, a z głębi ziemi, niby z czeluści 
piekielnych, trysnęły w górę płomienie, 
zadrżały serca najbardziej nieustraszo­
nych i zwątpienie ogarnęło dotychczas 
tak dzielną załogę. I długo jeszcze klę­
czały w śmiertelnej trwodze kobiety i 
dzieci, nie mogąc uwierzyć, że żyją 
jeszcze.

Nie obeszło się przytem bez ofiar 
i widok rozszarpanych ciał dwóch nie­
szczęśliwych, którzy nie zdołali na czas 
schronić się w bezpieczne miejsce, prze­
śladował biednych oblężonych we dnie 
i w nocy. Niedługo dały się nanowo 
słyszeć niesamowite podziemne odgłosy. 
Teraz nie można już było ukrywać gro­
zy położenia; oblężeni musieli pogodzić 
się ze straszną myślą, o nieustannie 
czyhającej pod nogami śmierci.

„Żyjemy w ciągłej obawie śmierci!" 
skarżyła się Mercedes przed swoim mę­
żem, kiedy wrrócił z wyczerpującej służ­
by strażniczej na murach. „Lepszy już 
byłby prędki, choćby bolesny koniec, 
niż ta wieczna groźba!"

Na dobitkę coraz częściej dawały się 
słyszeć odosobnione głosy, domagające 
się poddania zamku i może mimo wszel­
kie uspokajające i zachęcające do wy­
trwania Manuela, Estabana i innych do­
wódców i mimo całą dzielność załogi 
byłyby wzięły górę, gdyby nie ponow­
na pomoc z zewnątrz.

Coraz częściej zjawiali się teraz lot­
nicy powstańczy, zrzucając paczki z żyw­
nością i ulotki, które, jako jedyne wieś­
ci ze świata pochłaniano niemal chci­
wiej, niż zawartość paczek. Mówiły cne 
o zwycięstwach wojsk narodowych na 
wszystkich frontach, o powolnem lecz 
ciągłem zbliżaniu się do miasta, a także 
o okrucieństwach wojsk rządowych, mor­
dujących bez litości nawet tych, co nig­
dy nie walczyli przeciwko rządowi, nig­
dy nie mieli w rękach broni!

„Co stałoby się z nami? Jaka okrut­
na śmierć czekałaby nas teraz, kiedy 
stawialiśmy tak długo opór i walczyliś­
my z nimi. — Dostać się w ręce tych 
czerwonych djabłów? Nie, nie, nie mo­
że być mowy o poddaniu, musimy wal­
czyć do ostatka!"

Tak mówiono teraz w coraz ciaśniej 
osaczanym, napół już zburzonym zamku. 

Ale śmierć wybawicielka nie chciała 
przychodzić. — Pod ziemią pracowały 
wprawdzie pilnie jej zwiastuny, lecz szło 
im trudno w twardym kamienistym grun­
cie. Więcej szans miał głód.

Z rozpaczą stanęli pewnego dnia E- i 
staban i Manuel przed legowiskiem ma­
łej Inez. Co się stało z jej kwitnącą 
twarzyczką, jej promiennemi oczami? Le­
żała chudziutka i blada, z zamkniętemi 
oczami. A przecie oddawali wszyscy ze i 
swoich skąpych racyj to, co nie było 
najniezbędniej potrzebne do podtrzyma­
nia własnego życia. Mercedes, trzymają­
ca się dotąd kurczowo ramienia męża, | 
osunęła się do jego stóp jak bez życia.

I leżało już tak wielu, wielu, osłabio­
nych z głodu i wynędzniałych; inni za­
czynali już mówić od rzeczy i bredzić o 
swoich ulubionych potrawach.

Na szczęście przesyłki żywnościowe 
z powietrza były teraz obfitsze, niż kie­
dykolwiek, ratując najsłabszych od śmier­
ci. Mimo to śmierć z głodem i nieustan­
ną groźbą z głębi ziemi, gościły nadał 
w oblężonej twierdzy, przesłaniając ją 
ciemnym i groźnym oparem.

3.
W gorący dzień letni, pośród roz­

dzierających niebo błyskawic i huku 
grzmotów, lunęły z góry masy wody 
z iście południową gwałtownością, zmu­
szając ludzi do szukania schronienia pod 
dachem.

Jak wymarłe było całe przedpole 
wokół zamku.

Na ten widok rozbłysły ciemne oczy 
Manuela. „Teraz pójdziemy poszukać 
żywności w mieście!" zawołał. „Kto i- 
dzie ze mną?" Zgłosiło się więcej ochot­
ników, niż było potrzeba. Wybrał naj­
zręczniejszych i najodważniejszych. 0- 
dziani tylko w spodnie i koszule, owi­
nąwszy szyje lub biodra byle jaką czer­
woną szmatą, aby na wszelki wypadek 
oszukać przeciwnika, wymknęli się poza 
mury i bez przeszkody wrócili ciężko o- 
bładowani. Jeden tylko człowiek widział 
ich — i poznał! Ale ten ich nie zdradził! • 
Nie, Juan Sabadell raczej dałby wyrwać 
sobie język, raczej zniósłby najwymyśl­
niejsze katusze, niżby miał zdradzić tych, 
co wegetowali w murach Alkazaru, a 
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pośród których byli ci, których kochał. 
1 chociaż bardzo cierpieli jego najbliżsi, 
to jeszcze więcej cierpiał on — brat 
w nieprzyjacielskim obozie.

Każdy dzień w ostatnich miesiącach 
przynosił mu nowe rozczarowania co do 
jego przyjaciół. Czuł się tak, jak niedo­
świadczony chłopiec, który pełen zach­
wytu skacze do pokrytej świetnemi he- 
nufarami wody, a potem nagle ze wstrę­
tem czuje, że opadły go krwiożercze pi­
jawki i obrzydłe gady. Z takim samym 

nie męczonych. Był otwartym wrogiem 
tych, których przecie tak miłował— być 
może ich mordercą. I dlaczego, dlacze­
go na Boga? Bo nie mógł potargać wię­
zów, w które wplątał się dobrowolnie, 
gdyż równoznaczne to byłoby ze śmier­
cią. I to jaką śmiercią!

Juanowi wydawało się niemożliwem 
opuszczenie miasta, i ucieczka z szere­
gów czerwonych. Bo już i tak podejrze­
wali go towarzysze i obserwowali każdy 
niemal jego krok. Mógłby zbiec jedynie

Wrócili ciężko obładowani do Alkazaru. Jeden tylko człowiek widział ich i poznał. 
Ale ten ich nie zdradził!

wstrętem i z taką zgrozą myślał Juan o 
swojem życiu w ostatnich miesiącach. 
Nie, o wiele straszniejsze jeszcze było 
to, na co patrzył i co przeżył. To nie 
była uczciwa walka mężczyzn z mężczyz­
nami, to była bezlitosna okrutna rzeź 
bezbronnych, niewinnych! Koszmarne o- 
brazy przedstawiały mu się w rozpalo­
ne żarem dnie i bezsenne noce.

Odkąd przydzielono go do wojsk o- 
blegających Alkazar, krwawiło jego, ser­
ce nie miej boleśnie, niż członki okrut- 

do obrońców Alkazaru. Do zamku było 
niedaleko, jeden skok tylko, do którego 
mogła nadarzyć się kiedyś sposobność. 
Ale to właśnie wydawało mu się jesz­
cze ryzykowniejszym. Alkazar nie mógł 
się już długo bronić, odsiecz przyjdzi 
z pewnością za późno. Takie było ogói- 
ne przekonanie i Juan Sabadell ni; 
mógł nie przyznać mu słuszności. Sko­
ro zaś Alkazar zostanie zdobyty, to on 
wpadnie w ręce swoich obecnych towa­
rzyszy, a w tenczas czeka go, dezęrte- 
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Ta, pewna śmierć, przed którą wzdryg­
nąłby się nawet najbardziej nieustraszo­
ny żołnierz, gdyby tylko wiedział, jak 
Juan, jak pomysłowi stali się w tych 
strasznych dniach Indzie w wymyślaniu 
nieopisanych, nieludzkich męczarni.

Nie, w takich warunkach jak obecnie, 
ryzyko ucieczki nie mogło przynieść żad­
nej korzyści ani jemu, ani jego najbliż­
szym w Alkazarze. Zato później jeżeli 
pozostanie tu jeszcze jakiś czas, może 
nadarzyć się przy upadku Alkazaru o- 
każja, że będzie mógł przyjść z pomo­
cą swoim, zwłaszcza matce i siostrze, i 
jeżeli już nie da się inaczej, to przynaj­
mniej wyjednać im szybką, bezbolesną 
śmierć, zamiast długich męczarni. Posta­
nowił więc s róbować przez jakiś czas 
znieść jeszcze mękę takiego życia.

Trwożne pytanie: Czy żyją jeszcze 
jego najbliżsi? znalazło dzisiaj przynaj­
mniej częściowo odpowiedź, gdyż zda­
wało mu się, że z całą pewnością po­
znał Manuela, I teraz czekał z bijącem 
sercem na jego powrót. Lecz daremnie! 
Zobaczył wprawdzie kilku ludzi z Alka­
zaru, wracających z ciężkiemi tobołami, 
lecz Manuela nie było między nimi. — 
Prawdopodobnie wybrał inną drogę po­
wrotną.

Kiedy już stracił wszelką nadzieję 
ujrzenia dziś jeszcze raz brata, zwrócił 
się Juan w stronę, w którą dawno już 
nie kierował swoich kroków: w stronę 
katedry. Stała jeszcze nienaruszona jej 
wspaniała wieża, kopuły i wdzięczne 
wieżyczki, kiedy wszedł jednak do wnę­
trza ogromnej pięcionawowej świątyni, 
mimo świętości miejsca omal nie krzyk­
nął głośno z żalu. Wszystko zburzone, 
wszystko poniszczone. Potłuczone wspa­
niałe figury z marmuru i alabastru. — 
wszystkie przebogate ozdoby, cudowne 
okna i witraże! Ogołocony doszczętnie 
wielki ołtarz, naturainej wielkości figury 
apostołów w kawałkach na ziemi. Znik­
nęły bez śladu złoto i drogie kamienie, 
wysadzane klejnotami, haftowane zło­
tem paramenty. Wszystko zrabowała 
czerwona tłuszcza! Dopiero na widok 
tego rabunku domu Bożego, tego świę­
tokradczego wandalizmu, uświadomił so­
bie Juan całą wielkość swojej winy; zro­
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zumiał, że chociaż nie brał bezpośred­
nio udziału w tych zbrodniach, to prze­
cież należy do tych, którzy obciążyli 
swoje sumienia takim grzechem nie do 
przebaczenia.

Ze ściśniętem sercem uciekł Juan od 
tego widoku barbarzyńskiego zniszcze­
nia do niepozornej kaplicy Matki Bos­
kiej, przed której wysoką kratą klęczał 
był często z matką, w dawnych, szczę-i 
snych dniach młodości. — Na kaplicę! 
zwrócili mniej uwagi bezlitośni niszczy-’ 
ciele, tutaj upadł Juan na kolana i bła­
gał gorąco, jak jeszcze nigdy w życiu, 
o litość dla siebie i swoich, i dla nie­
szczęśliwej ojczyzny; otworzył przed' 
Kró'ową nieba całe swoje rozdarte winą 
i bólem serce.

Kiedy ze spokojniejszym sercem o- 
puszczał katedrę, spotkał na ulicy jed­
nego z tych obcych, którzy jak złowro­
ga fala, zalali jego piękną ojczyznę. - 
Chytry błysk tlił się w jego jasnych o-j 
czach, a tęga twarz miała wyraz złości 
i okrucieństwa.

Dzikie, bezlitośne walki trwały dalej.
Ale potem przyszedł wreszcie dzień 

wyzwolenia dla bohaterów Alkazaru. 
Do Toledo wkroczyły wojska narodowe j 
i waleczni żołnierze, którzy tak długo 
bronili zamku oraz biedacy, którzy tak 
długo znosili z nimi nieopisane cierpie­
nia, mogli opuścić wreszcie napół zbu­
rzone mury. Wszyscy wynędzniali, po­
dobni do upiorów, a wielu musiano do­
piero wynieść na wolność, bo nie mo­
gli zrobić kroku o własnych siłach!

Juan skorzystał z ogólnego zamie­
szania i panicznej ucieczki komunistów, 
aby opuścić szeregi czerwonych i skoń­
czyć z wyrzutamia. Jego odznaki par­
tyjne i wojskowe leżały gdzieś poza jed­
ną z wielu ruin — a on spieszył do Al­
kazaru. Pragnąc uzyskać jak najprzędzej 
pewność co do losu swoich bliskich, 
nie myślał o tern, że jeszcze nie wszys­
cy jego dawni towarzysze opuścili mia­
sto i że dlatego ciągle jeszcze grozi 
mu niebezpieczeństwo.

Wcisnął się w tłum, który z głębo­
kim przejęciem przyglądał się smutne­
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mu pochodowi uratowanych. Wtem, tuż 
przed sobą, ujrzał Juan mary, niesione 
przez dwóch ludzi. W jednym z nich 
poznał swego brata Manuela. Chciałby 
byt wykrzyknąć z radości, lecz w tej 
chwili pomyślał o matce i napowrót bo­

że sztyletem w plecach. Manuel, który 
odwróci! się na wołanie i poznał brata, 
wziął w ramiona bezwładne już ciało. 
Juan nie żył. A na marach leżały jesz­
cze dwa ciała: matki i małej Inez. Mor­
derca, którego powalono na ziemię, syk-

Kiótki jęk bólu zdławił resztę pytania. Juan osunął się na ziemię koło mar.

leśny niepokój przytłoczył jego serce.— 
Może to ją niosą na tych marach? Przy­
stąpi) bliżej, radość i niepokój dźwię­
czały w jego wykrzyku: „Manuelu! Ma­
tko! Gdzie jest...?“

Krótki jęk bólu zdławił resztę pyta­
nia. Juan osunął się na ziemię koło mar,

ZŁOTE
Kto umie milczeć, ten zasługuje, aby 

go słuchano gdy mówi.

Wiara jest jak dusza, skąd raz wyj­
dzie, tam więcej nie wraca.

Czas leczy wszystkie rany, ale nie­
stety człowiek ciągle na nowo się rani. 

nął do leżącego: „Masz zapłatę, zdrajco!“ 
Ale Juan nie słyszał już tych słów, — 
Przypłacił swój błąd życiem.

Troje z jednej rodziny padło ofiarą 
tragedji hiszpańskiej w ciągu niewielu 
tygodni; troje pozostałych z ufności;; 
zaczęło budować nowe życie.

M Y S L I.
Kłamać nigdy nie wolno, a’e nie za­

wsze trzeba całą prawdę mówić!

Czem jest rdza dla metalu, tern grzech 
dla duszy.

Nic tak ludzi nie zbliża do siebie 
jak wspólna boleść.
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Miłość silniejsza od nienawiści.
Napisał Karol Bolewski.

Syło to wtenczas, kiedy w Neapolu 
panowali król Franciszek i królowa 

Klotylda. Minęły czasy, kiedy Korsykań- 
czyk Bonaparte trzymał w szachu całą 
Europę. W kraju zapanował znów spo­
kój i porządek. Król Franciszek był księ­
ciem łagodnym i sprawiedliwym, a o 
królowej mówiono, że jest świętą. Mimo 
to oboje nie byli pewni życia, chociaż 
o tern nie wiedzieli.

Żył wówczas bowiem w miejscowoś­
ci Castellamare pod Neapolem rybak 
Piero Vattu, który poprzysiągł sobie za­
mordować parę królewską. Żywił on 
dziką nienawiść do króla, a to z nastę­
pującego powodu. Piero Vattu miał bra­
ta, niebezpiecznego łotrzyka, o czarnych 
jak noc oczach i równie czarnej duszy, 
w której wrzały dzikie namiętności, jak 
lawa w kraterze Wezuwiusza. Jego imię 
było postrachem okolicy, gdyż bandy­
ta miał na sumieniu niejeden mord. Te­
go Ferrante dosięgła wreszcie ręka spra­
wiedliwości i król Franciszek podpisał 
nań wyrok śmierci. Za to poprzysiągł 
mu Piero zemstę, przemyśliwując o niej 
dniem i nocą.

Piero był niewiele lepszy od swojego 
brata. Dawniej on również trudnił się 
rozbojem. Że teraz tak nie było i że 
oddawał się spokojnemu zawodowi ry­
backiemu, zawdzięczał to swojej żonie, 
poczciwej Marghericie. Margherita była 
w tym stopniu łagodna i bogobojna, 
w jakim Piero był niepohamowany i 
bezbożny. Dobra kobieta czyniła wszyst­
ko, aby naprowadzić męża na dobrą 
drogę, upominała go, modliła się za nie­
go i udało się jej przeszkodzić już nie­
jednemu złemu czynowi męża, a spowo­
dować niejeden dobry. Bo Piero Vattu 
kochał swoją żonę i nie mógł patrzeć, 
gdy oczy jej były czerwone od płaczu. 
To była dobra strona jego charakteru. 
Ale teraz, odkąd Fernande zawisnął na 
szubienicy z rozkazu królewskiego, teraz 
zdawało się, że Margherita jest zupełnie 
bezsilna wobec męża. Piero poprzysiągł 
zemstę i nie chciał słuchać żadnych per- 
swazyj. Ferrante był jego jedynym bra­

tem, o wiele starszym od niego i mimo 
swoje rzemiosło bandyckie zawsze do­
brym dla niego. Jego dzikie czyny wy­
dawały się bratu czynami bohaterskimi. 
Próżno Margherita modliła się i błaga­
ła. Piero nie chciał wyrzec się swojej; 
zemsty. Włóczył się całemi dniami, jak 
gradowa chmura czekając na sprzyjają­
cą chwilę, kiedy jego kula będzie mogła1 
dosięgnąć panującego. I sprzyjająca chwi­
la nie dała długo na siebie czekać. — 
W pierwszych dniach października 1820 ■ 
roku panowało w Neapolu wielkie pod­
niecenie. Na największym i najpiękniej­
szym placu miasta miały się odbyć wiel­
kie zawody i zapasy, wyścigi konne i 
miały być wystawione komedie ludowe. 
Lud był uszczęśliwiony, że para kró­
lewska przyrzekła wziąć udział w tych 
uroczystościach. Ten daień uważałPiero' 
Vattu za sprzyjający do wykonania strasz­
nego planu. Mógł wmieszać się w tłum 
ludzi i spokojnie wycelować do królew­
skiej pary.

Marghericie nic nie powiedział. Gnie­
wało go to już dawno, że zwierzył się 
przed nią ze swoich zamiarów. Ona go 
przecież wcale nie rozumiała. Powinien 
był zachować tajemnicę przed nią, jak 
przed wszystkimi. Ale Margherita prze­
czuwała jakie myśli chodzą po głowie ‘ 
Piera. Umiała już czytać z jego duszy. 
Umiała zgadywać jego myśli po minie. 
I zamartwiała się niemal na śmierć. Cóż 
mogła uczynić, żeby zapobiec zbrodni.? 
Ostrzec króla i królowę? Niemożliwe. 
Nicby to nie pomogło. A przecież nie 
mogła wydawać na szubienicę męża. Tu­
taj mógł pomóc tylko Bóg i Madonna 
Santissima. Wszakże był akurat miesiąc 
Różańca. Margherita postanowiła błagać 
o ratunek Królowę Różańca.

2.
Nadszedł wielki dzień uroczystości. 

Była to niedziela. Wszystkie ulice falo­
wały od radośnie podnieconych tłumów. 
O godzinie trzeciej miał zjawić się król 
i dać sygnał rozpoczęcia widowiska. 
Margherita próbowała jeszcze raz od­
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wieść męża od jego zamiaru. — Darem­
nie. — Piero był twardy jak krzemień. 
Opuścił dom z zaciśniętemi wargami i 
płonącym wzrokiem, niedługo po połud- 
niowem dzwonieniu z wieży San Pan- 
kracio. Margherita została w domu z ma­
łą Annitą. Była ona zawsze pupilką oj­
ca, lecz dzisiaj nawet nie spojrzał na 
nią. Stara babka Lucia dziwiła się, że 
Margherita nie chce iść na uroczystoś­
ci. Któż mógłby usiedzieć w domu, gdy 

ła nic więcej i wzięła ze sobą dziew­
czynkę. Dziecko miało ledwie trzy latka, 
ciemne loki i łagodne oczy matki.

Margherita zaś wybrała się w swoją 
drogę. Boso szła kamienistą ścieżką do 
kościółka Królowej Różańca, przesuwa­
jąc w palcach paciorki. Modliła się tak 
żarliwie, jak jeszcze nigdy w życiu. Nie 
zważała na palące słońce, ani na ostre 
kamienie raniące jej stopy.

Kościółek na Górze był dzisiaj pra-

Królowa dopadła dziecka i szarpnęła je wtyk Byt już najwyższy czas.

’Można zobaczyć takie wspaniałe wido­
wisko? Nawet jej stare nogi ciągnie po- 
prostu do miasta.

„Ja nie zostanę w domu, Nonna,“ 
»dparła Margherita, „Pójdę do Madon­
ny na Górze, Królowej Różańca. Weź- 
raiecie ze sobą Annitę? Dziecko będzie 
się cieszyć...“

Stara Lucia pokiwała głową. Nie mo­
gła ani rusz pojąć, że Margherita, mło­
da hoża Margherita, nie chce wziąć u- 
działu w widowisku. Ale nie powiedzia- 

wie pusty. Margherita rzuciła się do 
stóp Madonny. „Nie pozwól mojemu 
Pierro zostać mordercą swego króla!“ 
błagała biedna kobieta. „Madonna San- 
tissima, przeszkodzi temu! Odmień jego 
myśli!“ Łzy modlącej się, zrosiły ka­
mienną posadzkę.

3.
Tymczasem w mieście rozpoczęły się 

uroczystości. Król i królowa zajęli miej­
sca w loży, witani radosnemi okrzyka­
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mi tłumów. Nicht nie przeczuwał, że tuż 
obok czatuje morderca, trzymając w po­
gotowiu broń, która miała położyć kres 
życiu królewskiej parze. Tak,Piero czato­
wał na dogodną chwilę, Jeszcze czekał, 
chcąc być pewnym krwawego dzieła. 
Właśnie rozpoczęły się wyścigi konne. 
Plac rozbrzmiewał glośnemi okrzykami 
ludu. Piero nic nie widział, nic nie sły­
szał. Nareszcie zdecydował się. Podniósł 
broń. Lecz w tej chwili dał się słyszeć 
krzyk, krzyk strachu z wielu gardzieli. 
Piero spojrzał na plac. Mała dziewczyn­
ka wybiegła z tłumu widzów i znalazła 
się na środku toru wyścigowego. Wielki 
Boże! Mężczyźnie stanęło serce... To 
była jego Annita. Jego mała, ukochana 
Annita. Lecz zanim jeszcze mógł zrobić 
krok w stronę dziecka, zobaczył żywy 
ruch w loży królewskiej. Szybkiemi kro­
kami zbiegła królowa po kilku stopniach, 
dopadła dziecka i szarpnęła je wtył. 
Był najwyższy czas. Tuż obok zagrzmia- 
ły podkowy pędzącego konia. Dziecko 
byłoby niechybnie stratowane. Teraz 
spoczywała Annita w ramionach królo­
wej. Nic jej się nie stało. A lud krzy­
czał i wiwatował. Wszystkich ogarnął

Korona z 12
Błogosławiony Alanus otrzymał obja­

wienie 12 prerogatyw Matki Najświęt­
szej. Przywileje te są następujące:

1. Marya otrzyma z pewnością wszyst­
ko o co prosi Boga.

2. Bóg chce okazać miłosierdzie każ­
demu, za kim wstawi się Marya.

3. Orędownictwo Maryi wywiera prze­
możny wpływ na losy ludzi.

4. Marya kocha grzeszników więcej, 
niż jeden człowiek może kochać drugiego.

5. Maryi zależy tak dalece na zbawie­
niu grzeszników, że — gdyby Bóg tego 
zażądał — chętnie zniosłaby codziennie 
wszystkie męki świata dla zadośćuczy­
nienia za każdego pojedynczego grze­
sznika.

6. Najdrobniejsza przysługa, wyświad­
czona Maryi, znaczy wiele więcej, niż 
wszystkie przysługi, wyświadczone któ- 
remukolwiek z świętych. 

dziki szał radości. Król podszedł do 
królowej. Oboje schylili się nad dziec­
kiem.

Ludzie przestali interesować się i- 
grzyskami. Bo czyż mogło być piękiej- 
sze widowisko, niż to, które właśnie wi­
dzieli? Że królowa, nie zwracając na 
własne niebezpieczeństwo, •— uratowała 
biedne dziecko z ludu? W wielu oczach 
widać było łzy.

A tam, gdzie przed chwilą stał Pie­
ro, leżał na ziemi pistolet w deptany 
w kurz.

Kiedy wieczorem wróciła do domu 
Margherita, wyszedł naprzeciw'niej Pie­
ro. Z błyszczącemi wilgocią oczami, 
z małą Annitą na ręku.

„Margherito,“ powiedział zupełnie 
zmienionym głosem. „Królowa uratowa­
ła nasze dziecko od pewnej śmierci. 
Niech żyje para królewska!“

Następnego dnia wybrała się Marg­
herita jeszcze raz w uciążliwą drogę do 
Madonny del Rosario tym razem nie 
szła sama. Obok niej kroczył Piero.

Potem w kościele ślubował Madon­
nie, że stanie się innym człowiekiem.

7. Dla Maryi jedno pobożnie odmó­
wienie „Zdrowaś“ jest już kosztownym 
podarkiem.

8. Ilekroć całe niebo większe jest 
od jednej gwiazdy, tylekroć przewyższa 
Marya Świętych w litości nad nami.

9. Tak jak śłońce przynosi więcej 
pożytku ziemi, niż wszystkie gwiazdy, 
tak samo wstawiennictwo Maryi znaczy 
więcej od wstawiennictwa wszystkich 
Świętych.

10. Przysługa, wyświadczona Maryi, 
jest źródłem radości dla świętych.

11. Przysługę, wyświadczoną Świę­
tym, można porównać do srebra, — przy­
sługę wyświadczoną Maryi, do złota, — 
przysługę wyświadczoną Zbawicielowi 
do brylantu, — przysługę wyświadczoną 
Trójcy Przenajświętszej do gwiazd.

12. Marya ratuje codziennie dusze 
z ognia czyścowego.



Najśiu. Panno Maryjo od Najświętszego Sakramentu, 
módl się za nami do Boskiego Syna swojego!

P. 2.





Kwiaty Matki Boskiej.
Napisała Halina Wilczyńska.

1.
tary Mateusz siedział przy oknie 

z fajką w ustach i czytał gazetę, od 
czasu do czasu podnosząc wzrok i 
wpatrując się w słoneczną pozłotę 

wieczoru. Kończący się dzień był pogodny 
i prawdziwie letni, chociaż właściwie do­
piero miało się ku latu. Łąki i ogrody rado­
wały oko przepyszną krasą kwiatów, a 
jednym z najpiękniejszych ogrodów był 
ogród Mateusza. Staruszek spojrzał nań 
z pewną dumą i zaraz potem gorzki uś­
miech wykrzywił jego wargi. Bo Mateusz 
zapomniał już cieszyć się z czegokolwiek. 

Zmierzch jął nasuwać cienie przed oczy 
czytającego. Wstał więc i wyszedł na 
środek pokoju. Lecz i tu cisnęły się na­
trętnie obietnice gasnącego dnia, budząc 
niejasne wspomnienia i pogrzebane nadzie­
je, które mimo wszystko nie chciały umrzeć. 
Mateusz nie mógł się zdecydować, czy za­
palić już światło; był bowiem człowiekiem 
oszczędnym, a do tej czy owej dłubaniny 
starczyło od biedy światła dziennego.

Wtem zadźwięczał dzwonek od furtki 
ogrodowej. Swoim zwyczajem Mateusz wyj­
rzał wpierw przez okno, zanim wyszedł 
otworzyć. Pod płotem stała stara Barbara, 
gospodyni proboszcza. Co ta mogła chcieć 
od niego? Z proboszczem nie utrzymywał 
przecie żadnych stosunków.

Wychylił się z okna i, odpowiedziawszy 
chłodno na uprzejme pozdrowienie kobiety, 
zapytał, czego sobie życzy.

— Wie pan chyba, — powiedziała Bar­
bara — że jutro poświęcenie nowej figury 
Matki Boskiej . . .

— Słyszałem coś o tem — odparł Ma­
teusz. W głosie jego słychać było chłodną 
rezerwę, do której przywykł był od dzie­
sięciu lat, odkąd sprowadził się do tej 
miejscowości, a która, jak to zachodziło 
i teraz, była poprostu odmową.

Barbara, nie zrażona tem chłodnem przy­
jęciem, ciągnęła dalej: — Figura jest już 
ustawiona. Zna pan chyba tę ładną grotę 
koło stawu. To tam właśnie. A jutro, na 
poświęcenie, cała grota ma być ubrana 
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kwiatami. Przyczyniają się do tego wszyscy 
mieszkańcy. Mam już tyle kwiatów, cho­
ciaż byłam dopiero w kilku domach. Niech 
pan popatrzy!

Podniosła chustkę, którą przykryty był 
koszyk. Nawet w szarzejącym mroku mógł 
zobaczyć Mateusz świetną grę barw nie­
bieskich i białych, złotych i czerwonych 
we wszystkich odcieniach.

— No, to życzę pani dalszego powodze­
nia! — powiedział chłodno.

— Przyszłam właśnie do pana, aby 
poprosić o parę kwiatów. Grocie brako­
wałoby najpiękniejszej ozdoby, gdyby nie 
było tam kwiatów z pańskiego ślicznego 
ogrodu.

Mateusz wysłuchał pochlebnego uznania, 
lecz nie zrobiło ono na nim żadnego wra­
żenia. Odparł krótko: — Nie mam kwia­
tów do rozdawania!

— Przecie to dla Matki Boskiej i Ona 
panu to stokrotnie wynagrodzi — próbo­
wała jeszcze Barbara zmiękczyć nieustę­
pliwego. Lecz Mateusz nie raczył odpo­
wiedzieć i zamknął okno.

W gospodzie, do której zachodził na 
kolację i w której czuł się zazwyczaj 
dobrze, tego wieczora gniewało go, że 
wszyscy mówią o jutrzejszem poświęceniu 
figury. To też wcześniej niż zwykle wrócił 
do domu, z mocnem postanowieniem, że nie 
weźmie udziału w uroczystości.

2.

Na drugi dzień rano wstał wcześnie, jak 
to było jego zwyczajem. Słońce świeciło 
jasno, niebo było bez chmurki i zewsząd 
dawał się słyszeć radosny koncert ptasząt. 
Taki sam dzień był właśnie w ostatnie 
urodziny jego żony, które obcnodzili jeszcze 
razem. Żona wyglądała zdrowo i świeżo, 
budząc nadzieję, że niedługo wróci do sił 
po ciężkiej chorobie, kiedy wybrali się 
z pielgrzymką do pobliskiego miejsca od­
pustowego. Nic nie wskazywało na to że 
za kilka tygodni przykryje ziemia jego 
ukochaną, wierną towarzyszkę życia. Kiedy 

4
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Mateusz pomyśli o tych dniach, wstają od- 
razu z dna duszy wszystkie te bolesne 
wspomnienia. Kto obserwował jego życie 
z zewnątrz, ten nigdy by nie przypuszczał, 
że Mateusz mógłby mieć jakiekolwiek po­
wody do skargi. Nie zaznał on właściwie 
nigdy troski o chleb powszedni. Jako woźny 
szkolny pobierał wcale ładną pensyjkę, a 
żona była wzorową gospodynią i dobrą 
matką. Dzieci chowały się im zdrowo. Aż 
przyszła wojna i jednego dnia zabrała obu 
synów. Od tego czasu żona zaczęła zapa­
dać na zdrowiu. Gorąca wiara i serdeczne 
ukochanie Matki Najświętszej przez kilka 
jeszcze lat dały jej siłę wytrwania i po­
zwoliły znieść mężnie ból po stracie dzieci; 
i chociaż bezustanku dręczyła ją bolesna 
myśl o dwóch opuszczonych mogiłach 
w karpackich borach, potrafiła mimo to 
umilić jeszcze mężowi niejeden dzień życia. 
Mateusz musiał przyznać z pewnem za­
wstydzeniem, że żona była dzielniejsza od 
niego, lepiej, niż on, umiała stawić czoło 
przeciwnościom losu. Dzielność ta okazała 
się najwyraźniej w godzinę jej niespodzie­
wanie szybkiej śmierci. Z głęboką poboż­
nością przyjęła Sakramenta św., pożegnała 
się z mężem ze wzruszającą prostotą, po­
lecając jego opiece późno urodzoną córecz­
ką Krysię, i zasnęła spokojnie ze słowa­
mi: „Słodkie Serce Marji, bądź moim ra­
tunkiem!“

Od tego czasu coś się popsuło w życiu 
Mateusza. Dopiero teraz zdał sobie sprawę, 
że właściwie żona uwalniała go od kłopotu 
wychowania dzieci. On, woźny szkolny, 
troszczył się wprawdzie o to, by w po­
wierzonej jego pieczy szkole było zawsze 
wszystko w jak największym porządku, 
starał się zapobiegać psim figlom młodych 
psotników. Ale z jego własnymi chłopcami 
musiała dawać sobie radę matka. I dawała 
ją sobie nieźle. A teraz on nie mógł dojść 
do ładu z jedną Krysią. Umiał opanować 
gromadę niesfornych chłopców, a nie po­
trafił zrozumieć duszy jedynego pozosta­
łego mu dziecka. To też wprawdzie naze- 
wnątrz wyglądało wszystko niby dobrze, 
lecz w domu dał się odczuwać brak praw­
dziwej atmosfery rodzinnej, w której mogła­
by rozkwitnąć duszyczka dziecka; i 
wkońcu przyszedł dzień, kiedy nawet obcy 
mogli stwierdzić, że córka woźnego wy­
zwoliła się zupełnie z pc-d wpływu ojca. 

Mateusz, wróciwszy pewnego dnia z cmen­
tarza, znalazł na stole kartkę, zawierającą 
kilka fatalnych słów: „Kochany Ojcze! 
Przebacz mi, że muszę zranić Twoje serce! 
Nie chciałeś się nigdy zgodzić, żebym 
uczyła się śpiewu. Aleja muszę się kształ­
cić, bo czuję powołanie do teatru. Skoro 
stanę się sławną, wrócę, do Ciebie. Nie 
szukaj mnie napróżno! Twoja Krysia.“

Był to straszny cios dla Mateusza. Po­
prosił o zwolnienie z posady, wyniósł się 
z rodzinnego miasteczka, kupił sobie małą 
posiadłość w obcych stronach i żył odtąd 
cicho w swoim domku, nie otwierając przed 
nikim zbolałej duszy. Został sam ze swoim 
smutkiem. I jeżeli nie stał się zgorzknia­
łym mizantropem, należało to przypisać 
tylko jego kwiatom. Hodował je coprawda 
jedynie z myślą o przystrajaniu mogił 
żony i synów. W takich warunkach nie 
mogło być mowy o rzetelnej radości; nie 
mógł z wiosną rozkwitnąć kwiat nadziei. 
Mateusz wiedział, że nie ujrzy już swego 
dziecka i schyłku dni jego nie rozjaśni 
promyk szczęścia.

Wspomnienie ostatniej pielgrzymki,którą 
odbył z żoną, a potrosze i ciekawość, skło­
niły Mateusza, że tego ranka poszedł jed­
nak do nowej groty Matki Boskiej. Nie 
spotkał prawie żywej duszy w drodze przez 
miasteczko, którego domki i ogrody roz­
łożyły się malowniczo naokoło kościoła, 
Wreszcie stanął przed grotą, której wnę­
trze przystrojone było całemi naręczami 
kwiatów. Na obrusie ołtarza przeczytał 
Mateusz wyhaftowane słowa: „Słodkie Serce 
Marji, bądź moim ratunkiem!“

Zanim jeszcze słowa te zdołały poruszyć 
wspomnienia w duszy staruszka, usłyszał 
za sobą uprzejme „Dzień dobry!“ Była 
to gospodyni proboszcza, z bukiecikiem 
niezapominajek w ręce.

— To kwiaty z grobu mojej zmarłej 
siostry — powiedziała. — Była ona taką 
gorącą czcicielką Marji, że zmartwiłaby 
się i w grobie, gdyby nie mogła się przy­
czynić do przystrojenia figury Matki Bo­
skiej.

— Tak, tak, — mruczy Mateusz, pod­
czas gdy Barbara składa swoją wiązankę 
w kąciku pośród innych kwiatów. Z pewnem 
zmieszaniem patrzy na gospodynię, potem 
na grotę i wreszcie zabiera się do odejścia. 
Po chwili niezdecydowania zwraca się 



jednak do Barbary: — Jeżeli ma pani 
jeszcze trochę miejsca na moje kwiaty, to 
proszę zerwać z moich grządek, ile pani 
chce. Rozkwitło właśnie trochę narcyzów, 
będą tu ładnie wyglądały. Nieprawdaż?

Gospodyni nie okazuje wcale zdziwie­
nia, tylko poprostu idzie koło Mateusza, 
gawędząc o tem i owem, najwięcej oczy­
wiście o bliskiej uroczystości. Potem z nie­
ukrywanym zachwytem staje przed pięk- 
nemi grządkami, nieśmiało zrywając kilka 
kwiatów. Dopiero Mateusz musi sam wy- 

dzić pierwsze kwiaty z ostatniemi. Ale 
proszę jeszcze poczekać chwilkę! Wczoraj 
widziałem w mojej skromnej oranżerji 
piękne pączki róż. Może dzisiaj już się na 
tyle rozwinęły, że będzie można je zerwać 
— Róże? O tym czasie? — dziwi się Bar­
bara.

— Niema w tem nic nadzwyczajnego, 
jeżeli człowiek ma czas i ochotę do takich 
doświadczeń.

I rzeczywiście prźynosi Mateusz wspa­
niałe róże, poczem z dużym koszem kwia-

„Jeżeli ma pani jeszcze trochę miejsca na moje kwiaty, to proszę zerwać z moich grządek, 
ile pani chce.“

bierać i ciąć, co ładniejsze. Barbara patrzy 
ze zdziwieniem na staruszka, który zdaje 
się mieć zamiar zamienić w jeden bukiet 
całą grotę; tyle naciął już kwiatów. Bar­
bara musi upominać go: — Już dosyć, 
panie Mateuszu! Inaczej będęmusiałachyba 
usunąć z groty wszystkie inne kwiaty!

- Tego nie można robić, ludzie czuliby 
się dotknięci. Zresztą to niepotrzebne, 
miejsca będzie dosyć. Jeżeli pani pozwoli, 
pomogę pani ubrać ładnie grotę.

— Pau chciałby . . .?
— Tak, obciąłbym pójść teraz z panią 

■do groty i zobaczyć, jak się dadzą pogo- 

tów wracają oboje do groty. Po dwóch, 
godzinach statua Matki Boskiej stała 
w girlandzie z róż, a cała grota zdawała 
się wyrastać z wielkiego klombu kwiatów. 
Zachwycona Barbara zdobyła się tylko na 
słowa: Pan jest artystą, panie Mateuszu!

3.
Nadeszło południe i plac przed grotą 

opróżnił się z ciekawych, dziwiących się 
i podziwiających ludzi. Barbara obrzuciła 
jeszcze raz wszystko badawczem spojrze­
niem i zabierała się właśnie do odejścia, 
kiedy do groty podeszła obca młoda kobieta. 
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z wysokim mężczyzną i dziesięcioletnim 
może chłopcem. Z ust kobiety wyrwał się 
okrzyk podziwu: —Popatrz no, Ryszardzie, 
jakie piękne narcyzy, a szczególnie te 
cudne pączki róż. Ci ludzie musieli się 
wykosztować, bo przynajmniej róże nie 
mogą być z miejscowego ogrodu.

— O tak! — nie mogła się powstrzy­
mać od uwagi Barbara. — I róże są nasze, 
pan Mateusz ofiarował je dopiero dzisiaj 
rano ze swojej małej oranżerji. Kosztów 
nie było żadnych, prócz naszej pracy, 
wszystko ofiarowane przez parafjan, od 
kwiatów łąkowych do tych pięknych róż. 
Czy w mieście nie byłoby tak samo?

— O nie, zadarmo nie możnaby u nas 
dostać tyle pięknych kwiatów. A do deko­
racji i przybrania trzebaby było pozatem 
ogrodnika.

— Myśmy się obeszli bez ogrodnika. 
Wszystko to dzieło starego Mateusza. Nikt 
nie przypuszczał, że staruszek zna się na 
takich rzeczach.

— Czy to także tutejszy?
— Nie, sprowadził się do nas przed 

dziesięciu laty. Mówią, że był w mieście 
woźnym szkolnym. Nic bliższego nie można 
było dowiedzieć się o nim, mimo, że miesz­
ka tu od lat. Pan Mateusz jest wielkim 
mrukiem, musiał mieć ciężkie przejścia 
w życiu.

— Woźny, Mateusz? — pyta z napięciem 
młoda kobieta. — Może Mateusz Borek? 
— Tak, Mateusz Borek. Zna go pani może?

Młoda kobieta nie słucha już tego py­
tania. Chwyta za rękę mężczyznę i woła 
podniecona: — Mój Boże, Mateusz Borek, 
tutaj! Musimy iść zaraz do niego. Nie 
może być omyłki. To on. A gdzie on 
mieszka, proszę pani? — zwraca się jeszcze 
do Barbary.

I gospodyni opisuje obcym drogę do 
domku Mateusza.

4.
Mateusz Borek zamierzał właśnie uciąć 

swoją zwykłą drzemkę poobiednią, kiedy 
dzwonek od furtki zmusił go do wyjrzenia 
oknem. Pod płotem stał jakiś chłopiec, py­
tając głośno: — Czy tu mieszka pan 
Mateusz Borek?

— Tak, ja nim jestem. O co chodzi?

— Tatuś i mamusia chcieli z panem — 
z tobą pomówić. Mamusia myśli-------

Mateusz nie słucha dalej. Mocny Boże 
Przecie to twarzyczka, a zwłaszcza oczy 
jego zaginionej Krysi!

Wybiega więc do furtki, otwiera ja 
gwałtownie i porywa w objęcia chłopca 
z nieokreślonem, lecz mimo to pewnenj 
uczuciem, że ma przed sobą wnuka.

Po kilku minutach siedzą Krysia, Ry­
szard i Maciuś Marczyński koło staregc 
Mateusza Borka i staruszek słucha opo­
wiadania Krysi o jej życiu od czasu o- 
puszczenia domu ojcowskiego. Jej głos nie 
nadawał się do teatru. Została więc po­
tem ekspedjentką, poznała nauczyciela 
Marczyńskiego i wkrótce została jego żoną. 
Nie było jej potem łatwo nie żałować 
swego prędkiego małżeństwa, bo szczupła 
pensyjka nauczycielska przez długi czas 
nie mogła wystarczyć na wzrastające po­
trzeby.

— Ale dwie rzeczy pozwoliły mi wy­
trwać — mówiła młoda kobieta z błyskiem 
w oczach: — Miłość do męża i dziecka i 
przedśmiertna modlitwa mamusi, którą i 
ja odmawiałam codziennie.'

— Ale dlaczego nie dałaś prędzej znaku 
życia? — spytał ojciec. — Czułem się taki 
osamotniony przez te długie lata.

— Nie chciałam się pokazywać w domu, 
dopóki było z nami krucho. Pisałam prze­
cie w liście pożegnalnym, że chcę zostać 
sławną i prosiłam Cię, żebyś mnie nie 
szukał. Musiałam więc wypić piwo, które­
go nawarzyłam. Od trzech lat jest Ryszard 
kierownikiem dużej szkoły. Ale po urodze­
niu naszego drugiego dziecka, które nie­
długo umarło, byłam ciężko chora. W rok 
potem Maciuś dostał szkarlatyny. Przed 
kilku tygodniami mój mąż musiał wziąć 
urlop z powodu choroby gardła, zresztą 
niezbyt groźnej. Wybraliśmy się w te strony 
i wynajęliśmy mieszkanie we wsi Lesz­
czyna. Dzisiaj wybraliśmy się na prze­
chadzkę do miasteczka, ujrzeliśmy piękną 
grotę, wszczęliśmy przypadkiem rozmowę 
z pewną kobietą i dowiedzieliśmy się Twego 
adresu. Kwiaty, które dałeś do ubrania 
groty, pozwoliły nam spotkać się prędzej, 
niż mogliśmy się spodziewać.

— A ja o mały włos nie udaremniłem tego 
spotkania. Bo będąc rozgoryczony do życia,
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Mateusz wybiega do furtki, otwiera ją gwałtownie i porywa w objęcia chłopca.

nie chciałem z początku nic słyszeć o uro­
czystości. I dopiero dzisiaj rano wspom­
nienie o Twojej matce złamało moją niechęć.

— A więc mateczka w dniu swoich urodzin 
uprosiła nam to szczęście przez macie­
rzyńskie Serce Marji.

Zupełnie inaczej, niż myślał Mateusz 
jeszcze poprzedniego wieczora, przebiegła 
uroczystość poświęcenia figury Matki Bo­
skiej. Staruszek wziął w niej udział 
z sercem pełuem szczęścia i radości.

Modlitwa lub — upadek!
1%/Iodlitwa — to wzniesienie wzroku na 
"Bte wieczne góry, skąd spływają stru- 
mieniebłogosławieństwaw doliny ludzi.Skąd 
przybywa nam pomoc w ciężkich chwilach 
dnia, gdy trudno nam być zacnym człowie­
kiem, prawdziwym clireścijaninem, dobrym 
katolikiem. Gdy wabi nas ten lub ów 
grzech. Gdy ten lub ów nakaz wydaje się 
nam uciążliwym. Gdy chce wziąć w nas 
górę ten gorszy człowiek. Człowiek zmy­
słowy, samolubny, nieużyty . . . Wówczas 
to nadchodzi decydująca chwila: Albo 
wznieść wzrok w górę ... ku Ojcu, kocha­
jącemu i gotowemu do pomocy, albo — 
upaść. Spytaj człowieka upadłego, straco­
nego. Człowieka z więzienia, z zakładu po­

prawczego. Spylaj go, w jaki sposób do­
szedł do swego stauu . . . dlaczego upadł 
tak nisko! Spytaj go! . . .A raczej zadaj 
mu tylko jedno pytanie: „Czy modliłeś się 
zawsze? — I wtedy usłyszysz zawsze to 
samo smutne wyznanie: „Dawno przestałem 
się modlić.“ Albo, jak wyznał raz jeden 
młody więzień: „Odkąd przestałem chodzić 
do kościoła, a zato odwiedzać kina i po­
dejrzane lokale, — stopniowo począłem 
stawać się zbrodniarzem.“ — Jak dluao 
jeszcze człowiek się modli, jak długo ob­
cuje z Bogiem, prosi jeszcze o siłę z góry, 
— tak długo nie można uważać go za 
straconego.
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Cudowna Matka Boska Gidelska.
(Na 15-lecie koronacji cudownego obrazu.)

Któż w Polsce nie zna choćby ze słyszenia 
wsi Gidle, położonej o 12 kilometrów 

od miasta Radomska, od roku 1516 słynącej 
wielkiemi łaskami i cudami Matki Naj­
świętszej ?

Od lat 400 
zgórą w drodze 
do sanktuarjum 
narodowego na 

Jasnej Górze dążą 
tam niezliczone 
pielgrzymki z ca­
łego kraju, z wiel­
ką wiarą i uf­
nością niosąc 

hołd i cześć Tej, 
której maleńkę 
figurkę wyorał 

chłop polski Jan 
Czeczek.

Płynęły dzie­
siątki i setki lat.

Ojcowie zako­
nu św. Dominika, 
którym przypadł 
w udziale szczyt­
ny obowiązek być 

stróżami tego 
świętego miejsca, 
rośli w liczbę, 
niosiąc we wszy­

stkie krańce 
Ojczyzny cześć 
dla Gidelskiej 

Matuchny i za­
miłowanie do Różańca, nawet w królew­
skich komnatach gorliwie odmawianego ...

Piękny był i okazały kościół i klasztor 
Gidelski.

Z utratą jednak niepodległości, rosyjski 
oprawca, dążąc do zatrucia ducha ucie­
miężonego narodu, z piekielną nienawiścią 
począł gnębić i prześladować życiodajne 
ośrodki wiary świętej, jakiemi zawsze 

były miejsca cu­
dami słynące. To 
też białe szeregi 

Ojców Domini­
kanów, spędzo­
nych do Gidel 
z innych tejże 
reguły klaszto­

rów „na wymar­
cie,“ — szybko 
rzedły, aż został 
jeden tylko za­
konnik, któremu 
niestety nawet 
białego habitu 

nosić nie było 
wolno.

Lecz wybiła 
wreszcie godzina 
sprawiedliwości 

Bożej i nad zmar- 
twychstałąOjczy- 
zną zajaśniała 

tęcza wolności...
1 oto klasztor 

Matuchny Gidel­
skiej znowu żyje 
i Bogu na chwałę 
a polskiemu na­
rodowi na po­

ciechę, w nową szatę zdobić się zaczyna. 
Dziś klasztor ma dwu Ojców i dwu braci 
zakonnych. Uroczystość 15-lecia koronacji 
cudownego obrazu odbędzie się 29 sierpnia.

Prawdziwym katolikiem
jest ten, kto miłuje Kościół. Jego troski 
są jego bólem. Jego rany, naszemi łzami. 
Jego walki wspomagamy czynnie, a nie 
stoimy biernie na uboczu.

Katolikiem być, to znaczy klęczeć pod 
krzyżem w poczuciu własnej winy, że nie 

poprawiamy się z błędów i nie jesteśmy 
lepszymi każdego dnia.

Katolikiem być znaczy zawsze być goto­
wym do pracy, do walki w obronie zasad 
katolickich, nogami stać na ziemi, a ręka­
mi sięgać do gwiazd.
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Ojciec Św. Pius XI w Polsce.
(W dwudziestą rocznicę.)

Wr. 1918 papież Benedykt XV, przy­
chylając się do prośby biskupów 

polskich, postanowił wysłać do Polski 
swego przedstawiciela. Wybór padł na 
biskupa Achillesa Ratti, pronotarjusza 
apostolskiego1), prefekta Bibljoteki Wa­
tykańskiej. W liście do biskupów papież 
zaznaczył: „Chcąc Wam dać dowód głę­
bokiego przywiązania i uznania, posta­
nowiliśmy, aby w Waszym kraju Nasze 
miejsce zajął syn Nasz ukochany, Achil­
les Ratti. Wszystko za Nim przemiawia: 
gorąca miłość Boga i bliźniego, doświad­
czenie i zdolności orjentacyjne. Jemu 
więc, jako wizytatorowi Apostolskiemu, 
powierzam prowadzenie Kościoła w Pol­
sce. Mgr.1 2) Ratti wachał się, czy przyjąć 
nominację. Obawiał się „zadania nad 
siły“. Jednak posłuszeństwo oraz zaufa­
nie, pokładane w nim przez Ojca Św., 
zwyciężyła — przyjął. Pośpiesznie wy­
jeżdża z Rzymu, zatrzymując się dwa 
dni w Medjolanie dla pożegnania Matki, 
której niestety już nigdy nie miał zoba­
czyć, i dnia 29 czerwca 1918 roku sta­
je na ziemi polskiej. Nazajutrz, 30 czerw­
ca, celebruje katedralną procesję Boże­
go Ciała na ulicach Warszawy.

1)
2)
3)

Stolica przyjęła z całym entuzjazmem 
Wizytatora Apostolskiego. Kraj, oddy­
chający już wolnością, ale jeszcze pozo­
stający pod twardą okupacją państw cen­
tralnych, witał radośnie wysłannika Oj­
ca św., tym bardziej, że widział w jego 
przyjeździe uznanie przez Rzym swej 
niepodległości.

Zadania Mgr. Ratti były trudne do 
Spełnienia z względu na orjentacyjne 
rozbicie społeczeństwa polsk ego i ucisk 
władz okupacyjnych. Okazał się On jed­
nak mistrzem. Pomnąc o religijnym cha­
rakterze swego posłannictwa i widząc 
powszechność gorącej wiary w narodzie, 
przejął się serdecznie potrzebami i dą­
żeniami narodu polskiego, stał się nie­
jako jednym z jego członków. Jedno­
cześnie unikał niepotrzebnego kontaktu 

Tytuł prałatów papieskich poświadczających dokumenty papieskie. 
Monsignor (czytaj mąsinjor).
Poselstwa papieskiego.

z władzami okupacyjnemi. Sprzyjało tej 
Jego niezależności od okupantów także 
to, że miał prawo wolnej koresponden­
cji z Rzymem w niecenzurowanych li­
stach i szyfrowanych depeszach, oraz 
pełną swobodę wyjazdów bez specjalne­
go zezwolenia.

Mgr. Ratti pragnął poznać teren swej 
działalności, dlatego chętnie przyjmował 
delegacje i zwiedzał kraj. Zaczął zaś od 
złożenia hołdu Królowej Korony Pol­
skiej. Na Jasną Górę przybył 15 lipca 
1918 r., odprawił Mszę św. przed cu­
downym obrazem, poczem miał przemo­
wę do zakonników. W wielkiej tej po­
dróży po Polsce, Mgr. Ratti odwiedził 
prawie wszystkie jej strony, wszędzie 
witany entuzjastycznie i szczerem ser­
cem; nawet Żydzi wysyłali delegacje 
powitalne. Odwiedziny w Krakowie mia­
ły charakter prywatny ze względu na 
ówczesną przynależność miasta do A- 
ustrji. Spędził tam jednak trzy dni, po­
znając zabytki miasta. Dnia 15 września 
1918 r., przybył do Chełmna, pragnąc 
znaleźć się jakgdyby w stolicy kraju, 
gdzie toczyła się najcięższa walka o du­
sze katolickiego ludu, który pozostał 
wierny swemu Kościołowi. „Przybyłem 
tu do Was,“ zapewniał, „pocieszyć Was 
imieniem Ojca św. i udzielić 'wszystkim 
błogosławieństwa apostolskiego, które 
sprawi, że — da Bóg — niedługo dźwig­
nie się Wasza Polska Ojczyzna, a w niej 
wolny szlachetny Naród Polski nie bę­
dzie więcej prześladowany za swoje 
przekonania katolickie.

Po uzyskaniu niepodległości Rząd 
Polski zwrócił się do Stolicy Apostol­
skiej o wznowienie nuncjatury3) oraz 
prosił o powołanie na stanowisko nun­
cjusza Mgr. Achillesa Ratti.

Dnia 19 lipca 1919 r. Nuncjusz przed­
stawił Naczelnikowi Państwa listy uwie­
rzytelniające, a 28 października odbyła 
się konsekracja4). Konsekracji dokonał 
J. E. Ks. Arcyb. Kakowski.
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Dzień nuncjusza Rattiego był wypeł­
niony pracą. Odprawiał Mszę św. o 7 
rano, (później o 7*/2)- Po śniadaniu przyj­
mował do godziny 1-ej. Między 1 a 2 
spożywał drugie śniadanie w towarzys­
twie swych współpracowników. Bardzo 
rzadko pozwalał sobie na krótki odpo­
czynek i znów następowały przyjęcia do 
6-ej. Po 6-ej przechadzka, o 8-ej wie­
czorem obiad. Następnie znów rozpo­
czynała się praca, bo spowodu auden- 
cyj Nuncjusz odkładał pisanie sprawoz­
dań prawie zawsze na noc, przedłuża­
jąc je do godziny 2-ej w nocy, gdy wy­
syłał kurjera do Rzymu. Własną ręką 
przygotowywał całe sprawozdania, to 
też archiwa sekretarza stanu posiadają 
wielką liczbę autografów. Chętnie przyj­
mował zaproszenia na wszelkie uroczy­
stości religijne, wizytował szpitale i przy­
tułki. Interesował się wszystkimi potrze­
bującymi Jego pomocy i odwiedzał ich, 
począwszy od piwnic, aż do poddaszy, 
mając dla każdego dobre słowo. Nie­
zmiernie łatwo udzielał audjencyj, po­
święcając całkowicie swój czas odwie­
dzającym. „Jestem pierwszym od wieku 
—mówił—który żyje tutaj jako wysłannik 
Papieża, jest więc sprawiedliwym, abym 
dawał wszystkim jak największą łatwość 
widzeń a mnie i rozmawiania ze mną“.

Głównie jego prace w tym c/asie to:
1. Przygotowania do konkordatu4 5) przez 
zbieranie materjałów we wszystkich die­
cezjach, gruntowne badanie punktów 
spornych i ich umiejętne rozstrzyganie. 
(Sprawy tej jednak nie miał doprowa­
dzić do końca, powołany na arbybiskup- 
stwo AAedjolańskie). 2. Zakładanie i ob­
sadzanie wakujących6) biskupstw. Utwo­
rzył nowe diecezje: w Mińsku, Kamień­
cu Podolskim, Janowie Podlaskim i Ło­
dzi. 3. Bierze czynny udział w konferen­
cjach Episkopatu Polskiego w czerwcu 
i lipcu. oraz w grudniu 1918 r., już po 
zniesieniu granic między zaborami.

4) Wyświęcenie na biskupa.
5) Układu papieża z rządem w rzeczach dotyczących kościoła.
6) Wolnych, nieobsadzonych.

By tak poznać i zrozumać warunki 
kra/i, w którym pracował, tak wyczuć 
jego potrzeóy, trzeba było go naprawdę 
kochać. Nuncjusz dał dowód tej miłości 
zwłaszcza w okresie inwazji bolszewic­

kiej. W lecie 1920 r. bolszewicy dotarli 
do środka kraju, tu i ówdzie przekro­
czyli dolną Wisłą. Urzędy, poselstwa, o- 
puszczają Warszawę, przenosząc się do 
Poznania. Mgr. Ratti wzruszony myślą 
o nieszczęściach, które groziły miastu, 
nie myślał opuszczać swego stanowiska. 
Telegrafuje do Papieża, prosząc o po­
zwolenie pozostania w Warszawie na­
wet w wypadku zajęcia miasta przez 
nieprzyjaciela. — Pozwolenie otrzymał. 
Dziennikarz Suckert, który był w tym 
czasie w Warszawie, takie w „Rivista 
Romana“ poświęca dniom sierpniowym 
wspomnienia:

„Kościoły stolicy pełne były ludu 
dniem i nocą, niezliczone procesje ze 
śpiewami ciągnęły przez, ulice. Jedna 
z nich szła przez Nowy Świat w stronę 
placu Trzech Krzyży, zrazu ze śpiewem 
„Boże coś Polskę“, następnie zaś w mil­
czeniu, jakby bez celu. Nagle skręciła 
w boczną ulicę i po chwili pochód za­
trzymał się przed domem mieszczącym 
Nuncjaturę. Ludzie w patrywali się bez 
słowa w nieoświetlone okna. Na zapyta­
nie, czego od tych okien oczekują, od­
powiedziano: Nuncjusz nas nie opuszcza, 
zostaje z nami, chce bronić swego ludu. 
Nagłe w jednem oknie błysnęło światło, 
postać jakaś ukazała się w niem, wychy­
liła się błogosławiąc. Okrzyk niezmier­
ny, skargliwy w swej potędze wzbił się 
ku tej postaci. Po em zaległa cisza. Nie 
wiem, jak długo zostaliśmy na kolanach 
pod tern oświetlonem oknem, ale na- 
pewno prawie całą noc, bo gdyśmy wra­
cali przez wylot ulicy Karowej, która 
wychodzi na Wisłę, widać było niebo 
blednące na wschodzie, w stronie gdzie 
była bitwa... Miałem sposobność mówić 
później z samym Mgr. Rattim o tej właś­
nie nocy i zdawało mi się, że w głosie 
Jego było jakieś drżenie. Bezwątpienia 
musiał on zrozumieć znaczenie tego o- 
krzyku ludu: miłość, wdzięczność, odda­
nie dla człowieka, który dał wszystko 
z siebie' i w godzinę ostatecznego nie­
bezpieczeństwa nie chciał tego ludu o- 
puścić, — gotów cierpieć i ufać wraz 
z nimi“.
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Siostra Franciszka.
Napisał Antoni Kleszczyński.

Właściwie nazywała się ona siostra 
Franciszka. Ponieważ jednak przez 

długi cząs nie mogłam się dowiedzieć 
prawdziwego jej imienia, nazywałam ją 
w cichości: siostrą kwestarką. I ta na­
zwa została już przy niej.

Kiedy raz przypadkiem dowiedziała 
się o tern z ust mojej małej, rzekła z po­
godnym uśmiechem: „Właściwie ta naz­
wa pasuje najlepiej do mnie i do mego 
zawodu!“

Co piątek, prawie zawsze dokładnie 
o tej samej godzinie, pukała do naszych 
drzwi, wiedząc, że czekał na nią jakiś 
dar, który z niezliczonemi „Bóg zapłać“ 
chowała do jednego z dwóch wielkich 
woreczków z czarnego materjału, jakie 
miała ze sobą.

Zakon jej musiał być, jak to było wi­
dać na pierwszy rzut oka, bardzo bied­
ny, skoro wysyłał ją po jałmużnę dla 
współsióstr. Przytem brunatny jej habit 
był stary i zrudziały, wielokrotnie poła- 
tany, czarny niegdyś welon 
w wielu miejscach pocero­
wany; opowiadał on cichą 
historję o wielu wędrów­
kach po schodach do góry 
i nadół i zapewne o wielu— 
upokorzeniach. Ale „sio­
stra kwestarka“ była zaw­
sze taka sama, ilekroć przy­
szła; czy na dworze był 
deszcz, burza, lub śnieg, 
jej twarz miała zawsze jed­
nakowy pogodny wyraz, 
który dodawał mi nieraz 
otuchy w dniach smutku.

Nie była już młoda, tem- 
bardziej więc musiała od­
czuwać wszystkie te nie­
skończone wędrówki po 
schodach i podwórkach, 
ale jeszcze teraz widać by­
ło po niej, że musiała być 
kiedyś niezwykle piękna. I 
trudno było zrozumieć, cot>aq 
mogło ją spowodować do 
wstąpienia do klasztoru, 
w dodatku do zakonu że-

brzącego. Podczas naszej długoletniej 
piątkowej znajomości wytworzyła się 
wprawdzie pomiędzy nami obiema pew­
nego rodzaju zażyłość, lecz proste po­
czucie taktu nie pozwalało mi zadać ta­
kiego pytania. Aż wreszcie pewnego 
dnia moja mała wspomniała coś o „pójś­
ciu do klasztoru“ i o kwestowaniu“.

Leżałam właśnie chora i siostra Fran­
ciszka usiadła na chwilę przy moim 
łóżku. Dodawała mi otuchy w moim o- 
puszczeniu i byłam jej z całego serca 
wdzięczna za tę godzinkę słońca, które 
wniosła ze sobą.

„Jak wstąpiłam do klasztoru? Jeżeli 
mam być szczera, to muszę powiedzieć, 
że — z ciekawości. Tylko z ciekawoś­
ci! Pan Bóg wybiera sobie swoje dzieci, 
każde na swój sposób, jak uważa za 
dobre, proszę, mi wierzyć!“

Zapatrzyła się chwilę przed siebie 
w zamyśleniu i zdawało mi się, że my­
śli jej pobiegły daleko, daleko.

Co piątek, prawie zawsze dokładnie o tej samej godzinie, 
pukała do naszych drzwi...



„Mój ojciec cieszył się poważaniem 
jako polityk i sportowiec, bardzo boga­
ty, ale też i bardzo lekkomyślny. Matka 
— umarła, kiedy miałam ledwie 14 lat, 
spokojna, cicha, zawsze niedomagająca 
kobieta, spowodu swego cierpienia wię­
kszą część lat spędzała na południu ze 
mną i częścią służby.

Ojciec opamiętał się dopiero wten­
czas, gdy matkę złożono pod pagórkiem 
z kwiatów. Dla mnie zaczął się teraz o- 
kres nieokiełzanej niczem swobody, mo­
głam czynić, co chciałam, bo ojciec za­
spakajał wszystkie moje najniemożliwsze 
zachcianki, a służba musiała być na mo­
je rozkazy.

Ojciec kupował mi klejnoty, wspa­
niałe stroje, zabierał mnie w dalekie po­
dróże, aż w cztery lata po śmierci mat­
ki oświadczyłam mu, że chcę wstąpić 
do teatru. I on który dotychczas nie 
odmówił żadnej mojej prośbie, zaczął 
się teraz wahać, ponieważ, jak mi po­
wiedział, obawiał się, że straci przez to 
jedyne dziecko. Ale nalegałam i prosi­
łam tak długo, aż spełnił i to moje ży­
czenie.

A potem, potem zaczęłam powoli 
poznawać świat, diametralie1) różniący 
się od tego, w którym żyję obecnie i — 
jestem szczęśliwa. Miałam powodzenie 
ze swoim głosem, miałam powodzenie 
z pięknością. Otaczano mnie hołdami i 
ojcu rosło serce spowodu triumfów, ja­
kie zbierałam w każdem mieście. Mój 
pokój, gdziekolwiek tylko bawiłam, po­
dobny był zawsze do kwiaciarni. Byłam 
ambitna, chciałam dojść wysoko, coraz 
wyżej. Wreszcie przyszła sztuka, w któ­
rej powierzono mi, jak zwykle, rolę 
główną. Ale tym razem nie była to ro­
la damy salonowej, lecz biednej wyszy­
dzonej zakonnicy. Sztukę napisał jeden 
z tych nieprzyjaciół wiary, którzy mie­
szają z błotem wszystko co święte. Cie­
szyłam się ogromnie z tej roli, gdyż 
była to dziedzina, której jeszcze nie zna­
łam, a w której mogłam pokazać swój 
talent w nowem świetle. I właśnie tę 
rolę chciałam odegrać możliwie najna­
turalniej.

1) Zasadniczo, wprost przeciwnie. 2) Ćwiczeniach pobożnych.

Widzi pani, Bóg posługuje się często 
szczególnemi środkami, aby sprowadzić 
duszę człowieka na właściwą drogę i 
przywiązać ją do siebie, a ja nie była­
bym wówczas nawet przypuszczała, że 
kiedyś odegram tę rolę nie na scenie, 
lecz w życiu!

Dniami i nocami studjowałam swoją 
rolę, zastanawiając się, jakby ją oddać 
najwierniej. Aż raz wpadła mi dobra myśl 
do głowy.

Niedawno przedtem zwierzyła mi się 
jedna z moich pokojówek — zaznaczam, 
że dziewczyna była bardzo pobożna, że 
spędziła swój urlop na „egzercjach“3) 
w klasztorze i że bardzo jej się tam po­
dobało. Teraz więc i ja powzięłam pe­
wien plan. Nie miałam wprawdzie naj­
mniejszego pojęcja, co to są owe „eg- 
zercje“, ale wiedziałam, że jest to dla 
mnie sposobność zaobserwowania zblis- 
ka prawdziwych zakonnic, ich życia i 
czynności. Bo nabiłam sobie do głowy, 
że moja rola zakonnicy na scenie po­
winna i musi być oddana jaknajwiermej.

W tydzień później stałam w prostej 
skromnej odzieży — ktęrą dałam sobie 
zrobić specjalnie w tym celu, z. małą 
walizką w ręce, pod bramę klasztoru i 
czekałam, czekałam z napięciem na to, 
co zobaczę.

Na mnie, przyzwyczajoną do wszel­
kiego zbytku, działało to skromne oto­
czenie prawie przygnębiająco, ale opa­
nowałam się wysiłkiem woli, zęby się 
nie zdradzić. Byłam zadowolona, że każ­
da z uczestniczek pobożnych ćwiczeń 
zatopiona jest w swojej modlitwie i roz­
myślaniu, których ani w ząb nie rozu­
miałam, i nie zwracałam wcale uwagi na 
inne, bo nie mogłam się obronić przed 
uczuciem, że zdradzę się przez swoją 
niezaradność.

Obserwowałam ukradkiem dokładnie 
każdą z obsługujących nas troskliwie za­
konnic, albo spotykanych w wielkim o- 
grodzie klasztornym, a zawsze uprzejmy 
uśmiech mających na ustach, i odczu­
łam nagle, że moja rola, mimo najdokład­
niejszego wystudjowania, pozostanie za­
wsze partacka i niewykończona, ponie­
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waż nigdy nie potrafię oddać na scenie 
tej spokojnej, słonecznej pogody, i nie­
zmiennej równowagi ducha, tej czystoś­
ci wewnętrznej, promieniującej z tych 
prostych istot.

Powoli zaczęłam zastanawiać się nad 
tern, co wykładał nam sędziwy kapłan, 
nie spałam nieraz całą noc, tocząc wal­
kę wewnętrzną. Nie chciałam i nie chcia- 
łam dać się przekonać, boć przecie 
przyszłam tylko z ciekawości. Chciałam 
przecie w niedługim czasie odegrać na 
scenie sztukę, która mieszała z błotem 
wszystko podniosłe i święte, co tu wi­
działam i słyszałam. I nie zdawałam so­
bie jeszcze sprawy, że to moje cofanie 
oznacza krok naprzód, krok ku łasce 
bożej!

Pod koniec egzercyj uklękłam jako 
ostatnia w mroku konfesjonału w cichym 
kościele klosztornym. Przyszłam z szy­
derstwem, wróciłam jako nawrócona.

Moją rolę na scenie, dla której przy­
szłam do klasztoru, zagrała jedna z ko­
leżanek. Kiedy dzienniki w sensacyjnych

Marszałek Józef Piłsudski
Ad dwóch przeszło lat spoczywa w gro- 

bie duchowy wódz Polski, wskrzesi­
ciel Państwa Polskiego, twórca armji, 
jeden z największych synów kraju, który 
jednozgodnie przyznał Mu miano „Ojca 
Ojczyzny“. Wielka Dusza, co z Polski 
nazwiska pragnęła uczynić „pacierz co 
płacze i pierun co błyska“, jak się wy­
raził ks. prof. dr. Cz. Falkowski w swej 
mowie żałobnej w kościele św. Jana 
w Wilnie. Wszystkie pisma w kraju i za­
granicą pisały długo o Jego czynach, 
ale tylko nieliczne wspomniały, że ten 
wielki Mąż, jeden z największych po­
między wielkimi, był gorącym czcicie­
lem Maryi.

Ujrzał światło dzienne w skromnym 
dworku szlacheckim w Żułowie na Li­
twie i wychowywał się w atmosferze 
patrjotycznej i wierze katolickiej, pod o- 
krem kochającej Matki, wzoru matek pol­
skich. I w burze swego niespokojnego 
żywota wziął ze sobą miłość do swej 
ziemskiej i niebieskiej Matki. 

sprawozdaniach donioły o mojem nagłem 
wystąpieniu z teatru, nosiłam już skrom­
ny habit postulantki3) u biednych fran­
ciszkanek. Dlaczego wybrałam sobie a- 
kurat zakon żebrzący? Ponieważ wie­
działam, że ja, niegdyś otaczana takiemi 
hołdami, tutaj więcej niż gdzieindziej 
znajdę sposobności do upokorzenia, bo 
nie wszędzie mnie tak przyjmują, jak u 
pani!

3) Ubiegającej, starającej' się.

Tylko czasami, gdy przechodzę koło 
wielkich kwiaciarni w śródmieściu i wi­
dzę przepych kwiatów na wystawach, 
ogarnia mnie cichy smutek na myśl, że 
niegdyś tysiące kwiatów więdły niezau­
ważone w moich pokojach, a tymcza­
sem my jesteśmy tak biedne, że Temu, 
który za nas dał życie na krzyżu, nie 
możemy nawet położyć na ołtarzu garś­
ci najzwyklejszych kwiatów!“

1 kiedy bierze swoje dwa czarne wo­
reczki, by ruszyć dalej w swoją wędrów­
kę „po kweście“, na ciągle jeszcze pię­
knej twarzy widać było szczery i głę­
boki smutek.

— wielki czciciel Maryi.
Ponieważ kołyska Jego stała w po­

bliżu Wilna, żywił On wielki kult dla 
Tej, „co w Ostrej świeci Bramie“. Jako 
Polak nie mogę Jej nie być wdzięcznym 
za to, że w długim okresie poniewierki 
i poniżenia wszystkiego, co jest polskie, 
Ona była obronicielką naszej dumy na­
rodowej... Ona była Panią, przed którą 
korzyć się musiał najeźdźca... mawiał 
zmarły. Obraz Ostrobramskiej Pani wi- 
siał zawsze nad Jego łóżkiem żołnier­
skim. A kiedy pized niewielu laty, za 
pozwoleniem Ojca świętego, ten cudow­
ny obraz został uroczyście ukoronowa­
ny, Pierwszy Marszałek Polski — brał 
szczery i budnjący udział w tej korona­
cji. To też Jego niebieska Opiekunka 
nie opuszczała Go w burzach życia i 
w godzinę śmierci.

Chociaż Piłsudski mógł był łatwo ko­
ronować się na króla Polski, wołał nie 
wysuwać się oficjalnie na pierwsze miej­
sce. Pozostał mimo to duchowym wład­
cą swego kraju. Nic nie działo się bez 
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Jego wiedzy i woli. Silną i mocną dło­
nią dzierżył ster młodej nawy państwo­
wej. Rozumiał On doniosłą misję Koś­
cioła i był głęboko przeświadczony, że 
Polska jest przedmurzem kultury za­
chodniej przeciw Wschodowi i że — o- 
toczona morzem rosyjskiego bolszewiz- 
mu — musi oprzeć się na największej 
potędze moralnej świata, religji katolic­
kiej. To przeświadczenie, ugruntowane 
na tradycjach religijnych, jakie wyniósł 
z domu rodzinnego, było gwiazdą prze­
wodnią zmarłego i kazało Mu szanować, 
prawa Kościoła.

Już w pierwszych latach odzyskanej 
niepodległości nawiązał Józef Piłsudsk1 
przyjazne, a nawet serdeczne stosunki 
z ówczesnym nuncjuszem apostolskim 
w Polsce, Msgr. Achillesem Ratti. Zbli­
żenie to nie ustało, kiedy ówczesny 
nuncjusz zasiadł następnie na stolicy a- 
postolskiej, jako Papież Pius XI i trwa­
ło aż do zgonu Marszałka.

1) Układ, ugodę.
2) W roku 1683 przez króla Jana Sobieskiego.
3) Wielka bitwa morska w r. 1571, w której flota chrześcijańska odniosła decydujące ZWT 

cięstwo nad flotą turecką.

V/ roku 1925 nowy rząd polski za­
warł konkordat ze Stolicą Apostolską. 
Piłsudski, który wonczas stał również 
oficjalnie na czele rządu, zasłużył się 
szczególnie w tej sprawie, zarówno co 
do dojścia do skutku układu, jakoteż je­
go praktycznego wykonania.

Zmarłemu Marszałkowi udało się za­
bezpieczyć prawa zarówno Kościoła, jak 
i Państwa, i osiągnąć harmonijną współ­
pracę.

Kiedy w dziesięć lat później, 10 ma­
ja 1935 roku choroba Marszałka przy­

brała nagle niebezpieczny obrót, na Je­
go życzenie zawezwano następnego dnia 
ks. Władysława Korniłowicza. Chory wy­
spowiadał się i przyjął Komunię świętą, 
Pod wieczór 12 maja ten sam kapłan, 
przyjaciel osobisty Marszałka, udzielił 
Mu Ostatniego Namaszczenia; opowia 
dał on potem, że umierający był nie­
przytomny, ale że w tym stanie modlił 
się ciągle głośno urywanemi słowami, 
do Matki Boskiej. Kiedy poczuł na czo­
le Oleje św., otworzył oczy, spojrzał zu­
pełnie przytomnie na obecnyćh, uścis­
nął dłoń kapłanowi i zamknął znów o- 
czy; w dziesięć minut potem oddał spo­
kojnie ducha Panu.

W srebrnej trumnie, ozdobionej płas­
korzeźbą, wyobrażającą ukrzyżowanego 
Zbawiciela, spoczywa teraz Marszałek 
w grobach królewskich na Wawelu, ze 
srebrnym obrazkiem Ostrobramskiej Pa­
ni w złożonych dłoniach: ten obrazek, 
dar Jego żołnierzy, wisiał zawsze nad 
Jego łóżkiem połowem.

Biskup połowy Gawlina, który pod­
czas uroczystości żałobnych w katedrze 
warszawskiej wygłosił nad trumną Zmar­
łego mowę pogrzebową, podziękował 
Mu w imieniu Kościoła za wszystko, co 
dła niego uczynił, a prymas kardynał 
Hlond w swojem orędziu do Narodu 
Polskiego zaliczył zmarłego Marszalka 
w poczet obrońców wiary chrześcijań­
skiej, a Jego zwycięstwo na Wisłą nad 
czerwonymi hordami bolszewików po­
równał z odsieczą Wiednia1 2) i bitwą 
pod Lepanta3).

Lourdes w cyfrach.
Z racji 75-letniego jubileuszu obja­

wienia w Lourdes (1933) opublikowano 
wykaz statystyczny, z którego wynika, 
że w czasie od 1858 do 1933 r. nastą­
piło okrągłe 5250 cudownych uzdrowień. 
Uleczonych zostało n. p. 128 chorych 
na uwiąd mlecza pacierzowego, 48 śle­

pych od urodzenia, 31 głuchoniemych. 
Uleczone zostały najróżnorodniejsze cho­
roby, m. in. wiele wypadków gruźlicy- 
Tyle łaski i błogosławieństwa spłynęło 
na ludzkość z jednego tylko miejsca 
odpustowego.
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Świątobliwy ks. Piotr Skarga.

Zlotousty Kaznodzieja: Wieszcz narodu Patryota i Opiekun biednych.

Pzterysta lat minęło od czasu narodzenia minęło się w Rzymie Towarzystwo Jezn- 
księdza Piotra Skargi. W Grójcu, na sowę, udał się tam 1569 r. i wstąpił do 

Mazowszu, urodził się 1536 roku Piotr zakonu Jezuitów. Po oabycin nowicjatu

Ks. Piotr Skarga Pawęski.
Współczesny portret kaznodziei 
w gmachu Arcybractwa Miło­
sierdzia i Banku Pobożnego 

w Krakowie

Pawęski Skarga. Nauki 
początkowe pobierał w 

' Grójcu potem wysłany 
został do Krakowa, gdzie 
zapisał się na Akademję 
Jagiellońską. Tutaj za­
jaśniały prędko jego zdol­
ności i cnoty. Poświęcił 
się początkowo zawodowi 
nauczycielskiemu i wy­
jechał w 20 roku życia 
jako wychowawca syna 
AndrzejaTęczyńskiego na 
studja do Wiednia.

Tam dojrzał jego dawny 
plan poświęcenia się Bogu, 
więc studj ował teol ogj ę.Po 
powrocie do Polski osiadł 
we Lwowie, gdzie arcy­
biskup Paweł Tarło udzie­
lił mu święceń i powierzył 
godność kaznodziei przy 
kościele Matki Boskiej 
Śnieżnej, a potem przy ka­
tedrze metropolitalnej.

Miodoplynna wymowa 
i apostolski zapał ściągał 
tłumy wiernych na kaza­
nia Skargi. Nawet here­
tycy czując rozterkę du­
chową szukali w mądrego 
teologa nauki i światła. 
Setki ich przekonani o 
swych błędach nawracały 
się do kościoła katolic­
kiego.

W uznaniu zasług otrzy­
mał Skarga kanonję ka­
pituły lwowskiej i bogate 
probostwo w Rohatynie, 
pochody swoje rozdawał 
biednym, opuszczonym i chorym. Nawiedzał 
szpitale i więzienia, aby nawracać opusz­
czonych i zbłąkanych.

. Świątobliwemu sercu Skargi zdawało 
się, że jeszcze mało działał dla dobra ____ ...... ____ . ..u
kościołą i Ojczyzny. Gdy w tym czasie roz-1 sokich dygnitarzy. Skorzystał z tego ks.

papież mianował go wiel­
kim spowiednikiem w ba­
zylice św. Piotra, gdzie 
wiele zdziałał dobrego.

Po dwóch latach prze­
łożeni wysłali go do pracy 
apostolskiej w Polsce. Pra­
wił nauki we Lwowie, po­
tem w Jarosławin, wresz­
cie wysłano go do Wilna, 
gdzie heretycy święcili 
wielkie tryumfy pod opie­
ką możnych książąt Ra­
dziwiłłów. Tutaj Skarga 
wymową swoją i nauką 
umiał ściągnąć do swej 
kazalnicy zatwardziałych 
heretyków, którzy prze­
konani o swych błędach 
nawracali się do katolic­
kiej wiary.

Król Stefan Batory za­
łożył we Wilnie Akademję 
naukową, a rektorem jej 
mianował zasłużonego 

księdza Skargę. Organi­
zację Akademji przepro­
wadził znakomicie i czu­
wał nad szkołami północ­
no wschodnich prowincyj 
Rzeczypospolitej. Doko­
nawszy reformy szkolnej, 
Skarga wrócił do swego 
właściwego zawodu kazno­
dziejskiego.

Przełożeni przenieśli ks. 
Skargę do Krakowa 1584r„ 
jako superjora przy koś­
ciele św. Barbary na Ma­
łym Rynku. Staraniem 
jego opuszczony kościół 

został odnowiony i nabyty dom obok koś­
cioła na rezydencję dla Jezuitów, której 
dotąd nie mieli.

Na płomienne kazania u św. Barbary 
schodziły się tłumy ludzi bogatych i wy-



Skarga: 7 października 1584 r. zachęcił 
bogaczów do zawiązania Bractwa Mi­
łosierdzia, któreby opiekowało się bieda­
kami i nędzarzami opuszczonymi. Nie dbał 
o nich nikt,, gdyż cierpieli w ukryciu, i 
nie narzucali się pod kościołem żebraniną.

Bractwo rozwinęło się prędko, gdyż było 
potrzebą piekącą. Teraz postanowił Skarga 
przyjść z pomocą potrzebującym pożycz ki 
chwilowej, aby nie szli do lichwiarzy, 
którzy ich wyzyskiwali i niszczyli.- Dla 
nich założył Bank pobożny, który po­
życzał pieniądze bez procentu. Dla żebra­
ków założył Bractwo św. Łazarza. 
Założone dzieła miłosierdzia przez ks. Skargą 
trwają do dnia dzisiejszego i są najwspa­
nialszym żywym pomnikiem jego świąto­
bliwości od 350 lat!

W 1588 r. powołany został ks. Skargi 
przez Zygmunta III na kaznodzieję królew­
skiego i urząd ten wysoki pełnił aż do 
śmierci przez 24 lat. Wymownem słowem 
prawił nauki królowi, gorzką prawdę 
mówił dworzanom, którzy wyzyskiwali 
króla i wieszczym duchem przejęty otwie­
rał i zamykał nabożeństwa Sejmowe ucząc 
posłów i senatorów miłości Ojczyzny, którą 
samolubnie wyzyskiwali. Jako wielki mi­
łośnik prawdy budził sumienie Narodu. —

Krwawi się serce królewskiego kazno­
dziei patryoty widząc grzechy i złości ja­
wne łakomstwo, chciwość i niezgodę wiel­
możów, więc woła, aby Ojczyznę czcili, 
jako najmilszą matkę, która was zrodziła, 
wzbogaciła i wyniosła. Bóg matkę czcić 
rozkazał. Przeklęty kto zasmuca matkę 
swoją. A któraż jest pierwsza i zasłużen- 
sza matka, jako Ojczyzna, od której macie 
imię, i wszystkie bogactwo wasze od niej 
jest otrzymane.

Ta matka, Ojczyzna najmilczą docho­
wała wam wiary katolickiej, wszczepiła 
majestat królewski, skupiła w jedno ciało 
Rzeczypospolitę od morza do morza i są­
siadom straszliwe uczyniła. Dała wam 
złotą wolność, iż tyranom nie służycie, 
jeno bogobojnym królom, których sobie 
sami obieracie. Ojczyzna matką wam jest, 
nie macochą. Ale wyście sami stali się 
swymi tyranomi, gdyż przez samolubstwo 
i swawolę, nie wykonujecie obowiązują­
cych was prawr.

Jeżeli się nie poprawicie, niezgoda przy­
wiedzie was w niewolę, w której wolności

wasze utoną. Będziecie bez Ojczyzny, nę­
dzni wzgardzeni, ubodzy, włóczęgowie, 
których będą popychać nogami tam, gdzie 
was pierw7 poważano.

Upominania Skargi, były skuteczne i 
odwlokły upadek Polski. Gdy brakło tego 
wieszcza i nauczyciela narodu przepowie­
dnia jego spełniła się. Nastąpiły rozbiory 
Polski. Niespodziewanie pokarani zostali 
winowajcy. Wieszczy duch Skargi prze­
widział pokutę i poprawę narodu, więc prze­
powiedział Zmartwychwstanie dnia trze­
ciego. Bóg odmieni karanie, gdy my od­
mienimy złość i upór. Pokuta i poprawa 
przyniesie usprawiedliwianie.

Wielką zasługę położył Skarga pracując 
nad pojednaniem kościoła prawosławnego 
z katolickim. Trudy te uwieńczone zostały 
Unją brzeską 1596 r. Niestety nie 
wszyscy przyjęli Unję, dlatego zwano ich 
dysydentanci lub szyzmatykami. Przyjmu­
jący Unje zwali się Greko-Katolikami albo 
Unitani. Unici trzymają się obrząku grec­
kiego, którzy został przetłumaczony na 
język słowiański i mają stary kalendarz 
Juljański, który spaźnia się o 14 dni od 
naszego Gregorjańskiego.

Świątobliwy Skarga pracował także 
piórem, aby uświątobliwić drugich. Prze­
tłumaczył z łacińskiego Żywoty Świę­
tych i dodał „Obroki duchowne 
oryginalnie napisane, w których poruszał 
kw-estje prawne polityczne, assetyczne i spo­
łeczne. Wydał drukiem Kazania Sej­
mów e, w których uczył wielmożów miłości 
Ojczyzny i podał sposoby jej ratunku. 
Wreszcie przed śmiercię wydał kazania 
na niedzieleiświętacałegoroku.

Złotousty kaznodzieja nietylko starał 
się drugich nawracać i poprawiać, ale sam 
święcił im przykładem, prowadząc życie 
świątobliwe bez ska’v. —

W 400 set letni: r ;znicę urodzia świą­
tobliwego ks. Pioti a Skargi postanowił 
naród polski rozpocząć kroki w Stolicy 
Apostolskiej o jego beatyfikację. Komitet 
Skargowski urządził w Krakowie uroczy­
stości 6 i 7 czerwca 1936 r., które miały 
charakter patryotyczny i podniosły. Odbyły 
się okazałe nabożeństwa i uczone Akademje, 
popierając sprawę beatyfikacji Świątobli; 
wy Piotrze Skargo módl się za nami 
polakami.

Ks. J. A. Ł.
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Z tradycyj polskich.

Stół wielkanocny „w dawnych, dobrych czasach.“
'Zmieniają się czasy — a z niemi zmienia 

się wiele nawet w naszych tradycjach.
Czytelnicy „Kalendarza“ wracając myślą 

do świąt wielkanocnych, zapewne z cieka­
wością przeczytają, że dawniej np. „Świę­
cone“ było zupełnie inne jak w czasach 
dzisiejszych.

Za czasów Piastów było ono bardzo 
proste, przedewszystkiem dużo mięsa i dużo 
kołaczy, miodu, jaj. Cały nacisk kładziono 
na ilość raczej niż na jakość. Na dworze 
książęcym ustawiano zwykle 4 stoły, jeden 
dla dygnitarzy, drugi dla mniejszych do­
stojników, trzeci dla niewiast a czwarty 
dla czeladzi.

Ponieważ „grabek“ to jest widelców nie 
znano, więc zastępowały je z powodzeniem 
koziki, a po „odłupaniu“ pożywienie wkła­
dano do ust rękami.

Na usprawiedliwienie naszych przod­
ków trzeba dodać, że przed i po święco- 
nem wchodzili hajducy do komnaty i ob­
nosili miski po to, aby każdy mógł sobie 
ręce umyć. Misy te na dworze książęcym 
lub królewskim na święta były ze złota 
lub srebra.

Za czasów Bony wprowadzono poraź 
pierwszy na ucztę wielkanocną grabki i 
noże, ale każdy musiał sobie te przyrządy 
w futerale przynosić i niebardzo wiedział, 
jak się niemi posługiwać. Święcone stało 
się wymyślniejsze, zaczęto gustować w róż­
nych włoskich smakołykach.

Dawnejproste tradycyjne zwyczaje uległy 
potężnej zmianie za czasów saskich, pod 
wpływami francuskiemi, którym już wów­
czas silnie zaczął ulegać dwór królewski.

Wymyślna forma jedzenia stała się ha­
słem.

Na jednym z magnackich dworów np. 
kanclerz przez 6 tygodni poprzedzających 
święta, wyczyniał niestrudzenie przeróżne 
pasty cukiernicze, wreszcie, biorąc wzór 
z trofeów myśliwskich swego pana, ulepił 
pięknego jelenia o złoconych rogach, jed- 
nem słowem . . . rogacza. Słodkie to stwo­
rzenie poiło się u źródła, którem była 
srebrna, przejrzysta taca, zalana winem 
przejrzystem. Jeleń ten został skonsumo­
wany przez uczestników, niczem pieczyste, 
ku ogromnemu żalowi •pięknych pań, u któ­
rych w danej chwili zmysł estetyki silniej­
szy okazał się niż łakomstwo.

Dzisiaj dużo się zmieniło! Znów jest 
wszystko bardziej proste, bardziej mono­
tonne.

Czyżby prawdą było, że tamci ludzie 
znali więcej radości od ludzi dnia dzisiej­
szego?

Wszak i oni szukali odmiany, uciekali 
od trosk i prozy, jeśli na dni świąteczne 
musieli sobie budować jelenie z cukru i 
domki z czekolady. A więc szukali tak 
samo, jak i my uśmiechu, który płynie 
z serca i daje zapomnienie.

Dawne kobiety czuły się w dni świą­
teczne, jak królowe. One uroczystości te 
urządzały, one nadawały im ton, rządzić 
w te dni było ich radością. I dzisiejsza 
kobieta, obarczona szeregiem obowiązków, 
nie chce się wyrzec swego starego przy­
wileju. Z dni takich bowiem nabiera sił 
codzienne życie, staje się lżejsze i radoś­
niejsze . . .

Jakie korzyści daje jałmużna?
Kto daje ubogim jałmużnę, ten

1- powiększa swoje doczesne majątki;
2. składa sobie skarby w niebiosach;
3. otrzymuje przebaczenie swoich grzechów;
4. uwalnia się od doczesnych dolegliwości;
5- uzyskuje łaski rozmaite od Boga;
6- zabezpiecza sobie w przyszłości szczęście;
7- wyprasza sobie dobrą śmierć; 

zyskuje obrońcę przed sądem Bożym;

9. wspiera w ubogich Jezusa Chrystusa;
10. staje się dobroczyńcą małym kosztem;
11. czyni skuteczną swoją modlitwę;
12. powiększa zasługi jakie daje post. —

Tak naucza święty Hieronim i zapew­
nia nas, że „nikt nie zubożał przez da­
wanie jałmużny. Bóg będzie hojniejszym 
dla wszystkich dających jałmużnę.“ 



pewien duchowny opowiadał następujący 
*- wzruszający fakt: „Przygotowywałem 
dzieci szkolne do pierwszej Komunji św. — 
Uwagę moją zajęła pewna słabowita, blada 
dziewczynka, lat około trzynastu. Po kilku 
godzinach nauki przyszła mała do mnie 
i wyznała ze łzami w oczach: „Ja nie 
moirę iść do Komunji świętej, proszę księdza 
katechety.“

„Czemuż to, moje dziecko?“
„Bo rodzice mi nie pozwalają. Nie byłam 

jeszcze nigdy u spowiedzi i nie wolno mi 
w niedzielę iść do kościoła.“

Starałem się pocieszyć dziecko. „Jak po­
prosisz gorąco rodziców, to może jednak 
ci pozwolą.“

Znów minęło kilka tygodni i pewnego 
dnia oznajmiła mi mała drżącym głosem: 
„Prosiłam rodziców, ale wszystko nanic, 
tatuś tak się rozgniewał . .

Żal mi było serdecznie małej. Ale jak 
ją miałem pocieszyć? „Módl się gorąco, 
moje dziecko, to Bóg z pewnością pomoże 
ci do przyjęcia Zbawiciela.“

Minęła Biała Niedziela. Dzieci w szkole 
opowiadały, jak piękna była uroczystość 
pierwszej Komunji świętej.

Biedna mała słuchała tych opowiadań ze 
łzami w oczach. Jej nie było przy tern. 
Lecz mimo to spoglądała na mnie dziwnie 
rozjaśnionym wzrokiem. Po lekcji powie­

działa mi, że po godzinach szkolnych musi 
załatwić dla matki jakiś sprawunek i po 
drodze wstąpi do kościoła, czybym ni! 
mógł ją wyspowiadać. „Pobiegnę potem prę­
dziutko,żeby mamusianicnie zmiarkowała.“

Naturalnie wyraziłem gotowość oczeki­
wania małej w kościele o tym czasie. Koła 
wpół do drugiej otworzyły się drzwi koś­
cioła i weszła skromnie dziewczynka. „Czyś 
się już przygotowała do spowiedzi?“ za­
pytałem ją.

„Zrobiłam to jeszcze dzisiaj rano,“ od­
parła dziewczynka, poczem z powagą wy­
znała swoje drobne grzechy.

„A teraz biegnij prędko, żeby mamusia 
się nie gniewała.“ Lecz dziewczynka nie 
odchodziła, tylko zapytała nieśmiało: „A 
czy nie mogłabym przyjąć Komunji świę­
tej, proszę księdza katechety?“

Uśmiechnąłem się „Dziecko, przecie już 
trzy na drugą. A wiesz, że do Komunji 
świętej można przystępować tylko naczczo.“

„Ja jeszcze nic nie jadłam,“ odparła 
stanowczo dziewczynka. „Mamusia dała mi 
rano kawę, ale jak wyszła z kuchni, wy­
lałam ją. Proszę, proszę mi dać kochanego 
Pana Jezusa, żebym i ja mogła być u 
pierwszej Komunji świętej!“

Spełniłem jej prośbę. Ze wzruszająca mi­
łością przyjęło dziecko po raz pierwszy 
Zbawiciela.

NP. Marja Zwycięska, Królowa Polski.
/Ad czasu przyjęcia chrześcijaństw-a, 

Naród Polski otaczał szczególniejszą 
czcią N. P. Marję i na Jej cześć śpiewano 
pieśń „Bogu Rodzic o, Dziewico, 
Matko wybrana Marjo! U twego 
syna, Gospodyna, wyproś nam spłat win. 
Kyrie Elejson! Panie, zmiłuj się.“

Pieśń tę ułożył św. Wojciech, a śpiewa- 
wano ją nietylko w kościołach, ale także 
przed każdą bitwą, dlatego zwyciężali 
Polacy wrogów.

Pod Grunwaldem 1410 r. chcieli Krzy­
żacy zniszczyć Naród polski i zgromadzili 
ogromne wojska z całej Europy. Król 
Jagiełło zebrał wojska polskie i litewskie, 

wysłuchał mszy św., ustawił następnie 
swoje wojsko, wziął chorągiew królewska, 
do ręki i rzekł: „Jesteśmy pokrzywdzeni 
przez Krzyżaków! W imię Twoje Opie­
kunko Polski, podnoszę tę chorągiew.'1 
Wojska polskie zaczęły śpiewać „Bogu 
Rodzico Marjo!“ rzuciły się na Krzyżaków 
i zwyciężyły. —

Na tę pamiątkę za wyjednanie nam tak 
wielkiego tryumfu, nazwał król Jagiełło 
Marję Matką Boską Zwycięzką. 
Na Jej cześć wybudował król w Lub­
linie kościół N. P. Marji Zwycię­
ski ej.

Ks. J. A..Ł.
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Medalik.
Napisała Klodylda M.

1.

Ogród pana Józefa Jęczmyka pławił 
się w powodzi kwiatów. Rozlewały 

słodką woń róże i lewkonie, a krzewy 
bzu włoskiego zwieszały na żywopłot 
białe kiście. Ogród ten był dla. pana 
Jęczmyka źródłem najwyższej radości. 
Tam poświęcał zawsze pracy każdą wol­
ną chwilę, a wieczorem przechadzał się, 
po wysypanych białym żwirem ścież­
kach, wdychając z lubością woń swoich 
kwiatów. Tam czuł się zadowolonym. —, 
Tego roku jednak nie cieszyła jego o- 
czu bujna krasa kwiatów. Chodził z po­
nurą miną i wszyscy w małem mieście 
zauważyli, że jego ciemne włosy posi­
wiały prawie przez noc.

Nic dziwnego; jeżeli zważyć, co prze­
szedł pan Jęczmyk.

On i jego żona Katarzyna byli bar­
dzo poważani w miasteczku. Pan Jęcz­
myk był długoletnim prokurentem w fir­
mie Majewski i Syn i kłaniali mu się 
wszyscy w mieście. W całej okolicy trud­
no byłoby spotkać poczciwszego i solid­
niejszego człowieka. A kobiety, jak pa­
ni Katarzyna Jęczmykowa, również nie 
trafiały się wszędzie i nie było nikogo 
w calem N., ktoby nie odnosił się do 
niej z całym szacunkiem. Nic więc dziw­
nego, że podobnie jak w ogrodzie rók 
rocznie zakwitały najpiękniejsze kwiaty, 
tak w domu państwa Jęczmyków, w wil­
li „Słoneczko,“ panował najpiękniejszy 
spokój.

Póki nie przyszło nieszczęście. Przy­
niósł je do domu syn Karol. Bogu dzię­
ki, że nie był on przynajmniej jedyna­
kiem. To byłoby chyba najsmutniejsze. 
Inne dzieci pana Józefa i pani Katarzy­
ny udały się wszystkie, Jerzy i Edward, 
Zofja i Anna. Ale ten Karol, ten Karol! 
Skaranie boskie z tym chłopcem. Skąd 
w tak porządnej rodzinie wziął się taki 
wyrodek? Tak zapytywali się wszyscy 
w mieście.

Bo proszę wyobrazić sebie: Pewne­
go ranka zastano kasę firmy Majewski 
rozprutą, a pieniądze skradzione. W mia-

K hendarz Marjański 1938. EKS

steczku zawrzało jak w ulu. kto mógł 
być sprawcą kradzieży? Wszczęto go­
rączkowe śledztwo. Było jasne, że ma­
czał w tern palce ktoś obeznany z roz­
kładem lokalu i zwyczajami firmy. I nie 
trwało zbyt długo, a schwytano złodzie­
ja. Był nim Karol. Chłopiec zapierał się 
wprawdzie z początku, ale wreszcie mu- 
siał się przyznać. Zdawało się poczci­
wym rodzicom, że świat się na nich za­
walił. Wiedzieli wprawdzie, że Karol 
był lekkoduchem, że potrzebował zaw­
sze wiele pieniędzy i lubił robić długi, 
co zachmurzało nieraz widnokręg ich 
szczęścia, ale żeby był złodziejem!... Nie 
chciało się to pomieścić w głowie pocz­
ciwego pana Jęczmyka. Kiedy jednak 
zrozumiał całą wielkość swego niesz­
częścia, wystygło i skamieniało jego ser­
ce. Nie chciał słyszeć więcej o Karolu. 
Nie był on już jego synem. Ilekroć pani 
Katarzyna próbowała zacząć rozmowę 
o synu, odpowiadał pan Józef opryskli­
wie: „Nie mam syna Karola!“ 1 na tern 
się kończyło. Pan Jęczmyk zmienił się 
nie do poznania. Nie chodził teraz na 
żadne zebrania, ani posiedzenia, nie ob­
cował z kolegami i przyjaciółmi. Ledwie 
spojrzał na swój ulubiony ogród. Naj­
chętniej byłby również nie chodził do 
kantoru i wypowiedział swoją posadę 
w firmie Majewski i Syn. Przebywanie 
tam było dlań teraz tylko męką. Wszyst­
ko przypominało mu Karola, który od 
kilku już lat pracował w tejże firmie. 
Ale szef i jego syn nie chcieli pozby­
wać się wiernego urzędnika, a zresztą 
musiał przecie Jęczmyk pracować na u- 
trzymanie rodziny. Zrozumiał to i został.

Pani Katarzyna znosiła swoją boleść 
w zupełnie inny sposób. Cierpiała ona 
zapewnie nie mniej od męża. Ale była 
matką. Nie mogła pozwolić na upadek 
swego nieszczęśliwego dziecka.

Pomyślała o tern, że tam w niebie jest 
niejeden święty, który dawniej był wiel­
kim grzesznikiem, a potem szczerze się 
nawrócił, dlaczego więc i jej Karol nie 
miałby znów’ wrócić na dobrą drogę 
Ona będzie się modliła, będzie b’agała

5



66 *-

Boga o nawrócenie syna. Panią Kata­
rzynę widziano teraz najczęściej w koś­
ciele. Całemi godzinami klęczała przed 
ołtarzem, zatopiona w modlitwie. Serce 
jej wołało do Boga o łaskę i zmiłowanie.

2.
Czas upływał. Zbliżała się chwila, 

w której Karol Jęczmyk miał opuścić 
więzienie.

Był wieczór majowy. Powietrze prze­
pojone było zapachem bzu. Z miasta 
dolatywało ciche dzwonienie na Anioł 
Pański. Pani Katarzyna uważała, że te­
raz właśnie stosowna chwila do pomó­
wienia z mężem. Kazała wyjść z pokoju 
Zofji i Annie. Oddawna już układała so­
bie słowa. Ale teraz z trudem przecho­
dziły jej przez gardło. Że ojciec jednak 
nie powinien być tak surowy, że mógł­
by otworzyć synowi dom i serce, żeby 
znów odnalazł drogę w życie, prostą 
drogę... Lecz pan Józef skoczył, jak o- 
parzony. Grube czerwone żyły gniewu 
nabrzmiały mu na czole.

„Nigdy!“ powiedział twardo. „Ten 
gałgan nie przekroczy nigdy progu me­
go domu!“ Czy nie mówiłem ci już ty­
le razy, Katarzyno, że nie mam syna 
Karola?!“ Był nieubłagany.

Pani Katarzyna rozpłakała się cicho. 
„Nie mów tak Józefie!“ On pozostanie 
twojem dzieckiem wobec Boga. Zawsze 
i na wieki. Ty ponosisz odpowiedzial­
ność za jego duszę. Czy chcesz, żeby 
zmarnował się zupełnie?“

Przez chwilę cicho było w pokoju. 
Pan Józef wstał i zaczął chodzić wzbu­
rzony. Potem stanął nagle.

„Z tego chłopca nigdy już nic nie 
będzie“, powiedział z goryczą w głosie. 
Jest stracony. Ale mimo wszystko nie 
zostawię go całkiem własnemu losowi. 
Poślę mu pieniędzy, żeby nie przyszło 
mu do głowy wracać tutaj. Niech wyje- 
dzie zagranicę, dokąd mu się podoba i 
niech poszuka sobie jakiegoś zajęcia.“

1 na tem stanęło. Nic nie pomogło, 
że pani Katarzyna prawie wypłakiwała 
sobie oczy. Pan Józef pozostał nieugięty.

Kiedy przyszedł czerwiec, otwarły 
się bramy więzienia dla Karola Jęczmyka,

Pani Katarzyna leżała akurat chora, 
'na.zej nicby ją nie wstrzymało od wyj­

ścia na powitanie syna. Tak mogła więc 
tylko napisać do niego...

Koślawe i nieporadnie stały litery na 
papierze. Ale były to słowa płynące 
z serca. Do listu załączony był mały 
medalik z podobizną Niepokalanej Dzie­
wicy. „Noś ten medalik, moje kochane 
dziecko, proszę Cię o to!“ błagała mat­
ka. „Polecam cię opiece Matki Boskiej.“

Karol otrzymał list i pieniądze tego 
samego dnia. Był znów wolny. Pozosta­
ły za nim ciężkie czasy wiezienne. Gorz­
ki uśmiech skrzywił jego wargi. A więc 
nie wolno mu było wrócić do domu. 
Ojciec nie chciał go widzieć....: Matka 
pisała wprawdzie serdecznie — ale mi­
mo to cóż znaczył list? Przeczytał go 
pobieżnie, matczyne słowa nie wzruszy­
ły jeg° serca. Popatrzył przez chwilę 
na srebrny medalik i znów gorzki uś­
miech przemknął przez jego twarz. Ja­
kie znaczenie miała jeszcze dla niego ta 
podobizna? Był przecie człowiekiem 
straconym. Miał prawie ochotę wyrzu­
cić medalik. Ale coś wstrzymało go od 
tego, włożył medalik do kieszonki od 
kamizelki.

3.
W kilka tygodni później znalazł się 

Karol Jęczmyk w stolicy. Pieniądze od 
ojca rozeszły się szybko. Właściwie miał 
zamiar rzucić się w wir rozrywek wiel­
komiejskich, żeby zapomnieć o tem co 
było. Ale nie udało mu się to. Spędzał 
dnie w samotności, włócząc się bez ce­
lu po ulicach od rana do nocy, nie my­
śląc o niczem. Czuł się zgubionym i bez­
granicznie nieszczęśliwym. Zycie jego 
było zmarnowane. Najchętniej byłby się 
go pozbył. Nie było już przecie dla nie­
go drogi w górę.

Podczas jednej ze swych wędrówek 
znalazł się na wąskiej, brudnej ulicy. 
Wszędzie szare domy, z których z roz­
bitych szyb wyzierała nędza i występek! 
Ze wszystkich stron słychać było krzy­
ki dzieci, brutalne śmiechy i wyzwiska 
Zwłaszcza scena przed jednemi drzwia­
mi przykuła mimowoli jego uwagę. Ją 
kaś kobieta okładała niemiłosiernie ki­
jem małego człopczyka, klnąc i łając na- 
przemian. „Ty leniu, ty pętaku!“
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Karol stanął. Kobieta wyglądała o- 

drażająco w swojej złości. Młody czło­
wiek doskoczył do jędzy. — „Dosyć!“ 
krzyknął gromko, “chcecie zabić dziecko!“

Kobieta oniemiała na' chwilę. „Nie 
byłaby wielka szkoda,“ mruknęła wresz­
cie. Ale dała spokój dziecku. Był to 
wstyd, czy obawa? „Żebyś mi się nie 
pokazał na oczy do wieczora,“ powiedzia­
ła potem do malca. „Myślisz może, że 
znajduję pieniądze na ulicy, żeby da­
wać ci żreć zadarmo? Takiemu leniowi i 
próżniakowi! My musimy umieć żebrać, 

sam medalik, jaki posłała mu matka. 
Młodzieniec uczuł dziwny zamęt w gło­
wie. „Czy to była twoja matka?“ zapy­
tał nieswoim głosem chłopca.

„Nie,“ odparł cicho malec.
Karol odetchnął z ulgą. Potem, po- 

wziąwszy nagłą decyzję wziął chłopca 
za rękę. „Chodź!“

I w gwarnym tłoku miasta dowiedział 
się młodzieniec historji Tomka. Była o- 
na dosyć smutna. Chłopiec był sierotą. 
Oboje rodzice nie żyli. Byli biedni, bar­
dzo biedni. Po śmierci rodziców odda­

bo inaczej...“ Zaśmiała się jeszcze raz 
ordynarnie i znikła w drzwiach domu.

Karol stał ciągle jeszcze w tern sa­
mem miejscu. A przed nim dziecko, 
drżące jak liście osiki. Młody człowiek 
doznał dziwnego uczucia. Przed oczyma 
jego duszy pojawił się nagle obraz in­
nej kobiety, jego matki. Mocny Boże, 
co za różnica... Spojrzał na dziecko o 
ciemnych oczach i bladych policzkach. 
Ale cóż to wyzierało malcowi z za wy­
strzępionego kołnierza koszuli? Medalik.

Karol nagle wzdrygnął się. — Taki 

no go złej kobiecie na ulicy Murarskiej. 
I teraz musi codziennie chodzić po mieś­
cie i żebrać... Ach, a to tak ciężko. — 
Dziecko zwierzało się z całą ufnością. 
Opowiadało o zmarłych rodzicach...— 
„Widzi pan, to dała mi mamusia,“ po­
wiedziało nagle, sięgając do szyii. Wy­
dobyło medalik.

„Noszę go zawsze, zawsze,“ opowia­
dało z ważną miną. „I modlę się za ro­
dziców, jak nakazała mi mamusia...

Karol poczuł się znów dziwnie wzru­
szonym, Znów zobaczył przed sobą mat- 

3* 
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kę. Świetlana gloria otaczała jej postać. 
I ręka mimowoli sięgnęła do kieszonki 
kamizelki. Poczuł tam swój medalik I po 
raz pierwszy od długiego, długiego cza­
su rozchylił ciepły uśmiech jego wargi.

Tomek zajadał z prawdziwie wilczym, 
apetytem w pokoju Karola. Młodzieniec 
przyglądał mu się wzruszony. Dawno 
już nie odczuwał takiego zadowolenia. 
Zdawało mu się, że całe lata błądził po 
omacku i nagle ujrzał przed sobą świa­
tełko. Nie czuł się już wykolejonym i 
straconym. I nagle powziął decyzję. 
„Zostaniesz u mnie, Tomku,“ powiedział. 
„Nie puszczę cię do tej złej kobiety.“

Szczęście Tomka nie miało granic.
Karol zaś musiał teraz na prawdę 

rozejrzeć się za posadą. Każda praca 
była dlań dobra. Musiał przecie wyży­
wić również swego małego pupilka. I 
rzeczywiście w niedługim czasie znalazł 
zajęcie. Był pilny i zdolny, i pracodaw­
ca był z niego zadowolony.

A Tomek rósł zdrowo. „Zła kobieta 
z ulicy Murarskiej nie czyniła żadnych 
kroków w celu odzyskania dziecka. By- 

lec przywiązał się bardzo 
do swego wybawcy. Nie 
przeczuwał wcale, i on 
był „wybawcą“. Narzędziem 
Boga, aby sprowadzić Ka­
rola Jęczmyka zpowrotem 
na dobrą drogę. Karol nie 
wiedział, że tego samego 
dnia, kiedy znalazł Tomka, 
jego dobra mateczka w mieś­
cie rodzinnym. Zamknęła 
oczy na zawsze.

Czy przeczuwała, że mo­
dlitwa jej została wysłucha­
na? Niedługo potem napi­
sał Karol długi list do mat­
ki, w którym prosił ją i oj­
ca o przebaczenie i opo­
wiedział o swojem przei­
stoczeniu.

Lecz list wrócił do nie­
go. Ojciec odesłał go nie- 
rozpieczętowany. — Był to 
znów ciężki dzień dla Ka­
rola. Nie poddawał się jed­
nak całkiem rozpaczy i roz­
goryczeniu. Miał przeęif 

ła zadowolona, że się go pozbyła. Ma- troszczy się o nie po ojcowsku od rana
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swego Tomka. I nie poprzestał na tern. 
W zaułkach stolicy zbierał inne, biedne, 
opuszczone sieroty. Praca i troska o nie 
stały się dlań szczęściem. Ich wychowa­
niu chciał poświęcić swoje biedne,, zmar­
nowane“ życie, aby uzyskać w ten spo­
sób odpuszczenie win u Boga.

Minęły lata. Józef Jęczmyk był już 
starcem. Nigdy nie mógł przeboleć hań­
by syna. Nie wolno było wymienić przed 
nim imienia Karola.

Pewnego dnia w jesieni siedział sta­
ruszek przed drzwiami domu i spoglą­
dał przed siebie w ponurym zamyśle­
niu. Wtem nadszedł listonosz i wręczy! 
mu przez płot gazetę. Staruszek otwo­
rzył ją machinalnie — ach, cóż go ob­
chodziło, co się działo w świecie. Nagle 
zwróciła jego uwagę jedna ze wzmianek. 
Co to miało znaczyć.? Pisano tam, że 
w stolicy pewien obcy dokonał piękne­
go, wielkiego dzieła filantropijnego. — 
Własnym kosztem ufundował schronisko 
dla biednych, opuszczonych dzieci, i 

„Widzi pan, to mi dala mamusia.
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do nocy. Obcy nazywa się Karol Jęcz- 
myk i pochodzi z miasta N. Czyn jego 
zasługuje na najwyższy szacunek. — Ga­
zeta wypadła z drżących rąk starca. — 
Przetarł kilkakrotnie oczy. Wielki Boże, 
czy to możliwe? Był to jego Karol, je­
go syn marnotrawny? Nie wierzył jesz­
cze chwilę, ale potem musiał się roze­
śmiać. Czyż nie wymieniano wyraźnie 
miasta N.? Staruszek wstał szybko i po­

Obyczaje wielkopostne od Popielca
pamiętaj człowiecze, żeś proch i 

w proch się obrócisz“ — oto słowa, ja­
kie wypowiada kapłan w środę Popiel­
cową, posypując wiernym głowę popio­
łem, jako symbolem pokuty. Od tego 
mybolicznego aktu rozpoczyna się Wiel­
ki Post, trwający do Wielkiejnocy. Daw­
niej w Polsce jak i gdzieindziej na sie- 
demdziesiątnicy, niedzieli poprzedzają­
cej o dziewięć tygodni Wielkanoc. Do­
wodzi tego sama nazwa „starozapustnej“ 
nadana tej niedzieli, która w tym roku 
wypadła 9 lutego, oraz zmienione ob­
serwowane od niej w kościołach. Nie 
dzieła, poprzedzająca Popielec, zacho­
wała nazwę „mięsopustnej“, od niej to 
bowiem przestawano w dawnej Polsce 
jeść mięso, skolei zaś następująca nie­
dziela zwie się zapustną, jako kończącą 
zapusty. Niegdyś nazywano ją również 
„seropustną“, gdyż ostatni raz tego dnia 
przed wielkim postem jedzono ser.

W początkowym okresie kościoła 
chrześcijańskiego wielki post zbiegał się 
z początkiem roku—rok bowiem od po­
łowy XVI w. rozpoczynał się pierwsze­
go kwietnia — i był bardzo ściśle ob­
serwowany. Podczas 46 dni jego trwa­
nia wierni mogli jeść tylko raz na dzień 
skromny posiłek, złożony z chleba, wo­
dy i jarzyn. Posiłek ten przyjmowano 
wieczorem, po nieszporach, przez resztę 
zaś dnia nie wolno było wypić nawet 
szklanki wody, nie mówiąc już o jedze­
niu czegośkolwiek. Mimo, iż przepisy te 
były bardzo dotkliwe, dużo było osób, 
które jeszcze je obostrzały, jak przede- 
wszystkiem pustelnicy. Opowiadano rów­
nież, że cesarz Justynian w czasie wiel­
kiego postu jadł tylko raz na dw3 dni. 

szedł do pokoju. Wisiał tam portret je­
go zmarłej żony. Twarz jej promieniała 
powagą i słodyczą. Starzec podniósł ku 
niej oczy! „Matko,“ powiedział cicho, 
„to Ty wyprosiłaś u Boga! Miałaś rację!“

Łzy stanęły w oczach staruszka. Łzy 
radości. A w tydzień później klęczał 
marnotrawny syn przed ojcem. Całe N. 
brało udział w jego radości.

do Wielkiejnocy.
Z biegiem czasu rygor, dotyczący 

poszczenia, zaczął łagodnieć. Wolno by­
ło pić wino, sam posiłek postny przenie­
siono na środek dnia, ponadto zaś do­
zwolono posilać się jeszcze wieczorem. 
Można było jeść ryby, w późniejszym o- 
kresie ptactwo. W XVI w. zaczęto tolero­
wać mleko, masło, sery, pod warunkiem 
specjalnych opłat na rzecz Kościoła, stąd 
też nazwa „maślanych wież“, powstałych 
z tych opłat katedr. Papież Juljusz 111 
wydał bullę, upoważniającą do jedzenia 
w wielkim poście jajek, kładąc jako wa­
runek biednym — zmówienie trzech „Pa­
ter“ i trzech „Ave“, a bogatym złożenie 
jałmużny.

Jeśli chodzi o dzicz wodną, teologo­
wie ustanowili bardzo subtelne rozróżnie­
nie: za chudą uznawano taką dzicz, któ­
rej tłuszcz położony na zimnym półmisku, 
nie ścinał się w ciągu kwadransa. Cze­
kolada była przedmiotem bardzo zacię­
tych sporów teologicznych, aż wreszcie 
jezuici uznali, że czekolada sporządzona 
na wodzie nie łamie postu; byleby była 
czysta t. j. nie sfałszowana przez doda­
nie mąki fasolowej. Całkowicie niedopu­
szczalne było w wielkim poście spożywa­
nie mięsa poza ptactwem wodnem. Za 
czasów Karola Wielkiego śmiercią kara­
no łamanie tej surowej reguły kościelnej. 
Król francuski Ludwik Święty, nie chciał 
podczas choroby wypić buljonu, przepi­
sanego przez lekarza, gdyż nie miał na 
to zezwolenia swego spowiednika.

Obecnie w wielkim poście wskazane 
jest zachowywanie postu, w sensie 
wstrzymywania się od pokarmów mięs­
nych w środy, piątki i soboty aż do 
Wielkiej Soboty włącznie.
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Trzej królowie w dawnych zwyczajach.
Fkzień świąteczny Trzech Króli, tak jak 

i poprzedzający go wieczór, szczodrym 
był dawniej zwany, bo w tym czasie był 
zwyczaj składania darów, czyli kolend, 
które dawali rodzice dzieciom, gospodarze 
czeladzi, możni sąsiadom, parafianie ple­
banom. Tutaj wspomnieć trzeba o pewnym, 
bardzo starym zwyczaju, który przechował 
się do dnia dzisiejszego w pewnych od­
ległych wioskach. Tak samo, jak wilja 
Bożego Narodzenia i Wielkanoc mają swoje 
tradycyjne potrawy, tak i wieczór poprze­
dzający Trzech Króli, uświetniony bywał 
ucztą o swoistym charakterze. Był to 
ostatni dzień t. zw. szczodrych wieczorów, 
które trwały od Bożego Narodzenia do 
Trzech Króli. Przez cały ten okres od za­
padnięcia zmroku nie wolno było zajmo­
wać się jakąkolwiek pracą. Wieczory były 
poświęcone wspólnemu śpiewaniu kolend, 
pogawędkom i zabawom w gronie rodziny 
i najbliższych znajomych. Spożywano przy- 
tem potrawy, złożone z zapasów zimo­
wych,z których wobec zbliżającej się wiosny, 
można już było śmielej zaczerpnąć. Zja­
wiał się więc na stole miód, orzechy, suszone 
owoce, tradycyjne ferenuchy czyli twarde 
pierniki, oblewane miodem, wreszcie leśne 
jabłka, których przechowanie do tego 
czasu należało do specjalnej umiejętności. 
Były to więc zapasy, które gromadzić mu- 
sieli ludzie niegdyś, pierwotni ludzie leśni.

W niektórych domach polskich zacho­
wał się do dnia dzisiejszego jeszcze zwy­
czaj wybierania Króla migdałowego w dzień 
Trzech Króli.

„W domu, na końcu obiadu“ — pisze 
Gołębiowski — „roznoszono ciasto, którego 
tyle sztuk było, ile osób przytomnych; 
w jednem z tych ciast znajduje się migdał. 
Kto z migdałem ciasto otrzymał, królem 
tej rodziny został i królowę mianował, 
ofiarując jej kosztowny wieniec, lub piękny 
bukiet, z prawdziwych, starannie przygo­
towanych lub sztucznych kwiatów. Jeśli 
znana była liczba płci obojga, jeden pół­
misek ciast roznoszono wtenczas mężczyz­
nom, drugi kobietom, a los zarówno króla, 

jak i królowę stanowił (t. j. obdarzał mig­
dałem). Wszyscy pili ich zdrowie, czesi 
im oddawali w rodzinie i trwało rot 
cały ich panowanie.“

* **
Wójciecki w ten sposób objaśnia pow­

stanie tego zwyczaju:
„Zbierała się cała gromadka jednego 

plemienia ze stron rozmaitych do najzna­
komitszego w tym rodzie, zbierała się nie 
na jedną dobę, a na czas dłuższy, z nim 
i z sobą wspólnie rok dawny kończyć, rok 
nowy zaczynać przyjemnie było, tak więc 
zjechawszy się przed wilją nieco, razem 
przepędzali święta Bożego Narodzenia, rok 
nowy i Trzy króle. Że to była ostatnia 
zwykle uczta familijna, ożywić ją chciano 
tą zabawą.

* **
Historja opowiada, że król Kazimierz 

ofiarowywał na ołtarz złote monety. Ludzie 
pobożni starali się nabyć i poświęcić krem- 
nickie czerwone złote (dukaty) z wizerun­
kiem N. Panny i przechowywali je przez 
całe życie. Kogo nie stać było na złoto, 
kładł srebrne pieniądze i z błogosławień­
stwem rozdawał je potomstwu.

Do przedmiotów poświęconych na Trzy 
Króle przywiązywane są różne wierzenia 
zabobonne.

W przededniu i w święto Trzech Króli 
chodzili i chodzą dotąd chłopcy (dawniej 
żaki) po domach z latarnią w kształcie 
ruchomej gwiazdy i śpiewają kolendy. 
Z dniem Trzech Króli kończy się okres 
„świąteczny,“ który zaczyna się w wigilję 
Bożego Narodzenia. Kończą się przed­
stawienia „szopki“ Heroda, wędrówki 
chłopców z gwiazdą, kolendowanie i t. d. 
Z dniem Trzech Króli wchodzimy w okres 
karnawału, święconego niegdyś wspaniałym 
kuligiem, dziś balami i zabawami tanecz- 
nemi.

Kalendarz mówi, że na Trzy Króle przy­
bywa dnia o jedną minutę. Przysłowie po­
twierdza to w tych słowach: „Królowie pod 
szopę — dnia na kurzą stopę.“



Serce z piernika.! Napisała Barbara Piwońska

1.

Odpust w Olszynie był rok rocznie 
wielkiem wydarzeniem dla mia­
steczka. Przypadał on na 24 kwiet­
nia. dzień św. Jerzego, patrona 

Olszyna, już na kilka niedziel naprzód 
cieszyli się dorośli i dzieci. Dla tych ostat­
nich główną atrakcją były oczywiście budy 
widowiskowe i karuzele, oraz liczne kramy, 
gdzie wzrok wabiło tyle dobrych rzeczy. 
Nie było nic piękniejszego na świecie dla 
dzieci olszyńskich, jak odpust św. Jerzego.

Było to właśnie w taki dzień odpusto­
wy, po uroczystej sumie. Umilkły dzwony. 
Pogasły światła świec. Jeno woń kadzidła 
wisiała jeszcze w wyniosłej nawie, sub­
telnym szarym welonem przesłaniając po­
złocistą postać św. patrona.

Teresa Kramarzowa wyszła z kościoła 
astatnia. Była ona długi czas złożona ciężką 
niemocą i od kilku miesięcy po raz pierwszy 
przyszła dziś do kościoła. To też miała 
wiele do omówienia z Panem Bogiem. 
Przedewszystkiem chciała Mu podziękować, 
że przywrócił jej zdrowie. Bo inaczej cóż- 
by się stało z jej Franusiem? Biedaczek 
nie miał przecież nikogo więcej na świecie. 
Ojciec nie żył od kilku lat, nie było ani 
babki, ani stryjków i cioci. Jeno matka 
troszczyła się o niego, pracowała od świtu 
do nocy, biedując i odmawiając sobie nie­
zbędnych potrzeb, byle tylko zaspokoić 
wiecznie głodną buzię. Tak, cóżby się stało 
z jej synkiem, gdyby była umarła, jak to 
przepowiadał doktór, jak przepowiadali 
wszyscy? Dobry Pan Bóg ulitował się i 
wróciła do zdrowia. 1 serce małej szczupłej 
kobietki pełne było wdzięczności i wesela.

Pani Teresa pchnęła ciężki portal i zna­
lazła się na skąpanym w słońcu kwietnio- 
wem placu. Wszędzie panował ruch i 
wrzawa, wszędzie pełno było kramów, wa­
biących oczy wszystkiemi kolorami. Były 
tam wspaniałości, na. widok których ślinka 
szła do ust i śmiały się oczy dziecięce: 
Serca z piernika, duże i małe, wianki 
słodkich obwarzanków i całe stosy pięknie 
malowanych, żółtych, czerwonych, niebie­
skich i zielonych cukierków i łakoci. A 

cóż dopiero mówić o pozłocistych trąbkach, 
piejących kogutkach, kolorowych baloni­
kach i tylu innych cudach. Chłopcy i dzie­
wczęta otoczyli kołem kramarza. Wyciągali 
opalone rączki z drobną monetą. „Dla mnie 
serce, to czerwone!“ — „I dla mnie!“ — 
„Dla mnie kogutka!“ — rozbrzmiewały ze 
wszystkich stron niecierpliwe głosiki.

Pani Teresa ogarnęła wzrokiem pstrą 
ciżbę ludzką. I zaraz dostrzegła w tłoku 
swego syna. Stał tam z dwoma innymi 
chłopcami, z których każdy trzymał w ręku 
olbrzymie serce z piernika. Kobieta west­
chnęła. Jej Franuś stał z próżnemi rękoma. 
Niebieskie oczy dziecka pożądliwie utkwio­
ne były w wielkich, wspaniałych sercach 
odpustowych. A ona nie będzie mogła kupić 
mu dzisiaj piernika.

Długa choroba zjadła wszystkie jej 
skromne oszczędności. Całe szczęście, że 
niedługo będzie mogła znów pracować, 
prać i posługiwać w cudzych domach i 
zarobić na utrzymanie swoje i dziecka. 
Narazie jednak było z nią krucho. Musiała 
więc bardzo oszczędnie obchodzić się z temi 
paroma groszami, jakie jej jeszcze pozo­
stały. Musiała liczyć i oszczędzać, i obej­
rzeć dziesięć razy każdy grosz, zanim go 
wyda. Biedny Franuś będzie inusiał zre­
zygnować z odpustowego serca. Najlepiej 
zabierze go zaraz do domu, precz od tych 
kuszących pierników i innych cudowności.

Wzięła go za rączkę; a bojąc się, że 
zacznie ją męczyć prośbami, uważała za 
najlepsze wytłumaczyć mu, dlaczego nie 
może dostać dzisiaj piernika. „Prawda, że 
Franuś rozumie to“, powiedziała nakoniec, 
głoszcząc czule jasną czuprynę dziecka. 
„Franuś jest mądry, duży chłopak!“

Ośmioletni „duży chłopak“ spuścił 
wprawdzie smutno główkę, ale zdobył się na 
dzielną odpowiedź: „Rozumiem, mamusiu!“ 
Przed oczyma stały mu wprawdzie ciągle 
jeszcze śliczne serca, które kupili chłopcy 
Łakoty, ale przemógł się. Obciął, żeby ma­
teczka była zadowolona z niego. Nie dał 
nic poznać po sobie.

Pani Teresa zauważyła, co się dzieje 
w sercu jej dziecku. Jako dobra matka 
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sama bolała najwięcej nad tem, że nie 
może spełnić pragnienia swego synka. Pa­
miętała dobrze z własnych, szczęśliwych 
lat dzieciństwa, jaką uciechą były dla niej 
serca odpustowe.

Z ciężkiem więc sercem wróciła biedna 
matka do swego małego mieszkanka i za­
jęła się pracą. Nagle rozjaśniła się jej 
twarz. Prawda, przecie wczoraj z wieczora 
dostała małą sumkę od litościwej sąsiadki.

W godzinę później wracała znów matka 
z dzieckiem do domu. Franus tulił do piersi 
swój skarb. Od czasu do czasu ściskał 
silniej rękę matki i podnosił wzrok ku niej, 
wdzięczny i szczęśliwy. „Mam najlepszą ma­
teczkę na całym, świecie“, zdawały się 
mówić oczy dziecka.

Od tego dnia stosunki pomiędzy matką 
i dzieckiem stały się jeszcze serdeczniejsze,

Franus tulił do piersi swój skarb. Od czasu do czasu podnosił wzrok ku matce, wdzięczny 
i szczęśliwy. —

„Musicie kupić sobie za to flaszkę posil­
nego wina, pani Kramarzowa“, powiedziała 
poczciwa dusza. „Wyglądacie tak mizernie, 
potrzeba wam wzmocnienia.“

Pieniądze leżały w skrzyni. Poco jej 
posilne wino? I tak pomału wrócą jej siły. 
A za te pieniądze będzie mogła kupić 
chłopcu serce z piernika ... Duże, kolo­
rowe, świecące od złota serce. Za to, że 
był taki dzielny, musi mu sprawić radość. 
Odrazu poczuła się zdrowsza.

Spokojnie i miło płynęło życie w małem 
mieszkanku. Bo chociaż czasem było ciężko 
i nie starczyło na najniezbędniejsze po­
trzeby, nigdy nie traciła dzielna kobieta 
otuchy i nie opuszczała rąk. Ilekroć spoj­
rzała na swoje dziecko, nabierała nowych 
sił do walki z losem. Franuś był dla niej 
całym światem. Rósł zdrowo i dobre było 
z niego dziecko. Nigdy żadna skarga na 
niego nie doszła do jej uszu. A w domu 
był posłuszny, pilny i uważny na. każde 



skinienie swojej mateczki. Z czasem po­
prawiły się stosunki biednej praczki. Wró­
ciły jej siły, a że była znana z pracowi­
tości i uczciwości, dostawała ze wszystkich 
stron zamówienia. Dobijano się wprost o 
nią. Pani doktorowa i pani kierownikowa, 
sklepikarka i gospodyni z pod „Złotego 
lwa,“ wszystkie chciały mieć bieliznę praną 
przez Kramarzową. Pani Teresa co wieczór 
przynosiła teraz do domu pieniądze. „Synku, 
jak tak dalej pójdzie — będziesz mógł 
chodzić do szkoły handlowej,“ powiedziała 
raz, uszczęśliwiona i dumna. „Potem może 
dojdziesz do czego.“

Franuś był także zadowolony. Uczył się 
pilnie, chcąc jak najprędzej stać się pod­
porą dla dobrej mateczki.

2.
Dwanaście lat upłynęło od owego od­

pustu, kiedy to mały Franuś Kramarz 
przyniósł do domu swoje serce z piernika.

Teraz miał on dwadzieścia lat i znów 
był odpust w Olszynie. Pogodny dzień 
wiosenny. Niebo bez jednej chmurki, a 
słońce ciepłe jak w lecie.

Znów klęczała Teresa Kramarzowa na 
swojem dawnem miejscu w kościele. I znów 
płonęły światła, śpiewały organy, a gęsta 
chmura kadzidłowego dymu przesłoniła 
figurę św. Jerzego. Zupełnie jak wtenczas.

Zmieniła się tylko pani Teresa. Posta­
rzała się, posiwiała i zgarbiła. Z ciągłego 
prania, sprzątania i czyszczenia. Dla swego 
dziecka. Żadna praca nie była dla niej za 
ciężka. Franek powinien był nosić ją za 
to na rękach.

Dwie łzy ząbłysły w oczach starej 
praczki. Wszystko stało się inaczej, niż 
się spodziewała. „I dlaczego, mój Boże, 
dlaczego?“ pytało się biedne serce matki. 
Nigdy była nie myślała tego o swoim 
Franusiu. Chłopak zmienił się odrazu. 
Przestał odnosić się do niej z dawnem zau­
faniem. Jakże to bolało! Znalazł sobie no­
wych przyjaciół, po których nie można 
było spodziewać się nic dobrego. Musiała 
go przestrzec przed takiem towarzystwem. 
I to mu się nie podobało. Skończył się 
spokój w domu. Przychodziło często do 
scen. Chociaż dobrze zarabiał na posadzie, 
o którą mu się wystarała, to dla matki 
prawie nigdy nie miał grosza. Zazwyczaj 

cały dzień spędzał w mieście, a do domu wra­
cał tylko na noc. Nie może znosić dłużej 
„opieki“ nąd sobą, mówił? Nie chciał byc 
„maminym synkiem“, z którego się wszyscy 
wyśmiewają. Jest już za duży, żeby się 
trzymać spódnicy matczynej.

I pewnego dnia spakował swój kuferek 
i poprostu wyniósł się z domu. Zamieszkał 
w zupełnie innej dzielnicy miasta. Stało 
się to przed dwoma miesiącami. Od tego 
czasu nie pokazał się wcale w domu. Cicho 
było teraz w małem mieszkanku pani Te­
resy. Serce matki krwawiło boleśnie. Lecz 
nie wygasła w niem miłość. Serce praw­
dziwej matki nie przestaje nigdy kochać 
dziecka. Nie traciła nadziei i modliła się, 
pokładając ufność w Bogu. Wiedziała, że 
jej Franek w gruncie rzeczy nie był złym 
chłopcem. Był jeno zaślepionym, zeszedł 
na manowce. Szczególnie dzisiaj modliła 
się gorąco za niego. Odpust, dzień łaski, 
był zarazem dniem pokus dla młodzieży. 
„Weź go pod swoją opiekę, święty Patro­
nie“, prosiło serce matki. „Nie daj mu 
potknąć się i upaść“. A potem cicho: „I 
przywiedź go zpowrotem do mnie.“

Franek Kramarz wyrósł na pięknego 
chłopca. Ubrany był bez zarzutu, trzewiki 
nosił z najlepszej skóry, a w miękkim ka­
peluszu filcowym było mu do twarzy.

Z dwoma „przyjaciółmi“ szedł właśnie 
do lokalu rozrywkowego. Nie cieszył się on 
dobrą sławą i dotychczas Franek go omi­
jał. Ale dzisiaj namówili go przyjaciele, 
żeby poszedł z nimi. „Tylko raz do roku 
mamy odpust, chodź Franek, nie odgrywaj 
świętego!“ I Franek ustąpił. Nie czuł się 
bynajmniej dobrze. Wogóle, nie mógł po­
wiedzieć, żeby w ostatnich czasach czuł 
się zadowolonym i spokojnym. Coś tam 
w głębi dręczyło go i nie dawało spokoju, 
choćby zadawał sobie niewiedzieć ile trudu, 
żeby nie myśleć o tern. I akurat dzisiaj 
czuł się szczególnie nieswojo. Gniewało go 
to niemało, ale nic nie mógł na to po­
radzić.

Właśnie wesołe towarzystwo chciało 
skręcić w boczną uliczkę, kiedy Franek 
poczuł lekkie trącenie w kolano. Spojrzał 
wdół. To jakiś chłopczyk otarł się o jego 
nogi. Dziecko przyciskało do piersi wielkie 
serce z piernika. Ubogo odziana kobieta 
o bladej twarzy powiedziała: „Przepraszam 
pana!“ i wzięła dziecko za rękę. Franek 



stanął, jak wryty. Widział uszczęśliwione 
oczy dziecka, piastującego swój „skarb.“ I 
bladą kobietę, która tak pewnie, a zarazem 
czule trzymała za rączkę malca!

Przyjaciele dawno już zniknęli za rogiem. 
A Franek patrzył wciąż jeszcze za matką 
i dzieckiem.

I nagle, nie wiedząc sam, jak to się 
stało, poszedł za nimi. Jak we śnie. Dawne 
wspomnienie zbudziło się w jego duszy. 

zupełnie o czekających nań kolegach. Za. 
pomniał o całym świecie. Przed oczyma 
miał jeno obraz swojej mateczki, żywy i 
wyraźny. Ona wszystko zrobiła dla niego 
harowała, jak koń i odejmowała sobie od 
ust, byle tylko zaspokoić jego wiecznie 
głodne usta. Żyła tylko dla niego A on?..

Zmierzchało się już, kiedy Franek 
Kramatz wrócił do miasta. Na rynku udało 
mu się jeszcze kupić w ostatnim kramie

Franek spojrzał wdól. Jakiś chłopczyk otarł się o jego nogi. Dziecko przyciskało do piersi 
wielkie serce z piernika. —

Wspomnienie owego dnia z przed lat dwu­
nastu. Wszystkie szczegóły stanęły mu 
żywo przed oczyma. Taka blada i szczupła 
była też jego matka. A on był chłopczy­
kiem, jak ten obcy malec. I nic nie było 
dlań wtedy piękniejszego na świecie od 
kolorowego serca z piernika. A jego biedna 
matka kupiła mu je za pieniądze, ofiaro­
wane jej na wzmocnienie . . .

Franek poczuł się wstrąśnięty do głębi. 
Ciągle jeszcze szedł za kobietą z dzieckiem. 
Skończyły się już ulice miasta. Zapomniał 

serce odpustowe. Kazał je zawinąć staran­
nie w jedwabną bibułkę. A w chwilę póź­
niej zapukał do drzwi mieszkania matki. 
Pani Teresa siedziała przy oknie. Znużone 
jej palce przesuwały paciorki różańca. Ale, 
choć było ciemno, serce jej przeczuło od- 
razu, kto to puka.

Wierne serce matki. I z uśmiechem 
szczęścia na mizernej twarzy słuchała, jak 
opowiadał Franek, co go do niej zpowro- 
tem sprowadziło.

Co to są karty do gry? Karty do gry są 
to księgi, z których studjuje się Biedę. Po 
skończenia studjów składamy egzamin przed 
Głodem i otrzymujemy posadę u Nędzy. Natu- I

ralnie odnosi się to tylko do kart w rękach
namiętnego gracza! W każdym bądź razie słowa
te warto wziąć sobie do serca.
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Zaczarowana świeca.
Napisał Seweryn Bańkowski.

1.

S4 na świecie nietylko zaklęte zamki, 
zaklęte królewnę itd. Są także zacza­

rowane świece. I o takiej właśnie świe­
cy będzie mowa w tem opowiadaniu. 
O całkiem zwyczajnej świecy stearyno­
wej. W Galicji nazywano takie świece, 
świecami „milowemi.“ (Nie od: mila, 
lecz z wiedeńskiego ,,Milli“-mleko).

Ta historia o zaczarowanej świecy— 
to coś strasznego, Po pierwsze ja ją na­
pisałem. Już to samo jest dostatecznie 
straszne. Po drugie: kochani Czytelnicy 
Kalendarza muszą czytać tę historję! To 
jeszcze straszniejsze. Najokropniejsza 
jednak jest ta historja dlatego, że swe­
go czasu właśnie z powodu tej świecy 
dostałem straszne cięgi!

Czterej aktorzy składają się w tem 
smutnem opowiadaniu na pełną okrop­
ności akcję, która rozegrała się o pół­
nocy. Ci czterej aktorzy to: mój ojciec, 
moja matka, moja nic nie znacząca o- 
sóbka i wspomniana już świeca.

Mój ojciec był wówczas egzekuto­
rem podatkowym i bardzo dobrym czło­
wiekiem. Miał iście anielską cierpliwość 
i tylko w szczególnie godnych uwagi 
wypadkach potrafił zdobyć się na gniew 
i znaleźć giętką trzcinę.

Moja matka była inna. Nie grzeszyła 
ona cierpliwością i miała „prędką rękę“. 
1 potrafiła jej używąć po mistrzowsku. 
Choćbyś się był schował w mysią dziu­
rę, ta ręka dosięgła cię z niechybną pew­
nością! W wielu razach ręka wydłużała 
się zapomocą warząchwi, co potęgowało 
odpowiednio jej działanie.

Trzeci aktor, moja nic nie znacząca 
osóbka, odegrała coprawda główną — i 
najsmutniejszą — rolę w tej okropnej 
nistorji.

Prolog dramatu rozegrał się już przed 
południem fatalnego dnia. Rozpoczął się 
w chwili, gdy moja matka wybierała się 
oa rynek po zakupy. Stała w drzwiach 
domu. Z torbą na ramieńiu i z bezrad­
nością na twarzy.

— Ach, Boże! — westchnęła. — Co 
leż upitrasić dzisiaj znowu na obiad!

Przez „pitraszenie“ rozumiała natu­
ralnie gotowanie. Bo — muszę to wy­
raźnie zaznaczyć, że moja matka nigdy 
nic nie “pitrasiła“. Gotowała zawsze wy­
śmienicie, chociaż skromnie. Kaszy na­
warzyłem tego dnia dopiero ja.

Na strapione westchnienie matki od­
powiedziałem: — A może mama zrobi 
„paluszki“ kartoflane? Już tak dawno 
nie było.

W tej prośbie wypowiedziało się wi­
dać moje przeznaczenie. Nieubłagane 
przeznaczenie, które nie ominie nikogo. 
Dosięga ono człowieka w najróżnorod­
niejszej postaci.

Mnie dosięgło w postaci “paluszka“ 
ziemniaczanego.

Usłyszawszy moją prośbę, matka się 
ucieszyła. — Ach, patrzcie-no! Jaki do­
bry pomysł przyszedł do głowy memu 
synkowi! — Masz rację Sewerku, trze­
ba będzie zrobić chyba paluszki karto­
flane. Dawno już ich nie było. A ojciec 
tak je lubi. Ucieszy się, jak przyjdzie 
ze służby!

Ach — mój Boże! — Ucieszyłoż się 
ojczysko, ucieszyło.

2.
Kiedy mój ojciec wracał do Momu, 

nieraz późno w nocy, odbywało się 
wszystko wedle ustalonego rytuału:

Otwarcie drzwi. Zamknięcie. Szuka­
nie zapałek. Zapalenie świecy. (Lampa 
była w pokoju). Zapalenie „prymusa“ i 
przygrzanie kolacji. Potem kolacja. Pod­
czas tego przygrzanie mleka. Wreszcie 
ojciec wypijał mleko i szedł do łóżka.

Jako najwyższe prawo było przepi­
sane: zachować się przy tem wszyst- 
kiem jak najciszej. Inaczej dawało się 
słyszeć z sypialni wcale nie ciche „ka­
zanie“ wybitej ze snu małżonki.

I jeszcze nigdy ten skrupulatnie prze­
strzegany porządek nie został niczem 
zakłócony. Dopiero nieszczęsna świeca 
„milowa“ miała sprowadzić burzę nocną 
i związane z tem „lanie“.
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Pamiętnego wieczora tego dnia, kie­

dy były na obiad smaczne „paluszki“ 
ziemniaczane, spełniło się smutne prze­
znaczenie pewnego „pomysłowego“ 
chłopca. Czytelnicy domyślają się bez 
trudu, że tym chłopcem byłem ja.

Była północ. Godzina duchów. W do­
mu cisza, jak makiem zasiał. Ojciec wró­
cił do domu. Cichutko, jak zwykle. Po­
tarł jedną zapałkę i przytknął do świecy. 
Wówczas świeca zaczęła dziwnie parskać.

„Prt-prt-prt-prrrrst-prrrrst—“.

—„Widziałeś coś takiego. — To z pewnością sprawka kochane­
go Sewerka! — Ale czekaj, galganiel,,

I zgasła. — Zapanowała kompletna 
ciemność.

Zapłonęła druga zapałka. Świeca par­
skała dalej.

„Prt-prt-prt-prrrrst-prrrrst—“.
Zgasła! — I znów ciemność.
Błysnęła trzecia zapałka. Świeca par­

sknęła wgardliwie.
1 zgasła! — Ciemno.
Czwarta, szósta, dziesiąta, siedem­

nasta i dwudziesta piąta zapałka zgasły 
— a świeca się nie zapaliła. W kuchni

Wtedy

panowała ciągłe nieprzemkniona cieni« 
ność.—

Wreszcie ojcu (a było to przy trzy­
dziestej piątej zapałce) wyczerpała się 
cierpliwość, wyraziło się to zaraz dobit- 
nem słówkiem:

„Psiakrew!“
Potem usiłował nanowo zmusić do 

posłuszeństwa opornę świecę i zapali! 
trzydziestą szósztą zapałkę, Ale zacza­
rowana świeca parskała dalej.

wyrwało się ojcu przekleń­
stwo: „A niech to wszyst­
kie.... !“

A kiedy on tak mówił, 
to musiało być już bardzo 
źle. 1 tak też było. — Bo 
właśnie zgasła trzydziesta 
siódma przedostatnia za­
pałka.

— Co jest dzisiaj z tą 
przeklętą świecą, do wszy­
stkich nagłych djabłów!

I nagle rozległ się trzask, 
To ojciec uderzył pięścią 
w stolik. 1 wraz z ciemnoś­
ci pokoju dał się słyszeć 
podrażniony głos zbudzo­
nej matki:

— Cóż ty tam wypra­
wiasz za hałasy? O północy.

— Naturalnie! Mam mo­
że czekać do rana, żeby 
zapalić tę przeklętą świecę! 
Dziadowskie porządki i ty­
le! — odparł z gniewem oj­
ciec. -- Ciekawym, czybyś 
ty była cicho, gdyby ci 
przyszło zepsuć 35 zapa­
łek! A tu światła jak nie 
było tak niema! Przecież 
to może człowieka.... !

— No tak! — rozległ się w odpo-, 
wiedzi mitygujący głos matki. — Ale nie 
musisz zaraz hałasować! Wszystko chciał- 
byś mieć napcczekaniu. Czasem trzeba 
też mieć trochę cierpliwości.

— Cierpliwość to ja mam. Ale świa­
tła jeszcze niema! — powiedział ojciec. 
— Djabli wiedzą, co za jakąś patento­
waną świecę tu mi postawiłaś!

— Jakto: jaką? Milową, jak zawszel 
Od Pospiechowej.

— Baj baju, będziesz w raju!
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To tana świeca milowa, jak 2e mnie 

biskup. Chyba włożyłaś do lichtarza ka­
wałek bo akurat tak samo się pali!

— Nie plótłbyś lepiej głupstw! — 
Zan>m poszłam do łóżka, świeca paliła 
się ra kiem dobrze! Ale jak kto" niezdara.

— A teraz nie pali się wcale!
— A ja ci mówię, że się paliła!
— To może ciebie posłucha!
— Jestem pewna, że jak wyjdę z łóż- 

ka, to świeca odrazu będzie się palić!
— To wyjdź! — Może ty potrafisz 

tę sztukę.
— Ach, Boże! — Co za niezdary 

z tych chłopów!
Zatrzeszczało łóżko i zaskrzypiała po­

dłoga pod energieznemi krokami matki.
— Odejdź, puść mnie do tej cudow­

nej świecy! Tobie to trzeba smarować 
każdą kromkę chleba, bo sam me umiał­
byś. Całkiem jak to dziecko! Nie potra­
fi sobie poradzić z głupią świecą!

Jedyna, oprócz mnie, znajdująca się 
w mieszkaniu osoba (bracia byli chwilo­
wo u ciotki) nie odpowiedziała już nic 
na tę perorę. Dopiero gdy i w matczy­
nej ręce zasyczała ostatnia zapałka i 
zgasła, odważył się ojciec wtrącić.

— No widzisz!? Nie mówiłem? Ale 
ty zawsze musisz być najmądrzejsza!

— Nie wtrącaj się! — Proszę cię, 
nie wtrącej się! — Matka powiedziała

Środa popielcowa w tradycj
Popielec za czasów przodków

Gdy już miną wesołe dni zapustne, 
następuje Środa Popielcowa, od której 
zaczyna się post 40-dniowy, oddawna u- 
roczyście w Polsce obchodzony.

O północy z wtorku na środę, wedle 
zwyczaju przyjętego przez naszych pra­
ojców, milkną pieśni wesołe, a ich miej­
sce zajmują „gorzkie żale“ i medyta­
cje nad męczęńskim zgonem Zbawicie­
la. Znakomity liryk wioskowy Syrokom­
la tak maluje tę chwilę w poemacie 
swoim:

„Lecz kapela w takt urywa,
1 w pół taktu taniec stawa — 
Bije północ.... swoje prawa 
Święty Kościół odzyskiwa.

| to przez zęby. Potam przyniosła z sypial­
ni lampę i z jakiegoś nieznanego kąta 
kuchni wydobyła nową paczkę zapałek.

— Teraz zobaczymy, czy się nie za­
pali! — powiedziała. I w tej samej chwi­
li wydała nieartykułowany okrzyk.—Ach 
— zobacz! — Czy widziałeś coś podob­
nego?! — zwróciła się do ojca, ochło­
nąwszy z pierwszego zdumienia. — Czy 
widziałeś coś takiego?! — To pewno 
sprawka kochanego Sewerka! No ale 
czekaj, gałganie, odechce ci się na dru­
gi raz stroić żarty z ojca.

Kochani Czytelnicy. Domyślacie się 
zapewne, że wtedy to przyszło właśnie 
owe „lanie“, o którem wspomniałem 
wyżej. Ale cięgi, które dostałem, pocho­
dziły od kochającej ręki!

Teraz będziecie jednak pewnie chcie- 
li wiedzieć, kochani Czytelnicy, za co 
też dostałem takie straszne lanie?

No — poprostu za to, że jako dwu­
nastoletni chłopak miałem głowę pełną 
niezwykłych pomysłów!

Mianowicie:
Wyjąłem z lichtarza świecę milową i 

włożyłem zamiast niej — gładziutki, 
bardzo tłusty „paluszek“ ziemniaczany!

Spróbujcie kiedy sami zapalić taką 
„świecę“!

i polskiej,
naszych.

„Do pokuty! do pokuty!“
Dzwon zajęczał spośród wieży. 
Ścisnął gwarny tłum młodzieży, 
Stanął w miejscu jak przykuty“.
W środę Popielcową, jako w pierw­

szy dzień postu i pokuty, Kościół kato­
licki poświęca popiół i posypuje nim gło­
wy wiernych dla przypomnienia im o 
nieodwołalnem prawie śmierci. Zwyczaj 
ten przez ojców naszych od wieków z na­
bożeństwem był przestrzegany. Nawet 
za czasów saskich w Polsce, gdy zep­
sucie wkradło się do wielu doitiów i o- 
słabiło uczucia religijne w pewnych sfe­
rach narodu, o Popielcu pamiętano zawsze.
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Fraszki wesołe i pożyteczne.
Oryginalne lekarstwo.

Sypula musiał położyć się do łóżka, bo do­
stał boleści w żywocie. Przyszedł doktór, napi­
sał receptę, a że w chacie nie było ani bibuły, 
ani piasku, zeskrobał trochę wapna zę ściany i 
posypał receptę, mówiąc do Sypułowej: „Tak, 
będziecie dawać z tego mężowi co godzina po 
dobrej łyżce stołowejl Za tydzień zajrzę znowu!“

Kiedy doktór przyszedł za tydzień, pyta go­
spodyni: „No i cóż tam, Sypułowa? jak z mę­
żem? Czy pomogło mu lekarstwo?“

Na to Sypułowa ze smutną miną: „Bogać 
tam pomogło, panie konsyljarzu! Zeskrobałam 
już całą ścianę, a staremu wcale nie lepiej!“

Umie sobie radzić.
Żona leżąca w łóżku z powodu lekkiej nie­

dyspozycji, zanudza męża ciągłemi kaprysami. 
To co chwila musi otwierać okno, bo jej za go­
rąco w poko u, to znów zamykać, bo jej za zim­
no. Cierpliwie otwierał mąż i zamykał okno, 
jak sobie życzyła żona. Wreszcie było mu za 
dużo tego ciągłego otwierania i zamykania. — 
Z gniewem trzasnął okneni, że szyby posypały 
się z brzękiem na podwórze i oświadczył cho­
rej: „No, teraz będziesz już zadowolona, bo masz 
okno i zamknięte i otwarte!“

Nie tak łatwo.
Lolek dostaje reprymentację od matki, po­

nieważ pobił się na ulicy z jakimś chłopcem. 
„Czy nie wiesz, że dobry chrześcijanin powi­
nien nadstawić drugi policzek, gdy go ktoś u- 
derzy w jeden?“

„No tak, mamusiu, ale co miałem zrobić, 
kiedy on ugryzł mnie w nos. A ja mam prze­
cie tylko jeden nosi“

„Ojcze nasz“ ucznia.
Mały Maciuś odmawia „Ojcze nasz“, które­

go właśnie nauczył się w szkole. Przy piątej 
prośbie powiada: „...I odpuść nam nasze winy, 
jako i my odpuszczany naszym nauczycielom.“

Zegar winien.
Król Jerzy III angielski był chodzicą pun­

ktualnością i wymagał jej również od swoich 
poddanych.

Z pośród dworzan wyróżniał się pod tym 
względem lord Hasting, który nigdy nie dał cze­
kać na siebie ani sekundy.

Pewnego dnia został lord zaproszony na go­
dzinę dwunastą do króla do Windsoru. Prze­
chodząc przez jedną ze sal, prowadzących do 
apartamentów królewskich, usłyszał Hastings, 
że na znajdującym się tam zegarze wybiła już 
dwunasta. Rozgniewany, że przyszedł za późno, 
rozbił lord laską zegar. Potem udał się do kró­

la, który zganił go za jego niezwykłą niepun- 
ktualność.

Kiedy Hastings przybył drugi raz na au- 
djencję, posiedział doń król z wyrzutem: „Ko­
chany lordzie, dlaczego rozbił pan ostatnio je­
den z moich zegarów?“

Nie tracąc kontenansu, odparł Hastings: — 
„Najjaśniejszy Panie, zegar uderzył pierwszy!*

Król musiał się roześmiać na to usprawie­
dliwienie i przebaczył lordowi.

Tylko oszczędzać!

Pani Tupcińska zatruwa życie mężowi swo­
ją przesadną oszczędnością. I oszczędność bo­
wiem jest tylko wtedy cnotą, jeżeli nie posuwa 
się jej do przesady, gdyż wówczas nazywa się 
sknerstwem...

Niedawno wracają państwo Tupcińscy wie­
czorem z przechadzki, przed drzwiami miesz­
kania jest już ciemno i pani Tupcińska bierze 
od męża zapałki, żeby oświecić dziurkę od klu­
cza. Zapala jedną, drugą, trzecią zapałkę i szu­
ka czegoś na ziemi; zdziwiony mąż zapytuje, 
czego właściwie szuka.

„Ach“, odpowiada żona, zapalając czwartą 
zapałkę. „Upadla mi zapałka i nie mogę jej 
znaleźć!“

! _____

Krótko i dobrze.
Kohn z Ameryki depeszuje do swego ojca 

w Katowicach: „Proszę o pozwolenie na zarę- 
1 czyny. Osiemset tysięcy.“

-- Kohn (ojciec) zapytuje telegraficznie: — 
„Złotych czy dolarów?“

— Kohn junior: „Dolarów!“
— Kohn senior: „Błogosławię was!“



79 «-
Gdy ktoś ma pecha...

?yd z Małopolski Wschodniej przychodzi do 
wiedeńskiego Rotszylda. Wysłuchawszy jego 
kwiecistej prośby o wsparcie, zapytuje go wiel­
ki baron finansowy, kim jest.

„Kim mogę bicz, panie baronie, jestem o- 
kropce Pechfogel, wszystko idzie mi w życiu 
nawiwrót“

„A czem jest z zawodu?“
„Czem mogę bicz? A muzykant.“
„Ach tak, muzykant! A na jakim gra instru­

mencie?“
„Na jakim mogę grać? Na waltornie'“
„A to ciekawe! Widziałem już nieraz ży­

dowskich muzykantów, ale żaden jeszcze nie 
grał na woltowni. Janie! Proszę przynieść z po­
koju muzycznego waltornię, niech ten człowiek 
eoś zagra.“

„A co, nie mówiłem, panie baronie, że je­
stem pechfogel.? Ausgerechnet potrzebuje pan 
mieć waltorniego.?

Przerachował się!
Biedny grzesznik stoi przed bramą nieba. 

Święty Piotr wygląda przez okienko i pyta: „Co 
chciałbyś wejść do nas? A jakie masz zasługi?“

„Ach Boże!“ jąka grzesznik.,.Byłem żonaty.“ 
,.Ach byłeś żonaty! No, to możesz wejść!“ 
Następny zkolei myśli sobie: „A, to dobrze.

To ja mam jeszcze większe szansze.“
I już pyta go święty Piotr: „A co z tobą? 

Jakie masz zasługi?“
„Byłem dwa razy żonaty!“ krzyczy trium­

falnie grzesznik.
„Wejdź!“ rozkazuje święty Piotr.
Teraz przychodzi trzeci: Ten jest pewny, 

ze otworzą mu naoścież furtę i nawet nie czeka 
na pytanie klucznika niebieskiego, tylko woła:

„Ja byłem trzy razy żonaty!“
„Co?“ mówi święty Piotr. „Byłeś trzy razy 

żonaty!“
„Co?“ mówi święty Piotr. „Byłeś trzy razy 

żonaty? Nie. bratku, takich głupców nie potrze­
bujemy w niebie. Wynoś się!“

Dlaczego taki zdrowy.
„Czemu pan przypisuje, że w tak późnym 

wieku cieszy się pan tak dobrym zdrowiem?“ 
pyta lekarz starego Kaczyńskiego?

Kaczyński: „Wie pan, panie doktorze, 
myślę, że to pochodzi stąd, że urodziłem się 
zanim wynaleziono bakterie!“

Jak można dojść do pieniędzy.
Dwóch czeladników stoi na mostku w przy­

dani w miasteczku niemieckim i zastanawia się 
skądby wziąć pieniędzy. Nagle spostrzegają ta­
blicę z napisem: „Za uratowanie człowieka 50 
marek.“

Postanawiają więc skorzystać zaraz z oka­
zji. Jeden z nich rzuca się do wody i zaczyna 
wzywać ratunku, a drugi odgrywa komedię ra­
tunku. Kiedy pierwszego zaczynają już opusz- 
Wać siły, wołą do kolegi: „Pośpiesz się, warja-

cie, bo utopię się naprawdę.“ To dobrze, ho 
właśnie zobaczyłem drugą tablicę: „Za odnale­
zienie zwłok 100 marek“.

Grzeczny święty.
Dawniej było w Rosji w zwyczaju, że czło­

wiek z niższych warstw, wchodząc do obcego 
domu, musiał wybić najpierw pokłony przed o- 
brazem świętego. Za czasów Piotra Wielkiego 
przyjechało do Rosji wiele rodzin niemieckich, 
przywożąc ze sobą lustra, które tam były jesz­
cze nieznane. I pewnego razu zdarzyło się, że 
jakiś Rosjanin wszedł do domu jednego z tych 
kolonistów. W niepewnem świetle wieczornem 
ujrzał w lustrze odbicie własnej postaci Myśląc 
że ma przed sobą obraz świętego, pokłonił mu 
się po trzykroć — Ale i mniemany święty po­
chylił się w całkowitym pokłonie. Na ten wi­
dok zdumiony Rosjanin zawołał: „Jakich też 
macie grzecznych świętych w Niemczech! Dużo 
grzeczniejsi od naszych!“

Dwie bajki.
Szczęście i zadowolenie. „Muszę 

iść sobie dalej,“ oświadczyło człowiekowi Szczęś­
cie. „Tutij nie mam co robić!“

„A m że zostaniesz.“ prosił człowiek, „jeże­
li zauroszę jeszcze do domu Zadowolenie!“

Bogactwo i pokora. — Pewne go ra­
zu, gdy Bogactwo jechało buńczucznie przez kraj 
spostrzegło na skraju drogi odzianą w szary 
płaszcz niewiastę.

„Ktoś ty?“ zdziwiło się. „Jeszczem nigdy 
cię nie widziało!“

„Wierzę," uśmiechnęła się Pokora, „bo gdzie 
ty wjeżdżasz jednemi drzwiami, tam wypędzają 
mnie zaraz drugiemi!“

Wet za wet.
„Pawełku“, powiedział ojciec, „weź-no dzba­

nek i przynieś mi piwa.“
„Dobrze, tatusiu, ale daj mi pieniądze,“ od­

parł chłopiec.
„Moje dziecko“, rzeki z godnością ojciec, 

..to nie sztuka przynieść piwa, jak się ma pie­
niądze; sztuka przynieść bez pieniędzy.“

Chłopiec wybrał się w drogę zamyślony. — 
Po chwili wrócił i postawił przed ojcem dzba­
nek. „Pij, tatusiu,“ powiedział.

Ojciec zajrzał do dzbanka i odparł: „Jakże 
mam pić, kiedy tu nic niema“.

„0“, uśmiechnął się mądry chłopczyk. „To 
nie sztuka pić piwo z pełnego dzbanka, sztuka 
pić, jak w dzbanku nic niema.“

Jedyny raz.
Pan Safandulski był przez całe życie panto- 

flarzem. Kiedy po jego śmierci otwarto testa­
ment, ujrzano nagłówek wielkiemi literami: — 
„Moja pierwsza w o 1 a“.
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Mądrość starości.

Po bitwie pod Warną w roku 1444, w któ­
rej sułtan Muuad II odniósł zwycięstwo nad 
wojskami ehrześcijańskieini pod wodzą Jana 
Hungadfego, oglądał zwycięski wódz pole bi­
twy. Widząc tyle trupów chrześcijan, powiedział 
do jednego ze swoich dworzan:

„Dziwna rzecz, wszystkie te psy niewierne 
mają czarne brody.“

Na to dworzanin. „Gdyby znajdowała się 
była pomiędzy nimi chociaż jedna biała broda, 
to nie odważyliby się na taki nieudolny atak na 
tak niekorzystnym terenie.“

Takie jest życie.
„Ach, życie to jednak smutna rzecz!“ skar­

ży się dyrektor banku Zylberberg.
„No wie pan, człowiek na pańskim stano­

wisku, z pańskimi dochodami... nie powinen 
chyba narzekać na życie!“ odpowiada z wyrzu­
tem znajomy.

„Tak, tak!“ biada dalej Zylberberg. „Póki 
człowiek może jeść dobre i drogie rzeczy, nie 
może sobie na nie pozwolić. A jak wreszcie 
dojdzie do tego, nie może za nie zapłacić, to 
lekarz zabrania mu je jeść.“

Jak można zarobić.
Pewien zegarmistrz kupił w fabryce 100 ze­

garków po 7 złotych. „Po czemu będzie pan 
sprzedawał te zegarki? spytał kupiec.

„Po 7 złotych za sztukę.“
„To z czego pan będzie żył?“
„Z naprawek.“

Skoro tak myślą.
Pewien pan spytał raz murzyna, dlaczego 

ludzie rasy czarnej nie popełniają nigdy samo­
bójstwa, podczas gdy u białych jest to na po­
rządku dziennym.

„To pochodzi stąd“, oświadczył murzyn, że 
gdy biali mają kłopoty lub zmartwienia, to roz­
myślają o nich tak długo i tak nabijają sobie 
temi myślami głowę, że wkońcu nie mogą wca­
le myśleć i odbierają sobie życie. My także me­
dytujemy o swoich zmartwieniach, ale gdy dłu­
żej myślimy, zasypiamy od tych myśli“.

Poszło gładko.
Przed elegancką kawiarnią w Monte Carlo 

stoi piękny, błękitny samochód. — W pewnej 
chwili nadchodzi jakiś po sportowemu ubrany 
pan z listem w ręku. Podaje list szoferowi i mó­
wi z godnością: “Proszę to oddać swemu panu!

— „Szofer bierze list, wchodzi do kawiarni 
i wręcza go swemu chlebodawcy. Ten otwiera 
pismo, przebiega je oczyma i ku najwyższemu 
zdumieniu czyta następujące słowa: „jeśli pój­
dzie gładko to dobrze, a jeśli nie pójdzie to 
też dobrze!“

— „Co to ma znaczyć?“ pyta‘ pan, podaiąc 
list szoferowi. Ten czyta, zastanawia się chwilę, 
a potem biegnie co tchu ku wyjściu, wygląda 
na ulicę i wraca flegmatycznie: „Poszło gładko, 
proszę pana,“ mówi dobrodusznie. „Nasze auto 
wsiąkło!“

Humor skazańca.
Przejmująco chłodny ranek zimov/y. Drogą 

toczy się karetka więzienna. Pomiędzy pasaże­
rami naturalnie skazaniec i jego spowiednik.— 
Kapłan przemawia serdecznie do skazanego na 
śmierć i ile możności usiłuje osłodzić mu ostat­
nie minuty życia. Lecz ku ogromnemu zdziwie­
niu kapłana, biedny grzesznik wybucha głośnym 
śmiechem i zauważa z wesołą miną: „Co też 
księdzu strzeliło do głowy, żeby mnie pocieszać, 
kiedy ja i tak lepiej wyjdę od księdza!“ — Zdu­
miony temi słowy, pyta kapłan: „Jakżesz to?— 
Co rozumiesz przez to, mój synu?“

—„Przecie to całkiem proste, proszę księ­
dza: ja jadę na ten pieski ziąb tylko w jedną 
stronę, a ksiądz będzie musiał jeszcze wracać! 
Ha, ha, ha!“

Ciężko zagazowani.
— Dwóch pijaków siedzi naprzeciw siebie 

w tramwaju. Jeden pyta: „Przeprasam, panie 
sąsiedzie, która może być godzina?“ — Drugi 
wydobywa mozolnie zapalniczkę, przygląda się 
jej z uwagą i mówi: „Czwartek, zdaje się“.

— „Bardzo dziękuję“, odpowiada pierwszy, 
w takim razie muszę wysiadać.“

Zaniedbana młodzież.
Oberżysta wiejski uskarża się przed znajo­

mym na kiepskie; interesy. — „Strasznie podle 
czasy!“ mówi. „Zle się u nas dzieje! Nie uwie­
rzy pan, jak zaniedbana jest nasza młodzież. — 
W niedzielę naprzykład było tu dwudziestu 
chłopa z klubu sportowego i ani jeden nie za­
mówił piwa; wszyscy chlali lemoniadę!“

Prześcignął go.
„Mój ojciec jest wielkim muzykantem“," 

chełpił się mały Michaś. — „Kiedy zacznie grać, 
to stają wszyscy ludzie!“

„A mój ojciec jest portjerem w fabryce", 
nie daje się zdystansować Wacek. „Jak on za- 
gwiżdze. to wszyscy idą do domu!“

Gdyby...
Pan Sabalski, który był zaproszony na ucz­

tę, na pytanie, jak tam było odpowiada: „Gdy- 
by zupa, była tak ciepła jak wino, a wino tas 
stare jak gęś, a gęś tak tłusta jak gospodyni,' 
to byłoby bardzo dobrze.“



O leczniczym działaniu ziół krajowych.
Stosowanie w celach kuracyjnych wody 

w postaci okładów, zawijań, polewań 
natrysków i t. d., sprawiło już nieraz 
zbawienne skutki. Jednakże osoby nie- 
dokrewne (anemiczne) lub słabowite, ner­
wowe i wrażliwe na zimno — nie znoszą 
często takiej kuracji wodnej. W tych 
wypadkach nieocenione usługi mogą od­
dać gorące napary (herbatki) z krajo­
wych ziół leczniczych. Jeżeli zawijania 
nie mogą spowodować wystąpienia po­
tów u chorego, to po wypiciu dwóch 
filiżanek gorącej herbaty z kwiatu lipo­
wego, w krótkim czasie otworzą się mil- 
jony porów w skórze.

W używanych na herbatki kuracyjne 
ziołach znajdują się przedewszystkiem 
trzy bardzo ważne dla naszego organiz­
mu minerały, mianowicie żelażo, służące 
krwi do wiązania (zatrzymywania) tlenu, 
potrzebnego do oczyszczania krwi; dalej 
soda, potrzebna do wydzielania powsta­
jących w organiźmie szkodliwych kwa­
sów; i wreszcie wapno, niezbędne do 
wzmocnienia kośćca naszego ciała. Dla­
tego dla osób anemicznych, cierpiących 
na błędnicę i wyczerpanych, nadają się 
szczególnie herbatki z bogatego w żela­
zo anyżu, liści orzecha włoskiego, po­
krzywy, czarnych borówek (czernic, czar­
nych jagód, nazywanych w wielu stro­
nach niewłaściwie tylko: jagodami; d ibre 
wyniki daje leczenie błędnicy naparem 
z liści i owocami czernicy w każdej for­
mie, na odmianę również w postaci kom­
potu. Bogate w sodę i dlatego oczysz­
czające krew są: korzeń mniszka lekar­
skiego, liście poziomki leśnej, koper 
włoski, kora wierzbowa, tasznik. Jako 
bogate w wapno, godne są polecenia 
dla matek przy nadziei i dla dzieci ce­
lem wzmocnienia kości oraz zapobieże­
nia krzywicy (angielskiej chorobie) lub 
wyleczenia jej: rumianek, podbiał, tasz­
nik, kora dębowa, pokrzywa, mniszek 
lekarski, płucnik (płucne ziele, miodunka 
majowa).

Wszystkie nasze starania w pielęgno­
waniu zdrowia, jakoteż w zapobieganiu 
chorobom i leczeniu ich, muszą zmie­
rzać głównie ku temu, żeby jak najprę­
dzej usunąć z organizmu wytwarzające 
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się tam ustawicznie szkodliwe produkty 
przemiany materii, lub też trujące sub- 
stacje, które się do niego dostały. W tym 
celu dała nam natura cztery nader waż­
ne narządy wydzielcze: płuca, skórę, 
nerki i jelita. Zarazem dała nam matka- 
natura wiele ziół leczniczych, wypróbo­
wanych zdawien dawna, które, odpo­
wiednio zastosowane, wpływają nadzwy­
czaj dodatnio na czynność tych narzą­
dów.

Najważniejszym narządem do wydzie­
lania jadów z organizmu jest skóra, 
która spełnia również rolę skutecznej 
zastępczyni w wypadkach, gdy wskutek 
choroby płuca lub nerki nie mogą speł­
niać należycie swoich zadań. Przez skó­
rę wydostają się z potem szkodliwe pro­
dukty przemiany materii i jady choro­
bowe, co nieraz ratuje wprost życie cho­
remu, n. p. w -febrze. Dlatego też go­
rący napar z ziół napotnych oddaje nie­
ocenione usługi przy przeziębieniach, 
katarach, influenzy, a nawet cięższych 
chorobach. Najodpowiedniejsze są w tym 
celu: kwiat lipowy, bez, rumianek. Jeże­
li przeziębionemu lub choremu na influ­
enzę damy dużą filiżankę gorącej herba­
ty z kwiatu lipowego (może być osło­
dzona), a potem zawiniemy go w łóżku 
w wełniane koce, to wkrótce chory 

' zacznie się obficie pocić i uśnie pokrze- 
j piającym snem; po przebudzeniu, gdy 
I wytrzemy mu na sucho ciało ciepłą chu­
stą, będzie wprawdzie jeszcze trochę 
osłabiony, ale pozatem będzie się czuł 
dobrze.

Gdy żołądek źle trawi, w jelitach 
wytwarzają się często gazy, które po­
tem nie znajdując ujścia, powodują naj­
różnorodniejsze choroby. W takich wy­
padkach łagodnie działające zioła oczy­
szczają jelita i regulują trawienie, zapo­
biegając tym samym chorobie. Takimi 
łagodnie przeczyszczającymi ziołami są: 
krwawnik pospolity, mniszek lekarski, 
bez, tysiącznik, koper włoski, mięta pie­
przowa, goryczka (gencjana), ostrężyna. 
Jeżeli te zioła nie pomagają, to stoso­
wać dla odmiany, jednakże nie przez 
czas dłuższy, działające silniej: liście se­
nesu lub rzewień (rabarbarum). "Przy 

6
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wzdęciach jakoteż kurczach jelit stosuje 
się z powodzeniem herbatkę z mieszan­
ki kopru włoskiego, kminku, mięty pie­
przowej i waleriany: dwie pełne łyżecz­
ki tej mieszanki zalewamy ćwierć litrem 
wrzącej wody, odstawiamy na 5 minut, 
żeby naciągła, potem przecedzamy i pi- 
jemy na gorąco. Herbatka ta zapobiega 
również wzdęciom u osób, które często 
na nie cierpią.

Przy biegunce bierzemy garść suszo­
nych czernic, żujemy je dokładnie i po­
łykamy, niczem nie popijając. Ulubionym 
i wypróbowanym środkiem przeciwko 
bólom żołądka jest napar z rumianku 
lub też kopru włoskiego, kwiatów krwaw­
nika pospolitego, tysiącznika. Brak ape­
tytu usuwa korzeń tataraku: łyżeczkę 
pokrajanego korzenia zagotowujemy 
krótko w 1/4 do 1/2 litra wody i odsta­
wiamy odwar, żeby powoli wystygł; po­
tem pijemy po filiżance odwaru mniej- 
więcej na pół godziny przed każdym 
jedzeniem. Apetyt pobudza również na­
par z chmielu (kwiatów), działając przy- 
tym uspokajająco na nerwy; można go 
również zmieszać pół na pół z walerianą.

Z ziołami pobudzającymi czynność 
nerek należy być ostrożnym, gdyż ner­
ki są narządem bardzo delikatnym i 
wrażliwym. Lekko pobudzają nerki: sie­
mię konopne, głóg, tasznik, strączki fa­
soli; silniej: skrzyp polny, pietruszka, ja­
gody jałowcowe, rozmaryn. — Skrzypu, 
z powodu jego moczopędnych właści­
wości, można używać również przy pu­
chlinie wodnej lub niedomaganiach ne­
rek, lecz bezwzlędnie tylko wówczas, 
gdy nie są chore bezpośrednio nerki; 
pobudza on również czynność jelit. Wy­
próbowanym środkiem domowym prze­
ciwko puchlinie wodnej i kamieniom 
nerkowym są młode listki brzozy. Dzia­
łają one moczopędnie, nie drażniąc przy- 
tem wcale nerek. Skuteczną przy kata­
rze pęcherza jest połonicznik (herniaria), 
z której napar pije się (po filiżance) kil­
ka razy dziennie na zimno.

Wszystkie napary (z nielicznemi wy­
jątkami, jak z połonicznika) należy pić 
dobrze ciepłe, gdyż tylko wtedy skut­
kują szybko i niezawodnie. Podkreślić 
zwłaszcza musimy, że nigdy nie trzeba 
stosować kuracji tym samym zielem bez 
przerwy całe tygodnie, a tymbardziej 
miesiące; przeciwnie, należy zmieniać 
od czasu do czasu zioła, albo mieszać 
kilka razem. Dlatego też wyżej podaje- 
my po kilka ziół dla każdego niedoma­
gania. Nie można również trzymać się 
zasady, że „więcej pomoże prędzej“, 
lecz pić nie więcej, niż trzy filiżanki 
dziennie: rano, w południe i wieczorem.

Nasze krajowe zioła lecznicze mogą 
w zupełności zastąpić wiele drogich le­
ków zagranicznych, a przytem nie za­
wierają takich ostrych, trujących skład­
ników. Pozatem mają one jeszcze tę 
wielką zaletę, że można je mieć corocz­
nie Świerże, co jest najpewniejsze gdy 
zbieramy je sami. Wówczas jesteśmy 
pewni, że mamy „prawdziwe“ zioła, a 
nie bezwartościowe siano w ładnym o- 
pakowaniu, jak to się zdarza czasem 
z „ziołami“ zagranicznymi.

Wszystkie zioła należy zbierać ile 
możności na wiosnę, gdyż wtedy młode 
listki są najdelikatniejsze, najbardziej a- 
romatyczne i nie nabrały jeszcze ostre­
go często gorzkiego smaku, jakiego naj­
częściej nabierają później. Nie zbierać 
ziół po dłuższym deszczu, ani podczas 
dużej rosy. W celu wysuszenia rozkła­
dać je w cieniu w miejscu przewiew­
nym, wolnem od much i kurzu (n. p. na 
czystym strychu) i często obracać. Ni­
gdy nie suszyć ziół na słońcu, bo na- 
oiorą smaku siana. Korzenie i główki 
(cebulki) trzeba przedtem pokrajać w ka­
wałki. Przechowuje się zioła tak samo, 
jak ziółka zagraniczne, w puszkach por­
celanowych lub blaszanych, słoikach, 
szczelnie zamkniętych, a nie w toreb- 
bach lub woreczkach, ponieważ wtedy 
ulatnia się aromat i olejki eteryczne, co 
wkrótce w znacznej mierze osłabia sku­
teczność leków.

Do zdobycia szczęścia
potrzebne są pilność i cierpliwość, a do ' dzimy po schodach na górę. Ale w jed- 
jego zachowania przezorność i umiarko- nej chwili możemy spaść na ziemie i P1’ 
wanie. Powoli, krok za krokiem wcho- tłuc się boleśnie.
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Dom rekolekcyjny 00. Jezuitów w Częstochowie.
Do najwyższej świątnicy w Często­

chowie, gdzie Królowa naszego narodu 
•mieszka, przyłączył się ostanio jeden nie­
pośledni budynek, a raczej doniosła i bar­
dzo ważna placówka dla odrodzenia ka­
tolicyzmu w Polsce, mianowicie: Dom 
rek. 00. Jezuitów. Któż wątpi w donio­
słość tej instytucji? Skąd wychodzić bę­
dą wewnętrznie przeszkoleni i dla idei 
Chrystusowej zapaleni bojownicy i ryce­
rze, jeśli nie z domów rekolekcyjnych 
tych „fortecy katolicyzmu“, według po­
wiedzenia jednego belgijskiego pisarza? 
Pięknie pisał niedawno prof. Jan Soł- 
drowski: „Zdrowy człowiek tym jest szczę­
śliwszy i mocny, że wszystkie jego siły 

rósł duch polski i państwo i naród. Jas­
na Góra stała się nie tylko stolicą kato­
licyzmu dla milionów ludu, ale i najsil­
niejszą i niezniszczalną opoką państwo­
wości. Wszak przeor Kordecki oświad­
czył posłom szwedzkim, że królem jego 
jest tylko Jan Kazimierz, któremu naród 
przysięgę złożył, a on złamać jej nie 
może. Gdy cała Polska podeptała włas­
ną legalną państwowość, to jedna Jasna 
Góra stała się tej państwowości obroną.

Kordecki nie tylko był przeorem, ale 
bohaterem państwa, obrońcą idei pań­
stwowej. Trzeba sobie to dobrze uświa­
domić. Jasna Góra była wtedy uczelnią 
patriotyzmu i jego ostoją najwyższą. Nie

Dom rekolekcyjny 00. Jezuitów w Częstochowie.

w dobrym znajdują się stanie. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że naród każdy 
jest też organizmem, który wtedy posia­
da pełne siły, gdy wszystkie dziedziny 
życia są dobrze rozwinięte... Wielka i 
silna Polska to nie wojsko i rząd tylko, 
ale rozwinięte i zdrowe siły we wszyst­
kich kierunkach. Inne pojmowanie mo­
carstwa państwowego jest czczym fra­
zesem i złudzeniem, ale fundamentem 
materialnej potęgi państwa jest moralne 
zdrowie narodu. Tak uczy nas Mickie­
wicz i wszyscy wieszczowie polscy. Zaś 
fundamentem duchowej i moralnej kultu­
ry w Polsce był i jest katolicyzm. To 
»akt, którego nikt nie zaprzeczy i nikt 
me zmieni. Tak było u nas od r. 966— 
do dnia dzisiejszego. Na tym Chlebie u- 

tylko stanowiła przybytek katolicyzmu...
Młodzież akademicka przybyła na Jas­

ną Górę i tu oświadczyła uroczyście, że 
katolicka wiara jest dla niej filozofią ży­
cia i normą, według której urządzać bę­
dzie swe życie osobiste, rodzinne, spo­
łeczne, naukowe i polityczne. Archaniel­
ską trąbą zabrzmieć winna ta manife­
stacja naszej młodej inteligencji, że nau­
ka Chrystusa staje się normą najwyższą 
życia młodej Polski... Młodzież nieuzna- 
je polskości prawdziwej bez katolicyzmu. 
I słusznie. Bo ani jeden wielki z przed­
nich duchów Polski, ani jeden wieszcz, 
czy genialny pisarz, nie widział polskoś­
ci poza katolicyzmem. Ani jeden taki 
się nie znalazł. Nawet Żeromski w „Lu­
dziach bezdomnych“ oświadcza, iż „szyb-
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Łosć postępu ludzkiego zależy od roz- j 
walania czynników, które w poprzek się • 
kładą nauce Chrystusa“. A takie posta­
cie jak Skarga, Mickiewicz, Słowacki, 
Krasiński, Prus, Sienkiewicz, Kasprowicz, 
Wyśpiański, Rostworowski, wszyscy nie­
rozerwalnie wiążą patriotyzm z religią. 
To też dziwaczne jest jakieś pokolenie 
patriotów bez Boga, jakiś nowotwór na 
ciele Ojczyzny, jakieś istoty poronione, 
co wiszą w próżni, oderwane od pod­
staw polskości... Dajcie nam zdrowy, ro­
zumny, oświecony, postępowy, czynny 
katolicyzm, któryby zaważył na losach 
narodu i prowadził go do Boga. Nam 
Polakom nie brak zewnętrznych urzą­
dzeń katolickich, ale brak nam głębszej 
wewnętrznej kultury katolickiej... Idzie ku 
nam wielki renesans katolicyzmu. Dlate­
go, jak miliony ludu zwracają oczy na 
najwyższą w Polsce wieżę Jasnogórską, 
tak cała inteligencja polska musi zwró­
cić uwagę na zachodni stok pagórka ja­
snogórskiego, gdzie stoi wspaniały dom 
rekolekcyjny 00. Jezuitów. Ten dom, 
pławiący się w słońcu zachodnim i po­
łudniowym z 6 morgowym ogrodem, ze 
swymi osobniczymi pokoikami czeka na 
tych, co chcą poznać głębiej wiarę oj­
ców swoich od wewnątrz. Czekają te 
salki na miłośników samotności, co pra­
gną duszę swą napełnić światłem z nie­
ba... Kto raz odprawił rekolekcje zam­
knięte, tego drugi raz do nich namawiać 
nie trzeba. Ten doznał objawienia sił 
'wyższych, ten był w lepszym świecie. 
Ten odbył podróż w zaświaty. Wróci 
innym... Dom rekolekcyjny to dom my­
ślenia katolickiego. Z żelazną konsekwen­
cją podawane są prawdy religijne i uczą 
myśleć po katolicku, czego my Polacy 
nie umiemy, bo nas tego solidnie nie li­
czono. Tam specjaliści od życia wewnę­
trznego podają tematy rozmyślań według 
metody św. Ignacego Lojoli. Założyciel 
zakonu 00. Jezuitów to jeden z naj­
większych mistrzów życia wewnętrznego 
w kościele; stoi on w gronie takich po­
staci, jak św. Augustyn, św, Tomasz z 
Akwinu, św. Franciszek Salezy, św. Al­
fons Liguori. W niepomierny sposób u- 
mie on prawdy Boże dostosować do psy­
chologii każdego człowieka, umie podać 
iękę każdemu i prowadzić do Boga —

W tym tkwi zaiste cudowna moc ćwi­
czeń św. Ignacego. W tym domu odu­
czymy się katolicyzmu powierzchowne­
go. To dom gimnastyki dla władz duszy. 
To przybytek tej niebiańskiej, katolickiej 
brygady, który kształci dla Chrystusa- 
Wodza św. Ignacy przez swoich synów.. 
Ten oficer wojsk hiszpańskich, bohater 
Pampeluny ze strzaskaną nogą, nawró­
cony do Boga, twardy i realny organi­
zator nowoczesnego jezuickiego zakonu, 
staje się mistrzem i psychologiem, któ­
ry budzi podziw u największych uczo­
nych... Do tych pięknych i głębokich u- 
wag dodać nam należy kilka myśli z hi­
storii powstania nowego domu. Otóż 25 
października 1936 r. w uroczystość Chry­
stusa Króla, dokonał poświęcenia tej pla­
cówki J. E. Kś. Bkp. Dr. Kubina, pasterz 
częstochowski, w towarzystwie J. E. Ks.. 
Bkpa Ant. Zimniaka, duchowieństwa i 
przedstawicieli władz, oraz miejscowych 
i zamiejscowych Sodalicyj Mariańskich. 
Pasterz diecezii z wielką radością serca 
dokonał tego dzieła, gdyż myśl domu 
rekolekcyjnego 00. Jezuitów u stóp Jas­
nej Góry w jego zrodziła się umyśle i 
on pierwszy pospieszył z oddaniem grun­
tu pod dzisiejszy gmach, gruntu otrzy­
manego od ks. Prałata Waśkiewicza. Ten 
ostatni zaraz drugie tyle dodał, resztę 
dokupiono i powstała parcela przeszło 
6 morgowa, z pięknym parkiem i ogro­
dem warzywnym i sadem.

Kończę słowami prof. Sołdrowskiego: 
„Wiedzmy o tym, że powstała w Czę­
stochowie najwspanialsza placówka du­
cha katolickiego, prawdziwa forteca dla 
inteligencji, o poziomie wysokim. Sam 
Ojciec św. Pius XI dał pieniądze na jej 
budowę. Rzym ją stworzył, wie o niej i 
docenia jej ważność. My nie doceniamy 
tego, nie zdajemy sobie dokładnie spra­
wy z całej tej prawdziwej lecznicy du­
cha. Częstochowo! masz u siebie fortecę 
katolicką, ale trzeba do niej żołnieży i 
oficerów. Masz perłę cenną o światowej 
wartości. Zajrzyj na zachodni stok Jas­
nej Góry. Tam zdobywa się najwyższe 
dobro żywota, które Dante nazywa „prze- 
bóstwieniem duszy“.

Ks. Józef Pachucki T. J. 
Superior domu rekol. 00. Jezuitów 

w Częstochowie, bł. Kinpi 74.



Historia w ilustracji.

Prezydent Rzeczypospolitej prof. Ignacy Mościcki w Bukareszcie. P. Prezydent w towa­
rzystwie króla rumuńskiego Karola i następcy tronu wielkiego wojewody Michała prze­

chodzi przed frontem kompaii honorowej.

Oficjalna wizyta prezydenta republiki czechosłowackiej w Belgradzie. Od steny lewej 
kujprawej: Księżniczka Olga, prezydent dr. Benesz, królowa Maria jugosłowiańska, mał­

żonka prezydenta Benesza i książe-regent Paweł.



II

Serce zmarłego w roku 1935 Marszałka Józefa Piłsudskiego zostało uroczyście złożone 
na Rossie w Wilnie, obok zwłok Matki Marszałka,

Generalny inspektor sił zbrojnych Marszałek Rydz-Śmigły podczas swego pobytu w Pa* 
ryżu udekorowany został przez prezydenta republiki francuskiej Lebruna wielkimjkrzy- 

żem Legii Honorowej.



III

Kongres Eucharystyczny w Manili, stolicy wysp filipińskich, uroczysta procesja, w której 
wzięli udział przedstawiciele 54 narodów.

Premier włoski Mussolini odbył na wiosnę 1937 r. podróż po włoskiej kolonii Libii w Afryce 
półn.—Koloniści włoscy w swoich malowniczych strojach witają z zapałem szefa rządu.



IV

Uroczystości koronacyjne króla angielskiego Jerzego VI. — Wspaniała złota karoca pań­
stwowa, eskortowana przez lokajów i halabardników, w drodze powrotnej po ceremonii 

koronacji w opactwie westminsterskim.

Uroczystości koronacyjne króla Jerzego VI. — Fara królewska z królową-wdową Mary 
oraz księżniczkami Małgorzatą-Różą i Elżbietą po koronacji ukazuje się z balkonu pa­

łacu Buckingham wiwatującym tłumom.



V

Zwłoki marszałka Francji Focha zostały uroczyście złożone z najwyższymi honorami koś­
cielnymi i wojskowymi w krypcie katedry Inwalidów w Paryżu obok zwłok Napoleona.

Zaślubiny holenderskiej następczyni tronu, księżniczki Juliany z księciem Bernardem 
von Lippe-Biesterfeld. Dostojni państwo młodzi podczas uroczystej ceremonii zaślubin.



VI

Wojna domowa w Hiszpanii.— Generał Franco (z lewej strony) z pułkownikiem Yague 
(z prawej), komendantem wojsk Legii Cudzoziemskiej, atakujących Madryt.J^

Jak gospodarowali czerwoni milicjanci w Barcelonie. — Porabowane z kościołów i zni­
szczone dzieła sztuki na targowisku bydlęcym w Barcelonie.



VII

Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki półn. Franklin D. Roosevelt podczas wygła­
szania mowy wyborczej.

Bohaterska obrona Alkazaru, starej twierdzy w mieście Toledo. — Żołnierze strzelaj4 
z dachów domów do atakujących.
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Zagłada największego sterowca świata. — Niemiecki sterowiec (zeppelin) „Hindenburg“ 
podczas lądowania na nowojorskim lotnisku Lakehurst w dniu 7 maja 1937 roku został 

zniszczony doszczętnie przez eksplozję. W katastrofie zginęło 34 ludzi.

Piechota chińska w n>woczesnym rynsztunku bojowym.



mary i wagi.
W Polsce Iegalnemi jednostkami miar i wag są jednostki układu metrycznego, na. 
mocy dekretu Naczelnika Państwa o miarach z dnia 8 lutego 1919 roku. Legalne- 
mi są te narzędzia miernicze, które odpowiadają przepisom o warunkach legalizo­

wania, wydanym przez Główny Urząd Miar.

Miary długości.
aj metryczne:

Metr (m) = 10 dm = 100 cm — 1000 mm. 
Kilometr (km) = 1000 m.
decymetr (dm) = 0'1 m. 
centymetr (cm) = 0'01 m. 
milimetr (mm) = 0'001 m.

b) polskie:
mila polska = 8 stajom == 8534 m.
pręt = 71/, łokcia = 4'32 m.
sążeń = 3 łokciom = 1'73 m. 
łokieć = 2 stopom = 58 cm.
stopa = 12 calom = 29 cm.
nl =12 linjom = 24 mm.

c) Inne niemetryczne:
mila geograficzna = 7420'4 m.

„ morska = 1852 m.
„ francuska = 4445 m.
„ angielska = 1609 m.
„ niemiecka = 7500 m. ,
„ austrjacka = 7026 m.

sążeń austriacki = 6 stopom = 1'90 m.
„ rosyjski = 3 arszynom = 2'133 m. 

wiorsta = 500 sążniom = 10b6 8 m.
yard (jard) ang. = 3 stopom ang. = 91'44 cm.

Miary powierzchni.
a) metryczne:

Metr kwadratowy (m3) = lt)0 dm2 = 10000 cm2
= miljonowi mm2.

w (a) — 100 m2. 
hektar (ha) = 100 a.

b) polskie:
włóka = 30 morgom = 16 ha 79'6 a 
mórg = 30 prętom kwadratowym = 56 a.
P^t kwadratowy = 56'25 łokcia kwadratowego

= 18'66 m2.
sążeń kwadratowy = 2 99 m2.

c) inno niemetryczne:
mórg austrjaeki = 57'546 a.

» pruski = 25'532 a.
lkr angielski = 4057 w, 
dziesięcina = 109'25 a.

Miary objętości.
a) metryczne:

Metr sześcienny (m3) = 1000 dm3 = miljonowi cm3- 
litr (1) = 1 dm3.
hektolitr (hl) = 100 l.

b) polskie:
sążeń sześcienny (miara drzewa) = 5'16 m3. 
korzec = 32 garncom = 128 l niezupełnie dokF. 
garniec = 4 kwartom = 4 Z „ „
kwarta = 16 kwaterkom = 1 l. „ „
antał = 18 garncom.
antałek = ’/, albo */s antala.

c) inne niemetryczne:
tonna rejestr, ang (miara pojemn okrętów = 2-83 m3~ 
tnnna okrętowa angielska = 1'19 m3.
galion angielski = 4.54 l.
buszel (bushel) angielski = 8 gaiłom
galion amerykański = 3'79 l.
beczka rosyjska = 40 wiadrom = 492 l.
wiadro austriackie = 160 kuflom wied. = 56'6 l- 
kufel wiedeński (Wiener Seidel) = 0'35 Z.

Wagi.
a) metryczne:

kilogram (kg) = 100 dkg = 1000 g.
tonna (t) = 1000 kg.
centnar metryczny (q) = 100 kg.
dekagram (dk) = 0'01 kg.
gram (g) = 0'001 kg.
decygram (dy) =0- 1 y ii; 
centygram (eg) = 0' 01 „ j.5 
miligram (mg) = 0'001 „

b) polskie:
centnar = 100 funtom = 40 kg 55 dkg. 
funt polski = 32 łutom = 405'5 g.

c) inne niemetryczne:
centnar ełowy (pojedyńczy) = 50 kg.
funt angielski = 16 uncjom = 453'6 g.

„ austriacki = 560 g.
„ pruski = 46? g.
„ rosyjski = 7„ puda = 409 5 g.

karat holenderski = 0-z051 g.



Taryfa pocztowa i telegraficzna.
I. Przesyłki listowe.

•) Obrót wewnętrzny i z w. m. Gdańskiem.

II. Listy wartościowe.
TT, . . przy listach wartościowych -

Listy zwykłe: do 20 gramów . 25 gr.
ponad 20 „ 250 „ . 50 „

» 250 „ 500 „ . 80 „
„ 500 „ 1000 „ .1.20 „

Karty pocztowe: pojedyńcze........................15 „
z odpowiedzią. ... 30 „ 

.Największy wymiar 15X10’5 cm., najmniejszy 
10X7 cm.

Druki: do 20 gramów...........................5 gr.
. 50 „  10 „
„100 „  15 „
„ 250 .............................. 25 „
„ 500 „  50 „
„ 1000 .............................. 60 „
„ 2000 „  70 „

Druki dla ociemniałych: do 5'000 gramów 5 „ 
Próbki towarowe: do 100 „ 15 „

od 100 „ 250 „ 25 „
ponad 250 „ 500 „ 50 „

Największy wymiar: 45X20X10 cm.
rulonów 45X10 Cm.

Polecenie:........................................................... 30 gr.
3Expres:........................................................... 50 „
Pobranie:........................................................... 50 „

b) Obrót miejscowy.

Listy zwykłe: do 20 gramów . 15 gr.
ponad 20 „ 250 „ . 30 „

„ 250 „ 500 „ . 40 „
Kartki pocztowe: pojedyńcze .... 10 „

z odpowiedzią ... 20 „

c) Obrót zagraniczny.

Listy: do 20 gramów..................................55 gr.
do Austrji, Czechosłowacji, Rumunji 
i Węgier..................................... 45 „
za każde dalsze 20 gramów . . 30 „

Karty pocztowe: pojedyńcze................30 „
z odpowiedzią. ... 60 „
do Austrji, Czechosłowa­
cji, Rumunji i Węgier 
pojedyńcze..................25 „
z opłać, odpowiedzią . 50 „

Wymiary jak w obrocie wewnętrznym.
Druki: za każde 50 "ramów............... 10 gr.
Druki dla ociemniały ch: za każde 1’000 gr 5 „

do Austrji, Czecho­
słowacji, Rumunji 
i Węgier do 5’000 
gramów ... 5 gr.

Najwyższa dopuszczalna waga listów i druków 
2 klg., — pojedynczo wysyłanych tomów i dru­

ków dla ociemniałych 3 klg.
Polecenie.................................. 45 gr.
Próbki towarów: za każde 50 gramów . 10 „ 

jednak najmniej ... 20 „
Najwyższa waga 500 gramów, — wymiary jak 

w obrocie wewnętrznym.

pozatem: opłata asekuracyjna od każdych 
deklarowanych 100 zł. wartości. . . 10 gr.

należność manipulacyjna przy paczkach 
ponad 100 zł............................................... 30 ,

i oplata dodatk.bez względu na wagę paczki 10 ,

W obrocie z woln. 
miast. Gdańskiem:

należność od deklarowanej 
wartości jak przy listach war­
tościowych zagranicznych.

opłata jak za list odpowiedniej
W obrocie wagi i należytość od -żdych 

zagranicznym: deklarowanych 300 fr ików 
złotych (lub części tj cuże) 50 gr.

III. Przekazy.

do 20 zł. . . . ... 20 gr.
ponad 20 „ 50 „ . . . ... 40 .

n 50 „ 100 „ . . . ... 60 „
n 100 „ 500 „ . . . . . . 1.01)
« 500 „ 1000 „ . . . . . . 1.50 .

1000 „ 2000 „ . . . . . . 2.00 »
2000 „ 5000 „ . . . . . . 3.00 ,

telegraficzne: prócz zwykłej opłaty należy­
tość za telegram, oraz za 
ekspres, należytość manipu­
lacyjna .....................................20 gr.

IV. Telegramy.

Telegramy zwykle miejscowe: od wyrazu 5 gr.
„ pilne „ „ „ 10 ,

(plus 25 gr. opłaty zasadniczej od telegramu)
Telegramy zwykle zamiejsc.: od wyrazu 15 gr.

„ pilne „ „ „ 30 ,
(plus 25 gr. opłaty zasadniczej od telegramu)

V. Paczki.
Obrót wewnętrzny (łącznie z obrotem wzajem­

nym z polskim u. p. Gdańsk 1).

Waga do
100 km

ponad
100 do
300 km

ponad
300 do
600 km

ponad
600 km
____

do 1 kg —.50 —.50 —.60 -.60

ponad 1 „ 3 „ —.70 —.80 1.20 1.40

« 3 „ 5 „ —.90 1.30 1.80 2.30

„ 5 „10 „ 1.80 2.30 3 — 3.50

„ 10 „15 „ 1.70 3.— 4.50 5.-
„ 15 „ 20 „ 2.— 3.80 5.80 7.-



Skorowidz państw europejskich.
Papież w Rzymie: Jego Świątobliwość Pius XI., ur. dnia 31 maja 1857.

Państwo
Obszar 

w
□ kilom.

Ilość 
mieszkań­

ców
Beligja 

mieszkańców

I Bok
Panujący I U1'°-

■ dzeuia
Główne 
miasto

Albanja
Andora
Austrja
Belgj a 

Bułgarja 
Czech o-słow.

Banja
i Islandja 
Estonja

Finlandja
Francja
Grecja 

Hiszpanja 
Holandja 

Jugosławja 
Lichtenstein

Litwa
Łotwa 

Luksemburg
Monako
Niemcy 

Norwegja
Polska 

Portugalja
Rosja 

Rumunja 
San-Marino 
Szwaj car ja 

Szwecja 
Turcja 
Węgry 
Wielka

Brytanja 
Włochy

27.538
452

83.857
30.488

103.324
141.632

149.211

48.000
382.000
551.000
130.000
504.712

34.208
248.987

159
55.659
65.791

2.586

470.628
323.795
388.390

91.800
21,352.572

294.967
61

41.298
448.469

23.975
93.026

243.865

310.137

i

1,066.000
6.200

6.786.000
8,300.000
6.171.000

15,162.000

3,684.000

1,130.000
3,782.000

42,015.000
6,837.000

25,000.000
8.488.000

14,950.000
12.400

2.500.000
1,957.000

310.000
28 000.

67,300.000
2,884.000

34,000.000
7,222.000

173,000.000'
19,196.000

14.700
4,7OO.0OO
6,249.000
1,900.000
9,000.000

47,100.000

43,202.000

') Stan na początku maja 1! 37.

Mahom. Katol. 
Grecko-ortod.

Katolicy

Katolicy

Katolicy

Grccko-orinnt. 
chrześcijanie

Katolicy

Król 
Achm. Zogu I. 

Rada jeneralna

Prezydent 
Willi. Miklas

KrM 
Leopold II.

Król Borys III.

Prezydent Dr. 
Edward Benesz

1884

1872
1901

Protestanci Król 
Chrystjan X. 1870

Tirano
Andora
Wiedeń

Bruksela
Sofja

Praga

Kopenhaga
Chrześcijanie 

i żydzi 
Protestanci. 

Grecko-ortod.
Katolicy

Grecko-ortod.

Katolicy

Protestanci,
Katolicy

Grecko-ortod.,
Katolicy
Katolicy

Protestanci,
Katolicy

Protestanci,
Katolicy
Katolicy

Min. prem. 
Konstant Paets 

Prezydent 
Kallio

Prezydent 
Albert Lob run 

Król 
Grzegorz TI. 
We wojn ę 

domowej *) 
Królowa 

Wilhelmina 
Król 

Piotr II

1880
1880

1S90

1880
1923

Rewel
Helsingfors

Paryż
Ateny 
Madryt 

Amsterdam

Katolicy 

Protestanci,
Katolicy

Protestanci
Katolicy

Katolicy

Grecko-ortod.
Grecko-ortod.,

Katol., Protest.
Katolicy

Protestanci, 
Katolicy

Protestanci

Książę Franc.TI.

Prezydent 
Atanas Śmetona 
Prez. Dr. Kar lis 

Ulmanis 
Wielka księżna 

Szarlota
Książę Louis II.

Wódz 
Adolf Hitler

Król 
Haakon VII. 

Prezydent, inż. 
Ignacy Mościcki 
Prez. A. Osc. de 
Frag. Carmona 

Prezes rady 
rządu Stalin 

Król 
Karol II.
2 kapitani 

rejenci
Prezydent 

Giuseppe Motta 
Król Gustaw V.

1853
Belgrad
Waduz

1S79
1877
1S96
1870
1889

1869
1872
1879
1893

1871
1858

. Mahometanie
Katolicy,. 

Protestanci

Protestanci,
Katolicy

Prezydent
Kemal Pasza 

Rządca państ. 
Adm. Horthy

Król 
Grzegorz VI.

1881
1868

1895

Katolicy Król Wiktor 
Emanuel 111. 1869

Kowno
Ryga

Luksemburg
Monako
Berlin
Oslo

Warszawa
Lizbona
Moskwa

Bukareszt
San Marino

Bern
Sztokholm

Angora
Budapeszt

Londyn

Rzym
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Najważniejsze opłaty stemplowe.
Czeki: Jeżeli wystawca wręczył go n

innej osobie przed datą wystawienia 0'3%

Dzierżawa: Od umowy, stwierdzają­
cej dzierżawę lub najem rzeczy od (
wartości zobowiązań................ 1%
Od najmu skrzynki depozytowej (
(safe) płaci wynajmujący........... 10%

Obligi, skrypta dłużne, rewersy: Za- ;
sadniczo od sumy..................... 0’5%

Pełnomocnictwa: Zasadniczo. . . . 3'— zl.
Upoważniające do zastępstwa w są­
dach I-szej instancji, lub odbioru 
wyższej sumy od 500 zl......................1'— zl.
Poniżej tej sumy—wolne od opłaty.
Powyżej 500 zł. należnych ze sto­
sunku służbowego, lub z tytułu 
zwrotu wkładki z P. K. O. — wolne 
od opłaty.
W sprawach karno - skarbowych, 
administracyjnych i sądowych, oraz 
substytucyjne — wolne od opłaty.

Pokwitowania: Powyżej 50 zł. . . . 0'25 zl.
Wolne od opłaty: na rachunkach, 
w obrocie tego samego przedsię­
biorstwa. stwierdzające odbiór pensji 
lub uiszczenie sumy należnej z we­
kslu, czeku i inne mniej ważne.

Poręczenia:.............................................3 — zl.
Wolne od opłaty: poręka na wekslu, 
czeku, przy pożyczce.

Podania: Dó urzędów państwowych
od pierwszego arkusza zasadniczo . 5'— zł.
Od dalszego arkusza i każdego za­
łącznika ....................................................... 0'50 zł.

Rachunki: Do 20 zł. wolne od opłaty. 
Przedsiębiorstw^ opłacających poda­
tek przemysłowy:
ponad 20 zł. do 50 zł...............................0'10 zl.
Za każde dalsze 50 zł...............................0'10 „
W innych wypadkach.......... l"/o
Zagraniczne: tak samo jak krajowe.

Sprzedaż nieruchomości:...... 4%
W drodze parcelacji.......... 1%
Nieruchomości położonej zagranicą 0’2%

Sprzedaż ruchomości (lub zamian*): 01%
Opłaty stemplowej nie pobiera się, 
jeśli wartość objektu sprzedażnego 
nie przekracza 20 zł.
Od umowy stwierdzającej sprzedaż 0'2°/o

Świadectwa: Wydawane przez urzędy 
państwowe, sądy i notariuszów . . 3'— zl.

Wyciągi z ksiąg metrykalnych poza 
obszarem b. dzielnicy pruskiej . . 3'— zł.

W innych wypadkach.............................. 1'— »

Akt nadania obywatelstwa polskiego 50’— „ 

Akt zezwolenia na zmianę nazwiska 200 — , 

Świadectwa szkolne — wolne od 
opłaty.

Skala wekslowa.

Weksle wystawione w Polsce — zasadniczo -.-
do 50 zł. zł. -•20

ponad 50 zł. r> 100 „ -'30'
100 200 „ —'60
200 r> 300 „ -'90
300 400 „ 1'20
400 •n 500 „ 1'50
500 600 „ 1'80
600 700 „ 2'10
700 8'0 „ 2'40
800 n 900 „ 2'70
90>> V 1'000 „ 3'-

1-000 2'000 ., 6'-
2'000 3'000 „ 9'-
3-0('0 •ł 4'000 „ 12'-
4'0< 0 5'000 „ 15’—
5'000 6'000 ., 18'-
6'000 7'000 „ 21'-
7'000 n 8'COO „ 24'—
8-000 9'000 „ łł 27'-
9-000 10'000 3J'-

10'000 od każdego zaczętego
tysiąca. 3'-

Weksle in blanco (bez wymienienia 
sumy)....................................................... 30"— zŁ

Wtóropis wekslu, oraz odpis we­
kslu, zaopatrzony w indos, albo , 
w porękę wekslową, podlega opła­
cie jak weksel.
Wystawione zagranicą podlegają o- 
płacie, jeżeli:

1) miejsce płatności znajduje się
’ w Polsce,
2) weksel wystawiony opiewa na 

walutę polską,
3) weksel jest zaskarżalny 

w Polsce.

Weksel zagraniczny należy ostem­
plować w Kasie Skarbowej.

. Dodatkowo ostemplować wekslu nie 
wolno.
Podpisanie wekslu przed jego n a- 
le żytem ostemplowaniem podlega 
karze w wysokości 25-cio krotnej 
należności.



JARMARKI W POLSCE
Woj. Białostockie.

Augustów, miasto pow. Jarmarki w 
pierwsze wtorki: po Nowym Roku, 
po Niedzieli Palmowej, po św. Sta­
nisławie, po św. Antonim, po św. 
Piotrze i Pawle, po św. Wincentym, 
po św. Bartłomieju, po św. Marci­
nie. Co wtorek i piątek targ.

Bakałarzewo, pow. Suwałki. Jarmarki: 
9 stycz., 8 lut., 13 marca, 24 kwie­
tnia, 19 czerw., 31 lipca, 6 liatop.

Bargłów, pow. Augustów. Co czwar­
tek targ.

Białowieża, pow. Bielsk. Co ponie­
działek targ.

Białystok, miasto powiatowe. Jarmar­
ki: 24 czerwca. Co czwartek targ.

Bielsk, miasto pow. Jarmarki: 7 stycz., 
pierwszego czwartku Wielk. Postu, w 
czwartek środopościa, w pierwszy 
dzień po Wniebowst., trzeciego dnia 
Ziel. Sw., w pierwszy dzień po okta­
wie Bożego Ciała, 22 wrześ., 20 gru­
dnia. Co czwartek targ.

Boćki, pow. Bielsk. Jarmarki: w pierw­
szą środę po 1 każdego miesiąca. Co 
środę targ.

Brańsk, pow. Bielsk. Jarmarki: w 
pierwszy dzień po św. Kazimierze, 
pierwszego dnia po Ziel. Św., pierw­
szego dnia po św. Małgorzacie, po 
św. Michale, po św. Barbarze. Co 
poniedziałek targ.

Brańszczyk, pow Ostrów. Jarmarki: 
w pierwsze wtorki po 1 i 15 kaźde- 
go miesiąca.

Brok, pow. Ostrów. Jarmarki: we 
wtorki po 1 każdego miesiąca. Co 
piątek targ.

Brzostowica, pow. Grodno. Co wtorek 
targ.

Choroszcz, pow. Białystok. Jarmarki: 
19 marca i 1 pażdz. i w pierwszy 
poniedziałek po 1 października. , 

Ciechanowiec, pow. Bielsk. Jarmarki: 
w 1 czwartek każdego parzystego 
miesiąca. Co czwartek targ.

Ciechanowiec, gm. Klukowo, pow. Wy- 
sokie-Mazowieckie. — Jarmarki w 
pierwsze poniedz.: po 2 lutym, 23 
kwietnia, po święcie Bożego Cia- 
{*• 10 sierp., 21 września i 30 list. 
Co poniedziałek i czwartek targ.

Czerwin, pow. Ostrołęka. Jarmarki we 
wtorki: po 28 stycz., po Niedz. Za­
pust., po 1 kwiet., po 29 wrześ., 
1 listopada, po 18 grudnia.

drwienie, pow. Ostrów. Jarmarki: 
po Agnieszce, po Niedz. ZapuBt., 
Po Niedz. Kwiet., po św. Marji Ma 
^>UC"me’ P° ^C^e» św 

C*yiew, gm. Dmochy-Glinkl, pow. O- 
Jarmarki we wtorki: po No- 

ym Roku, po św. Józefie, po św. 
T,c}yu’ P° sw. Stanisławie, po św. 
Jakóbie, po św. Michale, po św. 
Szymonie, po św. Mikołaju.

’’’¿'i'?’ po^- Sok61k*- Jarmarki: we 
t„ork' P°, iw- Franciszko. Wszystk.

Wielkiej Nocy, Ziel. «w. Co wtorek targ.
«SOdło’.P°w- Ostrów- Jarmarki w 

po 1 każdego mieBiąca.
3Vn’.,pow; Bielsk. Jarmarki: 89 
Października (3 dniowy). Co ponie-

P|,^l.alek targ.
'»'Pów, pow. Suwałki. Jarmarki: B lu- 
'e?°* 26 marca, 28 maja, 20 sier­
pnia, 24 września, 12 listopada.

Goniądz, pow. Białystok. Jarmarki: w 
pierwsze poniedz. po 29 stycz., 13 
czerw., 15 sierpnia. Co poniedz. i 
piątek targ.

Goworowo, pow. Ostrołęka. Jarmarki: 
w czwartek po 15 każdego mie­
siąca. Co czwartek targ.

Grajewo, pow. Szczuczyn. Jarmarki 
miesięcznie w poniedz. po 1 i 15 
każdego miesiąca. Co wtorek i pią­
tek targ.

Grodno, miasto pow. Jarmarki po pon. 
Grodzisk, pow. Bielsk. Jarmarki we 

wtorki po 1 i 15 każdego miesiąca.
Hajnówka, pow. Bielsk. Co środę targ. 
Hołynka, pow. Augustów. Jarmarki po

8 Królach, po św. Józefie, po św. 
Stanisławie, po św. Annie, po św. 
Michale, po Niepokalanem Poczęciu.

Indura. pow. Grodno. Co wtorek targ.
Jałówka, pow. Wołkowysk. Jarm.: 1 

każdego miesiąca.
Janów, pow. Sokółka. Jarmarki . we 

wtorki po: 3 Królach, św. Macieju, 
św. Kazimierzu, św. Józefie, św. Je­
rzym, Wniebowstąpieniu, św. Anto­
nim, św. Szymonie i Judzie, św. 
Andrzeju, św. Tomaszu. Co wtorek 
targ.

Jodwabno, pow. Kolno. Co środę targ. 
Jeziory, pow. Grodno. Jarmarki: 1 

pażdz. (8t. st.), 14 pażdz. (now. st.).
Kleszczele, pow. Bielsk. Co poniedz. 

targ.
Knyszyn, pow. Białystok. Jarm.: w 

pierwszy czwartek po 3 Królach, w
pierwszy czwartek po pólpościu, w
pierwszy czwartek po Wniebowz., w
pierwszy czwartek po Bożem Ciele.
Co czwartek targ.

Kolno, miasto pow. Jarmarki: 8 mar­
ca, 4 maja, 5 lipca, 27 września, 4 
pażdz., 29 listop. Co czwartek targ.

Krynki, pow. Grodno. Jarmarki: 7 
stycznia, 8 lutego, 5 marca, 24 
kwietnia, 9 maja, 14 czerwca, 6 lip­
ca, 16 sierpnia, 9 września, 4 pażdz., 
8 list.. 9 grudnia. Co czwartek targ.

Lipsk, pow. Augustów. Jarmarki: 12 
rocznie w pierwszą środę każdego 
miesiąca. Co poniedziałek targ.

Łapy, gm. Poświętne, pow. Wysokie- 
Mazowieckie. Jarmarki w pierwszy 
czwartek każdego miesiąca.

Łomża, miasto powiatowe. Jarmarki: 
w poniedziałek po Oczyszcz. NMP., 
w 2 poniedz. Wielkiego Postu, po 
Niedz. Kwiet., w poniedz. po NMP. 
Szkaplerznej, w poniedz. po św. Mi­
chale, w poniedz. po św. Stanisławie 
Kostce. Co wtorek 1 piątek targ.

Lunna, pow. Grodno. W pierwszy wto­
rek każdego miesiąca targ.

Mała Narewka, pow. Bielsk. Jarmarki 
pierwszego dnia każdego mieś. Co 
wtorek targ.

Miastków. Jarmarki w środę po 1 każ­
dego miesiąca.

Milejczyce, pow. Bielsk. Jarmarki: 15 
lutego, 9 września, 19 grudnia. Oo 
wtorek targ.

Myszynice, pow. Ostrołęka. Jarmarki: 
w środę po 6 stycz., po 25 marca, 
po 15 czerw., po 15 sierp., po 29 
września, po 11 listopada.

Nur, pow. Ostrów. Jarmarki: w 1-szą 
śrpdę po św. Pawle Pustel., po pół- 
Soście, po Zesł. Ducha św., po M.

. Szkaplerznej, po św. Jadwidze. 
Co Środę targ.

Odelsk. pow. Sokółka. Jarmarki: na 
8 dzień po Ziel. Sw., 80 ozerw., 8 
lipca, 27 grudnia. Co środę targ.

Orla, pow. Bielsk. Jarmarki w pierwszo 
wtorki po 1 każd. mieś. Co wtorek 
targ.

Ostrołęka, miasto pow. Jarmarki w 
środy: po 14 lutym, po 19 marou. 
po 2 lipcu, po 14 wrześniu, po 1 
listopadzie, po 8 grudniu. Co wtorek 
targ.

Ostrów, miasto pow. Jarmarki po św. 
Błażeju, po półpoście, po św. Sta­
nisławie, po Bożem Ciele, po Nar. 
NMP., po św. Jadwidze, po św. 
Feliksie. Co poniedziałek i czwartek 
targ.

Pieski, pow. Wołkowysk. Jarm.: 25 
stycz., 25 lut., 26 marca, 25 kwiet., 
10 i 25 maja, 25 czerw., 25 lipca, 
25 sierp., 25 wrześ.. 25 pażdz., 25 
list., 7 i 27 grudnia.

Poręba, pow. Ostrów. Jarmarki: w śro­
dy po 15 każdego miesiąca.

Porozów, pow. Wołkowysk. Jarmarki:
10 każdego miesiąca.

Raczki, pow. Augustów. Jarmarki: po 
Niedz. Zapustnej, po św. Trójcy, po 
Niedzieli Przewodn.. po Przemy 
Pańsk.

Radziwiłów, pow. Szozuczyn. Jarmarklf 
w l-sze czwartki po 3 Królach, po 
św. Marku Ewang., po św. Alojzym, 
po Niepokalanem Pocz. Co czwartek 
targ.

Rajgród, pow. Szczuczyn. Jarmarki 
we wtorki po: Oczyszczeniu NMP., 
św. Kazimierzu, Zwiastow. NMP., św. 
Filipie i Jakóbie. Nar. NMP. i po św. 
Franciszku. Co wtorek i piątek targ.

Roś. pow. Wołkowysk. Jarmarki: 10 
lutego, 10 marca, 10 kwietnia. 10 
maja, 12 czerw., 10 lipca, 10 sierp.,
11 września, 10 pażdz., 10 listop., 
11 grudnia, oprócz tego w śrouo- 
poście, 2 paźaz., 8 listopada.

Sejny, miasto pow. Jarm.: w pierwszy 
wtorek każdego miesiąca. Co wtorek 
1 piątek każdego tygodnia targ.

Sieniatycze, pow. Bielsk. Jarm.: w 
pierwszy ozwartek po 1 każdego 
miesiąca. Co czwartek targ.

Sokoły, pow. Wwsokie-Mazowieokie. 
Jarmarki: w pierwsze wtorki po 
Nowym Roku, po niedz. Wstępnej 
Wielk. Postu, po św. Józefie, po 
Niedz. Przewód., po św. Antonim 
Padewskim, po św. Małgorzacie, po 
Wniebowz. NMP. 1 przed św. Miko­
łajem Biskupem. Co czwartek targ. 

Sokółka, miasto pow. Co poniedziałek 
i czwartek targ.

Sopoćkino, pow. Augustów. Jarmarki: 
po św. Trójcy, po św. Edwardzie.

Suchowola, pow. Sokółka. Jarm.: w 
ozwartki po Nowym Roku, po M. B. 
Gromnicznej, po Zwiastowaniu NMP., 
w Wielki Czwartek, po św. Stani­
sławie, po św. Piotrze, po św. Mi­
chale, po Nlepokal. Poczęciu. Co 
czwartek targ.

Suwałki, miasto pow. Jarmarki: w śro­
dę po 8 Królach, po św. Romualdzie, 
św. Benedykcie, Przewód. Niedz., św. 
Stanisławie, św. Antonim, po Szka­
plerznej, św. Rochu, św. Justynie, 
św. Franoiszku, Wszyst. 8w., św. 
Andrzeju. Co wtorek i piątek targ.

Swisłooz, pow. Wołkowysk. Jarmarki 
15 każdego miesiąca. Co czwartek 
targ.

Szozuczyn, mlaBto pow. Jarmarki: we 
wtorki. Co piątek targ.

Tykocin, pow. Wysokie Mazowieckie. 
Jarmarki we wtorki po: Oozyszcz. 
NMP., św. Trójcy, św. Wincentym 



t hsl5. św. Marcinie, iw. Frań-' 
oissku Stref . Tomaszu Ap. Co t 
wtorek i piątek ta g

Wiżajny, pow. Suwałki. Jarmarki: o 
lut., 27 marca. 13 czerw., 18 lipca, 
22 sierp.. 3 października.

Wolpa. pow Grodno. W pierwszy po­
niedziałek każdego miesiąca targ.

Wysokie Mazowieckie, miasto pow. — 
Jarm. w poniedz. po: 3 Królach, ota- 
rozap. Niedz.. Kwiet. Niedz.. św. 
Filipie i Jakóbie, św. Janie. Nar. 
NMP., Wszystk. Św., po 1 tego 
miesiąca, kiedy niema rocznego jar 
maiku. Co poniedziałek i czwartek 
targ. . jZabłudów, pow. Białystok. Jarmarki:
w poniedziałki po 1 każdego mie- [ 
siąca. Co poniedziałek targ.

Zambrów, pow. Łomża. Jarmarki we 
wtorki po św. Walentym, Niedz. j 
Środop.. Ziel. Świątk., św. Idzim, j 
św. Łukaszu, św. Łucji. Co czwartek 
targ.

Woj. Kieleckie.
Będzin, miasto pow. Jarmarki: środa 

każdego tygodnia. z
Białobrzegi, pow. Radom, jarmarków 6, 

w środy: po św. Walentym, po św. 
Marku Ewang.. przed św. Janem 
Chrzcie., po św. Rochu, po św. Łu­
kaszu, po św. Łucji.

Brzesko Nowe, pow. Miechów, jar­
marków 6, we wtorki po Nawróce­
niu św. Pawła, po św. Ezechjelu. 
po św. Florentynie. po św. Bart­
łomieju. po św. Katarzynie, po św. 
Łucji, małe targi w poniedziałek 
każdego tygodnia.

Busko, pow. Stopnica, targi małe raz 
w tygodniu we środę, jarm. 5. w śro­
dy po 3 Królach, po Niedz. Środop., 
iarm. ciągły 4-mies. przez cały czas 
kąpieli letniej, od 1 czerwca do 1 
października trwający, z wyłącz, 
niedzieli i świąt uroczystych, po 
Wszystk. świętych, po Niepokal. Po­
częciu NMP

Chęciny, miasto, pow. Kielce, targi 
w poniedziałki, jarmarków 6, we 
wtorki: po św. Macieju, po św. Woj­
ciechu, po św. Piotrze i Pawle, po 
Narodzeniu NMP., po Wszystk, świę­
tych, po Niepok. Poczęciu NMP.

Chmielnik, pow. Stopnica, targi wiel­
kie raz na tydzień w czwartek, w ra­
zie święta w piątek, targi małe 4 ra­
zy w tygodniu: w poniedziałek, wto­
rek, środa i piątek, jarmarków 6, w 
czwartki po 3 Królach i po św. Jó­
zefie. w środę po św. Wicie, w 
czwartki przed św. Idzim, po św. 
Michale, po św. Andrzeju ap.

Czeladź, miasto, pow. Będzin, jarmar­
ki we czwartek każdego tygodnia.

Częstochowa, miasto pow., targi we 
wtorki i piątki każdego tygodnia, 
jarmarków 6, w poniedziałek po św. 
Agnieszce, po Niedz. Kwiet., w śro­
dę po Ziel. Świątkach, w poniedzia­
łek po św. Wojciechu, po św. Mi­
chale, po św. Łucji.

Daleszyce, pow. Kielce, targi w ponie­
działki (nie odbywają się obecnie), 
jarmarków 2. w środy: przed św. Fi­
lipem i Jakóbem i po św Michale

Dąbrowa, miasto, pow. Będzin, jarmar­
ki w poniedziałki i piątki każdego 
tygodnia.

Działoszyce, pow. Pińczów, jarmarków 
6, we wtorki: po św. Macieju, po św. 
Wojciechu.. po św. Marji Magdale­
nie, po św. Michale, przed św. Mar­
cinem, przed św. Tomaszem.

Fałków, gm. Ruda Maleniecka, pow. 
Końskie, targi we czwartki.

Głowaczów, pow. Kozienice, jarmarki 
i targi wnją się każdego tygo- ! 
dnia *e wtorki.

Gniewoszów, pow. Kozienice, jarmarki < 
po św. Józefie, po Nawiedz. NMP., | 
po św Michale, w drugi poniedzia ­
łek po św. Szymonie i Judzie.

Gowarczów, pow Końskie, targi w po 
niedz¡alki po św. Józefie, we wto , 
rek po św Stanisławie, w ponie­
działki po św. Annie, po św. Mi­
chale. przed św. Szymonem i Judą, 
przed św. łomaszem Apostołem.
ża. miasto pow., co poniedziałku jar 
marki: po Oczyszczeniu NMP., po 
Zwiastowaniu NM1’., po św. Stani 
sławie, po Wniebowzięciu NMP., po 
św. Jadwidze, po Niepokalanem Po 
częciu NMP.

Iwaniska, pow. Opatów, jarmarki w po­
niedziałki: po 3 Królach, po Niedz. 
Środop., po Zielonych Świątkach, po 
św. Marji Magdalenie, przed św. I- 
dzim, przed św. Szymonem i Judą. 

Jedlińsk, osada, pow. Radom, jarmar­
ki we wtorki (jarmarki nie stałe). 

Jędrzejów, miasto pow , targi wielkie 
w czwartki, jarmarków 6, w czwar­
tek po 3 Królach, po św. Kazimie­
rzu, w środę po św. Wojciechu, w 
piątek po Bożem Ciele (8-dniowy), 
na św. Franciszka Serafickiego (8- 
dniowy), we czwartek po św. Ka­
tarzynie.

Kazimierza Wielka, pow. Pińczów, 
dzień targowy poniedziałki.

Kielce, miasto pow., targi w piątki, 
jarmarków 6. we wtorki: po św. 
Agnieszce, po Niedz. Kwietniej, po 
św. Trójcy, przed św. Rozalją, po 
Wszystkich Świętych, po 8-ciej Nie­
dzieli Adwentu.

Klimontów, pow. Sandomierz, jarmar­
ki w każdy wtorek.

Kłobucko, pow. Częstochowa, targi we 
środę każdego tygodnia, jarmarków 
6. we wtorki: po 3 Królach, po św. 
Józefie, po św. Stanisławie, po św. 
Małgorzacie, po św. Michale, po św. 
Marcinie.

Końskie Przedbórz, miasto pow., targi 
we wtorki, jarmarków 6, we wtorki: 
po Nawróceniu św. Pawła, po św. 
Macieju, po św. Józefie, po św. Ja­
kóbie, po św. Urszuli, przed św. Mi­
kołajem.

Koprzywnica, osada, pow Sandomierz, 
jarmarki w każdy czwartek.

Korczyn Nowy. pow. Stopnica, targi 
wielkie raz na tydzień w poniedzia­
łek. targi małe raz na tydzień w pią­
tek.

Koszyce, pow. Pińczów, jarmarków 0, 
we wtorki: po 3 Królach, po Niedz. 
środop., po Ziel. Św., po Wnieb. N. 
M. P., po św. Jadwidze, po św. An­
drzeju.

Koziegłowy, pow. Zawiercie, jarmarki 
w każdy czwartek.

Kozienice, miasto pow.. jarmarki i 
targi odbywają się w czwartki 
każdego tygodnia.

Krzepice, pow. Częstochowa, targi we 
czwartki każdego tygodnia, jarmar­
ków 6. w poniedz. po św. Dorocie, 
po Niedz, Środop.. we wtorek po 
Ziel Świątk., w poniedz. no NMP., 
Szkapi., po Narodzeniu NMP., po 
Niepokalanem Poczęciu NMP.

Kromolów. pow. Zawiercie, jarmarki 
w każdy poniedziałek.

Książ Wielki, pow Miechów, małe 
targi we środę każdego tygodnia, 
jarmarków 6, w środy: po 3 Kró­
lach, po św. Grzegorzu, po św. Bar­
nabie. po św. Kajetanie, po św. Elż­
biecie. po św. Łucji.

Lelów, osada, pow. Włoszczowa, w po­
niedziałek targi małe. Targi odby­
wają się jedynie w dnie powszednie 

ta wyłącmnem uroczystych lwiąt 
narodowych, państwowych i kościel­
nych, jarmarków 6, w środy: po 3 
Królach, po św. Macieju, po św. 
Wojciechu, po Bożem Ciele, po Naro­
dzeniu NMP., po sw. Marcinie.

Lipsk, osada, pow. Iłża, co drugi 
wtorek targ.

Łagów, pow Opatów, jarmarki we 
czwartki: po 3 Królach, po Oczy­
szczeniu NMP., po św. Wojciechu, 
przed św. Janem Chrzcie., po św. 
Bartłomieju, w czwartek po św. 
Marcinie.

opuszno, osada, pow. Kielce, co 
czwartek targ.

Magnuszew, osada gminy Trzebień, 
pow. Kozienice, jaimarki i targi od­
bywają się w poniedziałki (co dwa 
tygodnie).

Małogoszcz, pow. Jędrzejów, targi ma­
łe w środy, jarmarków 6, w czwar­
tek: po św Agnieszce, po Niedz. 
Środop., w środę po św. Stanisła­
wie, przed św. Janem Chrzcie., w 
czwartki przed św. Wawrzyńcem, 
przed św. Szymonem i Judą.

Miechów, miasto pow.. małe targi od­
bywają się we wtorek każdego ty­
godnia, jarmarków 6, w poniedz.: po 
Oczyszczeniu NMP., we wtorek po 
Niedz. Kwietn., w poniedziałki 
przed św. Janem Chrzcie., po Naro­
dzeniu NMP., po św. Marcinie, po 
św. Łucji.

Mniów, osada, pow. Kielce, co ponie­
działek targ.

Modrzejów, na terenie miasta Sosnow­
ca, pow. Będzin, targi we czwartek 
każdego tygodnia, jarmarków 6. w 
poniedz.: po 3 Królach, po św. Ka­
zimierzu, po św. Leonie, przed św. 
Janem Chrzcicielem, po Wniebo­
wzięciu NMP.. po św. Andrzeju.

Mstów, pow. Częstochowa, targi w po­
niedziałki co 2 tygodnie, jarmarków 
6, we wtorki: po 3 Królach, po św. 
Wojciechu, przed św. Janem Chrzci­
cielem, po Wniebowzięciu NMP., 
przed Szymonem i Judą, przed św. 
Tomaszem.

Odrowąż, pow. Końskie, targi w po­
niedziałki.

Odrzywół, pow. Opoczno, targi we 
środy: po św Fabjanie i Sebastia­
nie, po św. Józefie, przed Znale­
zieniem Krzyża św., po Przemienie­
niu Pańskiem. po św. Jadwidze, 
przed św. Mikołajem.

Oksa. pow. Jędrzejów, targi małe we 
wtorki.

Olkusz, miasto pow., targi małe we 
wtorki i piątki, jarmarków 6, w 
poniedziałki: po św. Agnieszce, P° 
Niedz. Środop.. po Wniebowstąpieniu 
Pańskiem, po św. Annie, po św. 
Michale, po Niepokalanem Poczęciu 
NMP.

Opatów, miasto pow., jarmarki w śro­
dy i piątki: w środv: po Niedz, 
Zapustnej, po Niedz Kwietn., przed 
św. Janem Chrzcie., po św. Bartło­
mieju. po św. Marcinie, przód św. 
Tomaszem Apostołem.

Opoczno, miasto pow., targi w czwart­
ki: po 3 Królach, po Niedz. Prze­
wód.. po św. Marji Magdalenie, P° 
św. Bartłomieju, po św. Mateuszu, 
po Wszystkich Świętych.

Opatowiec, pow. Pińczów, dzień tar­
gowy środy.

Osiek, pow. Sandomierz, jarmarki ma­
łe w każdą środę.

Ostrowiec, pow Opatów, jarmarki w 
poniedziałek i czwartki.

Ożarów, pow. Opatów, jarmarki we 
wtorki: po Oczyszczeniu NMP., P° 
Niedz. Środop., we wtorek po św. 
Stanisławie, w poniedz. po św. Bar; 
tłomieju, po św. Łukaszu, po l-ezej 
niedzieli Adwentu.



Pacaflów, pow. Stopnic*. Urgí małe 
rai na tydzień w czwartek, jarmar­
ków 6. we wtorki: po 8 Królach, po 
Niedzieli Środop., po św. Kiljanie, 
przed św. Wawrzyńcem, po św Mi 
chale, po św Marcinie.

Pilica, pow. Olkusz, targi małe we 
wtorki, jarmarków 6, w poniedział­
ki: po 3 Królach, po św. Kazimie 
nu, po św. Stanisławie, po Na 
wiedzeniu NMP.. przed św Idzim, po 
Wszystkich Świętych.

Pińczów, miasto pow., jarmarków 6, we 
wtorki: po św. Dorocie,, po św. 
Grzegorzu, po św. Piotrze i Pawle, 
po św. Bartłomieju, po św. Urszuli, 
po św. Łucji.

Pogoń, na terenie miasta Sosnowca, 
pow. Będzin, targi we wtorki i 
piątki każdego tygodnia.

Połaniec, pow. Sandomierz, jarmarki 
małe w każdy wtorek.

Proszowice, pow. Miechów, małe tar­
gi we środę każdego tygodnia, jar­
marków 6. w środy: po św Pawle 
pustelniku, po św. Tomaszu z Ak­
winu, po św. Małgorzacie, po św. 
Elżbiecie, po św. Tekli, po św 
Marcinie.

Przyrów, pow. Częstochowa, targi we 
wtorki co 2 tygodnie, jarmarków fi, 
we wtorki: po św. Dorocie, po Niedz. 
Kwiet., po św. Zofji. po św. Annie, 
po św. Michale, po św. Łucji.

Przysucha, pow. Opoczno, targi w 
czwartki.

Przytyk, pow. Radom, jarmarki w po­
niedziałki: po św. Kazimierzu, po 
Niedz. Kwiet . przed św. Filipem a 
Jakóbem. po Bożem Ciele, po Pod­
wyższeniu Krzyża św., przed Bożem 
Narodzeniem.

Radom, miasto pow., jarmarki w 
czwart’ i: na św. Jana Chrzcie. (5- 
dniowy) i od dnia 9 września (5- 
dniowy).

Radoszyce, pow. Końskie, targi we śro 
dy, jarmarków 6. we środy: po 3 
Królach, po św. Wojciechu, po Bo­
żem Ciele, po św. Annie, po św. 
Mateuszu, po św. Marcinie.

Raków, pow. Opatów, jarmarków fi.'we 
wtorki: po 8 Królach, po św Józe­
fie, przed św. Janem Chrzcie., po 
św. Annie, po Wniebowzięciu NMP., 
Po św. Mateuszu.

Sandomierz, miasto pow.. jarmarki w 
każdy poniedziałek, targi w każdy 
czwartek. Na targach spędu zwie­
rząt . gospodarskich niema.

uecemin, jarmarków 6. w czwartki: po 
św. Leonie, po św. Sulpicjuszu, 
przed św. Alojzym, po św Bartło 
mieju, po św. Łukaszu, po Bożem 
Narodzeniu.

Sędziszów, pow. Jędrzejów, targi małe 
we wtorki.

Sielec, na terenie miasta Sosnowca. 
Pow. Będzin, targi w piątki każdego 
tygodnia.

Sienno, osada pow. Iłża, targi co 2 
tygodnie we wtorki, jarmarków fi, w 
poniedziałki: po 3 Królach, po św. 
yrzc^orzu. po św. Wojciechu, po 
św. Piotrze i Pawle, po św. Mateu- 
śzu. po św Marcinie.

Biewierz. pow Zawiercie, jarmarki w 
Każdy wtorek.

Skalbmierz, pow. Pińczów jarmarki 
we czwartki: po św Józefie po św. 
Piotrze i Pawle, przed św. Waw- 
Wncem. przed św Idzim, po św. 
tych° ®era^* p0 Wszystkich Świę- 

Skala, pow. Olkusz, targi małe w śro­
dy. jarmarków fi, w érodv: po św. 
Pawle Pustelniku, po św. Kazimierzu, 
przed św. Filipem i Jakóbem. po św. 
Annie, po św. Michnie, po Niepoka- 
lanem Poczęciu NMP.

rysiów, pow. Radom, jarmarki! 
we wtorki: po Niedz. Wstępnej (S- i 
dniowy), po Niedz. Przewód., po św. ! 
Jakóbie Apostole, po św. Bartłomie 
ju, przed św. Szymonem i Judą, 
przed św. Tomaszem Apostołem.

Skarżysko Kamienna, pow. Końskie, 
targi we wtorki.

Sławków, pow. Olkusz, targi małe w 
czwartki.

Słcmniki, pow. Miechów, małe targi 
odbywają się we czwartek każdego 
tygodnia, jarmarków 6, w ponie­
działki: po św. Agnieszce, po Nie­
dzieli Środop.. po św. Piotrze i Pa­
wle, po św. Bartłomieju, po Pod­
wyższeniu Krzyża św., po św. Fran­
ciszku Borg.

Słupia Nowa, osada, pow. Kielce, tar­
gi we środy, jarmarków 6, w środy: 
po 3 Królach, po św. Benedykcie, 
przed Znalezieniem Krzyża św. przed 
św. Wawrzyńcem, po Podwyższeniu 
Krzyża św., przed św. Barbarą.

Słupia, pow. Włoszczowa, w poniedzia­
łek targi małe. odbywają się
jedynie w dnie powszednie za wy­
łączeniem uroczystych świąt naro­
dowych, państwowych i kościelnych.

Sobków, pow. Jędrzejów, targi małe 
w środy, jarmarków G. we wtorki: 
po św. Macieju, po św. Wojciechu, 
po św. Piotrze i Pawle, po św. 
Augustynie, przed św. Kryspinem, po 
św. Łucji.

Solec, osada, pow. Iłża, targi co dwa 
tygodnie we środy, jarmarków 6, w 
środy: po 3 Królach, po 40 męczen­
nik., po św. Stanisławie, po św. 
Antonim, po św. Franciszku Seraf.. 
po św. Marcinie.

Staszów, miasto, pow. Sandomierz, tar­
gi w każdy czwartek, jarmarki w 
każdy poniedziałek. Na targach spę­
du zwierząt gospodarskich niema.

Stopnica, miasto pow . targi małe raz 
na tydzień we wtorek, jarmarków fi. 
w środy: po 3 Królach, po Niedzieli 
Przewodniej, po św. Antonin], po św. 
Marji Magdalenie, po św. Francisz­
ku. przed św. Mikołajem.

Suchedniów, pow. Kielce, targi w 
czwartki.

Szczekociny, miasto, pow Włoszczowa, 
w środy targi duże, w piątki targi 

małe. Targi odbywają się jedynie 
w dnie powszednie za wyłączeniem 
uroczystych świąt narodowych, 
państwowych i kościelnych.

Szydłów, pow. Stopnica targi małe 
raz na tydzień w środę.

Szydłowiec, pow Końskie, targi we 
środy, jarmarków 6. w poniedział­
ki: po 3 Królach, po Niedz. Środop.. 
po Niedz. Kwiet.. przed św. Waw­
rzyńcem. po św. Franciszku, po św. 
Marcinie.

I.irlów. osada, pow Iłża, targi co dwa 
tygodnie w poniedziałki, jarmarków 
fi. we wtorki: po św. Apolonji. p<J 
Niedz. Kwietniej. po św. Trójcy. 
Wniebowzięciu NMP.. po św. Jad­
widze. przed św. Tomaszem.

Tąpkowice, wieś w gminie Ożarowice. 
pow. Będzin, co poniedziałek targ.

Wierzbnik. miasto, pow. Iłża, jarmarki 
co czwartku.

WiśHca, pow. Pińczów, targi w czwart 
ki, jarmarków 6, we wtorki: po św. 
Agnieszce, po Zielonych Świątk., 
po św. Małgorzacie, po Nar. NMP.. 
po św. Jadwidze, po św. Marcinie

Włoszczowa, miasto pow., w ponie­
działek targi duże, w piątek targi 
małe. Targi odbywają się jedynie 
w dnie powszednie za wyłączeniem 
uroczystych świąt narodowych, pań­
stwowych i kościelnych, jarmarków 
6, we wtorki: po 8 Królach, po

Niedzieli Kwietniej, po św. Trójcy, 
przed św Idzim, po św. Franciszku 
Seraf., r-. Wszystkich Świętych.

Wodzisław. pow. Jędrzejów, targi 
wielkie w poniedziałki, jarmarków 6, 
w poniedziałki: po 3 Królach, po 
Niedzieli a odop., we wtorki po św. 
Stanisławie, po św. Małgorzacie, po 
św. Michale, po św. Marcinie.

'Wolbrom, pow. Olkusz, targi małe 
w czwartki, jarmarków 6, w środy: 
po Oczyszczeniu NMP., po Niedz. 
Kwietniej. po św. Antonim Pad., po 
Wniebowzięciu NMP., po św. Jad­
widze, po św. Łucji.

Zagoźdżon, wieś gminy Jedlnia. pow. 
Kozienice, targi w soboty każdego 
tygodnia.

Zamów, pow Opoczno, co poniedziałek 
targ.

Zawichost, miasto, pow. Sandomierz, 
jarmarki małe w każdą środę.

Ząbkowice, pow Olkusko-Siewierski. co 
poniedziałek targ.

Żarnów, pow. Opoczno, targi w po­
niedziałki.

Żarnowiec, pow. Olkusz, targi małe w 
poniedziałki, jarmarków 6. w po­
niedziałki: po 3 Królach i po św. 
Franciszce Rzym., we wtorek no <w. 
Stanisławie, w poniedz. po Narodź. 
NMP., po św. Łukaszu i po Wszyst­
kich Świętych.

Żarki, pow. Zawiercie, jarmarki w 
każdą środę.

Zawiercie, targi w każdy czwartek
Zwoleń, miasto, now. Kozienice, j-r- 

marki i targi każdego tygodnia w 
czwartki.

Woj. Krakowskie.
Alwernia, pow. Chrzanów, targi co 

środę.
Andrychów, pow wadowicki: każdego 

miesiąca w 1-szy wtorek jarmark. Co 
wtorku targ.

Baranów, pow. Tarnobrzeg: Od cza­
su wojny targi się nie odbywają. O 
ile w dzień targowy przypada świę­
to. targ odkłada się na dzień na­
stępny w wymienionych miejscowo­
ściach.

Biała, miasto pow.: jarmarki na konie: 
3-go poniedz. po 3 Królach, pierw­
szy poniedz. po św. Jakóbie Apost., 
2-go poniedziałku po św. Janie Nep., 
1-go poniedz no św. Szymonie, i Ju­
dzie. 19 marca, ostatni poniedzia­
łek przed Niedz. Palmową, 1 maja, 
25 lipca. 10 sierpnia. 24 sierpnia. Co 
wtorku i soboty targ.

Biecz, pow. gorlicki: Jarmarki w pierw­
szy poniedziałek każdego miesiąca. 
Każdego poniedz targ.

Błażowa, pow. Rzeszów, targi co śro­
dę, 6 jarmarków: 7 stycznia. 12 mar­
ca, 8 maja. 2 lipca. 80 września, 
12 listopadu.

Bobowa, pow. grybowskl: co czwartku 
targ.

Bochnia, miasto pow.: jarmarki 12 i 26 
stycznia. 9 i 23 lutego. 8 i 22 mar­
ca, 5 i 19 kwietnia. 4. 17 i 31 maja, 
14 i 28 czerwca. 12 i 26 lipca, 9 i 23 
sierpnia. 6 i 20 września. 4, 18 i 
31 października. 15 i W listopadu, 13 
i 27 grudnia. Targi co drugi czwar­
tek.

[Bolesław pow Dąbrowa, jarmarki co 
I drugi czwartek do jarmarku w Ża- 
1 bnie.
Borowa, pow. mielecki. Co wtorek 

targ.
Borzęcin, jarmarki co drugi wtorek.
Brzesko, miasto pow.: co drugi wto­

rek w miesiącu jarmarki & w każ­
dy wtorek i piątek targi.



Brzostek, pow. Pili*«, ee Wtorek Urg.
Chrzanów, miasto pow.: w 2-gi po­

niedziałek po 8 Królach, w poniedz. 
pe NMP. Gromn. na św. Grzego­
rza, na św. Jakóba i Filipa, na św. 
Małgorzatę, na Jana Chrzciciela, na 
święto Wniebowz. NMP., na św. Ja­
kóba apost., na św. Franciszka Borg., 
na św. Szymona i Judy, na św. 
Marcina apost., na św. Mikołaja bisk. 
Co czwartku targ.

Ciężkowice, pow. grybowskl: co śro­
dę targ.

Czohów. pow. Brzesko, targi eo dru­
gi wtorek.

Czarny Dunajoc, pow. Nowy Targ, 
targi co poniedziałok.

Czudec, pow. Strzyżów, targi co środę. 
Czernichów, pow. krakowski: 12 jar­

marków w każdą środę po pierw­
szym.

Dąbrowa, miasto pow., co 2-gi ponie­
działek jarmark.

Dębica, pow. Ropczyce: 2 stycznia, 2 
lutego, 19 marca, 23 kwietnia, w 2-gl 
dzień po Bożem Ciele, 18 lipca, 24 
sierpnia, w dzień św. Jadwigi, 4 
grudnia. Co środy targ.

Dobczyce, pow. wielicki: 12 jarmarków 
a to w pierwszą sobotę każdego 
miesiąca. Targi co drugą środę. 
Targi odbyw’ają się w drugim tygo­
dniu.

Dukla, pow. Krosno, 12 jarmarków. 
Frysztak, pow. Strzyżów, targi co 

czwartek.
Głogów, pow. Rzeszów, targi co po­

niedziałek.
Gorlice, miasto pow.: ma 12 jarmar­

ków we wtorki po następujących 
świętach: 3 Królów, św. Mateuszu, 
Niedz. Kwiet., św. Filipie i Jakó- 
bie, Wniebowst., św. Janie Chrzcie., 
św. Marji Magdalenie, Wniebowz. 
NMP., Narodzeniu NMP., św. Fran­
ciszku Seraf., św. Marcinie, trzeciej 
niedz. Adwentu. Każdego wtorku 
targ.

Grybów, miasto pow., co poniedziałek 
targ.

Gdów, pow. Wieliczka, targi co drugą 
środę. Targi odbywają się w jed­
nym tygodniu.

Jabłonka, pow. Nowy Targ, targi co 
drugą środę.

Jasło, miasto pow.: jarmarki: 7 stycz­
nia, 8 lutego, 28 kwietnia, 21 wrze­
śnia, 2 listopadu i 1 grudnia. Co 
piątku targ.

Jaworzno, pow. Chrzanów, targi co 
czwartek.

Jawornik Polski, pow. Rzeszów, targi 
co poniedziałek, 9 jarmarków: 24 lu­
tego. w poniedz. po Niedz. Kwiet., 
1 maja, 24 czerwca, 12 i 24 sierp., 28 
września, 7 października, 2 grudnia.

Jodłowa, pow. Pilzno, co drugi wto­
rek targ.

Jordanów, pow. Maków, targi co dru­
gi poniedziałek, w razie święta w 
dniu następnym.

Kalwarja, pow. wadowicki: jarmarki 
dwie środy w każdym miesiącu, po 
jarmarkach w Lanckoronie.

Kamień, pow. Nisko, targi co wtorek. 
Kamienica, pow. Limanowa, jarmarki 

co trzeci wtorek.
Kańczuga, pow. Przeworsk, targi co 

wtorek.
Kęty, pow. bialski: targi co ponie­

działek. Pierwsze targi w miesiącu 
oznaczone są jako jarmarki, w drugi 
poniedziałek po 3 Królach, w ponie­
działek po Wniebowst., w poniedz. 
po św. Krzyżu, w poniedz. po Na­
rodzeniu NMP. Każdy trwa 8 dni.

Kołaczyce, pow. Jasło, targi co drugi 
poniedziałek.

Kolbuszowa, miasto pow., targi co 
wtorek. Uwaga pod Sokołów.

— jlv —
Krosno, Miasto pow., targi oo ponie­

działek. Prócz tego 12 jarmarków, 
których daty oznaczą się na każdy 
rok.

Krościenko, pow. Nowy Targ, targi co 
drugi poniedziałek.

Krzeszowice, pow. Chrzanów, co po­
niedziałku targ.

Limanowa, miasto pow., jarmark co 
drugi poniedziałek.

Lipnica Murowana, pow. bocheński, 
jarmarki: 11 stycznia, 1 i 22 lute­
go, 14 marca, 4 i 25 kwietnia, 9 i 
80 maja, 20 czerwca, 11 lipca, 1 i 
22 sierpnia, 12 września, 3 i 25 paź­
dziernika, 14 listopadu, 5 i 27 gru­
dnia.

Lubień, pow. myślenicki: w pierwszą 
środę każdego miesiąca jarmarki.

Łabowa, pow. Nowy Sącz, targi 4 paź­
dziernika, 18 października i co dru­
gi czwartek, 8 ityzenia, we czwar­
tek po Gromn., 25 kwietnia, w o- 
statni czwartek Wielk. Postu, w 3-ci 
czwartek Wielk. Postu rusk., we 
czwartek po św. Janie Chrzcie., wo 
czwartek po 6 sierpnia, we czwartek 
po św. Lucji.

Łańcut, miasto pow., targi co wtorek 
a w razie święta w dniu następnym. 
Jarmarki: 7 stycznia, 3 lutego, w 
środopościu, około 15 marca, 15 
maja, 18 czerwca, 13 lipca, 26 lipca, 
24 sierpnia, 5 października, 11 li­
stopadu. 30 liBtopadu (w razie świę­
ta w dniu następnym).

Leżajsk, pow. Łańcut, targi co wto­
rek a w razie święta w dniu następ­
nym. Jarmarki 21 stycznia, 23 maja, 
w piątek po Wniebowst., 24 sierpnia,
14 września, 4 października, 12 li­
stopadu, 6 grudnia (w razie święta 
w dniu następnym).

Lanckorona, pow. Wadowice, jarmarki: 
pierwsza środa po 1-szym i pierwsza 
po 15-tym każdego miesiąca.

Łapanów, pow. bocheński. Jarmarki: 9 
i 23 stycznia, 6 i 20 lutego, 5 i 19 
marca, 2, 16 i 30 kwietnia, 14 i 28 
maja, 11 i 25 czerwca, 9 i 23 lipca, 
6 i 20 sierpnia, 8 i 17 września, 1.
15 i 29 października, 12 i 26 listo­
pada, 10 i 24 grudnia.

Liszki, pow. Kraków, targi we śro 
dę po 15-tym a w razie przeszkody 
w następną środę. 12 jarm. zawsze 
w pierwszy poniedziałek każdego 
miesiąca.

Majdan, pow. Kolbuszowa, targi eo 
poniedziałek. Uwaga pod „Sokołów”.

Łącko, pow. Nowy Sącz. Targi 4 
paźdz., 25 paźdz. i co trzeci czwar­
tek.

Łukowice, pow. Limanowa, jarmarki 
co trzeci czwartek.

Maków, miasto pow., targi co drugi 
czwartek, w razie święta we środę.

Mielec, miasto pow.: pięć jarmarków 
w następujące czwartki: po Gromn., 
po św. Trójcy, po Wniebowz. NMP.. 
po św. Mateuszu, po św. Marcinie. 
Targi co poniedziałek i czwartek.

Milówka, powiat Żywiec. Targi co 
drugi wtorek.

Mszana Dolna, pow. Limanowa. Jar­
marki co drugi poniedziałek.

Muszyna, pow. Nowy Sącz. W ponie­
działek po Gromn., po Wniebowst., 
po św. Małgorzacie, po św. Micha­
le, po poświęceniu kościoła, po O- 
fiarowaniu NMP. Targi 8 paźdz., 28 
paźdz. i co drugi poniedziałek.

Myślenice, miasto pow.. Targi co wto­
rek i piątek. Jarmarki co drugi po­
niedziałek.

Niedźwiedź, pow. Limanowa. Jarmarki 
co drugą środę po limanowskich. 
Niebylec, pow. Strzyżów. Targi eo po­

niedziałek.

NlerowU, pow. Bochnia. Jarmaitlt 8, 
17 i 81 stycznia, 14 i 28 lutego, 13 
1 27 marca, 10 i 24 kwietnia, 8 i 
22 maja, 5 i 19 czerwca, 3, 17 i 
81 lipca, 14 i 28 sierpnia, 11 i 25 
września, 9 i 23 paźdz., 6 1 20 liat., 
4 i 18 grudnia.

Niepołomice, pow. bocheński. Jarmar­
ki: 10 i 24 stycznia, 7 i 21 lute­
go, 6 i 20 marca, 3 i 17 kwietnia, 1. 
15 i 29 ma^a, 12 i 26 czerwca, 10 i 
24 lipca, 7 i 21 sierpnia, 4 i 18 
września, 2, 16 i 30 paźdz., 18 i 27 
listop., 11 i 24 grudnia. Targi co 
drugi wtorek.

Nowy Sącz, miasto pow., co wtorek i 
piątek targ.

Nowy Targ, miasto pow. Co 4-ty 
poniedziałek jarmark. — Targi co 
czwartek.

Ołpiny, pow. Jasło, co 2-gi czwartek 
targ.

Osiek, pow. Jasło, co czwartek targ 
na bydło.

Oświęcim, miasto pow. — Targi co 
czwartek.

Pilzno, pow. Oświęcim: 1 I 28 stycz­
nia, 24 lutego, 19 i 31 marca, 23 
kwietnia, 8 i 9 maja, 24 czerwca 
jarmark na płótno, 22 lipca, 15 i 28 
sierpnia, 29 września, 28 paźdz., 80 
listop., 15 grudnia. Co poniedziałek 
targ.

Piwniczna, pow. Nowy Sącz. Jarmar­
ki 2 styoznia, w poniedziałek po nie­
dzieli środop., we wtorek po Ziel. 
Święt., 25 lipca, 24 sierpnia. — 
Targi: 3 paźdz. i 17 paźaz., i co 
drugą środę naprzemian z targami 
w Starym Sączu.

Prądnik Czerwony, pow. Kraków. — 
Targi we środę po 15-tym a w razie 
przeszkody w następną środ^.

Rogi, pow. Krosno, 3 jarmarki.
Przeworsk, miasto pow. Targi w po­

niedziałki, środy i piątki.
Przecław, pow. Mielec. Co wtorku targ. 
Rabka, pow. Maków. Targi co drugi 

poniedziałek.
Radłów, pow. Brzesko, co środę targ. 
Rajcza, pow. Żywiec. Targi co czwar­

tek po 15-tym każdego miesiąca.
Radomyśl Wielki, pow. Mielec. Targi 

co czwartek.
Rudnik n. S., pow. Nisko. Targi co 

czwartek, w razie święta rzym.-kat. 
targi odbywają się dnia następnego.

Radomyśl n. S., pow. Tarnobrzeg. 
Targi co poniedziałek.

Raniżów, pow. Kolbuszowa. Targi «o 
czwartek.

Rzepiennik Strzyżewski, pow. Gorlice. 
Targi co czwartek.

Rzeszów, miasto pow. Targi eo piątek. 
7 jarmarków: 19 marca, 24 kwietnia, 
na św. Trójcę, 7 czerwca, 22 lipca, 
21 września, 2 listop., 21 grudnia.

Rozwadów, pow. Tarnobrzeg. Targi co 
wtorek.

Ropczyce, miasto pow.: 7 stycznia, w 
1-szy piątek przed niedz. wstępną 
przez cały tydzień, w l-szy ponie­
działek po niedz. przewodniej,
8-ci  dzień po Ziel. Swięt., przez 8 
dni, 22 lipca, 14 września, 28 paźdz., 
9 grudnia. Co drugi poniedz. targ. 

Sędziszów, pow. Ropczyce, co piąte“ 
targ. ‘

Skawina, pow. Kraków, co czwartek 
targ.

Skrzy dl na, pow. Limanowa, jarmarki 
po tymbarskich co drugi czwartek.

Siemień, pow. Maków, targi co drugi 
poniedziałek.

Sokołów, pow. Kolbuszowa. Targi o® 
środę. — Uwaga: O Ile dni targo­
we przypadają w uroczyste święta» 
wówczas w Majdanie odbywa »‘9, 
targ dnia następnego, t. j. we wto j



rek, W Kolbuszowej we środę, w Ra­
niżowie dnia poprzedniego, t. j. we 
środę, a w Sokołowie dopiero na 
stępnej środy.

Sucha, pow. Maków, co 2-gi wtorek 
targ.

Sułkowice, pow. Myślenice, co 2-gI po­
niedziałek jarmarki.

Szczepanów, pow. Brzesko Targi co 
drugą środę.

Szczucin, pow. Dąbrowa, co środę jar­
mark.

Szczurowa, pow. Brzesko, jarmarki co 
drugi czwartek.

Tarnobrzeg, miasto pow., targi co 
środę.

Jarmarki pierw- 
styczniu, 3 lut.,

Tarnów, miasto pow.
szy poniedziałek w ___ , _ ___ ,
19 marca, w drugi poniedziałek w 
sierpniu, 29 września, w drugi po­
niedziałek w październiku, listop. i 
grudniu. Co wtorku 1 piątku targ.

Trzciana, pow. bocheński. Jarmarki: 
8. 17 i 81 stycznia, 14 i 28 lutego, 
18 i 27 marca, 10 1 24 kwietnia, 8 
i 22 maja, 5 1 19 czerwca, 3, 17 i 
81 lipca, 14 1 28 sierpnia, 11 1 25 
września, 9 i 23 października, 6 i
20 listopada, 4 1 18 grudnia.

Tuehów, pow. Tarnów, co wtorek targ. 
Tyczyn, pow. Rzeszów. Targi co po­

niedziałek. 10 jarmarków: 2 stycz­
nia, 25 stycznia, 4 marca, 26 kwiet., 
8 maja, w poniedziałek po Bożem 
Ciele. 22 lipca. 17 Blerpnia, 28 
października, 25 listopada.

Tylicz, pow. Nowy Sącz, w następu­
jące poniedziałki: po 3 Królach, po 
Niedz. Palmowej, po Ziel. Święt., 
po św. Piotrze i Pawle, po św. Ję­
drzeju, po Wszystk. Świętych. — 
Targi: U paźdz., 25 paźdz. i co 
drugi czwartek naprzemian z targa­
mi w Łabowej.

Tymbark, pow. limanowski: Jarmarki 
co drugi poniedziałek.

Ujanowice, pow. Limanowa, targi co 
drugi czwartek.

Uście Ruskie, pow. gorlicki. 14 tar­
gów, daty oznacza się na każdy ,rok.

Uście solne. pow. bocheński. Jarmar­
ki: 2, 16 i 30 styoznia, 13 i 27 lute 
J°j c!2 ł 2.6 marca’ 9 i 23 kwietnia. 
oa1 maia’ 4 i 18 czerwca, 2, 16 i 
80 lipca, 13 i 27 sierpnia, 10 i 24 
prześnią, 8 i 22 października, 5 i 19 
lijtop., 3, 17 i 81 grudnia.

Wadowice, miasto pow. Jarmarki: 
Pierwszy czwartek po l-6zym i 
pierwszy czwartek po 15-ym kaź 
dego miesiąca. Co ozwartku targ.

^i®liczka, miasto pow.: w 4-ty ponie­
działek każdego miesiąca. Co drugi 
poniedziałek targ. Targi odbywają 
się w jednym tygodniu.

Wielopole, pow. Ropczyce, co drugi 
poniedziałek targ.

Wiśnicz nowy. Targi w każdą środę.
4 i 25 stycznia, 15 lutego, 

1 ’• ¿8 marca, 18 kwietnia, 9 i 30 
Maja, 20 czerwca. 11 lipca, 1 i 22 
sierpnia, 12 września, 3 i 24 paźdz., 

o0p» 5 i 26 grudnia.
Jn7 SAPZ’ pow- NpwV Sącz. Targi: 

l paźdz., 24 paźdz. i co drugą śro- 
nej naprzem*an z targami w Piwnicz- 
8trzyżów, miasto pow., targi co 
wtorek.

dniowa pow. Wieliczka, co 2 gi 
wartek targ. Targi odbywają się 

Jednym tygodniu.
pTnMeT TarK' C° dn'gl 

^»Hiczyn, pow. Brzesko. Targi «0 
- Ąnigi poniedziałek.

¿“¿.iŁek, OŚ'Ti?oim- TlrS' P°-

Zassów, pow. Pilzno. Targi co wto- 
rek.

Żabno, pow. Dąbrowa. Jarmarki co 
drugi poniedziałek.

Zawoja, pow. Maków. Targi co drugi 
wtorek.

Zdynia, pow. gorlicki: 9 targów, daty 
oznacza się na każdy rok.

Żmigród Nowy, miasteczko, pow. ja­
sielski. Jarmarki: we wtorki po M 
B. Gromn., w Srodopościu, po św. 
Wojciechu, po św. Janie, po św. Ja- 
kóbie, po św. Jadwidze i po św. 
Łucji.

Żywiec, miasto pow.: 9 jarmarków: w 
poniedziałek po Trzech Królach, po 
Wniebowst. Pańsk., po św. Piotrze 
i Pawle, po św. Michale, po św. 
Bartłomieju, po św. Macieju, po św. 
Marcinie, przed Świętami Wielka- 
nocnemi i 21 grudnia. Targi co środę.

Żołynia, pow. Łańcut. Jarmarki: 25 
filycznia, 24 lutego, 19 marca, w 
poniedziałek 'Wielkiego Tygodnia, 1 
maja, poniedziałek po św. Trójcy, 
24 czerwca, 22 lipca, 10 sierpnia, 8 
września, 21 września, 28 paździer­
nika, 25 listop., 21 grudnia (w razie 
święta w dniu następnym).

Woj. Lubelskie. .
Aleksandrów, osada Józefów, pow. 

Biłgoraj. Jarmarki: poniedz. po: 1 
stycz., 2 lut.. 19 marca, 13 lipca. 
26 lipca, 15 sierp.. 21 wrześ., i 
paźdz. i 8 grud, każdego roku. Targ 
poniedz. (w razie święta, piątek) 
każdego tygodnia.

Annopol, pow. Janów Lubelski, osada 
Annopol. Dni targów czwartek każ­
dego tygodnia.

Bełżyce, osada Bełżyce, pow.
Dni jarmarków środa po: 
Białej, 8 maja, 13 lipca, 29 
1 listop. i 13 grudnia. Dni 
wtorek każdego tygodnia.

Biała Podlaska, miasto pow. Dni tar- 
Sów czwartek każdego tygodnia, 

ni jarmarków pierwszy czwartek 
każdego miesiąca.

Biłgoraj, miasto pow. Dni jarmarków 
czwart. po: 6 stycz., 24 lut., 25 mar-. 
22 lipca, 15 sierp, i 4 paźdz. każdego 
roku. Dni targów czwartek każde­
go tygodnia.

Brzeziny, osada Milejów, pow. Lub 
lin, targ czwartek każdego tygodnia 

Brzozówka, stacja kol. Szastarka, po 
wiat Janów Lubelski, targ środa 
każdego tygodnia.

Białopole, pow. Hrubieszów, targ kaź 
dy poniedziałek.

Bukowa, osada Sawin, pow. Chełm, 
targi poniedziałek każdego tygodnia, 
jarmarki pierwszy poniedziałek każ 
dego drugiego tygodnia.

Bychawa, pow. Lublin, dni jarmar­
ków środa po: 6 stycz., niedz. śro- 
dop., 22 lip., 21 wrześ. i 21 paźdz. 
oraz przed 1 maja każdego roku.

Chełm, miasto pow., dni jarmarków: 
pierwszy wtorek każdego drugiego 
miesiąca. Dni targów wtorek i pią­
tek każdego tygodnia.

Chudowola, osada Michów, pow. Lu­
bartów, jarmarki środa każdego ty­
godnia.

Cyców, wieś Cyców, pow. Chełm. 
Jarmarki wtorek po: 19 marca i 6 
grudnia każdego roku, targi wtorek 
każdego drugiego tygodnia.

Czajki, osada Kraśniczyn, pow Kras 
nystaw, targi poniedziałek każdego 
tygodnia.

Czemierniki, osada Czemierniki, pow. 
Lubartów, jarmarki wtorek po: 21 

Lublin, 
niedz. 

wrześ., 
targów

Btycz., 24 lut., 25 mar., 8 maja, 29 
czerwca, 15 sierp., 28 paźdz. i 30 
listopada.

Drzewce, osada Wąwolnica, pow. Pu­
ławy, jarmarki środa każdego tygo­
dnia.

Dubienka, pow. Hrubieszów, targ 
czwartek każdego tygodnia.

Frampol, osada Frampol, pow. Biłgo­
raj, jarmarki poniedziałek po: 6 lut.. 
4 mar., 25 kwietnia, 13 czerw., 16 
lipca i 18 paźdz. każdego roku. — 
Targ poniedziałek każdego tygodnia.

Garwolin, miasto pow., jarmarki śro­
da po: 24 lut., niedzieli przewodniej. 
10 czerw., 24 sierp., 25 wrześ. i 21 
grudnia każdego roku. Targi środa 
każdego tygodnia.

Goraj, osada Goraj, pow. Biłgoraj, 
targi środa każdego tygodnia.

Gorzków, osada Gorzków, pow. Kras­
nystaw, jarm. 1, we wtorek po 8 ma­
ja każdego roku, targi czwartek 
każdego tygodnia.

Grabowiec, osada Grabowieo, powiat 
Hrubieszów, targi poniedziałek każ­
dego tygodnia.

Gułów, osada Adamów, pow. Łuków, 
jarmarki poniedziałek po: 4 marca, 
24 sierp., 15 paźdz. i 30 listop. oraz 
przed 1 maja i 24 ozerwca. Targi 
poniedziałek każdego tygodnia.

Horodło, osada Horodło, pow. Hrubie­
szów, targi poniedziałek każdego 
tygodnia.

Horodyszcze. osada Wisznice, powiat 
Włodawa, jarmarki poniedziałki po:

i 24 kwietnia. 24 czerw, i 15 sierp. 
Targi poniedziałek po 15-ym każdego

' miesiąca.
Hrubieszów, miasto pow., targi wto­

rek każdego tygodnia.
Irena, osada Irena, pow. Puławy, tar­

gi środa każdego tygodnia.
Izbica, osada Izbica, pow. Krasny­

staw. dni jarmarków pierwsza śro­
da na początku każdego kwartału. 
Dni targów piątek każdego tygodnia.

Janów Podlaski, miasto J. P., pow. 
Konstantynów z siedzibą w Jano­
wie Podlaskim, dni jarmarków wto­
rek po 10 i 25 każdego miesiąca. 
Dni targów wtorek po 10 każdego 
miesiąca.

Linów Lubelski, miasto pow.. dni jar­
marków: 2 stycznia, 3 lutego 4 mar­
ca, 4 maja, 24 czerwca, 14 września, 
2 listop., 9 grudnia. Targi czwartek 
każdego tygodnia.

Jarczów, osada Jarczów, pow. Toma­
szów Lub., targi środa każdego ty­
godnia.

Jarosławiec, osada Uchanie, powiat 
Hrubieszów, targi środa każdego 
drugiego tygodnia.

Jaszczów, Biskupice, pow. Lublin, dni 
jarmarków 7 stycz., 8 maja, 27 wrz. 
i 11 listop. Targi poniedziałek każ­
dego tygodnia.

Kazimierz, osada K., powiat Puławy. 
Dni jarmarków wtorek każdego ty­
godnia. Dni targów piątek każdego 
tygodnia.

Kock, miasto Kock, powiat Łuków. 
Dni jarmarków: wtorek po 2 lut. 19 
mar., 23 kwiet., 4 paźdz., 4 list, 
i 13 grudnia. Dni targów wtorek 
każdego tygodnia.

Kodeń, osada K., powiat Biała. — 
Dni jarmarków wtorek po 15-ym 
każdego miesiąca, wtorek po 11, 
po 12, po Zielon. Świąt — roczne.

Komarów, osada K., pow. Tomaszów 
Lub. Dni targów poniedziałek każ­
dego tygodnia.

Kosów, osada Kosów, pow. Sokołów. 
Dni jarmarków wtorek po: 1-ym 
I 15-ym każdego miesiąca. Dni tar­
gów wtorek każdego tygodnia. _



Końskowola, osada K. powiat Puła­
wy. Dni jarmarków wtorek każdego 
tygodnia.

Kraśnik, miasto Kraśnik, pow. Janów 
Lubelski. Dni jarmarków: 7 stycz., 
24 lut., następny dzień po niedzieli 
Palm. 13 maja, 13 czerw., w lipcu 
na św. Kiljana. nast. dzień po 15 
sierp., nast. dzień po 14 września, 
4 paźdz., 11 listop. i 4 grudnia Dni 
targów wtorek każdego tygodnia.

Krasnobród, osada Krasnobród, pow. 
Zamość. Dni targów wtorek każde­
go tygodnia.

Krasnystaw, miasto pow. Dni jar­
marków: wtorek po 1-ym każdego• 
miesiąca. Dni targów wtorek i pią- ! 
tek każdego tygodnia.

Krylów, osada Krylów, pow. Hrubie- 
szów. Dni targów czwartek każde- 
go tygodnia. j

Krzeszów, osada Krzeszów, pow. Bił- I 
goraj. Dni targów środa każdego I 
tygodnia.

Krzczonów, wieś K., pow, I ubltn. 1 
Dni jarmarków 8 stycz., 5 marca, 
14 kwiet., 2 lip., 10 wrześ. i 5 list, i 
Dni targów czwartek każdego dru­
giego tygodnia.

Kurów. osada K.. pow. Puławy, 
dni targów czwartek każdego tygo­
dnia. . i

Łaskarzew, osada Ł., pow. Garwolin, 
dni targów wtorek każdego tygodnia. 

Łaszczów, osada Ł., pow. Tomaszów 
Lub., dni targów wtorek każdego 
tygodnia.

Łęczna, miasto Ł.. powiat Lubartów, 
dni jarmarków poniedziałek każdego 1 
tygodnia, ponadto na „Boże Ciało” 
oraz 1 września każdego roku. Dni 
targów piątek każdego tygodnia.

Lubartów, miasto pow. Dni jarmar 
ków wtorek po: 6 stycz., Niedz. 
Palm., 8 maja. 26. lip., 24 sierp., 
św. Dionizym, ponadto wtorek każ­
dego drugiego tygodnia. Dni targo­
we wtorek i piątek każdego tyg.

Łomazy, osada Ł., powiat Biała Pod­
laska. Dni jarmarków pierwszy po­
niedziałek każdego miesiąca.

Łosice, miasto Łosice, pow. Konstan­
tynów, z siedzibą w Janowie Pódl. 
Dni jarmarków środa po: 21 stycz., i 
niedzieli Palm, niedzieli przewodn., i 
8 maja, 24 czerw., IG lip., 15 sierp., | 
29 wrześ., 2 paźdz., 10 listop. i 8 
grudnia oraz przed niedz. środop. 
Dni targów środa po 1-ym i 15-ym 
każdego miesiąca. •

Luków, miasto pow. Dni jarmarków 
wtorek: w 1-ym tygodniu _Wielk. 
Postu. ostatnim tygodniu przed 
Wielkanocą, 1-ym tygodniu po Wiel­
kanocy, 1-ym tygodniu po Ziel 
Świąt, 1-ym tygodniu po 8 wrześ 
Dni targów czwartek każdego tygo 
dnia.

Lysobyki, pow. Łuków. Dni jarmar 
ków o ile nie będzie, dni targów 
co drugi wtorek świąt rzym.-kat 

Maciejowice, osada M., powiat Gar­
wolin. Dni targów poniedziałek każ- : 
dego tygodnia.

Markuszów, osada M., powiat Puławy. 
Dni jarmarków poniedziałek każdego 
tygodnia.

Międzyrzec, miasto M.. powiat Ra­
dzyń. Dni jarmarków: czwartek po 
1-ym i 15-ym (wzgl. 1-go i 15-go) i 
każdogo miesiąca. Dni targów wto ' 
rek, czwartek każdego tygodnia.

Modliborzyce, osada M., powiat Ja- : 
nów Lubelski. Dni jarmarków: 21 
stycznia, 24 lut., 12 marca, 26 mar- 
cax 25 kwietnia. 9 maja, pierwszy 
dzień po Ziel. Świąt, 30 czerwca, 
22 lipca, 10 sierp., 24 sierp., 9 . 
wnośnla, 18 WTześnla, 16 paźdz., 28 
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[ paźdz , 13 list.. 25 list, i 21 grudn.

Dni targów poniedziałek każdego
I tygodnia.

Mordy, miasto M., powiat Siedlce. Dni 
jarmarków: poniedziałek po: 1-ym 
każdego miesiąca, oraz czwartek po: 
4 marca i 29 września każdego ro­
ku. Dni targów czwartek każdego 
tygodnia.

Niedrzwica Kościelna, wieś N. K., 
pow. Lublin. Dni targów pierwszy 
poniedziałek każdego miesiąca. Dni 
jarmarków poniedziałek po: Wniebo­
wstąp. Pańsk. i św. Bartłomieju.

Opole, wieś Podedwórze. Dni targów 
środa po 10-ym każdego mieś. j

Opole, osada O., powiat Puławy. Dni 
jarmarków poniedziałek każdego ty- j 
godnia.

Osieck, osada O., powiat Garwolin. | 
Dni jarmarków czwartek po 6 stycz., : 
niedzieli świętopustnej Ziel. Świąt, ; 
16 lip. i l ej niedzieli adwentu, oraz 
przed 1 września każdego roku. Dni 
targów czwartek każdego tygodnia.

Ostrów Siedlecki, miasto O. S., po­
wiat Włodawa. Dni jarmarków po­
niedziałek po: 26 maja, 28 czer­
wca, 13 lipca, 15 paźdz. i 20 listo­
pada, oraz przed 10 sierp. Dni tar­
gów czwartek każdego tygodnia.

Parczew, miasto P., powiat Włodawa. 
Dni jarmarków wtorek po: 6 stycz., 
2 lut., 4 marca, 23 kwiet., 8 maja. 
30 maja. 24 czerw., 5 września, 2 
października i 8 grudnia, oraz w 2 
tygodniu po 15 sierpnia. Dni tar­
gów wtorek i czwartek każdego 
tygodnia

Parysów, osada P., powiat Garwolin. 
Dni jarmarków wtorek każdego dru­
giego tygodnia.

Puławy, miasto pow. Dni jarmarków: 
środa każdego tygodnia. Dni targów 
wtorek i piątek każdego tygodnia.

Pawłów, osada Pawłów, powiat Chełm. 
Dni jarmarków środa po: 25 marca, 
opiece św. Józefa, Zielon. Świąt, 
Bożem Ciele, 15 sierp, i 4 grudnia 
każdego roku. Dni targów środa 
każdego tygodnia.

Piaski Wielkie, osada P. W., powiat 
Lublin. Dni jarmarków środa po: 24 
lutego, niedzieli Palm., św. Kiljanie. 
14 wrześ. i 1 listop., oraz przed 29 
grudnia. Dni targów środa każdego 
tygodnia.

Piszczac, osada P., pow. Biała Pod­
laska. Dni jarmarków pierwsza 
środa każdego miesiąca. Dni tar­
gów środa każdego tygodnia.

Radecznica, wieś R.. powiat Zamość. 
Dni targów środa każdego drugie 
go tygodnia.

Radzyń, miasto pow. Dni jarmarków' 
poniedziałek po 1-ym każdego 
miesiąca. Dni targów środa każde- I 
go tygodnia.

Rejowiec, osada R., powiat Chełm. • 
Dni jarmarków poniedziałek po: 17 i 
lut. i przed 24 kwietnia każdego' 
roku; środa po: Zielon. Świąt, i 15 
sierp, każdego roku. Dni targów po- ! 
niedziałek każdego tygodnia.

Rossosz, osada R., powiat Biała Pod­
laska. Dni jarmarków środa po 
10-tym każdego miesiąca.

Ruchna, osada Liw, pow. Węgrów 
Jarmarki 4 rocznie. Dni targów 
pierwszy czwartek każdego mieś.

Rybitwy, osada Józefów, pow. Puła 
wy. Dni targów czwartek każdego. 
tygodnia.

Ryki, osada R., pow. Garwolin. Dni 
jarmarków czwartek każdego tyg. I

Sarnaki, osada S., pow. Konstantynów 
z siedzibą w Janowie Pódl. Dni jar­
marków wtorek po 21 stycz., nie- |

dzieli środopustnłj, 23 kwiet., 8 ms- 
ja, 29 wrześ. i 18 paźdz. Dni tar­
gów wtorek po 1 i 15 każdego mieś.

Siedlce, miasto pow. Dni jarmarków 
wiórek po: 6 stycz., 2 lut., wstępy 
czyli środop., 4 maja, św. Trójcy, 
24 czerw., 26 lip., 21 wrześ. i 11 
listop., tudzież wtorek po 1-ym i 
15-ym każdego miesiąca. Dni tar­
gów wtorek i piątek każdego tyg.

Siedliszcze, osada S., pow. Chełm Dni 
jarmarków czwartek po: 2 lut., 19 
marca, Bożem Cii le. 15 sierp.. -9 
września i 11 list, każdego roku. 
Dni targów czwartek każdego tygo­
dnia.

Skierbieszów, wieś S., pow. Zamość. 
Dni jarmarków 8 lipca każdego ro­
ku. Dni targów pierwsza środa każ­
dego miesiąca.

Sadowne, osada S., pow. Węg ów, dni 
targów: od 1 kwietnia do 3:1 wrześ­
nia, wtorek każdego tygodnia od 1 
paźdz. do 30 marca każdego tyg.

Skupie, osada Mokobody, pow. Siedlce, 
dni jarmarków pierwsza środa każ­
dego m esiąca. oraz pierwsza środ3 
po 15-ym paźdzernika każdego ro­
ku (jarmark roczny).

Sławatycze, o ada S.. pow. Wlod. wa, 
dni jarmarków ponedziałek po 1-ym 
każdego mieś. Dni targów poniedz. 
każdego tygodnia.

Sobibór. Maroszyn Mały, pow. Wło­
dawa, dni targów każda środa o 
ile nie będzie święt rz.-kat.

obirów, Wola Uhruska, dni targów 
czwartek każdego tygodnia.

Sobienie Jeziory, osada S. J., pow. 
Garwolin, dni targów wtorek każ­
dego tygodnia.

Sobolew, osada S., pow. Garwolin, 
dni targów czwartek każdego tyg.

Sokołów, miasto pow., dni jarmarków 
czwartek po: 6 stycz., Bożem Ciele, 
16 sierp.. 29 września, 30 paźdz. o- 
raz w Wielki Czwartek. Dni tar­
gów czwartek każdego tygodnia.

Sterdyń, osada St., pow. Sokołów, 
dni jarmarków poniedziałek po: 21 
stycz., 24 lut., 10 marca, 1 maja, 
15 czerw., 25 lip., 24 sierp., 21 
wrześ., 15 i ?8 paźdz., U listop. I 
21 grudnia. Dni targów poniedzia­
łek każdego miesiąca.

Stoczek, osada St., pow. Węgrów, dni 
jarmarków: poniedziałek każdego
tygodnia.

Stoczek, miasto St., pow. Łuków dni 
jarmarków wtorek każdego drugiego 
tygodnia.

Świerże, osada Ruda Huta, powiat 
Chełm, dni targów czwartek każde­
go drugiego tygodnia.

Świerże, osada S.. pow Chełm. dr.l 
targów środa każdego drugiego ty­
godnia.

Szczebrzeszyn, miasto S.. pow. Za­
mość. dni targów wtorek każdego 
tygodnia.

Tarnogród, osada T., pow. Bilgo™J’ 
dni jarm. wtorek po: 6 stycz., Nie­
dzieli Palmowej, 2 lipca i 14 wrześ 
nia, oraz przed 10 sierp, i 28 paźdz.

. Dni targów wtorek każdego tyg 
Tomaszów, miasto T., pow. T. Lub., 

dni targów czwartek każdego tyg 
Turka, osada Dorohusk, pow. Chełm, 

dni targów czwartek każdego tyg 
Turobin, osada T.. pow. Krasnystaw, 

dni jarmarków wtorek po: 25 sty 
19 marca. 23 kwietnia, św. Trów.y. 
29 czerwca. 16 sierpnia, 15 pażd'.‘er 
I 4 grudnia. Dni targów czwarte 
każdego tygodnia.

’’yszowce, os. T.. p. Tomaszów Lu' 
dni Jarmarków środa po: 11 stycz 
1 lut.. 19 i 22 lut., 29 marca
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10 maja. 21 maja, 31 maja, 21 czer-1 
wca. 5 lipca, 9 sierpnia. 13 wrzes. , 
i 8 list. Dni targów środa każdego 
tygodnia.

Urzędów, osada IJ., pow. Janów Lub., 
dni jarmarków pierwszy poniedzia­
łek po Porrelc.u, pierwszy poniedzia­
łek po Wielkanocy, 15 czerwca. 10 
sierp., 18 paźdz. i 9 grudnia. Dni ' 
targów poniedziałek każdego dru- ' 
giego tygodnia.

Węgrów, miasto pow.. dni jarmarków 
wtorek każdego tygodnia (2 roczne 
w marcu i listopadzie). Dni targów 
piątek każdego tyggdnia.

Werbkowice, wieś W., pow. Hrubie­
szów. dni (jarmarków) targów czwar 
tek każdego tygodnia.

Włodawa, miasto pow., dni jarmar- i 
ków czwartek, po Wielkanocy pra- 
woBław. 4 lipca. 28 sierpnia i 14 
października. Dni targów czwartek 
każdego tygodnia.

W’ohyń, osada W., pow. Radzyń, dni 
i’arraarków poniedziałek, o ile nie 
•ędzie świąt rz.-kat. Dni targów 

poniedziałek każdego tygodnia.
Wojsławice, osada W., pow. Chełm, 

dni jarmarków środa po: 19 mar., 
św. Trójcy, 24 kwiet., 8 wrześ.. 29 
wrześ. i 25 listop. każdego tygodnia. 
Dni targów śroaa drugiego każdego 
tygodnia.

Wola Czolnowska. osada Baranów, 
pow, Puławy, dni targów wtorek 
każdego tygodnia.

Wola Wercszczyńska, wieś Wereszyn, 
dni targów środa każdego drugiego 

tygodnia.
Wysokie, osada W., pow. Krasnystaw, 

dni jarmarków pierwsza środa każ­
dego miesiąca, o ile nie będzie 
świąt rz.-kat.

Zakanale, osada Konstantynów, pow. 
Konstantynów z siedzibą w Jano­
wie Pódl., dni jarmarków wtorek po 
5-ym każdego miesiąca.

Zaklików, osada Z., pow. Janów Lub., 
dni jarmarków 22 stycz., nast. dzień 
po niedz. środopostnej, 27 lipca, 25 
sierp., 2 listop. i 14 grudnia. Dni 
targów środa każdego tygodnia.

Zakrzówek, osada Z., pow. Janów Lu- 
bełski, dni targów czwartek każdego 
tygodnia.

Zamość, miasto pow., dni jarmarków 
poniedziałek po: 7 lut.. 9 marca, 
Wniebowstąp. Pańskiem, 12 lipca. 21 
wrześ. — Dni targów czwartek każ- 
dego tygodnia.

Żelechów, miasto Z., pow. Garwolin, 
dni targów wtorek i piątek każdego 
tygodnia.

Zemborzyce, os. Glusk, pow. Lublin, 
dni targów co drugi poniedziałek, o 

»/n • n’e ^dzie św. rz.-kat.
Żółkiewka, osada Z., pow. Krasnystaw, 

dni targów poniedziałek każdego ty­
godnia.

Zwierzyniec, wieś Z., pow. Zamość, 
dni targów środa każdego tygodnia.

Woj, Lwowskie.
Baligród, pow. liski: Każdego ponie­

działku targ tygodniowy; w razie 
święta targi nie odbywają się.

Baranów, pow. tarnobrzeski: co wtor­
ku targ.

^.Ow- sokalski: Co czwartku targ, 
w pierwszy dzień po św. Stefanie, 
mucz. ruskim, w pierwszy ponie­
działek Zapust, grec.-kat., w pierw­
szy. poniedziałek po Niedzieli kwiet- 
niej rusk., po Priewodniej Niedzieli 
rusk,, Wielkanocnych Świętach rusk., 
w pierw, wtorek po Ziel. świętach 
ruak., 2 lipca. 2 sierp., 18 paźdz., 
87 listop., IB grud.

Bircza miasto, pow. dobromilski: 2 
stycz., 29 czerw., 6 paźdz.,; co śro­
dę targ.

Błażowa, pow. rzeszowski: 6 stycznia. 
12 marca, 2 lipca, 8 sierpnia, 11 i 
29 września, 13 grudnia. Każdej 
środy targ.

Bóbrka, miasto pow.: 16 stycz., 17 
marca. 8 maja, 26 lipca, 31 paźdz., 
7 grudnia. Co czwartku targ.

Brzozów, miasto pow.: w poniedziałek 
wzgl. wtorek po 3 Królach, w dzień 
św. Doroty, — zawsze w poniedzia­
łek. wzgl. poniedziałek po środo 
pościu (w razie święta wtorek), w 
dzień św. Wojciecha, wzgl. wtorek 
po Ziel. Świętach, w dzień św. 
Piotra i Pawła, poniedz. w dzień i 
św. Magdaleny, poniedz. w dzień ; 
św. Bartłomieja, w dz. św. Krzyża, ' 
w dzień św. Franciszka, w dz. W. ! 
Święt,. 4 grudnia. Każdego ponie- ' 
działku targ.

Bukowsko, pow. Sanok. Co czwartek 
larg.

Chodorów. pow. Bóbrko. Jarmarki 14 i 
października.

Cieszanów, m. pow Co wtorku targ. I 
Czudec, pow. Strzyżów. Co środy targ. 1 
Domaradz, pow. Brzozów: 7 stycz. w 

pierw, środę po św. Walentym, 4 
marca w pierwszą środę po św. Ka­
zimierzu, 1 maja w pierwsz środę 
po św. Filipie i Jakóbie, 2 lipca 
w pierwszą środę po Naw. N. P. 
Marji, 5 wrześ. w pierwszą środę 
po św. Wawrzyńcu. 11 list, w pierw­
szą środę po św. Marcinie.

Dobromił, miasto pow.: 19 stycz., od 
1 do 18 sierp. Kaźd. poniedz. targ. 

Drohobycz, miasto pow. Co poniedz. 
targ.

Dubiecko, pow. przemyski: 25 stycz.,
20 lut., 27 marca, 6 i 30 czerw., 4 
września, 4 paźdz., 2 i 27 listopada,
21 grudnia.

Dukla, pow. krośnieński: 7 stycz., 24 
lutego, 19 marca, po Wniebowst., 
Bożem Ciele, 24 czerw., 22 lipca, 
30 wrześ., 20 listop., 20 grudnia. Co 
czwartku targ.

Dynów, pow. Brzozów: 10 stycz., w 
dzień św. Pawła, czwartek, 2 lut., . 
w dzień N. P. M. Gromu., czwartek, I 
19 marca, w dzień św. Wojciecha, 
czwartek, 14 kwiet., w dzień św, I 
Walerjana, czwartek, w nast. dzień 
po Wniebowst. Pańsk., 13 czerwca, 
w dzień św. Antoniego, czwartek, 
25 lipca, w dzień św. Jakóba, czwar 
tek, 20 sierp., w dzień św. Stefana, 
czwartek, 9 września, w dzień po 
Matce Bosk. Siewnej, 10 paźdz., w 
dzień Matki Bosk. Różańcowej. 5 
listop., w dzień św. Elżbiety, czwar­
tek, 6 grudnia, w dzień św. Miko­
łaja. Co czwartku targ (w razie 
święta w piątek.)

Frysztak, pow. Strzyżów. Co czwar­
tku targ.

Głogów i Jawornik polski, pow. Rze­
szów, mimo, że posiadają koncesje 
na targi i jarmarki, targi i jarmar­
ki po wojnie nie odbywają się.

Gródek Jagiell., miasto pow. Każde­
go czwartku targ.

Jaćmierze, powiat Sanok. — Jar­
marki w poniedz. i wtorek po nie­
dzieli środopustnej, 8 i 9 maja, 24 
i 25 czerw, (podług kalendarza poi.). 

Jarosław, miasto pow. Co piątku targ. 
Jaryczów nowy, pow. lwowski: 21 

stycznia, 30 maja, 19 wrześ., 11 
listopada. Co środy targ.

Jawornik, pow. rzeszówski. Co ponie­
działku targ.

; Jaworów, miasto pow.: 13 maja, 1 
sierpnia, 6 października, 6 grudnia.

I Co poniedziałku targ.

Kamień, pow. Nisko. Co w to. ku taig. 
Kańczuga, pow. przeworski. Targi od­

bywaj.i s.ę to wtuiku. Jarmarki od­
bywają się w najbliższy wtorek po: 
1 rzęch Królach, Niedzieli staroza- 
pusinej, św. Grzegorza, Niedzieli 
czarnej, Zielonych Świętach, św. 
Piotrze i Pawle, św. Marji Magdale­
nie, Wniebowzięciu, św. Rozaljt, św. 
Michale, Karolu, Barbarze.

Kolbuszowa, miasto pow. Co wtorku 
targ.

Komarno, pow Rudki. Co pon. targ. 
Korczyna; pow. Krosno. Co piątek 

targ.
Crakowiec. pow. jaworowski. Jarmar­

ki odbywają się: pierwszy czwartek 
po: rusk. Nowym Roku. Rus. Świ- 
tenju, św. Józefie, rusk. Wielkiej 
Nocy, św. Jakóbie, rusk. Czesnira 
chrzęście, św. Łukaszu, ruskim 
Dwytrze, św. Katarzynie, rusk. Mi­
kołaju. Co czwartek targ.

Krosno, miasto pow.: pierwszy ponie­
działek po Nowym Roku, 3 kwiet., 
w poniedz. po św. Trójcy. 31 lipca, 
pierwszy poniedziałek w miesiącu na 
św. Szymona i po 22 paźdz. pierw­
szy poniedziałek.

Kulików, pow. żółkiewski: 14 stycz., 
14 lut., 14 kwiet., 5 maja, 21 czerw., 
20 lipca, 28 sierpnia. 27 wrześ., 12 
paźdz., 10 listop., 20 grudnia.

Leżajsk, pow. łańcucki. 21 stycznia, 
23 kwiet.. 9 maja. 24 sierp., 14 
wrześ., 4 paźdz.. 6 grudnia. Co 
wtorku targ.

Lubaczów, pow. cieszanowski. Co po­
niedziałek targ.

Lwów, miasto stoi. Małopolski. — Co 
piątku targ.

Lutowiska, pow. liski. Według obrzą­
dku gr.-kat.: Po Nowym Roku, po 
Strydeni, w środę środopustną, po 
św.’ Jurze, po Wniebowstąpieniu, po 
Zielonych Świętach, w piątek po
9-ym  czwartku od Świąt Wielkiej- 
nocy, po św. Piotrze, po Przemie­
nieniu Pańskiem. po Nar. N. P. M., 
w dniu Luki (31 paźdz. rzym.-kat.), 
po św. Mikołaju. Co czwartku targ.

Łąka, pow. Sambor. Od czasu wybu­
chu wojny targi ani jarmarki nie 
odbywają się.

Łańcut, miasto pow.: 7 stycz., 3 lut., 
13 czerw., 13 lipca, 24 sierp., 4 
paźdz., 11 i 30 listopada. — Uwaga: 
Prócz tego odbywają się jarmarki w 
terminie niestałym: 1. Czwarty wto­
rek po wielkim poście, 2. poniedzia­
łek po Wniebowstąpieniu. — Co 
wtorku targ.

Lisko. pow. Lisko. Co wtorku targ. 
W razie święta targi w dzień nast-

Majdan, pow. Kolbuszowa. Co ponie­
działek targ.

Mikołajów, pow. Bóbrka. Jarmarki od­
bywają się: 1. Następnego dnia po 
rusk. św. Stefanie 10 stycz. 2. na­
stępnego dnia po Trzech Świątych 
13 lut. 3. następ, dnia po Palmo­
wej niedzieli. 4. W dniu ruskiego 
Bożego Ciała. 5. 15 maja (rzym.-katT. 
6. 10 czerwca (rzym.-kat.). 7. W 
dniu rusk. Uspania Anny 7 sierpnia. 
8. 10 wrześ. (rz.-kat.). 9. W dniu 
rusk. Pokrowyj 14 paźdz. 10. 15 
list, (rz.-kat.).

Mosty wielkie, pow. żółkiewski. — Co 
środy targ.

Mrzygłód, pow. sanocki. Jarmarki od­
bywają się po ruskiej: Matce Bosk, 
Gromnicznej Zwiastowaniu. Prze­
wodniej medzieli, Boź. Ciele (ęol.), 
Matce Boskiej Zielnej, Wzniesieniu 
Krzyża, św. Michale, św. Mikołaju. 
W razie święta najbliższy ponleda.



Narol, pow. Lubaczów. Co czwartek 
targ.

Nawarja. pow. lwówski: 18 stycznia, 
14 lut., 11 lipca, 18 sierp., 26 wrz.,
10 listop. Co środy targ.

Niebylec, pow. strzyżowski. Co ponie­
działku targ. , .

Niemirów. pow. rawski. W razie świę­
ta polskiego, ruskiego, lub żydow­
skiego, jarmark odbywa się w na­
stępny dzień. Co czwartku targ.

Oleszyce, pow. Lubaczów. Co środy 
targ.

Rodbuź, pow. Drohobycz. Od czasu 
wybuchu wojny targi ani jarmarki 
nie odbywają się.

Pruchnik, pow. jarosławski. Jarmarki 
odbywają się 23 styoznia, 24 lut., 20 
marca, 10 i 24 kwiet., 8 maja, 16 
czerw., 18 lipca, 26 lipca 7 sierp..
11 wrześ.. 16 paźdz., 13 llatop., 7 1 
27 grudnia.

Przemvśl, miasto pow.: 18 stycz., 6 
kwiet., 6 lipca. Co piątku targ.

Przeworsk, miasto pow.: 2 stycz., 19 
marca, 1 maja, 27 lipca. 4 paźdz., 
19 listop. Co poniedz., środy i pią­
tku na artykuły spoż. targ.

Radomyśl, pow. Tarnobrzeg. Co po­
niedziałek targ.

Radymno, pow. jarosławski: 2 stycz., 
14 lut., 4 marca, 10 marca, 23 kw., 
8 maja. 16 lipca, 10 i 24 sierpnia,
21 września, 18 paźdz., 21 listop.,
22 grudnia. Co poniedziałku targ.

Raniżów, pow. Kolbuszowa. — Co 
czwartku targ.

Rawa ruska, miasto pow. W razie 
święta polskiego, ruskiego lub ży­
dowskiego jarmark odbywa się w 
następny dzień. Co poniedz. targ.

Rogi, pow. Krosno: 26 lipca, 24 sierp­
nia, 6 grudnia.

Rozwadów, pow. Tarnobrzeg. —• Co 
wtorku targ.

Rudki, miasto pow. Co wtorku targ. 
Rudnik, p. Nisko. Co czwartku targ. 
Rymanów, pow. sanocki. Co poniedz. 

targ. W poniedziałki, których od­
bywają się jarmarki w Krośnie, od­
padają targi w Rymanowie.

Rzeszów, miasto pow.: 1J marca, 23 
kwietnia, na św.v Trójcę, 2 lipca, 21 
wrześ., 2 listop., 21 grudnia. Co 
piątku targ.

Sambor, miasto pow. Co czwar. targ. 
Sanok, miasto pow. Co środy targ.

(W razie święta w piątek.)
Sądowa Wisznia, pow. mościski: 2 

stycz., 6 czerw.. 28 sierp., 21 paźdz. 
Targi tygodniowe każdej środy.

Sieniawa, pow. jarosławski. Co czwar­
tku targ.

Sokal, miasto pow.: 18 stycz.. 24 
lut., 18 lipca, 4 paźdz., 2 1 22 list., 
18 grudnia. Co poniedziałku targ.

Sokołów, pow Kolbuszowa: 25 marca, 
29 czerw., 25 lipca. 11 paźdz. Co 
środy targ.

Stary Sambor, miasto pow. Każdego 
wtorku targ.

Strzeliska nowe, pow. bóbreckl. Na­
stępnego dnia po św. Jordanie 
Tusk., następnego dnia po ruskioh 
Ziel. Świętach. W sierpniu następ, 
dnia po gr. K. Usp. Boh. W gru­
dniu po gr.-k. Uwedeniu Boh. nast. 
dnia. Co poniedziałek targ.

Strzyżów, miasto pow. Co wtorek targ. 
Szczerzec, pow. lwowski: 2 stycznia, 

pierwszy wtorek po Ziel. Święt., 13 
lipca, 80 wrześ. Co czwartku targ.

Tarnobrzeg (Dzików), miasto pow.. W 
każdą środę targ.

Tyczyn, pow. rzeszowski: 24 stycznia, 
4 marca, na Zwiastowanie N. P. M., 
w piątek po Bożem Ciele, 22 lipca. 
17 sierp,. 21 paźdz., 28 paźdz., 25 
listopada.

- vm -
Uhnów, pow. rawski: W razie święta 

polsk., ruskiego, lub żydowskiego 
jarmarki odbywają się w następny 
dzień. — 20 stycz.. 20 lut., 13 czer­
wca, 13 lipca, 20 wrześ., 31 paźdz. 
Każdego piątku targ.

Ulanów, pow. Nisko. Co poniedz. targ. 
Ustrzyki dolne, pow. Lisko. — Według 

obrządku gr.-kat.: Po Nowym Ro­
ku, po Strydeni, w środę środo- 
pustną. po św. Jurze, po Wniebo­
wstąpieniu, po Zielonych Świętach, 
w piątek po 9-tym czwartku od 
Świąt Wielkiejnocy, po św. Piotrze, 
po Przemienieniu Pańskiem, po Nar. 
N. P. Marji, w dniu Luki (31 paźdz. 
rzym.-kat.), po św. Mikołaju. Co 
środy targ.

Wielkie Oczy, pow. jaworowski: 4 
stycz., 8 lut.. 29 marca. 31 maja, 
19 lipca. 23 sierp., 4 paźdz., 6 grud 
Co środy targ.

Winniki, p. lwowski. Co soboty targ. 
Żołynia, pow. łańcucki: 25 stycznia, 

24 lut., 19 marca, 1 i 81 maja, 
24 czerwca, 27 lipca, 10 sierpnia, 
24 września, 28 października, 25 
listopada i 21 grudnia; prócz tego 
odbywa się jarmark o terminie nie­
stałym w poniedziałek po niedzieli 
palmowej.

Żółkiew, miasto pow.; 2 i 20 stycznia. 
3 i 27 lutego, w środę 4-go tygo­
dnia rusk. wielk. Postu, 3 maja, 80 
czerwca, 14 sierpnia, 14 września, 2 
1 11 listopada, 5 grudnia. Co wtor­
ku targ.

Woj. Łódzkie.
Powiat Brzeziński.

Będków: a) Jarmarki w środy: po św. 
Agnieszce, po św. Józefie, przed 
Znalezieniem św. Krzyża, po św. 
Bartłomieju przed św. 8zymonem 1 
Judą, po św. Katarzynie, b) Targi 
w środy.

Brzeziny: a) Jarmarki w czwartki: po
10-ym  1 21-ym każdego miesiąca, d) 
Targi w czwartki.

Głowno: a) Jarmarki we wtorki: po 
Trzech Królach, po Oczyszczeniu N. 
M. P., po Wniebowstąpieniu Pań- 
skiem, po św. Jakóbie, przed św. 
Idzim, po św. Katarzynie, b) Targi 
we wtorki.

Jeżów: a) Jarmarki w środy: po 1-ym 
i 15-ym każdego miesiąca, b) Targi 
w środy.

Katarzynów: Targi we wtorki.
Stryków: a) Jarmarki w czwartki: po

1- ym każdego miesiąca, b) Targi w 
czwartki.

Tomaszów Mazowiecki: Targi we 
wtorki i piątki.

Ujazd: Jarmarki w poniedziałki.
Powiat Kaliski.

Błaszki: a) Jarmarki we wtorki: po
2- gim lutego, po Przewodniej Nie­
dzieli, po 13 czerwca, po 16 sier­
pnia, po 28 września, po 25 listopa­
da. oraz po 8-ym styoznia. marca, 
maja, lipca, września i listopada, 
b) Targi w poniedziałki, z wy­
jątkiem poniedziałków w tygodniach, 
w których odbywają się jarmarki.

Ceków: Jarmarki w poniedziałki po 
14-ym każdego miesiąca.

Godziesze-Wielkie: Jarm. w czwartki 
po 14-ym każdego miesiąca.

Chocz: a) Jarmarki we wtorki: przed 
1 stycznia, przed 1 marca, przed 1 
maja, przed 1 lipca, przed 1 wrześ­
nia, przed 1 listopada, b) Targi we 
wtorki przed 1-ym każdego parzy­
stego miesiąca, t. j. przed 1 lutego, 
przed 1 kwietnia itd.

Iwanowice: jarmarki we wtorki: pO 
Trzech Królach, po św. Kazimierzu, 
po św. Trójcy po Przemienieniu 
Pańskiem, po Nar. N. M. P., po 
św. Andrzeju.

Kalisz: a) Jarmarki we wtorki: po 3 
lutego, przed św. Markiem, 19, 20 1 
21 maja (8 dni), przed św. Idzim, 
po św. Jadwidze, po św. Marcinie, 
b) Targi we wtorki i piątki.

Koźminek: a) Jarmarki w środy: po 
1-ym każdego miesiąca, b) Targi w 
środy.

Opatówek: Jarmarki w poniedziałki: 
po pierwszym każdego miesiąca.

Stawiszyn: a) Jarmarki w poniedział­
ki po 8-ym każdego miesiąca. — b) 
Targi w czwartki, wyłączając czwart­
ki w tygodniach, w których odby­
wają się jarmarki.

Strzałków: Jarmarki w czwartki: po 1 
stycznia, po 1 marca, po 1 maja, 
po 1 lipca, po 1 wTześnia, po 1 
listopada.

Powiat Kolski.
Babiak: a) Jarmarki we wtorki: po 

5 lutego, po 5 kwietnia, po 5 czerw., 
po 5 sierpnia, po 5 października, po 
5 grudnia, b) Targi w poniedziałki 
po 15 każdego miesiąca.

Brudzew: a) Jarmarki w poniedział­
ki po 1-ym każdego miesiąca.

Dąbie: a) Jarmarki w czwartki: po 
1-ym każdego miesiąca, b) Targi w 
poniedziałki 1 czwartki.

Koło: a) Jarmarki we wtorki: po 
1-ym każdego miesiąca i po Oczy­
szczeniu N. M. P., po niedzieli 
środopustnej, po św. Stanisławie, 
pod podwyższeniu św. Krayża, po św. 
Szymonie i Judzie, po św. Katarzy­
nie. b) Targi we wtorki i piątki.

Kłodawa: a) Jarmarki we wtorki: po 
7 każdego miesiąca, b) Targi we 
wtorki i piątki.

Izbica: a) Jarmarki w czwartki: po 
Trzech Królach, po św. Kazimierzu, 
po św. Stanisławie, po Nawiedze­
niu N. M. P., po św. Franciszku 
Borg., przed św. Mikołajem, b) Tar­
gi w czwartki.

Sompolno: a) Jarmarki w środy: po 
Oczyszczeniu N. M. P„ po Niedzieli 
Kwietniowej, po Zielonych Świąt­
kach, przed św. Janem, po Podwyż­
szeniu Krzyża św., przed Bożem 
Narodzeniem, b) Targi w czwartki.

po

Powiat Koniński.
Golina: a) 12 jarmarków rocznie w 

środy po 14-ym każdego miesiąca, 
b) Targi w poniedziałki

Grodziec: Jarmarki we wtorki
14- ym każdego miesiąca.

Konin: a) Jarmarki we wtorki: p° 
7-ym każdego mieBiąca. b) Targi we 
wtorki i piątki.

Kramsk: Jarmarki w poniedziałki: P° 
15 stycznia, po 15 marca, po 15 ma­
ja, po 15 lipca, po 15 września, P° 
15 listopada.

Krzymów: Jarmarki w ponitdziałkl po 
15 lut., 15 kwiet., 15 czerw., 15 
sierp., 15 listop. i 15 grudnia. . .

Rychwał: a) Jarmarki w poniedziaw 
przed 1 każdego miesiąca, b) Targi 
w poniedziałki.

Rzgów: Jarmarki w poniedziałki P° 
20-ym każdego parzystego miesiąca, 
t. j. po 20-ym lutego, po 20-y® 
kwietnia itd., po 15 stycznia, po 10 
kwietnia, po 15 lipca, po 15

Ślesin: a) Jarmarki w poniedziaJKi- 
po 15-ym każdego miesiąca, b) Targi 
w poniedziałki. .

Tuliszków: Jarmarki w środy F,e I
15- ym każdego miesiąca. I 



Władysławów: a) jannarki w środy: 
przed św. Józefem, przed Zielonemi 
Świątkami, przed św. Janem, przed 
św. Bartłomiejem, przed WW. Świę­
tymi, przed pierwszą Niedzielą Ad­
wentu. b) Targi w środy.

Powiat Łaski.
Lutomiersk: a) Jarmarki w środy: po 

św. Błażeju, po Niedzieli Palmowej, 
po św. piotrze i Pawle, po św. Bart­
łomieju, po św. Jadwidze, przed św. 
Barbarą, b) Targi w środy.

Łask: a) Jarmarki w czwartki: po 
Trzech Królach, po Niedzieli Palmo­
wej, po Zielonych Świątkach, po Na­
wiedzeniu N. M. P., po Wniebo­
wzięciu N. M. P.. po św. Michale, 
b) Targi w czwartki.

Pabjanice: a) Jarmarki w poniedzia­
łek po św. Agnieszce, we wtorek po 
św. Józefie, w poniedziałek po św. 
Alojzym, w poniedziałek przed św. 
Wawrzyńcem, w czwartek przed św. 
Szymonem 1 Judą, w czwartek przed 
św. Tomaszem, b) Targi we wtorki 
i piątki.

Szczerców: a) Jarmarki we czwartki: 
po św. Agatonie, po św. Józefie, po 
św. Urbanie, po św. Jakóbie, po Na­
rodzeniu N. M. P., po WW. Świę­
tych. b) Targi w czwartki.

Widawa: a) Jarmarki: 23 lutego, 16 
marca, 2 kwietnia, 13 lipca, 16 listo­
pada, 21 grudnia, b) Targi w ponie 
działki.

Zolów: Targi w środy.

Powiat Łęczycki.
Grabów: a) Jarmarki w środy: po 

15-ym każdego miesiąca, b) Targi 
w środy.

Łęczyca: a) Jarmarki we wtorki po 
1-ym każdego miesiąca, b) Targi we 
wtorki i piątki.

Ozorków: a) Jarmarki w poniedziałki: 
po 7-ym każdego miesiąca, b) Targi 
w poniedziałki i piątki.

Poddębice: a) Jarmarki we wtorki: 
po Trzech Królach, po św. Józefie, 
po św. Stanisławie, po św. Marji Ma 
gdalenie, po św. TeKli, po św. Mar­
cinie. b) Targi we wtorki.

Piątek: a) Jarmarki w poniedziałki: 
po 15-ym każdego miesiąca, b) Tar­
gi w poniedziałki.

Wartkowice: Jarmarki w poniedziałki: 
po 20 Btycznia, po 20 marca, po 20 
maja, po 20 lipca, po 20 września, 
po 20 listopada.

Powiat Łódzki:
Aleksandrów: a) Jarmarki w czwartki: 

po 10-ym każdego miesiąca, b) Tar- 
gi. w piątki.

Chojny: Targi w środy.
Kazimierz: Jarmarki we wtorki po 

5-ym stycznia, po 5-ym marca, po 
b-ym maja, po 5-ym lipca, po 5-ym 
września, po 5-ym listopada.

Konstantynów: a) Jarmarki w ponie­
działki: po 1-ym każdego miesiąca, 
b) Targi w poniedziałki.

Łódź: a) Jarmarki we wtorki: przed 
Oczyszczeniem N. M. P., przed Nie­
dzielą Kwietniową, przed św. Anto­
nim, przed św. Hipolitem, przed św. 
Szymonem i Judą, przed św. Toma­
nem Apostołem, b) Targi we wtorki 
I piątki.

Ruda Pabjanicka: Targi w czwartki 
?l8tyn: Jarmarkl we wtorki.
^crz: a) Jarmarki w środy: po 15 

każdego miesiąca. — b) Targi we 
Wtorki i piątki.

- IX -
Powiat Piotrkowski.

Bełchatów: a) Jarmarki w poniedział­
ki: po Niedzieli Środopustnej, przed 
św. Stanisławem, po św. Erazmie, 
przed Narodzeniem N. M. P., po św. 
Aniołach Stróżach, po Bożem Naro­
dzeniu. b) Targi w poniedziałki. 

Gorzkowice: Targi w poniedziałki. 
Kamieńsk: a) Jarmarki w środy: po 

Oczyszczeniu N. M. P., po św. Józe­
fie, przed św. Filipem i Jakóbem, 
po św. Marji Magdalenie, po św. 
Franciszku Serafickim, przed św. 
Tomaszem Apostołem, b) Targi w 
środy.

Kleszczów: Targi we wtorki po 1-ym 
i 15-ym każdego miesiąca.

Piotrków: a) Jarmarki w poniedział­
ki: po św. Stanisławie, po św. Ja­
nie Chrzcicielu, po św. Jakóbie, po 
św. Marcinie, b) Targi we wtorki i 
piątki.

Ręczno: Targi we wtorki po 1-ym i 
15-ym każdego miesiąca.

Rozprza: Targi w czwartki. 
Srocko: Targi w poniedziałki.
Sulejów: a) Jarmarki w poniedziałki: 

po św. Agnieszce, po św. Grzegorzu, 
we wtorek po św. Stanisławie, w 
poniedziałek po Wniebowst. N. M. 
P., po Podwyższeniu św. Krzyża, 
po św. Leonardzie, b) Targi w środy. 

Wolbórz: a) Jarmarki we wtorki: po 
św. Kazimierzu, po Wniebowstąpie­
niu Pańskiem, po św. Piotrze i Pa­
wle, po św. Rochu, po św. Jadwi­
dze, po św. Mikołaju, b) Targi w 
ozwartki.

Powiat Radomskowski.
Brzeźnica: a) Jarmarki w poniedział­

ki po 1-ym i 15-ym każd. mieś, b) 
Targi w poniedziałki po 15-ym każ­
dego miesiąca.

Koniecpol: a) Jarmarki w czwartki po 
15-ym każdego miesiąca, b) Targi w 
czwartki.

Pajęczno: a) Jarmarki we wtorki: po 
15-ym każdego miesiąca, b) Targi 
we wtorki po 1-ym i 15-ym każde­
go miesiąca.

Pławno: a) Jarmarki we wtorki po 
1-ym każdego miesiąca, b) Targi we 
wtorki po 15-ym każdego miesiąca. 

Radomsko: a) Jarmarki w czwartki 
po 1-ym każdego miesiąca, b) Targi 
w czwartki.

Sulmierzyce: a) Jarmarki w ponie­
działki: po 15 stycznia, po 15 mar­
ca, po 15 maja, po 15 września, po 
15 listopada, b) Targi w poniedział­
ki przed 1 1 15 każdego miesiąca. 

Wielgomłyny: a) Jarmarki w ponie­
działki: po 1 stycznia, po 1 marca, 
po 1 maja, po 1 lipca, po 1 wrześ­
nia, po 1 listopada, b) Targi w po­
niedziałki.

Żytno: a) Jarmarki w środy po 1-ym 
każdego miesiąca, b) Targi w środy.

Powiat Sieradzki.
Brąszewice: a) Jarmarki w środy po 

1-ym każdego miesiąca.
Burzenin: a) Jarmarki w środy po 

1-ym każdego miesiąca, b) Targi w 
środy.

Sieradz: a) Jarmarki we wtorki po 
1-ym każdego miesiąca, b) Targi we 
wtorki i piątki.

Szadek: a) Jarmarki w środy po 
15-ym każdego miesiąca, b) Targi w 
środy.

Warta: a) Jarmarki w czwartki po 
1-ym każdego miesiąca, b) Targi w 
czwartki.

Zadzim: Jarmarki w poniedziałki po 
1-ym każdego miesiąca.

Zduńska Wola: a) jarmarki we wtól- 
ki po 20 każdego miesiąca, b) Tar­
gi we wtorki i piątki

Złoczew: a) Jarmarki w poniedziałki 
po 14-ym każdego miesiąca, b) Tar­
gi w poniedziałki.

Powiat Słupecki.
Kazimierz-Biskupi: a) Jarmarki w 

środy: po 20 stycznia, po 20 marca, 
po 20 maja, po 20 lipca, po 20 
września, po 20 listopada.

Kleczew: a) Jarmarki we wtorki po 
1-ym każdego miesiąca, b) Targi we 
wtorki i piątki.

Pyzdry: a) Jarmarki w czwartki po 
15-ym każdego miesiąca, b) Targi w 
czwartki.

Skulsk: Jarmarki w poniedziałki po 
8-ym każdego miesiąca.

Słupca: a) Jarmarki w poniedziałki 
po 1-ym każdego miesiąca, b) Targi 
we wtorki i piątki.

Wilozyn: Jarmarki w środy: po 15 
lutego, po 15 kwietnia, po 15 czer­
wca, po 15 sierpnia, po 15 paździor- 
nika, po 15 grudnia.

Zagórów: a) Jarmarki w środy po 
1-ym każdego miesiąca, b) Targi w 
środy.

Powiat Turecki.
Dobra: a) Jarmarki w poniedziałki: po 

św. Walentym, po Przewodniej Nie­
dzieli, po św. Trójcy, po św. Ma­
teuszu, po WW. Świętych, przed św. 
Tomaszem, b) Targi w środy.

Turek: a) Jarmarki we wtorki po 
15-ym każdego miesiąca, b) Targi 
we’ wtorki i piątki.

Uniejów: a) Jarmarki we wtorki: po 
św. Macieju, po Przewodniej Niedzie­
li, przed Zielonemi Świątkami, po 
św. Wawrzyńcu. przed św. Micha­
łem, przed św. Andrzejem, b) Tar­
gi w czwartki.

Powiat Wieluński.
Bolesławiec: a) Jarmarki w poniedział­

ki: po 15 stycznia, po 15 marca, po 
15 maja, po 15 lipca, po 15 wrześ., 
po 15 listopada, b) Targi w ponie­
działki.

Działoszyn: a) Jarmarki w czwartki: 
po Trzech Królach, po Wielkanocy, 
przed Zielonemi świątkami, po św. 
Jakóbie, po WW. Świętych, przed 
Bożem Narodzeniem, b) Targi w 
czwartki.

Kraszewice: Jarmarki we wtorki po
14- ym każdego miesiąca.

Lututów: a) Jarmarki w czwartki: 
przed 1-ym każdego miesiąca, b) 
Targi w czwartki.

Osjaków: a) Jarmarki w poniedział­
ki: po 1 stycznia, po 1 marca, po 1 
maja, po 1 lipca. po 1 września, po 
1 listopada, b) Targi w poniedziałki.

Praszka: a) Jarmarki w środy po
15- ym każdego miesiąca, b) Targi 
w środy.

Rudniki: a) Jarmarki w poniedziałki 
po 1-ym każdego miesiąca, b) Tar­
gi w poniedziałki po 15-ym każde­
go miesiąca.

Skomlin: a) Jarmarki w czwartki po 
1-ym każdego miesiąca, b) Targi w 
czwartki po 15-ym każdego mles.

Wieluń: a) Jarmarki we wtorki po 
1-ym każdego miesiąca, b) Targi we 
wtorki.

Wieruszów: a) Jarmarki w poniedział­
ki no 1-ym każdego miesiąca. — 
b) Targi ' w środy. — Jarmarki i 
targi przypadające na uroczyste 
dnie świąteczne, odbywaó się będ$ 
dnia następnego.



woj. Novzogródzkie.
Powiat Baranowicze.

B.tranowicze: Jarmarki: 8 stycz.. 23 
kwiet. i 1 paźdz. Targi w ponie 
działki i czwartki.

Lachowicze: Targi w środy i piątki 
Jarmarki: 25 maja. 21 czerwca i 27 
października.

Molczadź Targi w środy. Jarmarki: 
23 kwiet., 12 lipca, 2 sierp., 27 
września.

Ilorodyszcze: Targi w poniedziałek, 
jarin. doroczne. 7 maja, 4 czerw 

i 10 października.
Ostrów: Targi w dniu 15 każdego 

miesiąca. Jarmarki: 8 i 19 stycz, 7 
kwiet.. 22 maja, 12 lipca, 19 i 28 
sierpnia, 21 września, 14 paździer­
nika, 10 listopada, 27 listopada. 14 
i 19 grudnia każdego roku.

Stołowicze: Jarmarki: 28 sierpnia i 24 
września.

Powiat Lida.
Lida: Targi w poniedziałki. _ 
Ejszyszki: Targi w czwartki. Jarmar 

ki: 18—20 maja. 8—10 czerwca.
Woronowo: Targi we wtorki.
Iw je: Targi w środy. Jarmarki: 2 

stycznia. 1 lutego, 18 maja, 8 czer­
wca, 30 czerwca, 29 września, 1 i 2 
listopada.

Powiat Szczuczyn.
Szczuczyn: Targi w poniedziałki 1 

czwartki.
Wasiliszki: Targi w wtorki. Jarmar­

ki 2 w roku, 24 kwiet. i 5 czerwca.
Ostryna: Targi w poniedziałki. 
Zołudek: Targi w poniedziałki.
Bielica: Targi w środy. 
Sobakińce: Targi w środy.
Sobotniki: Targi w poniedziałki. Jar­

marki pierwszy poniedziałek każde 
go miesiąca.

Bieniakonie: Targi w środy. 
Nowy-Dwór: Targi w czwartki. 
Raduń: Targi w środy.
Lipniszki: Targi w czwartki. Jarmar­

ki: 7 stycznia. 5 marca, 11 czerwca, 
16 i 26 lipca, 16 sierpnia, 9 wrześ.

Skrzybowce: Targi w środy.
Powiat Nieśwież.

Nieśwież: Targi w środy i piątki. 
Kłeck: Targi w poniedziałki.
Snów Targi we wtór'i. 
Borodziej: Targi w czwartki. 
Siniawka: Targi w czwartki. 
Zaostrowiecze: Targi w czwartki. Jar­
marki : 22 maja i 1 września.

Powiat Nowogródek.
Nowogródek: Targi w poniedziałki i 

czwartki. Jarmarki: 1 marca, 22 
czerwca, 19 sierpnia, 17 grudnia.

Zdzięciol: Targi we wtorki i piątki. 
Lubcza: Targi we wtorki i piątki. 
Korelicze: Targi w środy Jarmarki: 

5 stycznia, 18 kwietnia. 6 czerwca, 
29 czerwca. 6 sierpnia i 8 września.

Nowojelnia: Targi w środy.
Dworzec: Targi w poniedziałki.

Powiat Słonim.
Słonim: Targi w poniedz. i czwartki. 
Byteń: Targi 20 każdego miesiąca.

Jarmarki: 12 lipca i 27 października. 
Dereczyn: Targi we wtorki i 23 każ­

dego miesiąca.
Kozłowszczyzna: Targi w poniedziałki.

Powiat Stołpce.
Stołpce: Targi w wtorki i piątki i 

czwartki: Jarmarki: 6 marca, 14' 

I 6-go każdego lnu-sujca. Ja.maikl dó 
datkowe: 2 kwiet., 12 września, 22 
listopada każdego roku

Chomsk: Jarmarki: w dniach 2 i 19 
stycznia. 1 lutego, 1 marca, 1 kwiet­
nia, 1 czerwca, 1 i 12 lipca, 2 i 28 
lipca, 1 i 27 września, ±4 paździer­
nika,’ 21 listopada. 22 grudnia każ­
dego roku, oraz w środę przed 
wielkim postem (prawosł.), t. z. 
„maślennica” i w środę środo- 
pościa każdego roku.

Motol: Targi wielkie: 9 stycznia, 12 
Btycznia, 22 marca, 7 kwietnia, 15 
maja, 14 sierpnia, 22 września. 9 
października, 8 listopada, 7 grudnia, 
17 grudnia każdego roku i w dzie­
siąty tydzień po Wielkiej Nocy 
„Dziesiatucha”. Targi małe we 
czwartek każdego tygodnia.

Powiat Kamień-Koszyrski.
Kamień Koszyrski: 52 jarmarki ro­

cznie w każdy wtorek.
Soszyczno: 24 jarmarki w pierwszą i 

trzecią środę każdego miesiąca.
Rzeczyca: Targi wielkie 15-go każdego 

miesiąca.
Werchy: 12 jarmarków 1-go każdego 

miesiąca.
Wielka Głusza: 24 jarmarków 1 i 16 

każdego miesiąca.
Krymno: 12 jarmarków 8 dnia każde­

go miesiąca.
Lubieszów: 12 jarmark. 10-go każdego 

miesiąca i tradycyjne 15 maja, 13 
lipca, 21 września i 19 grudnia.

Lubiąż: 4 jarmarki rocznie w każdą 
ostatnią środę przed świętami W. 
Nocy i Bożego Narodzenia, oraz 30 
lipca i 15 września.

Pniewno: 12 jarmarków 2 każdego 
miesiąca.

Powiat Kobrynski.
Kobryń; 1. Rynek, 2. pl. 3 Maja. 

Targi małe w poniedziałki i czwart­
ki. 1. Rynek, 2. pl. 3 Maja, 3. Tar­
gowica. Jarmarki 10, 20 i 30 każ­
dego miesiąca.

Antopol: Targi małe co poniedziałek. 
Jarmarki: 1-go każdego miesiąou, 24 
stycznia, 22 marca, pierwsza środa 
po Wiełkiejnocy, 10-ty poniedz. po 
Wielkiejnocy, 2 sierpnia, 27 wrze­
śnia, 27 paźdz., 9 grudnia.

Dy win: Jarmarki 4 i 17 każdego mie- 
| siąca.

Horodec: Jarmarki: 5 każdego mie- 
siąca, drugi dzień po Wniebowst. 
Puńskiem. 12 września.

Samary: Jarmarki 12 każdego mieś. 
Lelików: Jarmarki 25 każdego mieś.
Tewle: Jarmarki 7 i 26 każdego mie®» 
Uzerniany: Jarmarki 23 każdego miss. 
Mokrany: 25 każdego miesiąca.
Nowosiółki: Jarmarki: 2 stycznia, 1 

marca, 1 maja, 1 lipca, 1 września» 
10 listopada.

Zabinka: Jarmarki: 15 i 25 każdego 
miesiąca, 28 października i 14 paźdz. 
jarmark odpustowy.

Powiat Kosowski.
Kosów Poleski: Targi małe w czwartki 

każdego tygodnia z wyjątkiem prry- 
padających w tym dniu świąt.

Różana: Jarmarki: 15 rocznie, które 
odbywają się 10 dnia każdego mie­
siąca, w środę czwartego tygodnia 
wielkiego postu. 12 lipca i 19 swr- 
pnia.) Targi małe: W każdy ponie­
działek z wyjątkiem przypadających 
w dniu świąt. Targi duże: 12 listo- 
pada I 19 sierpnia, oraz w 4-ym ty­
godniu wielkiego postu.

Telechany: Targi duże 20 stycznia» 
7 kwietnia, 6 maja, 7 lipca, 1*
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kwietnia, 22 maja. 12 września, 9 
października. 8 listopada, 19 grudnia. 

Mir: Targi w poniedziałki. Jarmarki:
24 lutego. 8 czerwca, 22 lipca. 

Derewne: Targi w czwartki. 
Rubieżewicze: Targi w poniedziałki. 
Turzec: Targi we wtorki. Jarmarki:

6 maja i 9 grudnia.
Powiat Wolożyn.

Wołożyn: Targi w poniedziałki i I
czwartki» Jarmarki: 12 stycznia, 23 
lutego. 12 kwietnia, 14 czerwca, 17 
września.

Traby: Targi we wtorki.
Wiszniew: Targi we środy. Jarmarki: 

we środę po Trzech Królach, w śro­
dę popielcową, w środę pierwszą i 
drugą postu, po wszystkich świę­
tych.

Naliboki: Targi w poniedziałki. 
Iwieniec: Targi w środy.
Wołma: Targi w czwartki.

Woj. Poleskie.
Powiat Brzeski. •

Brześć n. B.: Targi wielkie 1 i 16 
każdego miesiąca. Targi mało śro­
da i piątek każdego tygodnia.

Wysokie Litewskie: Targi małe w 
czwartek każdego tygodnia. Targi 
wielkie 20 każdego miesiąca, oraz 
9 lutego. 24 maja, 2 lipca, 11 
września i 4 grudnia.

Kamieniec Litewski: Targi wielkie 5 
stycznia. 13 stycznia, 8 lut., 5 lut., 
5. 14 i 25 marca, 5 kwiet., 5 i 6 
maja, 15 maja, 5 i 25 czerw., 12 i 
15 'lip., 15 sierp., 19 sierp.. 5 i 14 
września, 5 października. 14 paźdz., 
5 i 21 listopada, 5 i 17 grudnia. — 
Targi małe w czwartek każdego ty­
godnia.

Czernawczyce, gm. Turna: 10 każde­
go miesiąca. 28 sierpnia, 10 listo­
pada i 19 grudnia

Czerniany: 22 każdego miesiąca.
Wielkoryta: Targi wielkie: 8 stjr 

cznia, 8 marca, 8 kwietnia, 8 maja, 
8 lipca. 8 sierpnia, 8 września, 8 
października. 8 listopada.

Pożeźyn Masiewicze, gm. Wielkoryta: 
Targi wielkie 4 każdego miesiąca.

Małoryta: Targi wielkie 15 i 28 każ­
dego miesiąca.

Domaczewo: Targi wielkie w każdą 
środę po 15-ym każdego miesiąca i 
w czasie świąt prawosławnych, w 
Wniebowstąpienia P. i św. Łukasza. 

Mokrany, gm. Wielkoryta: Targi wiel 
kie: 25 kwiet.. 25 czerw., 25 lipca 
i 25 września.

Powiat Drohiczyn.
Drohiczyn: Targi wielkie każdego 15 

miesiąca, oraz w każdy poniedziałek 
wielkiego postu (prawosł.). Jarmar­
ki: 15 lutego każdego roku. Każ­
dego poniedziałku po prawosławnej 
niedzieli przewodniej, oraz każde­
go 22 maja, 6 sierpnia, 14 września, 
19 lipca. Targi małe w poniedział­
ki każdego miesiąca.

Wołowel: Jarmarki 5-go dnia każdego 
miesiąca.

Odryżyn: Jarmarki: 8 jarmarków rocz­
nych w dn. 12 lutego. 22 marca, 8 
maja. 25 czerwca. 2 i 14 sierpnia. 9 
października i 17 grudnia każdego 
roku.

Janów: Targi mało w środę każdego 
tygodnia. Jarmarki: 5 jarmarków 
rocznych — 4 stycznia, 6 maja, 7 
lipca. 14 ł 27 października każde­
go roku 12 jarmarków miesięcznych
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trześnia. 21 listopada. Targi małe | 
co czwartek, oprócz dni świątecz. j

Iwaccwicze: Jarmarki duże 15 lutego.
6 maja, 2 Z września, 9 lisi opada.
Targi małe w każdą środę oprócz 
dni świątecznych. i

Sw. Wola: Ja.marki duże: 9 stycznia , 
i 27 wrześn a i poniedziałek prze- I 
wodni, według starego stylu. — 
largi małe: W pierwszy wtorek mie I 
siąca a jeśli w dniu tym przypada 
święto — targ odbywa się w dniu 
poprzedzającym, czyli że w pierw- i 
szy poniedziałek danego miesiąca. I

Powiat Luniniccki.
Łuniniec: Jarmark wielki 1 i 15 każ­

dego miesiąca. O ile w wymienione 
dni wypadu.e święto, jarmark od-i 
bywa się następnego dnia powsze­
dniego. Targi małe każdego dnia z ' 
wyjątkiem sobót i dni świątecznych.

Łachwa: Targi wielkie 15 każdego | 
miesiąca.

Kożangródek: 22 maja i 19 grudnia 
każdego roku jarmarki małe.

Wiczyn: Na drugi dzień Ziel. Świąt i 
według starego stylu i 28 sierpnia | 
jarmarki małe.

Hancewicze: Targi wielkie 12 razy do 
roku. Odbywają się w l-szy czwar­
tek każdego miesiąca, o ile w dzień 
jarmarczny wypadnie święto, jar­
mark odbywa się dnia następnego i 
40 targów małych w każdy pozo­
stały czwartek.

Powiat Piński.
Pohost-Zahorodzki: Targi wielkie: 20 

stycznia, 22 maja, 2 sierpnia. 10I 
października.

Moroczno: Targi wielkie 20 stycznia. '
7 kwietnia, 12 wiześnia, 12 listo- ' 
pada. 1 argi małe 27 każdego mie­siąca.

Pińsk: Targi wielkie 8 kwietnia, 21 
września. 19 grudnia, wg. star, sty­
lu, drugi dzień Zielonych Świąt, ' 
uziewiąty piątek po Wielkanocy i 15 
sierpnia każdego roku. _ Targi 
małe w poniedziałki, środy i piątki.

Targi wielkie 15 stycznia, 
. lutego, 7 kwietnia, 12 lipca, 19 

8>orpnia, 14 października. — Targi 
mało 1-go każdego miesiąca.

Umieazewicze: Targi wielkie: 22 ma- 
września.

15 każdego miesiąca. 22 
• lipca, 8 listopada, 19 grud. 
Co drugi miesiąc 15-go.

Powiat Prużańskl.
Prużana: Targi wielkie: 19 sierpnia, i 

27 października i 10 listopada każ­
dego roku. — Targi małe w ponie­
działki i czwartki każdego tygodnia.

Szereszów: Targi małe w czwartek 
każdego tygodnia. Targi wielkie: 
23 stycznia, 22 marca, 4 sierpnia, 14 
października. 14 listopada.

Bielec: Targi wielkie: 23 stycznia. 22 
marca. 4 sierpnia, 14 października, 
14 listopada.

Malecz: Targi wielkie: 12 lipca, 14 
września, 21 listopada, 9 grudnia.

Bereza Kartuska: Targi wielkie: 1 
stycznia, 23 kwietnia, 29 czerwca. 15 
sierpnia, 8 września. 14 październi-j 
ka w ostatni czwartek przed po- 
pielcem, no Wielkanocy, według sta­
rego stylu, 5 każdego miesiąca. —| 
Targi małe w czwartek każdego tyg.

linowo: Targi małe w środę każdego.
““ Targi wielkie 3 listopada i 

aażdogo roku.

ja, 21 
Serniki: 

maja, 
Budcze:

Powiat Stoliński. |
Stolin: Targi wielkie: 15 stycznia, 15 

lutego. 15 i 21 marca, 15 kwietnia, 
6 i 15 maja. 15 i 30 czerwca. 15 
lipca. 15 i 19 sierpnia, 15 września, 
15 października, 15 i 29 listopada.
15 grudnia. 52 targi małe co czwar­
tek.

Dawidgródek: Targi wielkie 1-go każ- 
dego miesiąca. Targi małe co środa
1 piątek każdego tygodnia.

Płotnica: Targ wielki 14 paźdz’ernika.

Woj, Stanisławowskie.
Bohorodczany. miasto pow : Jarmar­

ki: 15 stycznia, 8 lutego. 6 kwiet.,
19 maja.. 22 czerwca, 8 lipca, 29 
sierpnia, 22 września, 14 paździer­
nika, 9 listopada. Targi co drugą 
środę.

Bolechów, pow. Doliwa: Co ponie­
działek targ.

Bolszowce. pow. Pcczeniżyn: Jarmar­
ki 16 lipca. Co poniedziałek targ.

Bukaczowce, pow. Rohatyn: Jarmarki:
2 stycznia, 25 lutego, 26 marca, 5 
maja, 22 czerwca. 8 lipca, 10 sierp..
13 września, 2 listopada, 6 grudnia 
Targi w czwartek.

Bursztyn, pow. Rohatyn: Targi w 
wtorek.

Delatyn. pow. Nadwórna: Co ponie­
działek targ. — Jarma ki: 16 styoz., 
24 marca, 24 kwietnia, 1 czerwca, 
27 sierpnia. 9 września, 20 wrześ.,
20 listopada, 20 grudnia.

Dolina, m. pow.: Jarmarki: 18 stycz.,
16 lut., 9 mar.. 13 kwiet., 14 maja, 
8 czerwca, 8 lip., 3 sierp., 7 wrześ., 
15 paźdz.. 16 listopada, 27 grudnia. 
Każdego wtorku' targ.

Halicz, pow. stanisławowski: 25 mar­
ca, 5 lipca. 14 października. Targi 
w środę.

Gwoździec, pow. Turka: Co ponie­
działek targ.

Hcrodenka, miasto pow.: 13 stycznia.
14 lutego. 1 marca, 6 kwietnia. 7 
maja, 2 czerwca, 11 lipca, 27 sier- ■ 
pnia. 20 listopada. Targ we wtorek. I

Jablonów, pow. Peczeniżyn: 31 stycz., I
15 lutego, 14 maja. 29 sierpnia, 14 
października, 30 grudnia.

Kałusz, miasto pow.: Co poniedz. targ. 
Kołomyja, miasto pow.: 13 stycznia,

21 lutego, 2 sierpnia, 4 września, 81 
października. 18 grudnia. — Targi 
w środę.

Kosów, miasto pow.: Każdej środy 
targ tygodniowy.

Łanczyn: Jarmarki: 10 stycznia, 30 
marca, 25 lipca.

Mikołajów n. D., pow, Żydaczów: 
Targi we wtorek

Nadwórna, miasto pow.: Jarmarki: 20 
i 21 stycznia, 7 i 8 kwietnia. 5 
czerwca, 10 i 11 lipca, 7 sierpnia,
15 i 16 października, 5 grudnia. — 
Co wtorku targ.

Obertyn. pow. horodeński: Co ponie­
działek targ.

Ottynia, pow. tłumacki: 20 i 29 styoz.,
16 lutego, 22 marca, 19 kwietnia, 14 
maja. 28 czerwca, 21 lipca, 20 
sierpnia, 13 września, 2 i 29 listo­
pada, 23 grudnia. — Targi tygodnio­
we co wtorku

reczeniżyn. miasto pow.: Jarmarki: 20 
stycznia, 16 lutego, 22 marca, 8 
kwietnia, 6 maja, 8 lipca, 29 sierp., 
14 paźdz., 9 listopada, 17 grudnia. 
Targi we wtorek.

Rohatyn, miasto pow.: Jarmarki 17, 
18 i 19 marca. Targi w środę.

Rożnlałów, pow. Dolina: Jarmarki: 15 
stycznia, 10 lutego, 3 maja, 13 lip.«

14 sierp., 22 września, 2Ó paździeru.,
22 listopada. Targ w środę.

Skole. miasto pow.: Targi w środę.
Smorze. pow. Skole: Jarmarki we 

w orki co 2—3 tygodnie. ,
Śniatyn: Jarmarki 8 lutego. 14

października. 5 listopada, 17 grud. 
Targi w środę.

Sołot wilia, pow. Bohorodczany: Jar­
marki: 10 stycznia, 16 lutego. 14 
marca. 10 maja, 11 czerwca. 2 sier- 
pn a. 3 października, 22 listopada, 20 
grudnia. , , .

Stanisławów, miasto pow.: Jarmarki
15 lutego, 30 marca. 15 maja, 16 
czerwca, 7 sierpnia. 14 września, 5 
grudnia. Targi w czwartek.

Stryj, miasto pow.: Targi w czwartek
Tłumacz, miasto pow.: iargi w ponie­

działek.
Turka, miasto pow.: Jarmarki: 1

stycznia. 1 lutego. 1 kwietnia 1 
maja, 1 lipca. 1 sierpnia. 1 września.
1 października, 1 listopada. Targi 
w środę.

Wysocko pow. Turka: Jarmarki
pierwszego każdego miesiąca.

Zabłotów, p. Sn atyn: Targi we wtorek. 
Żurawno, pow. Żydaczów: Jarmarki:

29 stycznia. 27 s;erp, 13 paźdz., 21 
listopada. Targi w środę każdego 
tygodnia.

Żydaczów, miasto pow.: Jarmarki: 20 
stycznia, 11 września, 9 listopada. 
Targi w środę.

Woj, Tarnopolskie.
Powiat Borszczów.

Borszczów: Targi w poniedziałki. 
Jezierzany: Targi w piątki.
Mielnica: Targi we wtorki.
Korolówka: Targi w czwartki. Jar­

marki w środopościu i Wniebowit. 
obrz. gr.-kat.

Skała: Targi w środy.

Powiat Brody.
Brody: Targi w poniedziałki. 
Podkamień: Targi w czwartki.

Powiat Brzeżany.
Brzeżany: Targi w środy. 
Kozowa: Targi w poniedziałki.
Narajów miasto: Targi w czwartki. —

Jarmarki: 20 stycznia, 8 kwietnia.

Powiat Buczacz.
Buczacz: Targi w czwartki. 
Jazłowiec: Targi we wtorki.
Kolopiec: Targi co drugi wtorek. 
Monasterzyska: Targi w środy.
Potok złoty: Targi w środy. 
Ujście Zielone: Targi w czwartki.

Powiat Czortków.
Czortków: Targi w poniedziałki. —’ 

Jarmarki: 21 maja, 12 lipca, 28 
sierpnia, 20 grudnia.

Powiat Kopyczyńce.
Chorostków: Targi w poniedziałki. 
Probużna: Targi we wtorki.
Kopyczyńce: Targi w środy.

Powiat Kamionka Str.
Kamionka Str.: Targi we wtorki. 
Busk: Targi we wtorki.
Milatyn Nowy: Targi w czwartki.

Powiat Podhajce. >
Podhajce: Targi w czwartki.
Horożanka: Targi w środy. ■
Zawałów: Targi we wtorki. • - •



Powiat Przemyślany.
Przemyślany: Targi w poniedziałki. 
Gliniany: Targi w czwartki.

Powiat Radziechów.
Toporów: Targi co drugi czwartek. 
Radziechów: Targi w poniedziałki. 
Witków Nowy: Targi co drugą środę 
Stojanów: Targi co drugi wtorek. 
Łopatyn: Targi co drugą środę.

Powiat Skałat.
Skałat: Targi we wtorki. 
Grzymałów: Targi w czwartki. 
Podwołoczyska: Targi w czwartki.

Powiat Tarnopol:
Kozłów: Targi w czwartki.
Tarnopol: Targi w środy. Jarmarki: 

2 stycznia, 14 lutego, 24 czerwoa, 
26 lipca, 18 sierpnia, 26 września.

Mikulińce: Targi w poniedziałki.

Powiat Trembowla.
Budzanów: Targi w czwartki. 
Trembowla: Targi we wtorki. Jarmar­

ki: 7 i 16 lipca.

Powiat Zaleszczyki.
Tłuste: Targi w czwartki. 
Zaleszczyki: Targi we wtorki.

Powiat Zbaraż.
Zbaraż: Targi w poniedziałki.

Powiat Zborów.
Pomorzany: Targi w środy. 
Załeżce: Targi w poniedziałki.
Zborów: Targi we wtorki. 
Jezierna: Targi w poniedziałki.

Powiat Złoczów.
Złoczów: Targi w poniedziałki. 
Olesko: Targi co drugi wtorek. 
Sokołówka: Targi co drugą środę.

Woj. Warszawskie.
Wojew. Warszawskie.

Baranów, jarm. 6, w poniedziałki po 
św. Agnieszce, po Niedz. Zapustnej', 
po Niedz. Kwietniej. po św. Marji 
Magdalenie, po Wniebowzięciu NMP . 
przed św. Szymonem i Judą.

Biała, pow. Rawa Mazow.. jarm. w 
piątki: po św. Wojciechu, po bł. Ja­
kubie Strenie, po Podn. Krzyża św., 
przed Św. Tomaszem ap. Co piątek 
targ.

Bielawy, pow. Ławicz, jarm. 5, we 
wtorki: po św. Józefie, przed św. 
Filipem, po Nawiedzeniu NMP., przed 
św. Szymonem i Judą, przed św. 
Tomaszem Apostołem.

Bielsk, pow. Płock, jarmarków 6, w 
środy: po Niedzieli Kwiet., po Wnie­
bowstąpieniu Pańskiem, przed św. 
Janem Chrz., po św. Annie, do 
ścięciu św. Jana, po św. Urszuli.

Bieżuń, pow. Sierpc, jarm. 6, we wtor­
ki: po 8 Król., po Niedz. Środop., 
po św. Stanisławie, po św. Malgorz., 
po Nar. NMP., po św. Mikołaju.

Błonie, miasto pow., jarmarków 6, we 
wtorki: po Oczyszczeniu NMP., po 
Niedz. Kwietnej, po św. Trójcy, po 
św. Augustynie, po św. Łukaszu, po 
św. Katarzynie.

Bobrowniki, pow. Lipno, jarm. 5, w 
środy: po Oczyszczeniu NMP., ęo 
św. Wojciechu, po Wniebowzięciu 
NMP.. po św. Franciszku Seraf., po 
św. Andrzeju.

Bodzanów, pow. Płock, Jarm. 6. w 
•iwartki po Zwróceniu św. Pawła,

- kii -
w środy po Niedzieli Srodopust., po 
św. Stanisławie, po św. Kosmiu i 
Damjanie, po św. Łukaszu Eweng., 
po św. Klemensie.

Bolimów, pow. Łowicz, jarmark. 6, we 
wtorki: po 3 Królach, po św. Kazi­
mierzu, po św. Urbanie, po św. An­
nie. po Nar. NMP., po św. Marcinie.

Brześć Kujawski, pow. Włocławek, jar­
marków 6, we wtorki: po Nowym 
.Roku, po św. Walentym, przed św. 
Stanisławem biskupem, po św. Jó­
zefie Kai., po św. Stefanie, po 
Wszystkich Świętych; z pozostawie­
niem jednego dnia jarmarcznego w 
tygodniu zamiast w piątek także we 
wtorek.

Chodecz, pow. Włocławek, jarm. 6, w 
poniedziałek po Oczyszczeniu NMP., 
we wtorek po św. Józefie, w po­
niedziałki przed św. Filipem 1 Ja- 
kóbem, po św. Dominiku, po św. 
Jadwidze I Teresie, przed św. To­
maszem Apostołem.

Chorzele, pow. Przasnysz, jarmarków 6, 
w poniedziałki: przed Zapustami, po 
Niedzieli Kwiet., po Bożem Ciele, po 
Nar. NMP., po Wsz. Świętych, po 
Niepokal. Poczęciu NMP.

Chrostkowo, pow. Rypin jarmarki w . 
poniedziałki: przed bł. Andrzejem 
Bobolą, przed bł. Bogumiłem, po bł. 
Bronisławie, po NMP. Loretańskiej. I 
Co trzeci poniedziałek targ.

Oiechanowieo, pow. Wysoko Mazowiec- . 
kl, jarmarków 6, w poniedz. po: M. 
B. Gromnicznej, św. Wojciechu, Bo­
żem Ciele, św. Wawrzyńcu, św. Ma­
teuszu, św. Andrzeju.

Ciechanów, miasto pow., jarmarków 6, 
w środy: po św. Weronice, po Niedz. 
Środop., po św.^Stanisławie, po św. 
Marji Magdalenie, po Nar. NMP., 
po św. Marcinie.

Czernichów, pow. Lipno, w pierwszą 
środę każdego miesiąca targ.

Czersk, jarmarków 6, we wtorki po 
8 Królach, przed św. Janem Chrz., 
£o św. Jakóbie Apostole, po św.

ichale, przed św. Szymonem 1 Ju­
dą, przed św. Tomaszem Apost.

Czerwińsk, pow. Płoński, jarm. 6, we 
wtorki: po 3 Królach, po św. Woj­
ciechu, po św. Małgorzacie, po Nar. 
NMP., przed św. Szymonem i Judą, 
po św. Marcinie.

Dobre, pow. Mińsk-Mazowlecki, co po­
niedziałek targ.

Dobrzyń nad Drwęcą, pow. Rypin, 
jarmarków 12, we wtorki: po Now. 
Roku, po św. Kazimierzu, po Nie­
dzieli Kwietnej, po św. Stanisła­
wie, przed św. Janem Chrz., po Na­
wiedzeniu NMP., po św. Bartłomie­
ju, po św. Mateuszu, po św. Jadwi­
dze, po św. Marcinie, po św. Kata­
rzynie l po św. Leokadji.

Dobrzyń nad Wisłą, pow. Lipno, jarm. 
6, w poniedziałki: po św. Macieju, 
po Niedz. Środop., po Wniebowst. 
Pańsk., po św. Marji Magdal., po św. 
Frano. Seraf., po Niep. Pocz. NMP.

Drobin, pow. Płock, jarmarków 0, w 
środę po Zwiast. NMP., we wtorek 
po św. Stanisławie, w środy po św. 
Antonim Pad., po św. Marji Magd., 
we wtorki przed św. Szymonem i 
Judą, po św. Katarzynie.

Dzierzgowo, pow. Przaenysz. jarmarki 
w środę: po bł. Andrzeju Boboli, po 
Zwiastowaniu NMP., przed bł. Jolan­
tą po św. Bronisławie. Co środę targ.

Kalenica, pow. Warszawa, co czwar­
tek targ.

Gombin, pow. Gostynin, jarmarków 6, 
we wtorki: przed Niedzielą 7apustną, 
przed Niedz. Palmową, przed Wnieb. 
Pańskiem. po B. Ciele, po Narodź. 
NMP., przed św. Mikołajem. Usta­

nowione cotygodniowe jarmarki, od­
bywać się będą w czwartki zamiast 
w piątki.

Glinojeck, pow. Ciechanów, jarmarki 
w środę: po DobroBławie, po św. 
Anastazym, przed bł. Szymonem t 
Lipnity i po św. Jadwidze. — Co 
środę targ.

Golymin, pow. Ciechanów. Jarmarki w 
poniedziałki: po Zwiast. NMP., po 
św. Władysławie, po św. Bartło­
mieju, po św. Salomei. Co trzeci po­
niedziałek targ.

Gostynin, miasto pow., jarmarków 6, 
we wtorki: po św. Weronice, po św. 
Gertrudzie, po św. Stanisławie, po 
św. Jakóbie, po św. Andrzeju, przed 
św. Tomaszem Apostołem.

Góra Kalwarja, pow. Grójec, jarmar­
ki 4 w środy: po 3 Królach, po 
Wielkiejnocy, po Zielonych Świąt­
kach, po Bożem Ciele.

Grodzisk, pow. Błonie, jarmarków 6. 
w poniedziałek po Niedzieli Za­
pustnej, we wtorek po św. Wojcie­
chu, w poniedziałki po św. Annie, 
po św. Marcinie, przed św. Toma­
szem Apostołem.

Grójec, miasto pow.: jarmarków 6, 
po św. Marku, po św. Annie, przed 
św. Idzim, w czwartki: po św. Wa­
lentym, po św. Marku, po św. An­
nie, przed św. Idzim, po św. Jadwi­
dze, przed św. Mikołajem.

Iłów, pow. Sochaczew, jarm. 6, < 
czwartki: po św. Walentym, po 40 
męczennikach, po św. Bazylim, 
przed św. Idzim, po św. Jadwidze, 
przed św. Tomaszem.

Jabłonna, pow. Warszawa, odbywają 
eię targi dla sprzedaży produktów 
spożywczych i wyrobów wiejskich, 
we wtorki każdego tygodnia, a tak­
że 6 jarmarków w ciągu roku,, * 
czwartki, a mianowicie: 1. po Oczy­
szczeniu NMP., 2. po św. Wojcie­
chu, 8. po św. Antonim. 4. po św. 
Jakóbie. 5 po św. Michale, 6. P° 
św. Łukaszu.

Jadów, pow. Radzymin, jarmarków 6, 
w poniedziałek po 3 Królach, w po­
niedziałek po św. Helenie, w środę 
po św. Stanisławie, w poniedziałki 
po św. Józefie KaŁ, po Nar. NMP» 
po św. Bor.

Janów, pow. 'Przasnysz, jarmarków 8» 
w poniedziałek po św. Kazimierzu, 
w środę po św. Stanisławie, w po­
niedziałek przed św. Janem Chrz., 
po św. Bartłomieju, po Podwyi* 
Krzyża św., po św. Andrzeju.

Jeziorna Królew., pow. Warszawa, co 
poniedziałek targ.

Kałuszyn, pow. Mińsk Mazow.. ja£ 
marków 6, we wtorki: po 3 Królach, 
po św. Maoieju. po Niedzieli Kwiet, 
po św. Bartłomieju, przed św. Szy­
monem i Judą, przed św. Tomaszem 
Apostołem.

Karczew, pow-. Warszawa, jarmarków 
6, w poniedziałki: po św. Walentym, 
po Niedz. Kwiet., po św. Trójcy, P° 
sw. Bartłomieju, po Wszyst. świę­
tych, po św. Łucji.

Kiernozia, pow. Łowicz, jarmarków 0» 
we wtorki: po 3 Królach, po Oczysz­
czeniu NMP.. po Zwiastow. NMP.. 
po św. Małgorzacie, po Podwyższe­
niu Krzyża św., po Niepokalane^ 
Poczęoiu NMP.

Kokol, pow Lipno, jarmarków 6, P® 
św. Wojciechu, w poniedz. po św< 
Trójcy, po św. Rochu, po św. Ma­
teuszu, po Wszystkich Świętych» 
przed św. Tomaszem Apostołem.

Kołbiel, jarmarków 6, w środy: prwd 
św. Karolem Wielkim, po św. Wintj



Ferarjuirt, pe św. Tróje?, pe św.
Michde, po iw. Marcinie, po Niepo­
kalanem Poczęciu NMP.

Kowal, pow. Włocławek, jarmarków tt, 
w środy: po św. Wojciechu, przed 
iw. Janem Chrz., po św. Jakóbie 
Ap., po Nar. NMP., po św. Ur­
szuli, przed św. Mikołajem.

KraBnosielec, pow. Mińsk-Mazowiecki, 
jarmarki: we wtorki: przed św. 
Agnieszką, św. Józefem, po św- 
Stanisławie, św. Piotrze i Pawle, 
przed św. Mateuszem, po Wszystkich 
Świętych. Co wtorek i sobotę targ. 

Krośniewice, pow. Kutno, jarmarków 
6, w poniedziałek po Oczyszcz- 
NMP., we wtorki po św. Józefie, po 
iw. Antonim, po św. Michale, po św. 
Marcinie, po 3-ciej niedzieli Ad­
wentu. Co czwartek targ.

Kutno, miasto pow., jarmarków 6, w 
czwartki: przed św. Walentym, po 
Niedz. Środopost., przed św. Fili­
pem i Jakóbem, na Zielone Świątki, 
10 dni od wtorku, w czwartki po 
św. Franciszku Seraf., i po św. 
Elżbiecie.

Kuczborg, jarmarków 6, we wtorki: po 
św. Dyonizym, po św. Klotyldzie, po 
św. Elżbiecie, po św. Tekli, przed 

iw Szymonem i Judą, przed św. 
Wiktorją.

Latowicz, pow. Mińsk Mazowiecki, jar 
marków 12: na św. Dorotę, na Wnie­
bowstąpienie Pańskie, na św. Wa­
wrzyńca, na św. Franciszka, na św. 
Katarzynę męcz., na św. Małgorz., 
na Wielki Czwartek, na św. Rocha, 

S®Lastjana i Fabjana, na św. 
Jakóba, na Zielone Świątki i na 8 
Króli, oprócz tego odbywa się jesz­
cze 14 targów stosownie do przywi­
lejów miasta.

Leoncin, pow. Sochaczew, jarmarki w 
poniedziałki: po św. Andrzeju Bo- 
boli, po św. Zofjl, po M. B. Zielnej, 
po Ofiarowaniu NMP. Co drugi po­
niedziałek targ.

Lipno, miasto pow., jarmarków 6. w 
poniedziałki: po 8 Królach, po Nie­
dzieli Kwietnej, po Wniebowstąpie­
niu Pańskiem, po NMP. Szkaplerz­
nej, po św. Michale, po św. Szymo­
nie i Judzie.

Lubicz, pow. Lipno, jarmarki: w śro­
dę przed bł. Andrzejem Bobolą, po 
św. Janie Nep., po bł. Szymonie z 
Lipnicy, po św. Jadwidze. Co śro- 
de i sobotę targ.

Lubień, pow. Włocławek, jarmarków 
6, w poniedziałek po 3 Królach, we 
wtorek po Niedz. Przewód., w po­
niedziałki. po św. Trójcy, po św. 
Bartłomieju, po Wszystkich Swięt., 
po św. Łucji.

Lubraniec, pow. Włocławek, jarmar­
ków 6, w poniedziałki po św. Błaźe 
ju i po .Niedz. Kw., we wtorek po 
aT’v w poniedziałki po św.
Aleksym po św. Piotrze i Emlljanle, 
po św. Leonardzie.

Łowicz, miasto pow. jarmarków 8, w 
poniedz. po Niedz. Starozapust., we 
wtorek po Niedz. Kwiet., na św. 
Jana Chrzcie. 3-dniowy. w ponie­
działki po Wniebowzięciu NMP., na 
iw. Mateusza 8-dniowy, w ponie­
działek po św. Andrzeju.

Łyszkowice, pow. Łowicz, jarmarki w 
poniedziałki przed bł. Andrzejem Bo­
bolą, po św. Bonifacym, po M. B. 
Zielnej, po św. Jadwidze. Co ponie­
działek targ.

Maków, miasto pow., jarmarki w śro­
dy: po św. Macieju, św. Marku, 
przed, św. Janem Chrz., po św. Bart­
łomieju, św. Łukaszu, przed św. To­
maszem. Co środę targ.

Mińsk Mazowiecki, miasto powiat., 
jarmarki 2, w poniedziałki po Nie­
dzieli Białej i przed Zielonemi 
Świątkami.

Mława, miasto pow., jarmarków 6, we 
wtorki po św. Macieju, przed św. 
Filipem i Jakóbem, po św. Trójcy, 
po św. Piotrze i Pawle, po św. Mi 
chale, przed św. Mikołajem.

Mogielnica, pow. Grójec, jarmarków 6, 
we wtorki po 3 Królach, po Niedz. 
Kwiet., po Zielonych Świątkach. po 
Wniebowzięciu NMP., po św. Fran­
ciszku Seraf., po św. Elżbiecie.

Mrozy, pow. Mińsk-Mazow., co wtorek 
targ.

Mszczonów pow. Błonie, jarmarków 6, 
w poniedziałki: po Nawróceniu św. 
Pawła, po św. Marku, przed św. Ja­
nem Chrzo., po św. Bartłomieju, po 
św. Michale, po Niepokalanem Po­
częciu NMP.

Nadarzyn, pow. Błonie, jarmarków 6, 
w poniedziałki: po 8 Królaoh, po 
Nieaz. Środopost., po św. Annie, po 
Podwyższeniu Krzyża św., po św. 
Leonardzie, po św. Lucji.

Nasielsk, powiat Pułtusk, jarmarków 6, 
we wtorki po Niedz. Środopost., po 
św. Wojciechu,- po św. Jakóbie, po 
św. Michale, po Wszystkich świę­
tych, po Niepokal. Poczęciu NMP.

Nieszawa, miasto pow., jarmarków 6, 
we wtorki: po św. Fabjanie i Se- 
bastjanie, po św. Józefie, przed św. 
Janem, po św. Bartłomieju, po św. 
Michale, po św. Marcinie.

Nowe Miasto, pow. Płońsk, jarmarków 
6, w poniedziałek po Niedz. Wstęp., 
w czwartek przed Niedz. Kwietnią, 
w środę przed Wniebowstąpieniem 
Pańskiem, w czwartek po św. Ro­
chu, w poniedziałek po Nar. NMP., 
w czwartek po św. Jadwidze.

Nowe miasto nad Pilicą, pow. Rawa 
Mazowiecka, jarmarki w czwartki 
po M. B. Gromnicznej, po św. Ka­
zimierzu, po św. Małgorzacie,, przed 
św. Wawrzyńcem, po św. Tekli, 
przed św. Marcinem. Co czwartki 
targ.

Nowy-Dwór. jarmarków 6, w środy: 
po Nawróceniu św. Pawła, po św. 
Józefie, po św. Serwacym, po św. 
Henryku, po św. Nikodemie, po św. 
Marcinie.

Okuniew. pow. Warszawa, podczas 
lata, od 1 kwietnia do 1 październi- 

targl w czwartki każdego tygo- 
a; w pozostałych zaś miesiącach

roku, w czwartki co 2-gi tydzień, 
po 1 1 15 każdego miesiąca, a oprócz 
tego jarmarków 6, w poniedziałek 
po Niedz. Przewodn., we wtorki 
przed N. Rokiem, przed świętem 
Bożego Ciała, przed św. Rochem, 
przed św. Michałem, po św. Mikołaju.

Osięciny, pow. Nieszawa, jarmarków 6, 
w środę po 3 Królach, w pierwsze 
wtorki kwietnia 1 czerwca, w pierw­
szy poniedziałek lipca, w trzeci po­
niedziałek września i października.

Osmolin, jarmarków 8, we wtorki: po 
św. Agnieszce, po św. Kazimierzu, 
po św. Jakóbie Apost., po św. Sta­
nisławie, po św. Kandydzie czyli po 
dniu 3 paźdz., po św. Marcinie.

Otwock, pow. Warszawa, co czwartek 
Ożarów, pow. Warszawa, co środę targ. 
Piaseczno, pow. Warszawa, jarmarków 

6, w poniedziałki: po Niedz. Staro- 
zap., po Niedz. Kwiet., po św. Jakó- 
bie; po św. Michale, po Wszystkich 
Świętych, po św. Łucji.

Piotrków, pow. Nieszawa, jarmarków 
6. w poniedziałek po 3 Królaoh, w 
pierwszą niedz. postu, w piątek przed 

Niedz. Kwiet., w poniedziałki po 
Wniebowstąp. Pańsk., ęo św. Ja­
kóbie, po Wszystk. Świętych.

Płock, miasto pow., jarmarki 2, we 
wtorki: przed św. Janem Chrzcie, i 
po św. Michale. Co wtorek i piątek 
targ.

Płońsk, miasto pow., jarmarków 6, we 
wtorki: po Niedz. Kwiet., po Zielo­
nych Świątkach, po św. Piotrze i 
Pawle, po św. Bartłomieju, po 
Wszystkich Świętych, po Niepokala­
nem Poczęciu NMP.

Popowo Kościelne, pow. Pułtusk, l-szy 
czwartek każdego miesiąca targ.

Pruszków, pow. Warszawa, co czwar­
tek targ.

Przasnysz, miasto pow. jarmarków 6, w 
środy: po Oczyszczeniu NMP., po 
Niedz. Kwiet., po Wniebowst. Puń­
skiem, po św. Jakóbie, po Narodź. 
NMP., po św. Katarzynie.

Przedecz, pow. Włocławek, jarmarków 
6, we wtorki: po św. Walentym, po 
Niedz. Kwiet., po św. Antonim, 
przed św. Wawrzyńcem, po św. Łu­
kaszu, przed św. Mikołajem.

Pułtusk, miasto pow., jarmarków 6, we 
wtorki: no 3 Królach, po św. Józe­
fie. po Zielonych Świątkach, po Na­
rodzeniu NMP., po św. Jadwidze, 
po św. Elżbiecie.

Puszem Marjański, pow. Skierniewice, 
1 i 3 poniedziałek tarę.

Raciąż, pow. Sierpc, jarmarków 6. 
we wtorki: po sw. Agnieszce, po 
Niedz. Kwiet., po Zielonych Świąt­
kach, po Wniebowzięciu NMP., po 
św. Michale, po św. Andrzeju.

Radzanów, pow. Mława, jarmarków 8, 
we wtorki: po Zwiast. NMP., po św. 
Wojciechu, po Wniebowst. Pańskiem, 
po św. Antonim, po św. Jakóbie, po 
ścięciu św. Jana.

Radziejów, pow. Nieszawa, Jarmarków 
6, we wtorki: po 3 Królach, po Nie­
dzieli Kwiet., po św. Trójcy, po 
Wniebowzięciu NMP.. po św. Jadwi­
dze, po Niepokalanem Poczęciu 
NMP.

Radzymin, miasto pow., jarmarków 8, 
we wtorki: po św. Dorooie. po św. 
Joachimie, po św. Juwencjuszu. po 
Wniebowzięciu NMP., po św. Remi­
giuszu, po Niepokalanem Pocs. NMP. 

Rawa Mazowiecka, miasto pow., jar­
marki: we wtorek przed św. Macie­
jem. po św. Stanisławie, przed bł. 
Czesławem Odrowążem, po M. B. Sie. 
wnej, po św. Barbarze, co wtorek 
targ.

Raciążek, pow. Maków, jarmarki w 
Soniedziałki: po św. Trójcy, po 

MP. Szkapi., no Nar. NMP, po 
Wszyst. Swiętycn.

Rypin, miasto pow., jarmarków 6. we 
wtorki: po św. Maoieju, no św. Woj­
ciechu, po św. Piotrze i Pawle, po 
św. Ignacym, po św. Michale, po 
Wszystkich Świętych.

Serock, pow. Pułtusk, jarmarki 4. w 1 
wtorek no św. Mateuszu, w środy: 
no 8 Królach, po św. Kazimierzu, po 
św. Piotrze i Pawle.

Sierpc, miasto pow., jarmarków 6, w 
środy: po Oczyszczeniu NMP., po św. 
Grzegorzu, po św. Marku, po św. 
Wicie, po Wszystkich Świętych, po 
św. Łucji.

Skempo, pow. Lipno, jarmarków 6, w 
czwartek po św. Macieju, w środę 
po św. Stanisławie, w czwartek po 
św. Małgorzacie, po Narodź. NMP., 
po św. Franoiszku, po św. Marcinie.

Sionnica, jarmarków 6, w poniedzia­
łek po 3 Królach, po Niedz. Kwiet., 
we wtorek po św. Stanisławie, w po­
niedziałki no Narodzeniu NMP., po 
św. Jadwiaze, po Wszyst. Świąt.
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Skierniewice, miasto pow. Jarmarków
6 w czwartki po 3 Królach, 1 po 
Niedz. Srodop.. w środę przed św. 
Filipem i Jakobem, w czwartek po 
św. Ja-kóbie Apostole, po św. Fran­
ciszku Seraf., po św. Elżbiecie

Skrwilno, pow. Rypin, jarmarki w 
czwartki: po 3 Królach, po bł. Win­
centym Kadłubku, po M. B. Śnie 
żnej, przed św. Stanisławem Kostką. 
Co czwartek targ.

Służew, pow. Nieszawa, jarmarków 6, 
we wtorki: po Oczyszczeniu NMP., 
po św. Józefie, po Zielonych Świąt­
kach. po św. Annie, przed św. Szy 
monem i Judą, po św. Lucji..

Dzisna. miasto pow. Co wtorek i pią­
tek targ. Jarmarki: piątki przed Bo 
żem Narodzeniem, Wielkiejnocy wg. 
nowego i starego stylu.

Głębokie, pow. Dzisna. Co poniedzia­
łek, czwartek i piątek targ. Jar­
marki we czwartki przed św. Boże­
go Narodzenia, t. zw. Kraśnik”. 

Gródek, pow. mołodecki. Co wtorek 
targ. Jarmarki w 1-szy wtorek po 
niedzieli Przewodniej wg. starego 
stylu.

Hoduciszki, pow. Swięciany. Targi 
we czwartki każdego tygodnia.

Hołszany, pow. Oszmiana. Jarmarki 23 
marca, ostatni poniedziałek po Wiel­
kiejnocy, 23 kwietnia, 13 i 24 czer­
wca. IG sierpnia, 8 września i 9 
grudnia. Targi w poniedziałki każ 
dego tygodnia.

Hołubicze. pow. dzisieński. Targi we 
wtorki każdego tygodnia.

Hruzdowo. pow. postawski. Targi we 
środy każdego tygodnia.

Igualino, pow. Swięciany. Targi we 
czwartki każdego tygodnia.

Ilja, pow. Wilejka. Co środę targ. — 
Jarmarki: 19 stycznia i 2 sierpnia.

Jaszuny, pow. wileńsko-trocki: Targi
20-go* każdego miesiąca.

Jody. pow. brasławski. Co wtorek 
targ.

Kitmieliszki, pow. Swięciany. Targi 
we środy każdego tygodnia.

Kohylniki, pow. poBtawski. Jarmarki:
4 stycznia, 5 lutego, 4 marca, 24 
marca, 11 czerwca. 22 lipca, 16 sier­
pnia, 29 września i 10-go listopada. 
Targi we wtorki każdego tygodnia. 

Komaje, pow. Swięciany. Targi we 
środy każdego tygodnia. Jarmarki: 
3 lutego, 20 marca, 24 kwietnia, 30 
czerwca, 2 października. 2 listopada, 
oraz w trzeci dzień Zielonych Świąt. 

Koziany, pow. brasławski. Targi we 
środy każdego tygodnia.

Krzywicze, pow. Wilejka. Co środę 
targi.

Kurzeniec, pow. Wilejka. Jarmarki: 
Drugi wtorek po Wielkiejnocy, 
pierwszy wtorek po Bożem Narodze­
niu, ostatni wtorek przed Wielkim 
Postem, oraz 6 sierpnia, 8 września 
i 9 grudnia.

Landwarów. pow. wileńsko-trocki. Każ 
dego tygodnia co poniedziałek targ.

Lebiedziewo. pow. mołodecki. Jar­
marki zas w pierwszy poniedziałek 
fo Nowym Roku, oraz w dniach 29 
utego, 15 maja, 29 lipca, 7 paźdz.

i 8 grudnia. Co poniedziałek targ- 
Lużki, pow. dzisieński. Targi we 

wtorki każdego tygodnia.
Łyntupy, pow. Swięciany. Jarmarki 1 

maja, w trzeci dzień, po Wielkiej­
nocy i w dzień Zielonych Świąt. — 
Targi we czwartki każdego tygodn 

Mejszagola, pow. wileńsko-trocki. Każ­
dego tygodnia co poniedziałek tarę.

Miadzioł, pow. postawski. Jarmarki: 
19 stycznia, 15 lutego. 15 maja 6 
lipca. 14 sierpnia, 14 i 29 paźaz., 
11 listopada," 21 grudnia. Targi we 
• ¿wartki każdego tygodnia.

- XIV -
Mlory, pow brasławski. Targi w po­

niedziałek każdego tygodnia i we 
czwartek każdego tygodnia. Jarmar­
ki: w najbliższą środę, czwartek i 
piątek po 6 stycz. (Trzech Króli), 
27. czerwca (św. Jana) i 1 listopada 
(Wszystkich Świętych).

Mielegianv, pow. Swięciany. Targi w 
poniedziałki każdego tygodnia.

Michaliszki, pow. wileńsko trocki. — 
Jarmark 29 września, targi 14 i 28 
każdego miesiąca.

Niemenczyn, pow. wileńsko-trocki. — 
Targi wo czwartek każdego tygodn.

Nowa Wilejka, pow.. wileńsko-trocki. 
Targi we wtorek i piątek każdego 
tygodnia.

Nowo-Swięciany, pow. Swięciany. Jar 
marki 2 lut., 19 marca, 29 czerwca, 
13 października. Targi we wtorki 
i piątki każdego tygodnia.

Nowe Troki, miasto pow. Targi we 
czwartek każdego tygodnia i w 
Sierwszy poniedziałek każdego mice- 

armarki 6 stycznia, 19 marca, 13 
czerwca, 28. października.

Nowy Pohost, pow. brasławski. Targi 
we czwartki każdego tygodnia.

Olkieniki, pow. wileńsko-trocki. Targi 
we wtorki każdego tygodnia.

Olkowicze, pow. Wilejka Targi w 
poniedziałki.

Opsa. pow. brasławski. Targi w po­
niedziałki. Jarmarki 24 i 25 czerwca 
i w poniedziałki i wtorki ostatnie­
go tygodnia Adwentu.

Orany, pow. wileńsko trocki. Targi we 
wtorki każdego tygodnia.

Ostrowiec, pow. wileńsko-trocki. Targi 
w poniedziałek każdego tygodnia.

Oszmiana, miasto pow. Jarmarki: 23 
kwietnia i każdego następnego dnia 
po następujących świętach: Wniebo­
wstąpienie, Wniebowzięcie Najśir. 
Marji Panny, Bożego Ciała, oraz 15 
sierpnia, 29 i 30 września. Targi 
we czwartki każdego tygodnia.

Plissa, pow. dzisieński. Targi we śro­
dy każdego'tygodnia-

Podbrodzie, powiat wil.-trocki. Targi 
we środy każdego tygodnia.

Podbrodzie, pow. Swięcany. Targi w 
poniedziałki każdego tygodnia. — 
Jarmarki: w pierwszy czwartek każ­
dego miesiąca, w poniedziałek po 
niedzieli palmowej, we wtorki po 
niedzieli różańcowej

Postawy, miasto pow. Targi w po 
niedziałki każdego tygodnia.

Prozoroki, pow. dziesieński Targi w 
poniedziałki każdego tygodnia.

Rudziszki. pow. wileńsko' trocki. Targi 
we środy każdego tygodnia.

Słobódka, pow. brasławski. Targi w 
poniedziałki każdego tygodnia.

Smorgonie, pow. Oszmiana. Jarmarki: 
26 lutego, 28 maja, 29 czerwca. 6 
sierpnia, 10 września. 1 październi 
ka, w każdą środę przed Bożem Na 
rodzeniem, oraz 24 grudnia.

•Sobota, pow. Łowicz, jarmarków 6. we 
wtorek po 3 Królach w W. Czwar­
tek, w czwartek po ziel Świątkach, 
po św. Wicie, po św. Bartłomieju, 
po Wszystkich Świętych.

Sochaczew, miasto pow.. jarmarków 6, 
we wtorki po św. Prysce czyli po 
dniu 18 stycznia, po Niedz. Kwiet., 
po św. Wojciechu, po Zielonych Sw., 
po św. Marji Magdalenie, po św. 
Urszuli.

Sochocin, pow. Płońsk, jarmarków 6. 
w środy po św. Błażeju, po św. Sta­
nisławie. przed św. Janem Chrzcie.. 
w czwartki po św Dominiku, po 
Podw. Krzyża św., po św. Klemensie.

Stanisławów, pow. Mińsk Mazowiec 
ki. jarmarków 6. we wtorki: po 3 
Królach,’ po Niedz. Srodop., po św

Pb.tn* i Pawle, św Mateuszu, 
po św. ilaręiniu, po św. Łucji.

Strzegowo, pow. Mława, jarmarki w 
poniedziałki: po św Marji Kleofa- 
sowej, po Bł. Bogumile, po św. Zu­
zannie, przed św. Józefem. Co po­
niedziałek targ.

Szrońsk. pow. Mława, jarmarków 6, w 
czwartki: po 3 Królach, po Niedz. 
Kwiet., w środy: przed św. Janem 
Chrzcie., po św Jakóbie, przed św. 
Idzim, po św. Jadwidze.

Tarczyn, pow. Grójec, jarmarków 6. w 
środy: po św. Kazimierzu, po Niedz. 
Przewód., po św Bogumile, po św. 
Mateuszu, przed św. Szymonem i Ju­
dą, przed św. Tomaszem Apostołem. 

Tłuszcz, pow. Radzymin, jarmarki we 
wtorki po św. Andrzeju Boboli. po 
św Anastazym, po bł. Jolancie, 
przed św. Bronisławą, po św. Jad­
widze, przed św. Tomaszem. Co 
wtorek targ

Warka, pow. Grójec, jarmarków 6, w 
środy: po Oczyszczeniu NMP.. po 
Niedz. Srodop., po św. Stanisławie, 
po św Tekli, po św. Leonardzie, po 
Niepokalanem Poczęciu NMP.

Warszawa, jarmarki 2, w maju w 
2-gi poniedziałek po św, Filipie i 
Jakóbe, w listopadzie w poniedzia­
łek po Wszyst. Świętych. Każdv 
trwa trzy tygodnie: pierwszy tydzień 
wstępny. drugi właściwy targowy, a 
trzeci tydzień wypłat się zowie. — 
Prócz tego jarmark na wełnę od dn. 
15 czerwca, trwający przez dni 3. 
Kontrakty na św. Jana Chrzcie — 
Jarmark chmielny od 25 września 
10 dni trwający.

Wiskitki, pow. Błonie, jarmarków 6, 
we wtorki: po św. Józefie, po św 
Stanisławie, po Bożem Ciole. po 
Wniebow. NMP . po św. Koźmie 1 
Damjanie. po Wszystkich Świętych.

Włocławek, miasto pów.. jarmarków 8, 
w czwartki po 3 Królach i po św. 
Janie Boż., we wtorek po św. Sta­
nisławie. w czwartki po św. Domi­
nice. przed Nar. NMP., po św Leo­
nardzie.

Wołmin, pow. Radzymin, jarmarki w 
czwartek przed św. Janem Złoto- 
ustym, po św. Klemensie, po św. 
Pasohallnie, po św. Szymonie x 
Lipnicy, po św. Eustachym, po św. 
Gertrudzie. Co czwartek targ.

Wyszków, pow Pułtusk, jarmarków 6, 
we wtorki: po św. Apolonji, po św. 
Grzegorzu, po św Antonim, po 
Przemienieniu Pańskiem, po św. 
Justynie, po św. Łucji,

Wyszogród, pow. Płock, jarmarków 6, 
we wtorki: po św. Józefie, po Wnie­
bowstąpieniu Pańskiem, po Bożem 
Ciele, po św. Jakóbie. po św. Mi­
chale, po św. Łucji.

Zakroczym, pow. Warszawa, jarmar­
ków 6j wę wtorki: po św. Pawle 
pustelniku, po św. Katarzynie Sen» 
po św. Marku i Marcelim, po św. 
Kunegundzie, po Narodzeniu NMP. 
po św. Marcinie.

Zawidz, pow. Sierpc, jarmarki: w 1 
poniedziałek każdego miesiąca.

Zduny, pow. Łowicz, jarmarki w pią­
tek: po św. Wincentym Kadłubku, 
przed św. Stanisławem, po św. Elz 
bieeie. Co 1 piątek targ.

Zielnń. pow. Mława, jarmarki we wto­
rek: przed bł. Andrzejem Bobolą, P° 
św. Zofji, przed św. Ladyslawem, 
przed św. Salomeą. Co wtorek Larg 

Żuromin, pow. Sierpc, jarmarków b. 
w poniedziałki: po 3 Królach. P° 
św. Piotrze i Pawle, po Nar. NMP- 
po Wszystkich Świętych.

Żychylin, pow. Kutno, jarmarków 6, 
w poniedziałki: po 3 Królach, p° 
św. Grzegorzu, we wtorek po ®w-



Wojciechu w poniedziałki po św 
Piotrze i Pawle, po św. Mateuszu, 
przed św Szymonem t Judą.

Żyrardów, now. Błonie jarmarki w 
pierwsze środy: w lutym, kwietniu 
czerwcu, sierpniu, październiku 
grudniu Co środę i sobotę targ

w 
lutym. 

Targi

Jarmarki: 7 
sierpnia. Co

we

we

Woj. Wileńskie.
Brasław. miasto pow. Jarmarki: 

najbliższą środę po 2 gim 
23 kwietnia i 2 października 
w środy i piątki każdego tygodnia.

Budslaw, pow. Wilejka to poniedzia 
lek tarć.

Daugieliszki, pow. Swięciany. 1 argi w 
poniedziałki każdego tygodnia

Dołhinów, pow. Wilejka. Co czwartek 
targ.

Druja, pow. braslawski. 
piątek taig,

Drujsk. pow. Brasław. 
stycznia. 9 maja i 12 
wtorek targ.

Dryświaty, pow braslawski: Targi we 
czwartki każdego tygodnia. Jarmar 
ki w 1 szy czwartek po 1 (Nowym 
Roku), 2 św. Kaz;mierzu. 1 maja 
11 i 12. lipca, w 1-szy czwartek po
1 październiku oraz ostatni czwartek 
listopada.

Dukszty, pow. Swięciany. Targi 
środy każdego tygodnia.

Dunilowicze, pow. postaw ski. larg 
wtorki każdeg) tygodnia

Dziewieniszki, j;< w. Oszmiana. Jar 
marki: 23 kwietnia. 9 września i 1 go 
października. Targi we czwartki 
każdego tygodnia

bwir, pow. Swięciany. Jarmarki: 20 
kwietnia, 2 i 30 czerwca, 12 paźdz..
2 listop i / grudnia. Targi we 
czwartki każdego tygodnia.

Swięciany. miasto pow. Jarmarki: od 
1 go do 5 go stycznia i od I go do 
<<o wiześnia largi we wtorki ) 
piątki każdego tygodnia.

8zarkowszczyzna, i ow’ dzisieńskl - 
Targi we środy każdego tygodnia

Szemietowszczyzna. pow. Swięciany. — 
Targi we środy każdego tygodnia, 

bzumsk, pow wileńsko trocki Targi 
w każdą środę.

Taboryszki. pow wileńsko trocki Tar 
gi 25 go każdego miesiąca.

Iurgiele, pow wileńsko trocki. Jar 
marki 8 maja, targi 10 go każdego 
miesiąca,

Turmint, pow. braslawski. largi we 
wtorki każdego tygodnia.

Widzę, pow. Brasław. Jarm.: w pierw 
szy wtorek po 6 stycznia (Trzech 
kroił) dniu Bożego Ciała, po 16 lip 
m” łi^ rT Szkaplernoj) po dniu
Matki Boskiej Różańcowej, po 1'rze 
wodniej ..iedzieli i we środę w po 
jowie Wielkiego Postu iSrodopnst). 

orgt wo wtorki każdego tygodnia. 
t™l® ,Solt'9zn'ki- pow wileńsko 

w.. arffl 1 g0 l;aż'leg0 miesiło». 
Wilejka miasto pow. — Targi we 

czwartki każdego tygodnia.
,mia!to Pow. Jarmarki: 1. Plac 

Łukiski 4 marca, na św. Kazimierza. 
v’ni * 54. 4 marca przez dni
»»ka, i urry kościele i». Piotra 21) 

J , l”ov kościele św Jerze 
’ 60 kwietnia, 5. przy kościele 

św Jana 24 czerwia. Targi we 
wtorki i piątki.

Wojstom. pow. Wilejka Targi w p< 
niedziałki każdego tygodnia.

Wołkotata, pow. postawski. Targi 
środę każdego tygodnia.

Worniany. pow. wileńsko trocki largi 
w? czwartki każdego tygodnia.

Żuprany. pow. Oszmiana — Jarmarki: 
34) czerwca, 25 lipca. 2 listopada.

Woj, Wołyńskie.
Aleksandria now rówieński Targ 

1 go i 15 go każdego miesiąca.
Beresteczko. pow. horochowski. Co 

czwartek targ.
Berezno. pow kostopolski. — Jarmar 

ki: 19 stycznia, 22 czerwca, 12 
lipca i 22 września. Targi w każdą 
środę.

Bereżce, pow Krzemieniec. Targ w 
każdy poniedziałek.

Białozórka, gm Białozórka, pow. Krze 
mieniec Co poniedziałek targ.

Boremcl. gm. Boremel, pow Dubno 
5 i 20 każdego miesiąca targ

Bucyń, łtow. Kowel. Targi 13 i 28 
każdego miesąca

Czartorvsk pow. łucki Targi 1 i 
poniedz. każdego miesiąca.

Derażne. pow. kostopolski. Targi w 
każdy.czwartek.

Dubno. mia-to pow. (o poniedz targ
Holoby. pow. Kowel, largi w każdy 

wtorek.
Horocbów, miasto pow. Co czwartek 

targ.
Hoszcza, gra. Hoszcza, pow. Równe 

Targ w każdą środę.
Jeziorany, gm Warkowicze, pow. 

Dubco Targi drugi i czwarty wto 
rek każdego miesiąca.

Katerburg, pow krzemieniecki. Targ 
w każdy czwartek.

Kiwerce, pow. łucki. Targi każdy 
wtorek.

Klewań, pow. rówieński. Co czwartek 
targ.

Kniahinin. pow. dubieński. Jarmarki 
12 i 24 każdego miesiąca.

Kolodno, pow krzemieniecki. Targ w 
każdy wtorek.

Kołki, pow. łucki larg każdy wtorek
Korzec, pow. Równe Jarmarki w dn u 

popielca, 9 marca, 9 maja, 24 czerw.
20 lipca, 15 sierpnia, 6 paźdz.. J 
i 15 każdego miesiąca targ.

Kostopol. miasto pow. Targi w każdy 
wtorek

Kowel, miasto pow. Co czwartek targ 
(w razie święta dnia następnego.)

Kozin, pow. dubieński. Targi w każ 
dą środę.

Krymno. pow. Kowel Targ co drugi 
wtorek.

Krzemieniec, miasto pow. Targ w każ 
dy wtorek.

Kupiczów, pow. kowelski. Targi w 
każdą środę.

Lubomi, miasto pow. Co poniedziałek 
targ.

Ludwipol, pow kostopolski. 7 I 21
każdego miesiąca targ.

Lanowce, pow. Krzemieniec. Targ w 
każdą środę.

Łokacze. pow. horochowski. Targi w 
każda środę

I uck. miasto pow. Co czwartek targ 
(w razie św:rta dnia następnego)

Maciejów, pow. Kowel. Co środę targ
Maniewicze t>ow Kowel. Targ co dru 

g: wtorek miesiąca.
Miedwieże. pow łucki. Targi 2 1 * 

poniedziałek każdego miesiąca.
Międzyrzec, pow. Równe. 10 i 25 każ 

(lego miesiąca targ Jarmarki 1U 
mar a 29 maja. 11 lipca. 27 wrześ

1 ma i 22 grudnia
Mielnica, pow. kowelski. largi w 

każdą środę.
Młynów, pow. dubieński. Jarmarki 14 

i 28 każdego miesiąca
Murawica, pow dubieński. Jarmarki i 

i 21 każdego miesiąca
Mielce, pow. kowelski largi każdego 

5 dnia miesiąca, 22 czerwca, z5 
lipca. 19 Bierpnia i 19 gruduia.

Niesuchoiże, pow. kowelski. Targi w 
każdy poniedziałek.

Nieśwież, pow. łucki. Targ w każdy 
poniedziałek.

Mizocz. pow. zdołbunowski. Targi 1 i 
15 każdego miesiąca, oraz 2 lut., 11 
marca, 23 kwietnia, 6 sierpnia, 11 
września. 28 października. 25 listo 
pada i 9 grudnia według starego 
stylu

Ołyka, przedm Zaworocie, pow łucki.
I arg w każdą środę.

Ostróg, pow ’/(lołbunowski. — Co 
czwartek targ

Ostrożec, pow. dubieński largi we 
wtorek każdego tygodnia.

Oździutycze, pow. horochowski. Targi 
w każdy piątek.

Poczajów, pow. krzemieniecki, larg 
w każdy czwartek.

Poryck, pow Włodzimierz. Co wtorek 
targ.

Powursk. pow kowelski. Targi 13 i 
27 każdego miesiąca.

Radziwiłłów, pow, dubieński. largi 
małe w każdy wtorek.

Ratno, pow kowelski. Jinnarki 6 i 21 
każdego miesiąca.

Rożyszcze, pow. łucki. Targ w każdy 
poniedziałek.

Równe, miasto pow. Targi w każdy 
poniedziałek.

Sienkiewiczówka, pow. łucki, larg w 
każdą środę

Stepań,' pow. kostopolski. Targi w
każdą środę.

Szumsk, pow krzemieniecki. Targ w 
każdy poniedziałek.

Szack pow. lnbomelski. Targ co Iru 
gą środę

1'orczyn. pow. Łuck. Co wtorek laig
Tuczyn, pow. Równe. Jarmarki 5 i JU 

każdego miesiąca.
Iurzysk, pow. kowelski. Targi w 

każdy poniedziałek.
Uśclług, pow. Włodzimierz. Co śro 

dę targ. Jarmarki 11 i 12 marca 
oraz 14 i 15 października każdego 
roku.

Warkowicze, pow. Dubno. Targi w 
czwartek każdego tygodnia.

Wiśniowiec. pow krzemieniecki. Targ 
w każdy poniedziałek.

Włodzimierz, miasto pow Targi w 
każdy poniedziałek i czwartek.

Wyszogróaek, pow krzemieniecki. — 
Targ w każdy czwartek.

Zdolbunów, miasto pow. Co środa 
targ.

Zofjówka, pow. inek: l.rg w każdy 
wtorek.
W razie świąt pi^yp. la ją -ych w te 
dni — targi pizenoszą się na dzień 
następny.



Jaką będziemy mieli pogodę?
Wiatry i burze przepowiedzieć można 

po następnych znakach:
Gdy słońce różową mgłą jest okolone, 

a promienie jego mają także odcień czer­
wonawy.

Gdy wieczorem po zachodzie słońca 
przeciągają obłoki wydłużone, czerwonawe.

Gdy gwiazdy świecą raz jasno, raz 
ciemno, pomimo, że nie zasłaniają je 
chmury.

Gdy bydło jest smutne i ryczy wraca­
jąc wieczór do domu, a jałówki podskakują.

Gdy żabki zielone na liściach skrze­
czą rano silniej, niż zazwyczaj.

Gdy woda w garnku nie kipiąc jeszcze 
już podnosi się i przelewa przez brzegi.

Gdy słońce zachodzące otacza pier­
ścień ołowiany lub żółtawy.

Gdy obok słońca okaże się z boku ró­
żowe drugie słońce.

Gdy nie można dokładnie widzieć roż­
ków rosnącego lub malejącego księżyca.

Gdy rano lub wieczór łyska się, a nie 
grzmi.

Gdy psy za dużo przewracają się po 
ziemi.

Gdy wróble i inne małe ptactwo za­
nadto niespokojnie biega i trzepocze się.

Gdy ptactwo wodne szuka suchego 
schronienia.
z Po jakich znakach poznajemy 

łySkawice i grzmoty.
Gdy słońce rano lub wieczór prze­

świeca przez grubą i wielką chmurę.
Gdy na wiosnę są dnie gorące i po­

kazuje się tęcza od zachodu.
Chmury brunatne, ciemnoczerwone lub 

krwawoczerwone w czasie gorących dni 
wywołują więcej piorunów i łyskawic, niż 
grzmotów.

Czarne i grube chmury robią więcej 
grzmotów, niż łyskawic niebezpiecznych.

Chmury wielkie zielonawociemne mają 
w sobie więcej deszczu, niż piorunów, i 
sprowadzają często oberwanie chmur.

Szarych chmur nie należy się obawiać 
nawet podczas burzy.

Gdy piorun uderza przy oświetleniu 
białem, jasnem, nie należy go się obawiać; 
natomiast niebezpiecznym’ są pioruny
x a ------

przy oświetleniu czerwonem, żółtem lub 
fioletowem; one wzniecają pożary zazwy­
czaj i niszczą każdy przedmiot.

Chmury ciemne, szarożółte zwiastują 
zawsze niebezpieczeństwo gradu.

Trzęsienia ziemi, gdy nawiedzają jaką 
okolicę, poznać je można po takich 

znakach:
Gdy po zachodzie słońca pokazuje się 

na niebie podługowata chmura przez kilka 
dni z rzędu.

Gdy woda studzienna i rzeczna w dnie 
pogodne bez powodu mętnieje, dziwny ma 
smak i zapach nieprzyjemny.

Gdy ptaki i zwierzęta czworonożne 
nagle opuszczają swoje legowiska i prze­
noszą się w inną stronę.

Gdy w dzień pogodny przy świetle 
słońca nagle ptaki przestają śpiewać, a 
bydło żałośnie ryczeć zaczyna.

Czy rok będzie pomyślny, ozy 
niedobry.

Spodziewać się należy roku urodzajnego:
Gdy podczas zasiewów jest sucho, a 

gdy kwitną drzewa ciepło.
Gdy zima jest nieco wilgotną, marzec 

suchy, kwiecień, maj wilgotny, a lato suche.
Gdy w lecie często wieją wiaty ze za­

chodu.
Wiatr zachodni użyźnia ziemię, wypę­

dza bujną roślinność, i jest korzystnym 
dla ludzi i zwierząt.

Obawiaj się nieurodzajnego roku:
Gdy na wiosnę i z początkiem lata 

noce są zanadto zimne i szron się pojawia.
Gdy w kwietniu i maju zanadto sucho, 

i mgły panują.
Gdy w czasie zasiewu i dojrzewania 

panują upały i posucha.
Gdy w lecie wieją przeważnie wiatry 

północne i północnowschodnie.
Gdy wiosna i lato są wilgotne, a nie 

zimne — zjawia się zaś obficie robactwo 
rozmaite.

Gdy z wiosną zboża wyrastają bujnie 
i prędko, wówczas nie wiele spodziewaj 
się ziarna.





Naprawdę! Gotowanie kawy staje się wprost 
zabawką dziecięcą, jeśli się używa wybornej 
mieszanki Enrilo. Przyrządzanie kawy jest wów­
czas tak proste, że próżno by się tu jeszcze 
silić o jakieś uproszczenia.

Enrilo, gotowa mieszanka kawowa, jest 
już zmielona i nie wymaga żadnych dodatków. 
Enrilo w użyciu pozwala tedy na oszczęd­
ność, czyli jest tania. A jakże wybornie sma­
kuje Enrilo! Ale... o tym raczej nie mów­
my wiele, bo ufamy, że Pani sama doświadczy 
tego najlepiej.

Proszę tylko bacznie przestrzegać własci- - 
wego sposobu gotowania Enrilo, gdyż wów­
czas smakuje ona najlepiej:

Na 1 litr wody wsypać 2 kopiate łyżki 
kawy Enrilo, krótko zagotować, od­
stawić na 3 minuty, za czym przecedzić.

Wszystko co dobre bywa często podrabiane, 
więc i kawę Enrilo nieraz już naśladowano. 
Toteż przy kupnie trzeba dobrze zważać na naz­
wę „Enrilo", tudzież na znak ochronny 
„młynek do kawy“. —

Znak ochronny

Enplul M 200 D 17 IV:37
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IsamozatrucieI
| NA TLE WĄTROBY |

Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie =
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, swędzenie skóry, skłonnośó do obstrukcji, plamy i wyrzuty na 
skórze, skłonność do tycia, mdłości, język obłożony). Trucizny wewnętrzne, wy­
twarzające się we własnym organizmie, zanieczyszczają krew, niszczą organizm 
i przyśpieszają starość. Wątroba i nerki są organami oczyszczającymi krew i 
soki ustroju. 20-letnie doświadczenie wykazało, że zioła lecznicze »Cholekinaza“ 
H. Niemojewskiego jako żółcio-moczopędne są naturalnym czynnikiem, odcią-

= żającym soki ustroju od trucizn własnych.
„Cholekinaza“ jest mieszaniną odpowiednio dobranych i w specjalny sposób 
spreparowanych ziół. Kuracja cholekinazowa polega na pobudzeniu wątroby do 
normalnej czynności, jako organu, który dla krwi jest jak gdyby filtrem. Krew 
zabiera odpadki komórek i inne szkodliwe substancje do wątroby. W wątrobie 
z odpadków tych wytwarza się żółć i wydziela się z organizmu przez kiszki.

= W ten sposób odbywa się prawidłowa przemiana materii.

| Żądać bezpłatnych broszur wyjaśniających, w aptekach i składach aptecznych | 
| lub w Lab. Fizjol. chemicznem „Cholekinaza" Nowy Świat 5. Warszawa. | 

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych
| (70) iw I a b o rato r i u m f i zj o I-c h e m. „CHOL EKI N AŹ A“ 

WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 5. TEL. 9-74-96.
fiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiinuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii^

Nic nie szkodzi!Harmoniki
światowej sławy,
chromatyczne 
i forte­
pianowe, 
helikony 
Wyrabia

Józef HlawóZek,wyrób harmonik (36>

lOO y (Czechosłowacja).
Skrzynka pocztowa Nr. 8. Cennik bezpłatnie.

Kupujcie wprost u wytwórcy I 

Najstarsze przedsiębiorstwo w Czechosłowacji.

Załóż, w r. 18S5.

Panna Frania, ulegając namowom koleżanek, zdecy­
dowała się pójść do kabalarki i dać sobie powróżyć, jako 
że każdy człowiek ohce być od czasu do czasu okłamanym.

Kabalarka rozkłada karty na stole, wybiera z talji 
trzy, każę wyciągnąć jedną pannie Frani, poozem przy­
gląda się jej z miną zatroskaną.

* „Widzę przyszłość pani w czarnych barwach!“ mówi. 
„Nic nie szkodzi, pani Kabińska, nic nie szkodzi!“ 

wola uradowana panna Frania. „Mój narzeczony jesi 
kominiarzem!“
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CZY NIE ZAUWAŻYLIŚCIE tEŻ NIEKIEDY 
I U SIEBIE JEDNEGO Z NASTĘPUJĄCYCH 
OBJAWÓW OSŁABIENIA NERWOWEGO?

JmbIi aio taoieel« napisać, ta uchowajcie oglounla

PANNON8A-APOTHEKE
BUDAPEST 72 POSTFACH 83. Abt 7.

LUDZIE NERWOWI
UMIERAJĄ MŁODO

Łatwa pobudliwość, smutek, drżenie, niepokój, kołatanie serca, 
zawroty głowy, uczucie lęku, bezsenność, niespokojny sen, 
zniesienie czucia na niektórych częściach ciała, przestrach, 
wzmożona pobudliwość wskutek niezgodności, hałasu, zapa­
chów, pociąg do środków odurzających, tytoniu, wyskoku, 
herbaty, kawy, drganie powiek lub migotanie przed oczami, 
nawały krwi, ściskanie, kapryśne usposobienie, osłabienie 
pamięci lub mowy, wreszcie zboczenia seksualne lub zanik 
popędu płciowego. Jeżeli z wymienionych tutaj objawów 
jeden rażąco lub kilka jednocześnie występują:

JEST TO OZNAKA, IŻ NERWY SĄ POWAŻ­
NIE OSŁABIONE I WYMAGAJĄ WZMOCNIENIA

Nie zaniedbujcie tego, w przeciwnym bowiem razie mogą 
wystąpić powaine zaburzenia czynności psychicznych, jak 
naprz. bredzenie I niepoczytalność, szybkie osfablenle or­
ganizmu I wreszcie śmierć przedwczesna. Bez względu na 
Istotę nerwowości zalecam napisać do mnie. Jestem gotów 
gratis 1 franco wyjaśnić prostą metodą, która przyniesie każ­
demu radosną niespodziankę. Zapewne Już dużo wydaliście 
pieniędzy na rozmaite środki, które w najlepszym razie przy­
niosły tylko ulgę przejściową. Zapewniam was, iż znam wła­
ściwa metode przeciwdziałania osłabieniu waszych nerwów. 
Ta metoda jednocześnie sprowadza poprawę nastroju, deje 
radość życia, energie, sile do pracy. Wiele osób zakomuni­

kowało ml, Iż czują slfi jakgdyby nowcnarodzenl.

TO POTWIERDZAJĄ RÓWNIEŻ ORZECZENIA 
LEKARSKIE. KOSZT WYNOSI TYLKO CENĘ 
KARTY POCZTOWEJ. WYSYŁAM TĘ PO­
UCZAJĄCĄ KSIĄŻKĘ. ZUPEŁNIE GRATIS.

(69)
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Czy clioroby płuc 
są uleczalne?
Wszyscy cierpiący na
astmę, katar szczytów płuc, zadawniony kaszel, 
zaflegmienie, długotrwałą chrypkę, grypę, —
którzy dotychczas nie mogli znaleźć ulgi w swoich cierpieniach, 
otrzymają od nas

zupełnie darmo i franco pouczającą książką 
z wieloma rycinami m
p. t. „Czy choroby płuc są uleczalne?“ Wystarczy napisać 
kartę pocztową (opłata 25 groszy) z dokładnym adresem do 

Lekarna „U bilćho andela“ Z. WANTO CH,
Z n 0 j m 0, Obrokauń 13. OdlSel. 331. (Czechosłowacja.)

H AM B U B G - AM E RI E£ A 
LINIE

1 E

Regularna 

komunikacie 
ź Ameryka Półnooną, Kanadą, Ameryką Środkową, 
Kubą, Meksykiem I zaohodniemi wybrzeżami 
Ameryki Południowej. Zapisy na podróże do Bra- 

zyljl, Urugwaju, Argentyny i Paragwaju.

Morskie podróże wypoczynkowe 
po Morzu Śródzlemnem, Pólnocnem, do wysp na 
Atlantyku, podróże naokoło świata, do Indyj za- 
ohodnioh, naokoło Afryki, oraz tanie podróże dla 

etudjująoyoh zagranicą.

Informaoyj udziela I zapisy przyjmuje 
IIAMJBUBG-AMERIK  A LINIE

Umie się wykręcić!

Pan Lubczyk w sklepie nowości do sprze­
dawcy: „Przed miesiącem kupiłem u pana tę 
zapalniczkę i powiedział pan wtenczas, że wy­
starczy mi na długo. A tymczasem ona wogóle 
się nie zapala!“

Sprzedawca: „No widzi pan . . . zatem 
wystarczy panu na całe lata!“Praha I., Ha Pfikopś 37
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amnia to najwyższe dobro ziemskie, używając znanych na całym świeoie, ulubio-¿UrUctJ U SWUJC ZiUlUWIUj nych i niezwykle skutecznych

Philippsburskich ziół „Herbaria“.
Sporządzane są one obecnie nietylko w postaci mieszanek ziołowych (herbat), lecz również we wszelkich nowoczesnych 
wypróbowanych formach konsumcyinych, jak proszek ziołowy, kapsułki z proszkiem ziołowym, tabletki 
ziołowe, draże ziołowe i ekstrakty (wyolągri) ziołowe. Te nowe tormy konsumcyjne pozwalają na wygodne 
zażywanie leków wszędzie, tak, że każdy ma możność przeprowadzenia kuracji ziołowej podczas pracy zawodowej, 
w podróży, wogóle wszędzie tam, gdzie niełatwo przyrządzić napar z ziół.

Dla każdej choroby osobna specjalna mieszanka!
Z naszego wielkiego wyboru polecamy zioła przeciwko następującym niedomaganiom: (Na życzenie dokładny 
katalog* wszystkich sort bezpłatnie).

Zwaonlanla arterwi: Zawroty głowy, wysokie ciśnienie ŁWUiMiieiiie aiiciu krwi,osłabienie pamięci, objawy pa­
raliżu. ataki apopleksji (często śmiertelne!) Zioła ,,Herba­
ria“ Mr.4- prneoiw arter josklerozie są w tych wypadkach 
wypróbowanym, wprost nieocenionym środkiem zaradczym. 
AStOlfi* (dychawica) występuje nieraz nagle, w formie 

ataków, powodując uczucie trwogi, duszność, 
ucisk w piersi i inne cierpienia narządów oddechowych,często 
nawet porażenie płuc. Żioła „Herbaria“ Nr. 6 przeciwko 
astmie zwalczają bardzo skutecznie te dolegliwości.

My wchena I nerek:
gwałtowne bóle w brzuchu i krzyżu, palenie podczas od­
dawania moczu, i w razie zaniedbania powodują osłabienie 
muskulatury pęcherza, tworzenie się Kamieni moczowych, 
eiężkie cierpienia nerek i t.d.Tyni uporczywym niedomaga­
niom możua zapobiec zawczasu przez używanie w razie 
pojawienia się najlżejszych oznak choroby ziół „Her­
baria“ Nr. 12 przeoiw chorobom pęcherza i nerek.
Kamlsnle Żółciowe: Ppw.taią wskutek nagromadzenia 

- się wydalonych przez narządy wy­
dzielcie poKH»talości, powodując bardzo często, w razie 
nwięznięcis w .»rzewodaoh żółciowych, bardzo niebezpieczne 
i niejednokrotnie śmiertelne ataki kolki. Zioła „Herbaria“ 
Nr. 46 przeciw kamieniem ¿ółoiowym działają rozkła­
dając© na te osady i przyśpieszają usuwanie kamieni 
żółciowych.
Fel85TS I rsumstyzm: następstwem nagromadzenia— Bię we krwi zbytecznego kwasu 
moczowego. Osadza się on w postaci kryształków w różnych 
miejscach organizmu, głównie w stawach, powodująe 
w tych miejscach straszliwe bóle. Zioła „Herbaria“ Nr. 44 
przeeiw podagrze i reumatyzmowi rozpuszczają i 
wydzielają te złogi kwasu moczowego i uwolniły już 
wielu chorych na podagrę i reumatyzm od ich cierpień. 
Robski przyczynę chudnięcia, braku apetytu (naprze- 

mian z żarłocznością), nudności, omdleń i za­
wrotów głowy, swędzenia w odbytnicy, nieregularnego 
stoloa i t. d. zwalcza skutecznie mieszanka ziołowa 
„Herbaria“ Nr. 98 przeciwko robakom. Wypędza ona 
w krótkim czasie glisty i robaki czerwiowe; skutkuje 
również przeciw tasiemcowi (soliterowi), potrzeba tylko 
używać ją dłużej.

Ceny naszych preparatów są następujące:
Herbata ziołowa Herbaria zależnie od gatunku za

paczkę 2-— do 2*50 RM. (marek niemiec.)
Proszek ziołowy Herbaria, za paczkę................ 2’50 RM.
Kapsułki z ziół Herbaria, mała paczka........... 2*50 RM.

podwójna paozka 3-60 RM.
Tabletki ziołowe Herbaria, (200 sztuk)............3*— RM.
Draże ziołowe Herbaria, pudełko (150 sztuk). . 3*— RM.
Sok z ziół Herbaria, flakon.................... 2’50 do 3*— RM.

Przy każdem zamówieniu należy 
podać Nr. i formę leku.

Ar&uMuaniuus

Hiedomaaania serca:
woduie błędnicę, anernję, nerwowość, neurastenję i wiele 
innych dolegliwości. Chorzy na serce powinni zatem 
zastosować zawczasu środek, działający wzmacniająco 
na serce i pobudzający jego czynność. Takim środkiem są 
zioła „Herbaria“" Ńr, 52 przeoiw niedomaganiom 
seroa. Pobudzają one cyrkulację (obieg) krwi i regulują 
czynność serca.
P.hnrnhv nłnr: nieżytowe (kataralne) i gruźlicze (tuber- «»uKMTcsZ.haEu.eJ kuliczne) leczyć można skutecznie zioło­
wą solą odżywczą „Herbaria“ Nr. 66 przeciw choro­
bom płuo. Rozpuszcza ona flegmę, ułatwia wykrztuszenie, 
łagodzi gorączkę, przyczyniając się jednocześnie do zwap­
niania i zabliźniania ognisk tuberkulicznycłi w płucach. 
Ponadto pobudza apetyt i wzmacnia cały organizm.

HiedomaBania żołądka: źo^d-’
kowych, zgagę, nieżyt żołądka i jelit, osłabionie trawie­
nia, brak apetytu, gniecenie w żołądku usuwają nasze 
gorzkie zioła żołądkowe „Herbaria“ Nr. 68 (specjal­
ność firmy). Neutralizują one kwasy żołądkowe, ułatwiają 
trawienie, wzmacniają nerwy i mięśnie żołądkowe.

Cierpienia nerwowe: osłabienie, 
znużenie umysłu, drżenie członków, nadmierną draźli- 
wość i t. d. Zdawna wypróbowanym, bardzo skutecznym 
środkiem przeciwtym dolegliwościom są zioła „Herbaria" 
Nr. 80 dla nerwowych. Nie pozostawiają one ubocznych 
szkodliwych skutków’, wzmacniają krew, uspokajają nerwy, 
ułatwiają sen i dodają energji. Przy osłabieniu nerwów 
na tle seksualnem: „Herbaria“ Nr. 82.

Nieczvsfa. zepsuta krew: stanowi podłoże bśrdzo wielu, 
v ..... a nawet większej części cho­

rób, szczególnie wyrzutów skórnych, wrzodów, liszajów, 
podagry i reumatyzmu, zwapnienia arteryj i t. d. Kto 
dba o swoje zdrowie, powinien się starać o częste oczysz­
czanie krwi, używając w tym celu znanej oddawna zo 
swej skuteczności mieszanki ziołowej „Herbaria“Nr.l9, 
która oczyszcza krew z kwasu moczowego i innych nie­
czystości, ułatwiając przemianę materji.

Na szczególną uwagę przy zwapnieniu arteryj zasługują 
również nasze Preparaty czosnkowe „Herbaria,“ 
jako najlepszy środek do obniżenia ciśnienia krwi. Dzia­
łają one pozatem wiatro i moczopędnie, zapobiegają fer­
mentacji i wypędzają robaki, są więc godne polecenia dla 
zwalczania wszelkich cierpień żołądka, pęcherza i jelit. 
Wyrabiamy nasze preparaty w następujących formach: 
Sok czosnku (fi. 175 gramowy) •............................1’60 RM.
Kapsułki z czosnkiem sproszkowanym (60 sztuk) 2*ó0 RM. 
Kapsułki z olejkiem czosnkowym (bez zapachu i

bez smaku) 60 sztuk....................................... 2*50 RM.
Draże czosnkowe (150 sztuk)................................. 2’50 RM.

Phtftppsburg K 187/37
Baden (Niemcy), oa

Nasze środkilecznicze „Herbaria“ można otrzymać tylko w aptekach. W razie braku tychże w jakiej miejscowości, prosimy 
zamawiać wprostnnas. Wyślemy wówczas za pośrednictwem odnośnej apteki. (Wysyłamy począwszy od RM 5.— franko 
za zaliczką.) - Na żądanie służymy chętnie dokładniej szemi wyjaśnieniami.Prosimy zwróci się do nas z calem zaufaniem.
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NAJLEPSZE HARMONIKI

CHROMATYCZNE
FORTEPIANOWE i HELIKONOWE 

wszelkich konstrukcyj, z 36-200 
basami, tylko pierwszorzędne, 
ręczne wykonanie, wyrabia

(SB)

K. STIBITZ, Ćeskś Budśjovice
Slroltó ul. 5. (Czechosłowacja )
Wysyłka na cały świat. Wiele pism dziękczyn­
nych. Cennik gratis. Ceny konkurencyjne, dla 

każdego przystępne I
Kupujcie wprost u wytwórcy!

Licha wymówka.

jjROLT Tygodnik ilustr. bez­
partyjny ku pouczeniu 
i rozrywce 20 stron 
druku wielkiego for­

matu, zawiera w każdym numerze: 
2 powleśoi, opowiadania, ga­
wędy, kumoroski 1 t. p. W każ­
dym numerze znajduje się Podróż 
po daleki oh krajach z przepię- 
knemi ilustracjami, iak również 
w każdym numerze ulubiony Ma­
ciek Bzdura, gruda, wesołe opo­
wiadanie parobka wiejskiego. — 
Oprócz tego Kronika krajowa i 
zagraniczna ilustr., dział Rzeczy 
ciekawe. Zagadki do nagrody i ką­
cik humorystyczny.

Prenumerata: kwartalnie 3.-zł., półr. 5.80 zł., rocznie 11.-zł. 
Numery okazowe z ozekami wysyła się. (72) 

Adres administracji: „ROLA“ Kraków, ul. Rzeczna 15.

Skuteczna trucizna I

Walenty Plcbanik ma w obejściu tyle szczurów, że 
już nie muże dać sobie rady.

Pewnego dnia przychodzi na jarmark do miasta i 
słyszy, jak przy jednym ze straganów sprzedawca za­
chwala truciznę na szczury.

„A czy to nie szkodzi kurom?4

U oberżysty w Niezgułach stanęło kwaterą troje let­
ników. a mianowicie pan Sroka z żoną i córką. Państwo 
lubią spać długo i wstają dopiero wtedy, jak* im słońce 
zajrzy dó żołądka. Oberżyście nic to nie przeszkadza; liczy 
Poprostu podwójnie za nocleg, jako ze należy do tych 
ludzi, którym zawsze mało.

Dzisiaj jedzą państwo Srokowie śniadanie w ogródku; 
po kawie przynosi oberżysta jajka na miękko. Pan Sroka 
rozbija jedno jajko, kręci nosem i mówi: „Przecie to jajko 
nieświeże!“

„Na to już nic nie poradzę!“ mruczy oberżysta. „Jak 
łajka mogą być świeże, kiedy państwo przychodzą tak 
późno na śniadanie?®

-Ale skądże!“ zapewnia handlarz. „Jakby która to 
zjadła, to będzie nieść się dwa razy lepiej!“

Prawdziwy Seehofera (10) 
Bratysławski Balsam Roślinny 
okazał się skutecznym środkiem przy złem 
trawieniu, powodującem bóle głowy, przy 
zatwardzeniu, chorobach wątroby, kolce, 
hemoroidach (złotej żyle), nledokrewności, 
chorobach żołądka, żółtaczce. — Zalecany 
przez wielu lekarzy. Do nabycia w każdej 
aptece. Cena flakonu 6 koron czechosł. 
Uwaga na markę ochronną ^Czerwony rak".

Wyrób Apteki „Pod czerwonym rakiem“ 
w Bratysławie, Michalska 24 (Czechosłowacja).
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WÓDKA FRANCUSKA
dla całej rodziny.
Młodzież,
dbająca o zachowanie i pomnożenie swojej energji przez 
sport i pracę, używa wódki francuskiej „Alpa“ do wzmac­
niających masaży.

Dorośli
cenią wysoko „Alpę,“ wiedząc, że usuwa 
ona znużenie po pracy i osowiałość 
w gorące dni letnie oraz łagodzi bóle.

Starsi
członkowie rodzin, cierpiący na reu­
matyzm i newralgję, nacierają bolące 
miejsca wódką francuską „Alpa,“ lub też 
stosują okłady z rozcieńczonej „Alpy.“

Wszyscy
bez wyjątku używają chętnie ALPY do 
płókania gardła w celu dezynfekcji jamy 
ustnej i ustrzeżenia się przed grypą i 
katarem.
Żądajcie wszędzie wódki francuskiej 
„A 1 p a“ w oryginalnem opakowaniu. 
„Alpy“ nie sprzedaje się na wagę. (26)



Najbogatsza treścią
i przystosowana do potrzeb 

duchowych każdego katolika

książka do nabożeństwa 

„Chryste, króluj nam” 
jest niezaprzeczenie najlepszym polskim mo­

dlitewnikiem, jaki dotąd ukazał się w druku.

Sto pięknych ilustracji zdobi treść książki.

Jest to jedyna książka, w której wszystkie modlitwy 
są odpustowe, a całość jest ułożona według najnowszego Rytu­
ału, wydanego dla Polski.

Układ książki — to dwie jej części: pierwsza zawiera 
ogólne modlitwy, mogące służyć w ciągu całego roku, druga 
część zawiera modlitwy według roku kościelnego.

O popularności tej książki świadczy fakt, że poprzednie 
(trzecie) wydanie w ilości 10.000 egzemplarzy rozeszło się 
w ciągu 2-ch miesięcy.

Cena za egzempl. opr. w płótno, brzeg czerw, zł. 2.50
99 99 99 99 99 99 „ złoć. zł. 3.—
99 99 99 „ „ skórę, 99 99 zł. 5 —

Wydawnictwo Tomasz Nagłowski i S-ka w Częstochowie
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Ogólny stan pogody w roku 1038.
Panującą planetą w tym roku jest Jowisz (Jupiter).
Rok 1938 przyniesie naogół dosyć pomyślną pogodę, będzie atoli więcej mokry 

niż suchy.
Zima, rozpoczynająca się 22 grudnia 1937 o godz. 7 min. 22, przynosi śniegi 

i mrozy.
Wiosna rozpoczyna się 21 marca o godz. 7 min. 43 i będzie dosyć chłodna 

i wilgotna.
Lato rozpoczyna się 22 czerwca o godz. 3 min. 4; będzie z początku zmienne, 

potem jednak ustali się piękna pogoda, przeplatana burzami; pod koniec lata deszcze.
Jesień rozpoczyna się 23 września o godz. 18. W tej porze roku przeważać będą 

dnie chłodne i dżdżyste.
Powtórna zima rozpoczyna się 22 grudnia o godz. 13 min. 14 i będzie bardzo 

mroźna.

Przepowiednie pogody.
Księżyc odmienia się w roku 1938 w następujących dniach i godzinach, i 

wskutek tego, wedle dawnych doświadczeń, można spodziewać się następującej pogody:

Data
Czas

Prawdopodobna pogoda. Data
Czas

Prawdopodobna pogoda.
E- m. E- m.

1 stycznia 19 58 Pogodnie przy wietrze 5 czerwca 5 32 Pochmnmo i dżdżysto.
wschodnim, północnym i 13 n 0 47 Pogodnie.
zachodnim, deszcz i śnieg 21 n 2 52 Zmiennie.
przy wietrze południowo- 27 n 22 10 Pogodnie.
zachodnim. 4 lipca 14 47 Zmiennie.

9 n 15 13 Pogodnie i łagodnie. 12 n 16 5 Pogodnie i ciepło.
16 n 6 53 Śnieg i burza. 20 n 13 19 Pochmurno ze skłonnością
23 n 9 9 Deszcz przy wietrze południo- do opadów.

wo zachodnim, śnieg przy 27 n 4 54 Zmiennie.
północno wsohodnim. 3 sierpnia 3 — Pochmurno i chłodno.

31 i> 14 35 Zmiennie. 11 6 57 Wietrznie i pochmurno.
8 lutego 1 33 Łagodna, miła pogoda. 18 21 30 Jak 14 kwietnia.

14 n 18 14 Jak 1 stycznia. 25 12 17 Zmiennie.
22 n 5 24 Deszcz, śnieg, burza. 1 września 18 28 Jak 14 kwietnia.

2 marca 6 40 Burza. 9 21 8 Jak 14 kwietnia.
9 n 9 35 Jak 23 stycznia. 17 4 12 Pochmurno i zmiennie.

16 n 6 15 Burza. 23 n 21 34 Piękna pogoda.
21 n 2 6 Dżdżysto i burzliwie, 1 październ. 12 45 Wietrznie i dżdżysto.
31 n 19 52 Jak 1 stycznia. 9 10 37 Zmiennie, skłonność do o-

7 kwietnia 16 10 Pogodnie. padów.
14 19 21 Pogodnie przy wietrze 16 • 10 24 Wietrznie i posępnie.

wschodnim, północnym 23 9 42 Niestała pogoda.
i zachodnim, deszcz przy 31 n 8 •45 Jak 23 stycznia.
wietrze południowo-zacho- 7 listopada 23 23 Pogodnie.
duim. 14 W 17 20 Miło i pogodnie.

22 n 21 14 Jak 14 kwietnia. 22 Ił 1 5 Pogodnie i zimno.
30 n 6 28 Wietrznie i dżdżysto. 30 n 4 59 Deszcz, śnieg i burza.

6 maja 22 24 Pogodnie. 7 grudnia 11 22 Zimno i zimny wiatr.
14 9 39 Zmiennie. 14 1» 2 17 Deszcz i śnieg.
22 n 13 36 Dżdżysto. 21 0 19 7 Jak 1 stycznia.
29 0 15 — Zmiennie. 29 0 23 53 Pogodnie.

P. 3.



Pierwsza pomoc w nieszczęśliwych wypadkach.

Krwawe wymioty.

Siedzieć spokojnie, albo leżeć. Usunąć uciskające części ubrania. Po­
siać po lekarza. Na pierś pęcherz z lodem, albo zimny okład. Poły­
kać kawałki lodu. Jeżeli niema pod ręką lodu, dać łyżkę stołową soli 
kuchennej, rozpuszczonej w wodzie. — Bardzo dobrze działa zimna 
herbata /. tasznika (ziele). Wypić pół filiżanki, a potem co kwadrans 
po dwie łyżki.

Krwawienia. 
(Rany cięte).

Zasklepić ranę, scisnąć, aby krew nie uchodziła i nie miało dostępu powie­
trze. Przemyć ranę mieszaniną »/, wody i i/4 arniki (pomurnika), następnie 
zmoczyć w tym płynie czystą, lnianą szmatkę i owinąć krwawiące 
miejsce. 0 ile to możliwe, przewiązać silnie członek powyżej rany.

Zakażenie krwi.

Zagotować kwiecie sienne (ew. okruchy' siana) i robić okłady tak 
gorące, jak tylko można wytrzymać; zmieniać co 15 minut. Przyr 
ciężkieui zakażeniu krwi wezwać zaraz lekarza. Napęczniałe kwiecie 
sienne lekko wycisnąć położyć na kawał ogrzanego, grubego płótna 
i owinąć członek, jak daleko sięga ból. Zmieniać co kwadrans.

Zmarznięcie.

Przy transportowaniu obchodzić się z największą ostrożnością żeby 
nie złamać zmarzniętego członka! Zmarzniętego umieścić w nieopa- 
lonej ubikacji, nacierać ciało śniegiem i zimnemi (wilgotnemi) chu­
stami, aż skóra odtaje. Skoro zauważymy na skórze oznaki ożywczego 
ciepła, można podnieść temperaturę otoczenia. Zastosować sztuczne 
Oddychanie. Dawać do wąchania środki trzeźwiące (salmjak, eter). 
Niudy nie umieszczać zmarzniętego odrazu w ciepłym pokoju.

Wstrząs wskutek u- 
padku i uderzenia.

Natychmiast umieścić chorego w pozycji poziomej. Usunąć uciskające 
części ubrania, czoło i piersi spryskać zimną wodą. Jeśli niema krwo­
toku płucnego, zastosować sztuczne oddychanie.

Uduszenie.
(Zatrucie gazem węglo­

wym).

Powieszonemu przeciąć natychmiast sznur zabezpieczywszy wpierw ciało 
od upadku. Zastosować sztuczne oddychanie. W razie uwięźnięeia w gar­
dzieli obcego ciała, łechtać palcami języczek w celu spowodowania wy­
miotów. Uduszonych gazem węglowym (dwutlenkiem węgla, gazem świetl­
nym) wynieść zaraz na świeże powietrze, albo do dobrze przewietrzonej 
ubikacji i robie próby ożywienia. (Sztuczne odychanie, tlen).

Utonięcie'
Położyć, na bok i wyciągnąć jaknajdalej język z gardła, żeby wy­
płynęła woda z żołądka i płuc. Potem stosować jaknajdłuźej (nawet 
kilka godzin) sztuczne oddychanie.

Kurcze serca.
Udar sercowy.

Zmaczać w wodzie grube chusty i owinąć nogi Dać na to jeszcze 
kawałek suchego płótna i wełny. Zmieniać co 20 minut. Całe ciało 
zmywać zimną wodą. Okolicę serca obmywać wodą i winem.

Ukąszenie przez psa. Skaleczony członek przewiązać silnie powyżej rany. Robić okłady 
z 3% roztworu kwasu karbolowego.

Złamanie kości. Złamany członek zestawić właściwie i uważać, aby pacjent trzymał go 
spokojnie. Na złamane miejsce nałożyć łubki i silnie je przymocować.

Połknięcie szpilkiitd. W krótkich odstępach jeść dużo razowego ehleba, kartofli oraz kwa­
śnej kapusty.

Krwotok z nosa.
Wciągać do nosa wodę z octem (>/, octu na »/, wody), pić zimną 
herbatę z taszniku i skrzypu. Unikać smarkania i przechylania głowy 
ku przodowi. Polać plecy wodą. Na szyję zimny okład.

Stłuczenie. Zimne okłady. Nie otwierać nabiegłęgo krwią guza (siniaka).

Otrucie.

Przy lżejszych zatruciach pić dużo letniej wody z olejem, masłem lub 
solą, w celu spowodowania wymiotów'. Na głowę zimne okłady, na żo­
łądek i łydki synapizin (ciastowaty okład z gorczycy). Przy zatruciu 
arszenikicm pić paloną magnezję, mleko lub białko. Przy zatruciu 
grynszpanem (rdzą miedzianą, śniedzią) dawać dużo cukru i surowych 
jaj nie wolno natomiast pod żadnym warunkiem dawać octu, tłuszczów 
i oleju. Wezwać zaraz lekarza, zwłaszcza przy zatruciu krwi.

Oparzenia.
Przy lekkiem oparzeniu zimne okłady. Otworzyć pęcherz u dołu, żeby 
mogła wyciec zeń woda. Skóry nie zrywać. Przy silnem oparzeniu 
przyłożyć maść z oleju lnianego, białka i kwaśnej śmietany, na to 
mokrą opaskę. Zmieniać dwa razy dziennie.

Omdlenie.
Ułożyć poziomo na plecach. Głowa niżej. Rozpiąć odzież na szyi 
i piersiach. Twarz i piersi skropić zimną wodą. Dawać do wąchania 
silny ocet lub amoniak. Wlewać do ust koniak lub wino.
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